
  [image: cover]


  
    Iain M. Banks


    Qpa strachu


    Feersum Endjinn


    Przełożył Arkadiusz Nakoniecznik


    powieść ukazała się w odcinkach w czasopiśmie

    Nowa Fantastyka 5(176) – 10(181) 1997

  


  
    Notka do powieści


    Iain M. Banks (rocznik 1954) to szkocki autor pisujący zarówno fantastykę naukową (ze środkowym inicjałem), jak i niewiele mniej fantastyczne powieści głównego nurtu (bez inicjału). W swoich utworach łączy ogień i wodę: precyzyjnie obmyśloną konstrukcję ze sporą dawką literackiego szaleństwa. Powiadają o nim, że buduje wszechświaty dla samej przyjemności ich niszczenia, i chyba jest w tym sporo prawdy.


    Uwielbia wodzić czytelnika za nos, podsuwać mu fałszywe tropy, mącić, mieszać i tumanić. Jeśli wyjaśnia – to nie do końca, jeśli tłumaczy – to tylko trochę, jeśli prowadzi za rękę – to wcześniej zawiązuje oczy. Ma własny niepowtarzalny styl, nie sposób pomylić go z nikim innym. Jego powieści wciągają, oszałamiają, zdumiewają i udowadniają, że wciąż jeszcze można pisać oryginalną, świeżą fantastykę.
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    Potem zrobiło się tak, jakby wszystko znikło: odczucia, pamięć, świadomość, nawet poczucie istnienia tkwiące u podstaw rzeczywistości – wszystko po prostu się ulotniło, pozostawiając po sobie wrażenie niebytu, zanim i ono straciło wszelkie znaczenie i przez nieokreśloną, nieskończenie długą chwilę istniało wyłącznie ogólne wrażenie czegoś pozbawionego umysłu, sensu działania i myśli, wiedzącego tylko tyle, że istnieje.


    Potem zaczęło się odbudowywanie, przebijanie się ku powierzchni przez warstwy myśli i wrażeń, uczenia się i przyjmowania kształtów, aż wreszcie obudziło się coś, co było istotą mającą kształt i imię.


    •


    Bzyczenie. Brzęczący odgłos. Leży na czymś miękkim. Ciemność. Próbuje otworzyć oczy. Coś skleja powieki. Jeszcze raz. Błysk światła w kształcie dwóch zer. Oczy otwarte, powieki rozklejone, ale wciąż ciemno. Zapachy: jednocześnie życia i rozkładu, bogate życiem i śmiercią, przywołują wspomnienia całkiem świeże i te bardzo dawne. Pojawia się światło, bardzo małe… szuka nazwy dla tego koloru… bardzo mała plamka czerwieni zawieszona w powietrzu. Porusza ramieniem, podnosi rękę; to prawa ręka; odgłos pocierania skóry o skórę, wraz z nim powrót czucia.


    Ramię, ręka, palec: unoszą się, przesuwają, nieruchomieją. Czerwona plamka łagodnego światła niknie. Naciśnij ją. Ramię drży, słabnie, opada. Skóra o skórę.


    Pstryknięcie.


    Znowu coś brzęczy, coś trze, ale już nie skóra o skórę.


    Mocniej. Potem światło z tyłu/z góry. Mała czerwona plamka znika. Potem ruch: ciemność powyżej/dokoła cofa się, twarz kark ramiona pierś/ramiona tułów/ręce w świetle; powieki zmrużone w świetle. Jasnoszaroróżowe, skierowane w dół; jasnobłękitne przez dziurę w zakrzywionym nawisie powyżej/dokoła.


    Czeka. Odpoczywa. Daje przyzwyczaić się oczom. Dokoła pieśń, dokoła/powyżej ściana (ściana, nie nawis), zakrzywiona dokoła, zakrzywiona w górze (sufit; sklepienie). Dziura w ścianie, w której jest światło, nazywa się oknem.


    Leży z głową odwróconą na bok. Jeszcze jedna dziura, bardziej z tyłu; sięga do ziemi i nazywa się drzwiami. Za nią blask dnia i zieleń trawy i drzew. Leży na podłodze; to sprasowana ziemia, jasnobrązowa, z wtopionymi kamieniami. Pieśń śpiewa ptak.


    Podnosi się powoli, opiera się na łokciach, spogląda w dół, ku stopom: naga kobieta koloru podłogi.


    Podłoga jest bardzo bliska, właściwie można wstać. Siada, opuszcza nogi (przez chwilę wszystko się kręci, potem spokój), siada na krawędzi… na krawędzi czegoś jak taca, co wysunęło się z dziury w ścianie budynku, na tej tacy leżała, nie na podłodze, a potem… wstaje.


    Trzyma się tacy, nogi się uginają, prostuje się, wyciąga. Jak dobrze. Taca niknie w ścianie; patrzy na to, patrzy jak kawałek ściany zasłania dziurę. Czuje… smutek, ale jednocześnie czuje się… dobrze. Oddycha głęboko.


    Oddech czyni hałas, potem kaszel czyni hałas, a potem… pojawia się głos. Odchrząkuje, po czym oznajmia:


    – Mówić.


    Lekkie zdziwienie. Głos daje się odczuć w gardle i na twarzy. Dotyka twarzy, czuje… uśmiech.


    – Uśmiech.


    Czuje, jak coś w niej narasta.


    – Twarz. – Wciąż narasta. – Twarz uśmiech. – Jeszcze bardziej. – Twarz uśmiech dobrze żyje dziura czerwony ściana ja patrzeć drzwi słońce ogród JA!


    Zjawia się śmiech, wybucha, wypełnia niewielką kamienną rotundę i wylewa się do ogrodu; mały ptaszek zrywa się do lotu z furkotem skrzydeł i odlatuje razem z pieśnią.


    Śmiech milknie. Kobieta siada na posadzce. W środku czuje pustkę: głód.


    – Śmiech. Głód. Ja głód. Ja głodna. Śmieję się. Śmiałam się.


    Jestem głodna. – Wstaje. – Wstaję. – Chichocze. – Chichoczę.


    Wstałam i chichoczę, ja. Uczę się. Teraz idę.


    Nie robi tego jednak, tylko odwraca się i spogląda na wnętrze budowli, na zakrzywione ściany, posadzkę, tkwiące w ścianach gładkie kanciaste kamienie pokryte napisami, niektóre z małymi kubkami/koszyczkami/pojemnikami. Nie wie już, gdzie była taca i czerwona plamka. Nie wie, gdzie się schowały. Trochę jej smutno.


    Odwraca się ponownie, podchodzi do drzwi i spogląda na płytką dolinę: drzewa, krzewy, trawa, trochę kwiatów, strumień.


    – Woda. Ja pić, ja chcieć pić. Chce mi się pić. Napiję się.


    Idę się napić. Dobrze.


    Wychodzi z komory narodzin.


    – Niebo. Błękit. Chmury. Iść. Ścieżka. Drzewa. Zarośla.


    Ścieżka, inna. Znowu niebo. Wzgórza. Och! Cień. Lęk. Śmiech!


    Więcej zarośli. Trawa. Chce mi się pić. W ustach sucho.


    Trzeba przestać mówić. Ha, ha!
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    Rankiem sto czterdziestego trzeciego dnia roku, który według nowej rachuby czasu zwano drugim ostatnim, Hortis Gadfium III, główna uczona należącego do Uprzywilejowanych klanu Rachmistrzów, siedziała na stalowej belce i, kręcąc od czasu do czasu głową, spoglądała w górę, na niemal ukończoną konstrukcję skraplacza drugiej tlenowni zaopatrującej Główny Hall.


    Dźwig właśnie dostarczył robotnikom czekającym na szczycie kopuły kolejną porcję stalowych paneli, jeszcze wyżej zaś, nad jego delikatnym, jakby utkanym z pajęczyny ramieniem, z basowym brzęczeniem silników przesuwał się obciążony do granic możliwości lufter. Gadfium z podziwem obserwowała pozornie chaotyczną, a jednak uporządkowaną aktywność, słuchała warkotu, huku i posapywań rozmaitych silników, gapiła się na jeżdżące, latające, pełzające, kroczące lub po prostu tkwiące nieruchomo maszyny, na uwijających się w pocie czoła chimeryków oraz na ludzi, którzy także pracowali co sił, pokrzykiwali albo stali bezczynnie, drapiąc się po głowach.


    Przesunęła palcem po zakurzonej belce, po czym spojrzała na palec, zastanawiając się, czy w tej odrobinie kurzu jest jakaś nanomaszyna zdolna wyprodukować w ciągu jednego dnia kilka większych maszyn, które zmontują kolejne maszyny, te zaś wytworzą tyle tlenu, ile trzeba, i to nie pod koniec przyszłego roku, ale teraz, zaraz, niemal natychmiast. Wytarłszy palec w tunikę, ponownie przeniosła wzrok na ogromną sylwetę skraplacza; czy będzie funkcjonował jak należy? A jeśli tak, to czy znajdzie się dość działających rakiet, które mogłyby skorzystać z wyprodukowanego przezeń paliwa?


    Jej spojrzenie powędrowało ku trzem wielkim oknom Hallu i jeszcze dalej, tam, gdzie z nieba przysłoniętego warstwą wysokich, bezdeszczowych chmur spływały kaskady gęstych od pyłu słonecznych promieni, oświetlając odległe o kilka kilometrów wieże i kopuły Miasta, położonego dwa tysiące metrów poniżej zawieszonego ekstrawagancko nad przepaścią Świetlistego Pałacu.


    W dni takie jak ten łatwo było odnieść złudne wrażenie, że ze światem wszystko jest w porządku, że nie zagraża mu ani noc, ani tym bardziej bezlitosna, wszechogarniająca, zbliżająca się nieuchronnie katastrofa. W takie dni nietrudno było uwierzyć, że to wszystko pomyłka albo masowa halucynacja oraz że widok, który Gadfium ujrzała minionej nocy, stojąc na zewnątrz kopuły obserwacyjnej na dachu pogrążonego w ciemności Pałacu, stanowił tylko wytwór jej wyobraźni albo był snem, który nie zniknął ani nie został właściwie zakwalifikowany przez budzący się umysł, w związku z czym przetrwał jako koszmar.


    Podniósłszy się z miejsca, ruszyła w kierunku czekających na nią adiutanta i młodszej asystentki. Kobieta i mężczyzna rozmawiali półgłosem, spoglądając od czasu do czasu na otaczający ich rozgardiasz z pogardliwym pobłażaniem, jakie musiał w nich wywoływać ten pokaz funkcjonowania czystej technologii. Przypuszczalnie zastanawiali się, po co tu przybyli i dlaczego ich przełożona nie spieszy się z powrotem; oni z pewnością nie przebywaliby tutaj ani chwili dłużej, niż byłoby to absolutnie konieczne.


    Szczerze mówiąc, nic by się nie stało, gdyby nie odwiedziła osobiście miejsca budowy; problemy naukowe związane z tą inwestycją zostały już dawno rozwiązane, a cały ciężar odpowiedzialności spoczywał obecnie na barkach Technologii i Budownictwa. Mimo to wciąż zapraszano ją na narady, częściowo przez uprzejmość, częściowo ze względu na wysoką pozycję, jaką zajmowała na dworze, ona zaś uczestniczyła w nich zawsze, kiedy mogła, obawiając się, iż w zamieszaniu towarzyszącym odtwarzaniu nie wykorzystywanych od tysięcy lat technologii i metod, uwagi budowniczych może umknąć jakiś pozornie oczywisty fakt albo że w pośpiechu zlekceważą pozornie niegroźne niebezpieczeństwo. Co prawda, takie przeoczenie z pewnością nie spowodowałoby poważnych następstw, niemniej jednak, zważywszy na napięty harmonogram, każde, nawet najdrobniejsze opóźnienie mogło okazać się fatalne w skutkach. Chociaż w chwilach przygnębienia uważała, że takich zdarzeń nie da się uniknąć, czyniła jednak wszystko co w jej mocy, żeby jednak do nich nie dopuścić, gdyby zaś, mimo wszystko, nastąpiła jakaś awaria, żeby nikt nie mógł obarczyć jej za to odpowiedzialnością.


    Rzecz jasna, byłoby znacznie łatwiej, gdyby nie wojna z klanem Inżynierów, których kwatera główna znajdowała się w oblężonej Kaplicy trzydzieści kilometrów stąd, po drugiej stronie fortecy, trzy kilometry wyżej niż Główny Hall. Co prawda, mieli po swojej stronie kilkunastu Inżynierów (tamtym natomiast udało się ściągnąć nielicznych Kryptografów, Rachmistrzów oraz dysydentów z paru innych klanów), niemniej było ich stanowczo za mało, w związku z czym Gadfium, podobnie jak wielu Uczonych, musiała przejąć część ich obowiązków i przestawić się na myślenie w zupełnie innej, praktyczno-przemysłowej skali.


    Jeśli natomiast chodziło o jej skłonność do siedzenia i przyglądania się budowie, to wynikała ona zapewne z dręczących ją wątpliwości, czy to działanie, nawet jeśli samo w sobie sensowne i przeprowadzane jak należy, w jakikolwiek sposób przyczyni się do poprawy niewesołej sytuacji. Gadfium podejrzewała, że podświadomie ma nadzieję, iż sama skala przedsięwzięcia w połączeniu z ogromnym wydatkiem energii niezbędnej do jego realizacji zdoła przekonać ją, że to wszystko jednak ma sens.


    Tak się jednak nie stało. Bez względu na to, jak długo wpatrywała się w gigantyczną konstrukcję, na granicy jej pola widzenia wciąż utrzymywał się mglisty pas nieprzeniknionej czerni, rozpostarty nad wieczornym horyzontem niczym jakaś odrażająca, przenicowana zapowiedź świtu.


    – Pani?…


    – Tak?


    Gadfium odwróciła się i spojrzała na stojącego kilka kroków od niej adiutanta. Rasfline, szczupły, o ascetycznej twarzy, w nienagannie schludnym mundurze, lekko skłonił głowę.


    – Nadeszła wiadomość z Pałacu.


    – Jaka?


    – Sytuacja na Równinie Ruchomych Kamieni uległa zmianie.


    – Jakiej?


    – Zaskakującej. Nic więcej nie wiem. Uznano, że pani obecność jest tam bezwzględnie konieczna i zapewniono pani odpowiedni środek transportu.


    Gadfium westchnęła ciężko.


    – Wobec tego w drogę.


    •


    Śmigacz opuścił teren fabryki tlenu i pomknął w kierunku Wschodniego Urwiska nad zakurzoną, krętą drogą zatłoczoną maszynami i chimerykami. Starannie zaprojektowany i pielęgnowany park, który od tysięcy pokoleń zdobił tę część Głównego Hallu, został bez wahania skazany na zagładę, jak tylko Król wraz ze swoimi najbardziej nawet sceptycznymi doradcami pojął wreszcie, czym grozi zbliżające się Zaćmienie. W normalnych warunkach wszelkie instalacje przemysłowe powstawały wyłącznie we wnętrzu fortecy, gdzie, ze względu na niedostatek światła i świeżego powietrza, nie miało większego znaczenia, jakie hałaśliwe lub w inny sposób uciążliwe procesy zachodzą w trzewiach maszyn, ponieważ w tamtych rejonach mieszkali jedynie desperaci i skazańcy, i tylko oni mogli być narażeni na ewentualne niewygody.


    Kiedy jednak Król doszedł do wniosku, że fabryka tlenu musi zostać zbudowana, i to jak najprędzej, chociaż oburzenie było powszechne, a kilkunastu ogrodników i leśników popełniło nawet samobójstwa, nowo skonstruowani spychacze i kopacze ruszyli do boju, w okamgnieniu niszcząc lasy, jeziora i łąki, które od stuleci dawały wytchnienie wszystkim kastom i klasom.


    Gadfium odprowadziła wzrokiem szybko malejące budowle, aż wreszcie zasłoniło je zalesione wzgórze i tylko unoszący się nad wierzchołkami drzew słup pyłu i dymu wskazywał miejsce, gdzie znajdował się ogromny plac budowy. Już niedługo miał się pojawić ponownie, ponieważ fabrykę budowano na niewielkim płaskowyżu, widocznym niemal z każdego miejsca dziesięciokilometrowego Głównego Hallu. Główna uczona wciąż się zastanawiała, czy Król kazał wznieść fabrykę akurat w tym miejscu po to, by jego poddani w pełni uzmysłowili sobie powagę sytuacji oraz żeby zaczęli oswajać się ze świadomością, iż w przyszłości trzeba będzie ponieść jeszcze wiele wyrzeczeń. Po raz kolejny pokręciła głową, zabębniła palcami w drewnianą poręcz fotela, otworzyła szczelinę wentylacyjną przy oknie, żeby wpuścić nieco ciepłego powietrza, po czym spojrzała na siedzącą naprzeciwko parę.


    Rasfline i Goscil byli z nią od chwili, kiedy pojawiło się zagrożenie, to znaczy od dziesięciu lat. Wtedy nauka zaczęła znowu coś znaczyć. Rasfline stanowił wręcz podręcznikowy przykład członka kasty Oficerów, starał się wyglądać i zachowywać jak maszyna, i czerpał z tego wyraźną przyjemność. Przez te wszystkie lata zawsze mówił o Gadfium „główna uczona”, bezpośrednio do niej natomiast zwracał się per „pani”.


    Goscil, o okrągłej twarzy, z wiecznie potarganymi włosami oraz w tunice, która nigdy nie sprawiała wrażenia dobrze dopasowanej ani zupełnie czystej, wraz z upływem lat stawała się coraz bardziej niechlujna, stanowiąc dokładne przeciwieństwo zawsze zadbanego Rasfline’a. W fabryce przekopiowała zapisy z najświeższymi danymi i teraz siedziała z zamkniętymi oczami, przeglądając informacje. Posapywała przy tym cicho, mlaskała i pochrząkiwała, zapewne bezwiednie, niemniej jednak Rasfline uznał za stosowne dać wyraz swemu zdegustowaniu, spoglądając przez okno z ustami zaciśniętymi w kreskę.


    – Są nowe wiadomości z Równiny? – zapytała Gadfium.


    – Nie, pani. – Umilkł na chwilę, aby było oczywiste, że nawiązuje łączność, po czym dodał: – Nic się nie zmieniło. Obserwatorium donosi o zaskakujących wydarzeniach, a Pałac wyraził opinię, że powinna pani natychmiast się tam udać.


    Goscil raptownie otworzyła oczy.


    – Równina Ruchomych Kamieni? – Spróbowała dmuchnięciem odgarnąć włosy z czoła, po czym spojrzała na Rasfline’a. – Na kanale naukowym usłyszałam jakieś plotki o tym, że kamienie robią coś dziwnego.


    – Doprawdy? – bąknął obojętnie Rasfline.


    – A co konkretnie? – zapytała Gadfium.


    Goscil wzruszyła ramionami.


    – Tego nie powiedzieli. O świcie jakiś młody obserwator nadesłał raport, że kamienie się poruszają i że dzieje się coś dziwnego. Od tamtej pory cisza. – Ponownie spojrzała na Rasfline’a. – Pewnie go przymknęli.


    Gadfium skinęła głową.


    – Czy ostatnio na Równinie zanotowano silne wiatry albo opady?


    Rasfline i Goscil dość długo milczeli, czekając na informacje. Pierwsza odezwała się Goscil.


    – Tak. Padało tyle, że zrobiło się ślisko, a potem zerwał się wiatr, ale…


    – Ale co?


    Goscil wzruszyła ramionami.


    – Ten młody powiedział, że… Mam zacytować?


    – Proszę.


    Goscil zamknęła oczy, Rasfline natomiast skierował spojrzenie w okno.


    – Hmmm… Identyfikacja… Obserwatorium na Równinie Kamieni, i tak dalej… Jest! – Jej głos przybrał melodyjne, niemal śpiewne brzmienie. – „…coś dziwnego. Coś bardzo dziwnego. O, cholera! Zaraz, spokojnie, najpierw dane ogólne. Wiatr z północnego zachodu, siła cztery. Opady: wczoraj trzy milimetry. Współczynnik poślizgu: sześć. O, rety! Patrzcie tylko! Przecież to niemożliwe! Czegoś takiego nigdy jeszcze nie robiły, prawda? Zaczekajcie na… (niezrozumiałe)… Zaraz zawiadomię głównego obserwatora, a na razie kończę.” – Goscil otworzyła oczy. – Koniec cytatu. Od tamtej pory nie udało się nawiązać łączności z obserwatorium.


    – O której godzinie nadesłano raport?


    – O szóstej trzydzieści.


    Gadfium spojrzała na Rasfline’a, na którego ustach błąkał się niewyraźny uśmieszek.


    – Czy Pałac zdołał skontaktować się z obserwatorium?


    – Nie wiem, pani – odparł adiutant, a zaraz potem dodał, jakby za wszelką cenę pragnął okazać się przydatny: – Polecenie, żeby natychmiast udała się pani na miejsce, zostało wydane o dziesiątej czterdzieści pięć.


    – Hmmm… – mruknęła Gadfium. – Bądź tak dobry i poproś Pałac, żeby dostarczyli nam więcej szczegółów i pozwolili rozmawiać bezpośrednio z obserwatorium.


    – Tak jest, pani.


    Oczy Rasfline’a przybrały szklisty wyraz kogoś, kto w ten sposób uprzejmie daje do zrozumienia, że chwilowo jest nieosiągalny, ponieważ nawiązuje łączność.


    Pozycja społeczna Gadfium uniemożliwiała jej posiadanie implantowanego komunikatora zapewniającego ciągły dostęp do panbazy. Główna Uczona należała do nielicznych osób, których cenne umysły powinny być chronione przed wpływami zewnętrznymi, aby w spokoju pracować nad rozwiązywaniem ważkich problemów. Jeśli chciała zdobyć jakieś informacje, musiała czynić to za pomocą zewnętrznych środków łączności. Naturalnie zdawała sobie sprawę ze słuszności takiego rozwiązania, niemniej jednak jej odczucia w tej sprawie wahały się między podszytą poczuciem winy dumą z zajmowania uprzywilejowanej pozycji a powracającą cyklicznie frustracją spowodowaną koniecznością korzystania z pomocy ludzi lub urządzeń za każdym razem, kiedy pragnęła się czegoś dowiedzieć.


    – Nad Wschodnim Urwiskiem będzie na nas czekał klifter – oznajmiła Goscil po dość długim milczeniu. – To maszyna Króla, wyłącznie do naszej dyspozycji. Chyba naprawdę zależy im, żebyśmy dotarli tam jak najprędzej.
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    Pancerna kolumna sunęła powoli przez nierówny teren powstały po zapadnięciu się Południowego Pokoju Wulkanicznego. Długi szereg tworzyły ogromne wielokołowe transportowce oraz mnóstwo mniejszych pojazdów oraz chimeryków. Potężniejsze chimeryki – same inkarnozaury – niosły żołnierzy, pozostałe natomiast, w większości co najmniej półrozumne, same pełniły funkcję żołnierzy, rozmaicie uzbrojonych, opancerzonych i uwarunkowanych.


    Wśród pojazdów kołowych najwięcej było łazików z napędem na obie osie, ale trafiały się także opancerzone wspinaki, jedno- lub dwudziałowe landromondy oraz wielowieżyczkowe potężne czołgi zwane basynałami. Pełznący z wysiłkiem konwój stanowił co najmniej jedną szóstą sił lądowych Króla; eskapada była albo błyskotliwym manewrem oskrzydlającym, mającym jednocześnie na celu dostarczenie posiłków garnizonowi ochraniającemu ekipy prowadzące prace na piątym poziomie południowo-zachodniego solara albo rozpaczliwą i z góry skazaną na klęskę szulerczą zagrywką, która w założeniu miała zapewnić zwycięstwo w wojnie nie dość, że nie do wygrania, ale w dodatku zupełnie bezsensownej. Sessine wciąż jeszcze nie mógł się zdecydować, jak jest naprawdę.


    Hrabia Alandre Sessine VII, głównodowodzący drugiego korpusu ekspedycyjnego, oderwał wzrok od sunącego z mozołem konwoju stworzeń i maszyn, którymi dowodził, i omiótł spojrzeniem otaczającą ich zewsząd, poszarpaną koronkę zrujnowanych ścian, za którymi otwierał się widok na pozostałą część zniszczonego megatworu architektonicznego oraz na zasnute chmurami niebo.


    Wychylony po pierś z wieżyczki wspinaka, miotany i potrząsany we wszystkie strony, częściowo ogłuszony łoskotem, z jakim jego zbroja uderzała o pancerz pojazdu, miał poważne problemy, żeby docenić ponurą urodę pejzażu, a jeszcze większe, żeby zapomnieć o rozmiarach sceny i skali wydarzeń, w jakich przyszło mu uczestniczyć, koncentrując się w zamian na najbliższych, bo odległych zaledwie na wyciągnięcie ręki (a raczej stopy, łapy, koła i gąsienicy) zadaniach.


    W związku z tym z radością witał chwile, kiedy obłoki oraz chmury dymu i pary rozwiewały się na tyle, by przepuścić promienie słońca, i bynajmniej nie uważał, że w ten sposób rozprasza swoją cenną uwagę. Co więcej, nie sądził również, nawet w kontekście nadzwyczajnych wydarzeń i zalecanego pośpiechu, żeby postąpił niestosownie, wybierając tę właśnie, dłuższą, ale za to malowniczą, drogę oraz ustalając dość wolne tempo; bądź co bądź, czemu miał służyć jego milczący, oddzielony od hałaśliwego świata umysł (pozostawiony w takim stanie z łaski i na wyraźne polecenie samego Króla), jak nie poznawaniu wspaniałości tego wszystkiego, co wyrasta ponad wulgarną oczywistość przyziemności?


    Zniszczony Południowy Pokój Wulkaniczny składał się w rzeczywistości z mnóstwa pomieszczeń na kilku poziomach; ocalałe pionowe ściany tworzyły ogromną literę C długości trzynastu a szerokości dziesięciu kilometrów, wypełniającą wnętrze krateru o krawędziach pnących się na półtora kilometra w górę. Nierówny teren, po którym konwój poruszał się z takim trudem, stanowił rumowisko pięciu albo sześciu poziomów, sprasowanych do grubości zaledwie dwóch przez kataklizm, który zniszczył tę część fortecy, pooranych głębokimi bruzdami i szczelinami, stanowiącymi następstwo słabszych, powtarzających się co roku trzęsień ziemi. Dym i para buchały z niezliczonych pęknięć i mikrokraterów, a jeśli do gigantycznej czaszy przez dłuższy czas nie dotarł żaden podmuch wiatru, w powietrzu unosił się wyraźny smród siarki.


    Dzień był prawie bezwietrzny, w związku z czym kłęby żółtawego dymu i kolumny białej pary wiszące nad rumowiskiem tworzyły dość szczelną zasłonę nad pełznącym mozolnie konwojem, poważnie utrudniając podziwianie majestatu potężnego zamku.


    Sessine obejrzał się na szeroką dolinę o stromych ścianach, stanowiącą jedyną wyrwę w masywie fortecy, powstałą w wyniku zapadnięcia się krateru wulkanu. Hen, daleko, za zasnutymi mgłą lasami, jeziorami i parkami, majaczyły zewnętrzne mury obronne, a jeszcze dalej, prawie niewidoczne, rozciągały się wzgórza i niziny tworzące Xtremadur.


    Wygląda na to, że tam, w dole, jest ciepło, pomyślał Sessine, wyobrażając sobie zapachy rozgrzanych słońcem pastwisk i lasów oraz chłodne dotknięcie wody w leśnych jeziorach. Tutaj, choć od granicy wiecznego śniegu dzielił go jeszcze co najmniej kilometr, powietrze było chłodne, chyba że akurat ogrzał je cuchnący oddech wulkanu dogorywającego pod jego stopami. Mimo zbroi i futer ciałem hrabiego wstrząsnął dreszcz.


    Rozejrzał się z uśmiechem dookoła. Po to, żeby znaleźć się tutaj, w tym wychłodzonym piekle i ryzykować ostatnim życiem w misji, której sensu nie pojmował, musiał długo i cierpliwie pociągać licznymi sznurkami oraz aktywnie uczestniczyć w wielu intrygach, czyli robić właśnie to, czym się najbardziej brzydził. Może w głębi duszy jestem masochistą? – pomyślał. Może w poprzednich siedmiu życiach akurat ta cecha jego osobowości trwała w głębokim uśpieniu, żeby dopiero teraz dać znać o sobie? Zabawny pomysł. Sessine wciąż spoglądał to w lewo, to w prawo, starając się dojrzeć jak najwięcej w przerwach między sunącymi bardzo powoli obłokami pyłu i pary.


    Na jednym z końców ogromnego C wygryzionego w zamku ocalała samotna, prawie nienaruszona baszta pięciokilometrowej wysokości. Konwój powoli, ale nieuchronnie zbliżał się do jej szerokiego niemal na kilometr cienia, kładącego się na nierówny grunt grubą czarną krechą. Mury w okolicy baszty właściwie przestały istnieć; tylko z jednej strony ocalał postrzępiony fragment wysokości zaledwie pięciuset metrów. Plątanina płożących się i pnących roślin, występujących w wielkiej obfitości na obszarze twierdzy, gdzie indziej za to prawie nie spotykanych, pokrywała gęstym kożuchem niemal każdy skrawek powierzchni z wyjątkiem pionowych i najgładszych fragmentów ścian, pyszniąc się niezliczonymi odcieniami soczystej zieleni, dojrzałego granatu i rdzawej czerwieni. Niewielkie nagie placki pozostały jedynie przy tych szczelinach i mikrokraterach, z których najobficiej buchały cuchnące opary.


    Jeszcze wyżej drzewa porastały poszarpane zbocza niemal do krawędzi kolosalnej misy, która kiedyś była Pokojem Wulkanicznym, bezpośrednio przed konwojem zaś wyłaniał się z nich nietknięty masyw fortecy Serehfa. Jej mury – niektóre podziurawione samotnymi lub pogrupowanymi w rzędy oknami, inne całkiem ślepe, niektóre zupełnie gładkie, inne wystarczająco szorstkie, by mógł się na nich utrzymać śnieg lub cienka warstwa sinogranatowej roślinności, przystosowanej do życia na tych niewyobrażalnych wysokościach – pięły się hen, ku niebu.


    Sessine spoglądał teraz niemal prosto w górę, usiłując dojrzeć szczyt głównej wieży, najpotężniejszej ze wszystkich wież i baszt Serehfy, sięgającej dwadzieścia pięć kilometrów nad ziemię, tam, gdzie nikły ostatnie ślady atmosfery, a zaledwie krok dalej zaczynał się otwarty kosmos.


    Rzecz jasna, nie udało mu się go wypatrzyć, chwilę potem zaś tuż przed pojazdem wystrzelił słup burożółtej cuchnącej pary, ograniczając widoczność zaledwie do kilkunastu metrów. Hrabia przymknął oczy, jeszcze przez kilka sekund rozkoszował się zapamiętanym widokiem, po czym skrzywił się, zdjął z zaczepu na wewnętrznej stronie klapy pełnopasmowe gogle umożliwiające widzenie w każdych warunkach i nasunął je na twarz.


    Co prawda, obraz był pozbawiony głębi i nie robił nawet w połowie tak wielkiego wrażenia, ale przynajmniej dawał poczucie jako takiego bezpieczeństwa. Hrabiemu przemknęła przez głowę myśl, która pojawiała się niemal za każdym razem kiedy, dzięki goglom, nikło otaczające go zewsząd kłębowisko szarych, żółtych i burych obłoków: a może podjęto już działania mające na celu zniszczenie sił ekspedycyjnych, którymi dowodzi?


    Wiedział doskonale, że Król kazał rozmieścić na wieżach i murach wielu szpiegaczy przekazujących dane wywiadowi wojskowemu, naiwnością więc byłoby przypuszczać, że Inżynierowie nie wpadli na taki sam pomysł. Zdjąwszy gogle, przekonał się, że opary wyraźnie zgęstniały.


    Z wnętrza pojazdu dobiegły szumy i trzaski, a zaraz potem rozległ się czyjś głos. Wyglądało na to, że nadeszły wiadomości. Konwój musiał zachowywać całkowitą ciszę radiową – tylko dowództwo Armii mogło nadawać skondensowane do sekundy, czasem dwóch, transmisje. Oznaczało to, że żołnierze byli pozostawieni sam na sam ze swoimi myślami oraz z towarzyszami zamkniętymi w pojeździe. Każdy, kto wstępował do wojska, rezygnował z bezpośredniego dostępu do kryptosfery każda wchodząca i wychodząca informacja musiała przechodzić przez niezależną sieć Armii.


    Zakaz kontaktowania się z rodzinami i przyjaciółmi wystawiał na ciężką próbę żołnierzy nie przywykłych do wojennych warunków, przyzwyczajonych za to do tego, że zawsze i wszędzie, o każdej porze dnia i nocy, mogli za pośrednictwem panbazy łączyć się z kim tylko chcieli. Podczas normalnej służby wolno im było przynajmniej rozmawiać z kolegami, jednak na czas trwania tej misji zabroniono im nawet tego, aby nie zdradzili swoich pozycji, w związku z czym, zamknięci w opancerzonych kadłubach pojazdów, skazani byli wyłącznie na towarzystwo własne oraz stłoczonych wraz z nimi towarzyszy.


    Sessine spojrzał do tyłu, na bąblasty dziób sunącego tuż za nim jaszcza, następnie zerknął jeszcze raz w przód, na górującego nad jego pojazdem chimeryka, po czym dał nura do wnętrza wspinaka, zatrzaskując za sobą klapę.


    W ciepłym wnętrzu czuć było wyraźną woń oleju i plastyku. W ciągu dwóch dni, jakie minęły od wyruszenia w drogę, Sessine nauczył się traktować tę ciasną przestrzeń, wypełnioną nieustającym brzęczeniem i przyćmionym czerwonawym blaskiem, niemal jak dom. Być może jego podświadomość doszukała się jakichś analogii między tym miejscem a łonem matki.


    Hrabia usadowił się w fotelu dowódcy i ściągnął rękawiczki.


    – Hermetyzować – polecił.


    – Tak jest – odparła siedząca przed nim kapitan i nacisnęła właściwy przycisk.


    Zajmujący miejsce obok niej kierowca trzymał obie ręce na sterach, wpatrując się w obraz terenu przekazywany przez zewnętrzne kamery w pełnym zakresie widma.


    – Jakieś wiadomości? – zapytał Sessine łącznościowca.


    Młody porucznik skinął głową. Drżały mu ręce i usta, twarz miał bladą jak papier. Sessine domyślił się, że to w związku z otrzymaną wiadomością i poczuł, jak żołądek kurczy mu się z niepokoju.


    – My też to odebraliśmy, hrabio – powiedziała kapitan, nie odwracając głowy. – Przyszło zwykłym kodem.


    – Zwykłym? – zdziwił się Sessine, nadal wpatrując się w śmiertelnie bladą twarz łącznościowca. Co tu się dzieje, do cholery?


    – Ja… Odebrałem, to znaczy, słyszałem… – Porucznik konwulsyjnie przełknął ślinę, odchrząknął, po czym wyjąkał:


    – Na kanale wywiadu by-było trochę więcej.


    Nerwowo oblizał wargi i położył drżącą rękę na konsolecie.


    Kapitan odwróciła się ze zmarszczonymi brwiami.


    – Więcej, to znaczy co?


    Porucznik przez chwilę gapił się na nią w milczeniu, po czym spojrzał na Sessine.


    – Obserwator z północnej ściany krateru donosi o… o ataku powietrznym.


    – Co takiego?! – wrzasnęła kapitan, błyskawicznym ruchem włączyła zewnętrzne sensory pojazdu i znieruchomiała z zamkniętymi oczami i ręką przyciśniętą do ucha.


    – A-a-atak powietrzny, hrabio – powtórzył porucznik łamiącym się głosem, po czym nerwowo zerknął w górę, na zamkniętą na głucho klapę.


    Kapitan mamrotała coś pod nosem, kierowca zaczął pogwizdywać, Sessine natomiast nie wiedział, co o tym wszystkim myśleć. Po chwili zastanowienia jednym susem wrócił na platformę obserwacyjną, w ostatniej chwili krzyknął, żeby otworzyć klapę, wychylił się do pasa z włazu, sprawnie naciągnął gogle i przyłożył do nich potężną lornetkę. Zaledwie ułamek sekundy później w pojeździe rozległy się dwa strzały, następnie jeszcze dwa, wspinak wyraźnie zwolnił, by zaraz potem gwałtownie skręcić w bok.


    Sessine dał nura do środka, ale zanim dotarł do swego fotela, uświadomił sobie, że popełnił fatalny błąd. Odruchowo sięgnął po broń, lecz nie zdążył jej wyjąć. Niemal jednocześnie poczuł ohydny swąd palonego ciała i ujrzał wykrzywioną grymasem przerażenia, mokrą od łez twarz porucznika celującego do niego z pistoletu. Wspinak podskoczył na nierówności terenu, ale chłopak nie stracił równowagi. Dwa trupy przypięte pasami do foteli szarpnęły się gwałtownie, jakby zamierzały uciec. Sessine powoli wyciągnął rękę; drugą trzymał na kaburze.


    – Posłuchaj…


    – Wybacz, hrabio.


    Poczuł potwornie silne uderzenie w twarz, świat wokół niego eksplodował tysiącem barw i Sessine runął do tyłu, na podłogę. Wiedział, że umiera. Czuł ból nieporównywalny z niczym, czego zaznał do tej pory, bębenki rozdzierał mu jakiś nieprawdopodobny hałas, nie był w stanie odetchnąć, chociaż rozpaczliwie starał się to uczynić. Jakiś czas – nie miał pojęcia, ile to mogło trwać – leżał na wznak, aż wreszcie zobaczył nad sobą twarz młodego porucznika i poczuł na czole dotknięcie lufy. Dlaczego? – pomyślał i umarł.
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    Obudziłem się. Ubrałem. Zjadłem śniadanie. Rozmawiałem z mruwką Ergats ktura muwi że ostatnio dużo dużo dużo pracujesz μstżu Bascule. Dlaczego trohę nie odpoczniesz μstżu? Pomyślałem że ma rację & postanowiłem odwiedzić pana Zoliparię w oq himery Rosbrithy.


    Pomyślałem sobie że najπerw powinienem uzyskć zgodę pżełożonyh żeby uniknąć kłopotuw (jak było popżednim razem) więc najπerw poszedłem do mentora Scaloπna.


    Oczywiście muj młody Bascule, muwi, dzisiaj nie masz zbyt wielu obowiązqw więc możesz wziąć sobie dzień wolny. Czy już odmuwiłeś jutżnię?


    O tak, muwię co nie było do końca prawdą a szczeże muwiąc było nieprawdą, ale pżecież mogę ją odmuwić po drodze prawda?


    Co masz w tym pudłeczq? pyta.


    Tylko mruwkę, odpowiadam.


    Ah to twuj mały pżyjaciel prawda? Słyszałem że hodujesz jakieś zwieżątko. Mogę go zobaczyć?


    To nie zwieżątko tylko pżyjaciel. Za πerwszym razem μał pan rację. I to nie on tylko ona. Proszę patżeć.


    Żeczywiście bardzo ładna, muwi, co jest jedną z dziwniejszyh żeczy jakie można powiedzieć o mruwc. Czy on… To znaczy czy ona ma jakieś iμę?


    Tak, odpowiadam. Nazywa się Ergats.


    Ergats? Bardzo ładne iμę skąd się wzięło?


    Znikąd, muwię. Tak się nazywa & już.


    Rozuμem, muwi & pa3 na mnie tak jakoś dziwnie.


    Ona potraф tż muwić ale wątπę żeby pan ją usłyszał.


    (Ciho bądź Bascule! szepcze Ergats więc się trohę ruμenię.)


    Doprawdy? pyta mentor Scaloπn z pobłażliwym uśμeszkiem.


    Wspaniale, muwi potm & kleπe mnie po głowie czego spcjalnie nie lubię ale czasem człowiek nic nie może poradzić & musi godzić się z rużnyμ żeczaμ. Zaraz o czym ja muwiłem? Aha kleπe mnie po głowie & muwi, no to idź ale wracaj pżed kolacją.


    Jasne, odpowiadam cały szczęśliwy.


    Pędzę na duł do qhni do pani Blyke żeby popatżeć na nią ze smutkiem & zatżepotać powiekμ & uśμehnąć się tak smętnie & poprosić o coś do jedzenia na drogę. Daje μ ale ona tż kleπe mnie po głowie. Co się dzieje z tyμ ludźμ?


    Wyhodzę z klasztoru około w½ do dziewiątj & jadę na gurę. Słońc świeci μ prosto w oczy pżez wielkie okna w głuwnym hallu. Wcale nie wygląda na to żeby gasło ale pwnie tak jest skoro wszyscy o tym muwią. μja nas ciężaruwk. Jedzie w stronę południowo-zahodniej hydrowindy więc wskqję na tył tuż nad rurą wydhową & 3mam się mocno; trohę tam śμerdzi & tżęsie ale wolę to niż siedzieć w kbinie rozmawiać z kierowcą i czekć aż on tż pokleπe mnie po głowie.


    Lubię tę drogę nad krawędzią bo widać stąd wszystko aż do podłogi głuwnego hallu & nawet t wielkie okrągłe żeczy kture byłyby uhwytać szuflad gdyby to μejsc było normalnyh rozμaruw a nie takie WIELKIE. Pan Zoliparia muwi że oczywiście nigdy nie było żadnyh olbżymuw & ja mu oczywiście wieżę ale czasem kiedy tak patżę na głuwny hall z tyμ guraμ jak szafy i guraμ jak kżesła & guraμ jak knapy & stołaμ & pufaμ i sobie myślę kiedy wrucą t wielkie mędziebiety? (Sam wymyśliłem t mędziebiety & jestm z tgo bardzo dumny. To jest tak: MĘżczyźni DZIEci & koBIETY. Ergats twierdzi że takie coś nazywa się akronim.) Ale zaraz o czym to muwiłem? Aha że wiszę z tyłu ciężaruwki & jadę drogą nad urwiskiem.


    Mruwk Ergats jest w swoim pudłq w lewej gurnej kieszeni mojej qrtki z mnustwem kieszeni. Paμętałem żeby je pozaπnać. Wszystko w pożądq Ergats? szepczę kiedy podskqjemy na wybojah.


    W pożądq, odpowiada. Gdzie jestśmy?


    W ciężaruwc, muwię ½prawdę.


    Hcsz powiedzieć że wisimy uczeπeni jakiegoś pojazdu? pyta.


    (Powiadam wam pżed tą mruwką nic się nie ukryje.) Dlaczego tak myślisz? pytam żeby zyskć na czasie.


    Czy ty zawsze musisz maksymalizować ryzyko bz względu na to z jakiego aqrat środk lokomocji kożystasz?


    Nie na darmo nazywają mnie Bascule-Ryzyknt! Jestm młody & to doπero moje πerwsze życie, muwię jej ze śμehem. Bascule nurek 0. Żadnego I II ani VII czy innyh głupot; na razie mogę uważać że jestm nieśμertlny więc hyba nic dziwnego że ktoś kto nie umarł jeszcze ani razu pozwala sobie na odrobinę ryzyk?


    Cuż, muwi Ergats (od razu słyhać że stara się być cierpliwa ale nie bardzo jej wyhodzi) oprucz tgo że uważam że jest głupotą marnować nawet 1\2 życia z 8 & że w obcnej sytuacji nie warto liczyć na niezawodne funkcjonowanie procsu reinkrnacyjnego to jeszcze hodzi μ o własne bzπeczeństwo.


    Myślałem że ze względu na stosunek masy do powieżhni nic ci nie grozi nawet w razie upadq z dużej wysokości?


    Zgadza się, odpowiada Ergats. Ale jeśli nie będziesz się mocno 3mał & spadniemy razem & ja znajdę się po niewłaściwej stronie to prawie na pwno zostanę zgnieciona.


    Hciałbym wiedzieć ktura strona jest właściwa, muwię i wyhylam się aż wiatr rozwiewa μ włosy & patżę w duł na wieżhołki dżew porastającyh podłogę kilkset metruw niżej.


    Nie o to hodzi, muwi wyniośle Ergats.


    Myślę hwilę.


    Wiesz co ci powiem?


    No?


    Jak będziemy jehać na gurę hydrowindą to daję ci słowo że wejdę do środk. Co ty na to?


    Twoja łaskwość mnie onieśμela.


    (Wyczuwam sarkzm w jej głosie.)


    •


    Hydrowinda jest okropnie stara bardzo tżeszczy śμerdzi starym olejem do konserwacji drewna & politurą a pust pojemniki na wodę pod podłogą dudnią & gżehoczą kiedy pomału płznie po ścianie hallu. W środq jest okropnie ciasno z powodu sześciu wojskowyh pojazduw kture wyglądają jak maszyny latając z dużyμ kołaμ. πlnujący ih żołnieże grają w πnkle & nawet mam ohotę żeby się pżyłączyć bo jestm w to całkiem dobry & mugłbym sporo wygrać bo na pwno nikt by na mnie nie stawiał ale Ergats muwi. Czy raczej nie powinieneś odmuwić modlitwę tak jak obiecałeś bratu Scaloπnowi? Hyba masz rację, muwię.


    W końcu to muj obowiązek.


    Wyszuqję sobie spokojny kącik pży samyh dżwiah gdzie trohę wieje & siadam & oπeram się plecaμ o ścianę & zamykm oczy & zaglądam do krypty tam gdzie są martwi ludzie.


    Na guże wysiadam z windy & idę pżez stację rozżądową na dahu hallu & pżehodzę pżez mur rużnyμ tunelaμ korytażaμ & pżesmykμ & po drugiej stronie wsiadam w pociąg ktury dowozi mnie do stacji na rogu. Wysiadam wsπnam się po paru shodkh & jestm na zewnętżnej galerii wśrud zielonyh niebieskih & rużnyh innyh roślin. Mam stąd wspaniały widok na tarasy & wioski na paraptah & blankh (poletk są na krenelażu) a jeszcze niżej widzę płaskie dno zielonej doliny ktura hyba jest dziedzińcm ale myślę że wszystkie t nazwy niewiele muwią komuś kto w ogule mało wie o zamkh.


    Tak czy inaczej widok jest wspaniały tym bardziej że czasem można zobaczyć orła\ptak-olbżyma\orłosępa albo rużne inne ogromne ptaszydła kture dodają tak zwanego loklnego kolorytu + mnustwo muruw & wież & krużganqw i stromyh dahuw (niekture pokryt tarasaμ) a także lasy i wzguża pżed zewnętżnyμ muraμ obronnyμ + same mury a jeszcze dalej ale to już naprawdę daleko za sinawą mgiełką tchreny poza fortcą. (Podobno tn sam widok pokzują na ekranah w zamq ale to nie to samo co zobaczyć go na własne oczy.)


    Jadę następną rozklekotaną windą szybm wśrud gęstj roślinności & całkiem szybko docieram prawie na dah głuwnego hallu w rejony gdzie μeszkją Astrologowie & Alheμcy w tym tż pan Zoliparia ktury kiedyś musiał być kimś bardzo ważnym skoro dostał μeszknie w prawym oq himery Rosbrithy.


    Rosbritha spogląda na ½noc ale ponieważ stoi na samym narożniq z jej ok można patżeć tż na wshud tam gdzie rankiem wstaje słońc w związq z czym widać tż stamtąd wszystkie okroπeństwa zbliżającgo się Zaćμenia kture zdaje się muwić Hej wy tam ludzie nieh kżdy napa3 się na słońc bo to jedna z ostatnih okzji bo już niedługo zgaśnie!


    Kłopot: pana Zoliparii hyba nie ma w domu. Stoję na szczycie skżyπącj drabiny we wnętżu himery Rosbrithy waląc i łomocząc w małe okrągłe dżwi μeszknia pana Zoliparii ale nikt nie odpowiada. Pod mną jest drewniana platforma na kturej stoi drabina (platforma tż skżyπ nawiasem muwiąc; wygląda na to że tutaj w μeście Astrologuw & Alheμqw skżyπ prawie wszystko co może skżyπeć) a na platforμe jest jeszcze stara kobieta ktura szoruje dski jakąś okropną bulgoczącą cieczą. O dziwo dski robią się czyst hoć pży okzji ih bardziej zmurszałe części po prostu znikją a sam podst robi się jeszcze bardziej nieruwny & skżyπący. Najgorsze jednak jest to że ciecz okropnie cuhnie od czego łzawią μ o czy & kręci μ się w głowie.


    Panie Zoliparia! wołam. To ja Bascule!


    Może powinieneś był go upżedzić o swojej wizycie? odzywa się Ergats ze swojego pudłk.


    Pan Zoliparia nie uznaje implantuw ani żadnyh innyh nowoczesnyh wynalazqw, muwię & kiham. To dysydnt.


    Ale mogłeś poprosić kogoś żeby pżekzał mu wiadomość.


    Tak oczywiście jak najbardziej, odpowiadam wściekły głuwnie dlatgo że wiem że Ergats ma rację. Wygląda na to że traz sam będę musiał skożystać ze swojego pżeklętgo implantu hociaż staram się robić to tylko wtdy kiedy kontaktuję się ze zmarłyμ bo zależy μ na tym żeby zostać dysydntm jak pan Zoliparia.


    Panie Zoliparia! wołam jeszcze raz. Zasłaniam sobie szalikiem usta & nos bo śμerdzi tak że nie można wy3mać.


    Czy ktoś czyści drewno kwasem solnym? pyta zdziwiona Ergats.


    Wiem tylko tyle że pod naμ jest stara baba ktura szoruje dski jakąś cuhnącą cieczą, muwię.


    To dziwne, powiada Ergats. Byłam pwna że go zastaniemy. Hyba powinieneś już zejść z tj drabiny.


    Ale właśnie wtdy otwierają się dżwi & staje w nih pan Zoliparia owinięty wielkim ręcznikiem. Resztki włosuw ma zupłnie mokre.


    Bascule! woła na muj widok. Powinienem był się domyślić że to ty! Potm pa3 ze złością na starą kobietę & daje μ znak żebym wszedł więc gramolę się z drabiny do ok himery.


    Zdjμj buty hłopcze, muwi. Ta ohydna substancja może pżeżreć μ dywan. Jak to zrobisz bądź tak dobry & podgżej μ trohę wina. Odhodzi 3mając oburącz ręcznik & zostawiając na podłodze mokre ślady.


    Pżyqcam żeby ściągnąć buty. Kąpał się pan? pytam.


    Pa3 na mnie ale nic nie muwi.


    •


    Pan Zoliparia ja & mruwk Ergats siedzimy na balkonie w źrenicy prawego ok himery Rosbrithy. Pan Zoliparia πje gżane wino ja herbatę a Ergats sqbie okruszkę czerstwego hleba. Bohenek leży tuż obok na parapcie. Pan Zoliparia siedzi w fotlu ktury trohę pżypoμna oko & wisi na linc zaczeπonej na żęsie a ja siedzę na stołq pży parapcie na kturym Ergats zajada okruszkę kturą dał jej pan Zoliparia (trohę zwilżyłem ją śliną). Okruszk jest dla niej dużo za duża ale Ergats dzielnie odrywa mniejsze kwałki μażdży je żuhwaμ & pżedniμ łapkμ & połyk. Powiedziała dzięqję kiedy dostała poczęstunek ale na szczęście pan Zoliparia nie dosłyszał bo jeszcze nic nie wie o tym że ona uμe muwić.


    Cały czas uważnie ją obserwuję bo trohę tutaj wieje i hoć pod balkonem jest rozπęta sieć a mruwk jest tak lekk że nic by jej się nie stało nawet po upadq z takiej wysokości to na pwno już bym jej nie znalazł; wieżcie μ coś tak małego mogłoby polecieć aż za mury & co wtdy?


    Niepotżebnie się martwisz, muwi Ergats. Jestm pżedsiębiorczą mruwką & nawet jeśli ty byś mnie nie znalazł to na pwno ja znalazłabym ciebie. (Nic nie odpowiadam bo aqrat pan Zoliparia muwi do mnie więc nie hcę być nieupżejmy.) μmo wszystko wolałbym żeby Ergats siedziała u mnie w kieszeni ale ona twierdzi że jest jej tam duszno a poza tym hc sobie trohę popatżeć.


    …kojaży się nie z czymś potężnym & niezniszczalnym ale wręcz pżeciwnie z czymś bardzo słabym & wrażliwym, muwi pan Zoliparia żecz jasna znowu o zamq. Żyjemy otoczeni szaleństwem Bascule, muwi, & zawsze o tym paćętaj.


    Kiwam głową πję herbatę & obserwuję jak Ergats zajada okruszkę.


    Niepżypadkowo starożytni woleli uμerać szybko & na zawsze, powiada pan Zoliparia siorbiąc wino & otulając się szczelniej kocm (tutaj w guże jest dość zimno). Życie to ruh Bascule. Ruh jest wszystkim. To wszystko tutaj (pokzuje ręką) stanowi pżyznanie się do porażki. Do liha toż to prawie hosπcjum!


    Co to jest hosπcjum? pytam bo nie znam tgo słowa a nie hcę kożystać z implantu a zależy μ na tym żeby pan Zoliparia o tym wiedział, że nie hcę.


    Bascule czemu nie kożystasz ze zdolności kture zostały ci dane?


    Żeczywiście, muwię. Zapomniałem. Zamykm oczy żeby wyglądać poważnie. Dawno tgo nie robiłem proszę pana. Hwileczkę… Hosπcjum… Aha. To takie μejsce gdzie się uμera.


    Właśnie, muwi pan Zoliparia. Wygląda na trohę rozzłoszczonego. O czym to ja muwiłem? Pżez ciebie zgubiłem wątk.


    Muwił pan że zamek pżypoμna hosπcjum.


    To aqrat paμętam.


    Bardzo μ pżykro, muwię.


    Nieważne. Krutko muwiąc hodzi μ o to, powiada pan Zoliparia, że jeśli ktoś dcyduje się zaμeszkć w tak gigantycznej & pżytłaczająco nieludzkiej budowli to w tn sposub rezygnuje z mażeń o jakimkolwiek postęπe a bz postępu jestśmy zgubieni.


    (Pan Zoliparia jest wielkim zwolennikiem postępu hociaż z tgo co wiem wynik że takie poglądy są obcnie uważane za cokolwiek pżestażałe.)


    A więc uważa pan że olbżyμ nigdy nie istnieli? pytam.


    Bascule powiedz μ proszę skąd się bieże ta obsesja na punkcie olbżymuw?


    Pan Zoliparia dolewa sobie wina kture paruje w zimnym powietżu. Pżyglądam się Ergats & robię zbliżenie jej tważy. Widzę jej oczy & czułki & widzę poruszając się szczęki ale nie mogę patżeć długo bo pan Zoliparia odstawia dzbanek & muwi:


    Hodzi o to Bascule że olbżyμ istnieli ale nie dlatgo nazywam ih olbżymaμ że byli więksi od nas; po prostu μeli większe możliwości zdolności & ambicje & większą o2gę. To oni stwożyli wszystko co widzisz. Zbudowali to ze skł i rużnyh matriałuw. My już nie potraфmy niczego twożyć ani nawet pracować. Zbudowali to wszystko w konkretnym clu ale ih dzieło okzało się zbyt wielkie żeby czemukolwiek służyć więc hyba tżeba uznać że budowali dla pżyjemności\rozrywki. Potm odszli a my zostaliśmy & traz ta budowla aż kiπ życiem ale to samo można powiedzieć o truπe w kturym zalęgły się robaki; mnustwo ruhu za to 0 intligencji.


    Jak to 0? dziwię się. Pżecież pan jest intligentny i ja jestm więc hyba nie jest aż tak źle?


    Oh Bascule, wzdyha & unosi oczy q niebu. Ile razy mam ci powtażać że hodzi μ o intligencję całego gatunq a nie jednostk?


    Tak tak oczywiście, muwię szybko. A więc wszyscy bys3 & intligentni polecieli q gwiazdom tak?


    Właśnie, odpowiada pan Zoliparia. Wcale im się nie dziwię natoμast wciąż nie mogę zrozuμeć dlaczego zostawili nas zupłnie samym sobie & dlaczego nawet nie jestśmy w stanie nawiązać z niμ kontaktu.


    Czy to nie jest wyjaśnione w kturejś z pańskih książek? pytam. Albo gdzieś indziej?


    Wygląda na to że nie Bascule. Wygląda na to że nie. Niektuży z nas szukją odpowiedzi na t pytania od tak dawna że nikt już nie paμęta kiedy zaczęli. Szukliśmy w książkh фlmah doqmentah na dyskh magnetycznyh & optycznyh w układah scalonyh & na wszystkih nośnikh informacji znanyh ludzkości. Pżełyk trohę wina & pa3 na mnie ze smutkiem. Wszystko na nic Bascule. Wszystko na nic. Z czasuw do kturyh hcmy sięgnąć nie ocalał żadn stżęp informacji. Żadn. Wzrusza raμonaμ. Nic.


    Nie wiem jak zareagować kiedy pan Zoliparia jest taki smutny & pżygnębiony. Ludzie tacy jak on od pokoleń poszuqją rozwiązania zagadki. Niektuży gżebią w staryh książkh i paπerah inni kożystają z krypty gdzie podobno jest wszystko ale zazwyczaj niczego nie można znaleźć a nawet jeśli coś się znajdzie to nie sposub z tym wrucić.


    Kiedyś powiedziałem mu że to pżypoμna szuknie igły w stogu siana a on na to że jego zdaniem to jest raczej jak szuknie konkretnej cząstczki wody w ocanie tyle że wiele razy trudniejsze.


    Zastanawiałem się nawet czy wejść do krypty i odnaleźć tam sekrety na kturyh tak zależy panu Zoliparii ale to by wymagało poważnej pracy z implantm a ja hcę mu udowodnić że używam implantu wyłącznie wtdy kiedy naprawdę muszę. Poza tym wielu tgo prubowało ale bz rezultatuw.


    Tam panuje całkowity haos.


    Krypta (muwi się o niej tż kryptosfera\panbaza to jedno & to samo) to takie μejsc że im głębiej się zanużysz tym mniejsze masz szanse na powrut; jest jak ocan świadomości ale jeśli zapuścisz się za głęboko to wydaje ci się że nurqjesz w stężonym kwasie; ogarnia cię wtdy potworny lęk i wracasz jak coś zmaltretowanego & uμerającgo a jeśli w porę się nie za3masz nie wracasz w ogule tylko rozpuszczasz się zupłnie & pżestajesz istnieć jako osobowość & to koniec.


    To znaczy tutaj w фzycznej żeczywistości żyjesz & na pozur wydaje się że wszystko jest w pożądq (hyba że μałeś wyjątkowo niedobrą podruż & potm męczą cię koszmary\zjawy albo majaki\złudzenia\halucynacje\stany lękowe albo wszystko to razem\jeszcze coś zupłnie innego) natoμast ginie twoja koπa kturą wysłałeś do krypty; pa pa cześć cześć rąsi-dupci już się nie zobaczymy.


    Ergats bawi się hlebm; ugniata z maleńkih kwałeczqw rużne фgurki ustawia je pżed sobą na parapcie i nawet ih nie zjada. Traz robi poπersie pana Zoliparii; zastanawiam się czy on to widzi czy może jest takim zawziętym pżeciwnikiem implantuw & rużnyh taki żeczy że ma normalne oczy & nie może zrobić jej zbliżenia.


    Podobny? pyta Ergats.


    Pan Zoliparia z zamyśloną μną pa3 w kosmos to znaczy w atmosferę\na stado ptaqw kture krążą bardzo wysoko nad jedną z baszt. μmo wszystko postanawiam zaryzykować i szepczę Bardzo podobny. Może już wruciłabyś do pudłk?


    Co muwisz Bascule? pyta pan Zoliparia.


    Nic takiego proszę pana. Tylko odhżąknąłem.


    Nieprawda. Muwiłeś coś o powrocie do pudłk.


    Naprawdę? staram się zyskć na czasie.


    Hyba nie μałeś mnie na myśli? muwi ze zmarszczonyμ brwiaμ.


    Skądże znowu proszę pana. Muwiłem do mojej mruwki. Patżę na nią groźnie & kiwam palcm & muwię Natyhμast wracaj do pudłk ty niedobra mruwko! Bardzo pana pżepraszam, muwię a tymczasem Ergats posπesznie pżerabia jego poπersie na moje tyle że z ogromniastym nosem.


    Czy kiedyś ci odpowiedziała? pyta z uśμehem pan Zoliparia.


    O tak. To bardzo gadatliwa istota & do tgo całkiem intligentna.


    A więc ona naprawdę muwi?


    Oczywiście. Daję panu słowo, że to nie moja wyobraźnia ani nie żadn niewidzialny pżyjaciel czy coś w tym rodzaju. To znaczy μałem niewidzialnego pżyjaciela, muwię zaruμeniony po uszy, ale odszedł w ubiegłym tygodniu zaraz po tym jak zjawiła się Ergats.


    Pan Zoliparia śμeje się głośno. Skąd ją wziąłeś? pyta.


    Sama się wzięła proszę pana. Po prostu wylazła z jakiejś szpary & tyle. Pan Zoliparia znowu się śμeje a mnie jest jeszcze bardziej głuπo & hyba nawet się pocę. Pżeklęta mruwk! Wyjdę pżez nią na kretyna. W dodatq jakby nigdy nic pracuje nad moim poπersiem; już nie tylko nos jest wielki ale cała tważ a policzki nadęt jakbym zaraz μał pęknąć. I wciąż nie wraca do pudłk.


    To prawda! prawie kżyczę. Wylazła ze szpary pży ławc w refektażu podczas kolacji w popżedni kruldzień & następnego dnia była ze mną u pana ale cały czas pżesiedziała pod qrtką bo wtdy była jeszcze trohę onieśμelona. Naprawdę muwi i słyszy & rozuμe co do niej muwimy a czasem nawet używa słuw kturyh nie znam.


    Pan Zoliparia kiwa głową & pa3 z szacunkiem na mruwkę Ergats. W takim razie pżypuszczalnie mamy do czynienia z μkrokonstruktm, muwi. Pojawiają się od czasu do czasu nie wiadomo skąd hoć zazwyczaj nie muwią a pżynajmniej nic takiego co możnaby zrozuμeć. Zdaje się że prawo wymaga żeby pżekzywać je władzom.


    Wiem o tym proszę pana ale pżecież ona jest moim pżyjacielem & nikomu nie zrobiła nic złego, muwię & robi μ się coraz goręcj bo nie hcę stracić Ergats & żałuję że powiedziałem o niej bratu Scaloπnowi bo nie myślałem że ludzie zapżątają sobie głowę takiμ głuπμ pżeπsaμ ale z tgo co muwi pan Zoliparia wynik że jednak tak jest & co ja traz mam zrobić? Patżę na nią a ona jakby nigdy nic wciąż pracuje nad moim poπersiem; właśnie dodaje μ ogromne wystając zęby.


    Uspoqj się Bascule, muwi pan Zoliparia. Pżecież nie kżę ci jej oddać tylko pżypoμnam że takie jest prawo; jeśli hcsz ją za3mać hyba nie powinieneś opowiadać ludziom o jej zdolnościah. Tylko tyle nic więcj. Jest mała bardzo μła i łatwo ją shować. Jeśli będziesz ostrożny na pwno nikt ci jej nie zabieże. Czy mogę… zaczyna muwić ale nie kończy tylko pa3 w gurę & oczy robią mu się wielkie jak spodki. O qrwa! muwi a ja mało nie spadam ze stołk bo nigdy nie słyszałem żeby pan Zoliparia pżeklinał. Zaraz potm pżez balkon pżemyk wielki cień & słyhać jakby łopot żagla & czuję gwałtowny podmuh wiatru a potm wielki ptak cały szary i większy od człowiek spada na parapt hwyta w szpony pudłko i hleb & natyhμast zrywa się do lotu. Ergats woła Eeeeep! ja podrywam się na nogi pan Zoliparia tż ptak w locie pohyla głowę & szarπe hleb a w szponah ma nie tylko hleb ale i biedną Ergats ktura rozpaczliwie maha nużkμ a potm niknie μ z oczu bo ptak jest daleko & tylko jeszcze słyszę jej rozpaczliwy kżyk Bascuuuuule! tż coś kżyczę & pan Zoliparia kżyczy ale ptak nie zwraca na nas uwagi tylko maha skżydłaμ i znik za krawędzią dahu a Ergats razem z nim a ja nie wiem co począć z rozpaczy.
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    – Twarz.


    Długo wpatrywała się w swoje odbicie, napiła się ponownie, zaczekała, aż powierzchnia wody się wygładzi, znowu popatrzyła na swoją twarz i wypiła jeszcze łyk.


    – Już nie chcesz pić. Wstań. Rozejrzyj się. Błękit. Biel.


    Zieleń. Dużo zieleni. Czerwień biel żółć błękit brąz róż.


    Niebo obłoki drzewa trawa kwiaty kora. Niebo jest błękitne. Woda nie ma koloru, jest przezroczysta. W wodzie widać rzeczy pod spodem i na wierzchu po drugiej stronie. Odbicie. Właśnie. Blask. Odbicie. Odbicie. Błębicie? Hmm… Nie. Pora iść dalej.


    Ruszyła ścieżką wiodącą dnem niewielkiej doliny. Szmer płynącej wody nie opuszczał jej ani na chwilę.


    – Rzecz lata! Och. Ładne. To się nazywa ptak. Ptaki.


    Zagłębiła się w rzadki zagajnik. Wiatr szeleścił liśćmi nad jej głową. Zatrzymała się, żeby obejrzeć kwiat rosnący w trawie na brzegu strumienia.


    – Też ładne. – Wyciągnęła rękę, musnęła palcami płatki, pochyliła się i powąchała. – Pachnie słodko.


    Uśmiechnęła się i chwyciła za łodygę jakby zamierzała zerwać kwiat, ale znieruchomiała ze zmarszczonymi brwiami, przez chwilę zastanawiała się głęboko, rozejrzała się dokoła, by wreszcie cofnąć rękę. Przed odejściem jeszcze raz delikatnie musnęła palcami kielich.


    – Pa.


    Strumień niknął w otworze w trawiastym zboczu doliny, ścieżka natomiast pięła się w górę kamiennymi stopniami. Kobieta zajrzała w wypełniony mrokiem wylot tunelu.


    – Ciemno. Czuć… wilgoć.


    Szybko pokonała schody. U ich szczytu zaczynała się kolejna ścieżka, znacznie szersza, prowadząca między bujnymi krzewami i niskimi drzewami.


    – Chrzęści. Aha. Żwir. Stopy. Ojej ojej ojej. Chodzić po zielonym po trawie. Nie boli. Lepiej.


    Daleko, za wysokim żywopłotem, pojawiła się wieża.


    – Budynek.


    Nagle zatrzymała się i wytrzeszczyła oczy na fragment żywopłotu w kształcie zamku, z czterema kanciastymi wieżami, blankami, uniesionym mostem zwodzonym z poskręcanych gałęzi oraz fosą z płożących roślin o srebrzystych liściach. Długo stała bez ruchu nad fosą, spoglądając to na srebrzyste listowie, to na mury zamku, szeleszczące łagodnie w powiewach wiatru. Wreszcie pokręciła głową.


    – Nie woda. Budynek? Nie budynek.


    Wzruszyła ramionami i ruszyła dalej, wciąż kręcąc głową. Mniej więcej po minucie dotarła do miejsca, gdzie po obu stronach ścieżki rosły zwrócone ku sobie głowy. Każda była dwa albo trzy razy większa od niej, tworzyły je zaś rośliny o rozmaitych odcieniach liści, dzięki czemu udało się zyskać bardzo naturalny efekt, poczynając od różnorodnych kolorów skóry, poprzez zmarszczki na różnych barwach włosów kończąc. Usta tworzyły liście koloru ciemnych róż, białka oczu – rośliny podobne do tych, które udawały wodę w fosie, tęczówki natomiast zawdzięczały rozmaite barwy kwiatom o drobnych, ale licznych płatkach.


    Kobieta zatrzymała się ponownie, dość długo przyglądała się najbliższej głowie, po czym uśmiechnęła się i ruszyła w kierunku odległej wieży. Kilkanaście kroków dalej stanęła jak wryta, ponieważ jedna z głów przemówiła.


    – …że nie ma powodu do obaw i chyba ma rację. Bądź co bądź, nie jesteśmy przecież dzikusami. To tylko pył, ogromna chmura pyłu, a kolejna epoka lodowcowa nie oznacza jeszcze końca świata. Przecież dysponujemy energią. Pod ziemią są już całe miasta, wszystkie oświetlone i ogrzane, i wciąż buduje się nowe. Ludzie mają tam parki, jeziora, piękną architekturę i wszystkie wygody, jakich mogą zapragnąć. Oczywiście, podczas Zaćmienia świat może wyglądać trochę inaczej i z pewnością ulegnie sporym zmianom: na przykład trzeba będzie ratować przed zagładą wiele gatunków i wytworów technologii, ale przecież jakoś to przeżyjemy. W najgorszym razie zapadniemy w hibernacyjny sen, żeby obudzić się na odświeżonej, czystej jak łza planecie, na której będzie panować wieczna wiosna! Czy to naprawdę taka przerażająca perspektywa?


    Kobieta słuchała z ustami otwartymi ze zdumienia. Rozumiała nie więcej niż połowę słów. Do tej pory była przekonana, że głowy nie są prawdziwe, że to tylko podobizny takie same jak podobizna zamku, ale ta mówiła ludzkim głosem! Może powinna coś odpowiedzieć? Po namyśle doszła jednak do wniosku, że głowa wcale nie zwraca się do niej. Chwilę potem głowa przemówiła ponownie, tym razem znacznie wyższym głosem, podobnym do głosu kobiety:


    – Nie, jeśli rzeczywiście jest tak, jak mówisz. Słyszałam jednak znacznie mniej optymistyczne prognozy: ludzie mówią o wiecznej zimie, o zamarzających oceanach, o słońcu dającym tyle światła i ciepła co księżyc, i to przez najbliższe tysiąc lat. Inni twierdzą, że słońce najpierw przygaśnie, a potem rozbłyśnie ze znacznie większą mocą, albo że nastąpi eksplozja pyłu, która pociągnie za sobą zagładę całego życia na Ziemi.


    – Sama widzisz – odparł pierwszy, niższy głos. – Niektórzy uważają, że zamarzniemy na kość, podczas gdy inni są przekonani, że się usmażymy. Ponieważ prawda zazwyczaj leży gdzieś pośrodku, przypuszczalnie nie nastąpią żadne istotne zmiany i wszystko zostanie tak jak teraz. Jestem tego prawie pewien.


    Kobieta doszła do wniosku, że jednak powinna coś powiedzieć.


    – Ja też.


    – Co?


    – Czy to…


    – Uwaga! Tu ktoś jest!


    Z wnętrza głowy dobiegły jakieś szelesty, a potem z prawego policzka wyłoniła się nowa, znacznie mniejsza głowa. Twarz była mięsista, o lekko obwisłych policzkach; nad górną wargą rosły krótkie włosy.


    – Mężczyzna – stwierdziła kobieta. – Witaj.


    – O, cholera! – wymamrotał, mierząc ją wzrokiem.


    Zaniepokoiła się i ze zmarszczonymi brwiami spojrzała na swoje stopy.


    – Kto to? – zapytał drugi głos z wnętrza liściastej głowy.


    – Dziewczyna – odpowiedział mężczyzna, ponownie mierząc ją wzrokiem. – Zupełnie goła! – Zachichotał. – Trochę podobna do ciebie.


    Coś jakby klasnęło, mężczyzna skrzywił się i zniknął wśród liści.


    Dziewczyna zrobiła krok, zastanawiając się, czy powinna zajrzeć do środka. Z wnętrza głowy dobiegały szelesty i szepty.


    – Kim ona jest?


    – Nie mam pojęcia.


    Wreszcie rozchyliły się gałęzie i z żywopłotu wyszli mężczyzna i kobieta. Oboje byli ubrani, a mężczyzna trzymał w ręce cienką brązową kurtkę.


    – Spodnie – powiedziała dziewczyna, wskazując kolorowe spodnie kobiety, w które ta pospiesznie upychała bluzkę.


    – Nie gap się, Gil, tylko daj jej kurtkę! – syknęła kobieta do szeroko uśmiechniętego mężczyzny.


    – Z przyjemnością.


    Podał kurtkę dziewczynie, po czym strząsnął resztki liści z koszuli i włosów. Dziewczyna długo przyglądała się kurtce, a następnie założyła ją, trochę niezgrabnie, ale tak jak należy. Kurtkę czuć było trochę piżmem.


    – Witajcie.


    – Witaj – odparła kobieta. Miała jasną cerę i złociste włosy. Mężczyzna był wysoki. Ukłonił się, wciąż z szerokim uśmiechem na ustach.


    – Nazywam się Gil – powiedział. – Gil Velteseri. – Wskazał towarzyszkę. – A to jest Lucia Chimbers.


    Dziewczyna skinęła głową i uśmiechnęła się do kobiety, która odwzajemniła uśmiech.


    – Jak ja się nazywam? – zapytała mężczyznę.


    – Proszę?


    – Jak się nazywam? Ty jesteś Gil Velteseri, to jest Lucia Chimbers, a ja? Kim ja jestem?


    Oboje długo przyglądali się jej w milczeniu. Wreszcie kobieta opuściła wzrok, strzepnęła jakiś pyłek z kurtki i powiedziała cichym, śpiewnym głosem:


    – Prostaczek.


    Mężczyzna roześmiał się cicho.
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    Z każdym kolejnym oddechem Gadfium nabierała coraz większego przekonania, że powietrze jest jak brzytwa, którą ktoś przesuwa po jej gardle. Czterokilometrowej szerokości równina stanowiła plamę oślepiającej jednorodnej bieli przykrytej kopułą ciemnofioletowego nieba. Przenikliwy wiatr gnał nad solną pustynią, niosąc tumany drobniutkich, przeraźliwie ostrych cząstek, bezlitośnie siekących odkryte ciało.


    Jestem rybą, pomyślała Gadfium i z pewnością roześmiałaby się, gdyby była w stanie odetchnąć. Rybą wydobytą z głębin wypełnionych ciepłym powietrzem i rzuconą na niegościnny, pokryty solną skorupą brzeg, gdzie na próżno usiłuje odetchnąć zbyt rzadką mieszanką gazów i niebawem umrze pod cienką membraną atmosfery oddzielającą ją od nieba, na którym nawet w dzień świecą dziesiątki gwiazd.


    Dała znak młodszej obserwatorce, która pospiesznie podała jej butlę z tlenem. Gadfium przycisnęła maskę do twarzy i z rozkoszą napełniła płuca. Rano byłam w fabryce tlenu, a już po południu mam okazję skosztować jej przyszłego produktu, pomyślała. Skinęła głową asystentce i oddała jej pojemnik ze sprężonym gazem.


    – Może powinnyśmy już wrócić do środka? – zapytała kobieta.


    – Za chwilę.


    Gadfium podniosła osłonę i po raz kolejny przyłożyła lornetkę do oczu. Solny pył i piasek wirowały w powietrzu razem z lodowatym wiatrem, który nielitościwie kąsał ją w oczy. Szaroczarne kamienie w pobliżu obserwatorium przypominały gigantyczne krążki hokejowe; każdy miał około dwóch metrów średnicy i pół metra wysokości i przypuszczalnie był z litego granitu. Od tysiącleci ślizgały się po równinie, kiedy tylko spadło wystarczająco dużo śniegu i kiedy wiał wystarczająco silny wiatr. Śnieg i lód szybko zamieniały się w wodę dzięki gęstej sieci rur ukrytych pod podłożem oraz działaniu promieni słonecznych kierowanych na równinę przez ogromne zwierciadła zainstalowane na dwudziestym piętrze baszty, która wznosiła się trzy kilometry na północ stąd.


    Równina Ruchomych Kamieni stanowiła dach zespołu ogromnych pomieszczeń na ósmym poziomie fortecy; te monstrualne, prawie puste, ledwo zdatne do zamieszkania przestrzenie tworzyły regularne koło, którego odsłoniętą krawędź znaczyły kilometrowej wysokości okna, ciągnące się szeregiem z południowego wschodu na zachód. Przypuszczano, że współdziałający system rur oraz zwierciadeł miał na celu zapobieganie tworzeniu się zbyt grubej warstwy lodu, którego ciężar mógłby zagrozić konstrukcji sklepienia, chociaż nikt nie potrafił wyjaśnić, dlaczego budowniczowie nie zdecydowali się na dach o choćby niewielkim spadku. Nieznane było także przeznaczenie kamieni ani nawet sposób, w jaki się przemieszczały. Tylko jedno nie ulegało wątpliwości: ich ruchy w żaden sposób nie odpowiadały algorytmom wyliczonym przez najpotężniejsze komputery, nie sposób też było doszukać się widocznego związku między zasięgiem i tempem przemieszczeń a sztucznie, choć niezmiernie ostrożnie generowanymi zmianami w ich otoczeniu.


    Ruchome obserwatorium – trzypiętrowej wysokości kula wsparta na ośmiu długich nogach, z których każda była zakończona kołem napędzanym przez silnik elektryczny, a więc przypominające olbrzymiego pająka – śledziło zagadkowe kamienie od setek lat. Przez ten czas udało się zgromadzić mnóstwo informacji, które jednak ani trochę nie przyczyniły się do wyjaśnienia zagadki pochodzenia i przeznaczenia tajemniczych tworów. Sporo danych uzyskano kilkaset lat temu, kiedy jeden z kamieni poddano częściowej analizie; częściowej, ponieważ stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, iż każda próba uszkodzenia głazów kończy się dość nieprzyjemnie dla śmiałka, który się jej podjął – niezależnie od pory dnia czy nocy, ze zwierciadeł na dwudziestym piętrze baszty tryskał skupiony promień światła i trafiał precyzyjnie prosto w niefortunnego badacza, ten zaś wyparowywał jak kropla wody. Trudno się dziwić, że po kilku bolesnych lekcjach zabrakło ochotników gotowych kontynuować eksperymenty.


    Gadfium przeniosła spojrzenie na krawędź równiny, gdzie biała płaszczyzna stykała się z ciemnofioletowym niebem. Nagły powiew wiatru sypnął jej w twarz garścią piasku wymieszanego z solnym pyłem; chociaż natychmiast zamknęła oczy, mikroskopijne gryzące drobinki bez trudu przedostały się pod powieki, a spora ich porcja wtargnęła także do jej nosa.


    – Wystarczy – wycharczała Gadfium, odwróciła się od balustrady i, prowadzona przez młodszą kobietę, po omacku skierowała się do wnętrza obserwatorium.


    •


    – Krąg zaczął się tworzyć dzisiaj rano o szóstej trzydzieści – powiedziała główna obserwatorka. – Formowanie dobiegło końca dwanaście minut później. Twór składa się z trzydziestu dwóch kamieni, natomiast kamienie oddalone są od siebie każdy o dwa metry, czyli dokładnie tyle, ile wynosi ich średnica. Ułożyły się w koło z dokładnością do dziesiątych części milimetra. Współczynnik zmiany położenia niektórych kamieni wyniósł aż sześćdziesiąt, chociaż przeciętna wieloletnia wynosi dwanaście i trzy dziesiąte, a w ciągu ostatnich dziesięciu lat nie przekroczyła pięciu.


    Gadfium, jej adiutant Rasfline, asystentka Goscil, szefowa obserwatorium Clispeir oraz troje z czwórki jej podwładnych – jedna osoba pełniła dyżur w pomieszczeniu kontrolnym – siedzieli w mesie.


    – Czy jesteśmy pośrodku równiny? – zapytała Gadfium.


    – Tak, i to też z dokładnością do dziesiątych części milimetra – odparła Clispeir.


    Była drobna, siwowłosa i przedwcześnie postarzała. Gadfium poznała ją przed czterdziestu laty, podczas studiów. Podobnie jak wszyscy obserwatorzy, Clispeir doskonale dawała sobie radę w niskim ciśnieniu oraz przy zmniejszonej zawartości tlenu w powietrzu. Gadfium, Rasfline i Goscil mogli oddychać w miarę swobodnie wyłącznie dzięki temu, że specjalnie dla nich zwiększono ciśnienie panujące we wnętrzu obserwatorium oraz wzbogacono tlenem powietrze tłoczone kanałami wentylacyjnymi. Gadfium pocieszała się, że jedną z przyczyn jej nędznego samopoczucia jest fakt, iż w ciągu zaledwie dwóch godzin przeniosła się z wysokości tysiąca metrów nad poziomem morza na ponad osiem tysięcy, a taki skok u większości znanych jej osób z pewnością wywołałby jeszcze silniejszą reakcję.


    – Ale krąg nie powstał wokół obserwatorium?


    – Nie, pani. Staliśmy jakieś dwieście pięćdziesiąt metrów na północ stąd i czekaliśmy, aż wiatr przybierze na sile, co prawie zawsze następuje po opadach i stopnieniu śniegu. Kamienie zaczęły się poruszać o czwartej czterdzieści jeden, początkowo według schematu T-8, ze współczynnikiem dryfu jeden. Obracały się…


    – Chętnie obejrzelibyśmy prezentację wizualną – wtrąciła Goscil.


    Załoga obserwatorium wymieniła ukradkowe spojrzenia.


    – Niestety – powiedziała Clispeir, odchrząknąwszy niepewnie – zmiany zaszły akurat wtedy, kiedy przydarzyła się nam awaria urządzeń rejestrujących. – Posłała Gadfium przepraszający uśmiech. – To niewielka i mało istotna placówka badawcza, więc nie przypuszczam, pani, żeby dotarł do ciebie chociaż jeden z moich raportów, w których od dawna donosiłam o pogarszającym się stanie technicznym sprzętu i prosiłam o zwiększenie funduszy na…


    – Rozumiem – przerwał jej Rasfline ze zniecierpliwieniem. – Domyślam się, że pani nie ma implantu, ale z pewnością któryś z pani podwładnych obserwował przebieg zdarzenia i zachował na tyle przytomności umysłu, żeby przekazać obraz do panbazy?


    Clispeir zmieszała się jeszcze bardziej.


    – Szczerze mówiąc, nie. Wszyscy członkowie mojego zespołu należą do Uprzywilejowanych.


    Rasfline wytrzeszczył ze zdumienia oczy, a Goscil bezwiednie otworzyła usta.


    Siwowłosa kobieta uśmiechnęła się i bezradnie rozłożyła ręce.


    – Niestety, nic na to nie poradzę.


    – Krótko mówiąc, nie macie żadnego zapisu wizyjnego – stwierdził Rasfline tonem, w którym po mistrzowsku udało mu się połączyć znudzenie z irytacją.


    Goscil otrząsnęła się ze zdumienia i niecierpliwym dmuchnięciem odgarnęła z twarzy kosmyk włosów. Sprawiała wrażenie bardzo przygnębionej.


    – To znaczy, żadnego zapisu dobrej jakości – przyznała Clispeir. – Obserwator Koir – siwowłosa uczona wskazała jednego z dwóch młodych mężczyzn, który uśmiechnął się z zakłopotaniem – nakręcił krótki film swoją prywatną kamerą, ale…


    – Czy możemy go zobaczyć? – zapytał Rasfline, bębniąc palcami w stół.


    – Oczywiście, chociaż…


    – Czy pani dobrze się czuje? – zapytała Goscil.


    – Nie bardzo… – wyszeptała Gadfium, osunęła się twarzą na stół, wymamrotała coś jeszcze, po czym znieruchomiała.


    – O, rety!


    – Tlenu!


    – Tak mi przykro! Nie możemy bardziej zwiększyć ciśnienia, bo mamy kłopoty ze szczelnością.


    – Wystarczy trochę tlenu.


    – A może…


    – Trzeba ją położyć.


    – Moja kabina jest oczywiście do waszej dyspozycji.


    – Nic mi nie jest – wymamrotała Gadfium. – Trochę boli mnie głowa i to wszystko.


    – Weźcie ją z tamtej strony, a my z tej… Właśnie.


    – Idę po tlen.


    – Powinniśmy…


    – …ale zawsze musi wszystko sprawdzić osobiście.


    – Naprawdę nic mi nie jest.


    – Tutaj, tylko ostrożnie.


    – Proszę, nie róbcie sobie kłopotu… Tak mi głupio…


    Bardzo przepraszam.


    – Proszę nic nie mówić, tylko głęboko oddychać.


    – Okropnie mi przykro.


    – Uwaga, schody!


    – Ostrożnie.


    – Tu, do środka. Jest trochę ciasna, ale zawsze…


    W małej kabinie głosy brzmiały znacznie donośniej niż w mesie. Gadfium pozwoliła, by położono ją na wąskim łóżku i przyciśnięto do twarzy maskę tlenową.


    – Ja z nią zostanę, a wy obejrzyjcie film obserwatora Koira i wypytajcie go o szczegóły.


    – Jest pani pewna? Może…


    – Dajcie spokój. Starą kobietą najlepiej zaopiekuje się inna stara kobieta.


    – Skoro tak pani uważa…


    – Oczywiście.


    Kiedy drzwi zamknęły się z cichym cmoknięciem, Gadfium otworzyła oczy i zobaczyła nad sobą niepewnie uśmiechniętą twarz Clispeir.


    Gadfium podejrzliwie rozejrzała się dokoła.


    – Nikt nas nie usłyszy pod warunkiem, że nie będziemy krzyczeć – szepnęła Clispeir.


    – Clisp…


    Gadfium odsunęła maskę, usiadła na łóżku, wyciągnęła ręce i mocno objęła szefową obserwatorium.


    – Miło znowu cię widzieć, Gad.


    – Ja też się bardzo cieszę – wyszeptała Gadfium, po czym ujęła dłoń Clispeir w obie ręce i spojrzała drobnej kobiecie prosto w oczy. – A teraz mów: czy to się stało? Nawiązaliśmy kontakt z wieżą?


    Clispeir ponownie się uśmiechnęła, ale nie był to beztroski uśmiech.


    – W pewnym sensie.


    – Opowiadaj.

  


  
    3


    Hrabia Sessine umierał wiele razy: w katastrofie lotniczej, w batyskafie, z ręki zamachowca, w pojedynku, z ręki zazdrosnej kochanki, z ręki zazdrosnego męża kochanki oraz ze starości. Teraz znowu padł ofiarą zabójcy, w dodatku mężczyzny, z nieznanych mu powodów, a co najgorsze – po raz ostatni. Był już martwy na dobre.


    Miejscem jego pierwszego wewnątrzkryptowego wskrzeszenia była wirtualna wersja jego mieszkania w kwaterze głównej klanu Aeroprzestrzeni w Wieży Atlantyckiej; premierowe rezurekcje zawsze starano się przeprowadzać w otoczeniu dobrze znanym delikwentowi, a zabiegom tym często towarzyszyło liczne grono rodziny i przyjaciół. Na miejsce kolejnych wskrzeszeń Sessine wybrał sobie nie zamieszkaną, znacznie mniejszą od oryginału wersję Serehfy i tam właśnie obudził się w łóżku; sądząc po barwie i kącie padania słonecznego światła, był pogodny wiosenny poranek.


    Wciąż leżąc w łóżku, rozejrzał się dookoła. Jedwabna pościel, brokatowy baldachim, olejne obrazy na ścianach, podłoga przykryta dywanem, drewniane kasetony na suficie, wysokie okna. Czuł się dziwnie zobojętniały i niesamowicie czysty. Przesunął ręką po śliskim różowym prześcieradle, przymknął powieki, wymamrotał: Speremus igitur[1], po czym znowu otworzył oczy i uśmiechnął się smutno.


    
      [1] Miejmy nadzieję, że w związku z tym…

    


    – No cóż… – westchnął.


    Niemal od początku istnienia tego, co wówczas nosiło nazwę Rzeczywistości Wirtualnej, kładziono duży nacisk na to, żeby nawet najbardziej zmienione wirtualne otoczenie (a nawet szczególnie ono) zapewniało przebywającej w nim osobie przynajmniej szczątkowe okresy snu oraz żeby każdy z tych okresów kończył się snem oferującym śniącemu możliwość powrotu do prawdziwego świata. Ponieważ tym razem Sessine nie mógł sobie przypomnieć takiego snu, należało wysnuć jedynie słuszny wniosek, że nie uczestniczy w żadnej wirtualnej projekcji i że ta symulacja – bo to jednak była symulacja – od tej pory stanowi dla niego jedyną dostępną rzeczywistość. Znajdował się teraz w krypcie, na dobre i na złe.


    Wstał z łóżka, podszedł do jednego z sięgających podłogi okien i wyszedł na balkon. Powietrze było świeże i chłodne, wiał silny wiatr. Hrabia zadrżał, podniósł prawą rękę, przez chwilę obserwował, jak na przedramieniu robi mu się gęsia skórka, po czym wyobraził sobie, że wiatr cichnie.


    Wiatr ucichł.


    Sessine kazał mu znowu powiać, zażyczył sobie jednak, żeby był cieplejszy. Chwilę potem poczuł pierwsze podmuchy rześkiego, ale przyjemnego wiatru, który już nie powodował niekontrolowanego drżenia całego ciała.


    Podszedł do balustrady. Z balkonu, usytuowanego w wyższej części fortecy zbudowanej w ludzkiej skali, roztaczał się widok na zachód. Cień zamku kładł się na zewnętrznym murze obronnym, podobny do grubego palucha kanciasty cień baszty sięgał aż na przedpole fortecy. Zgodnie z życzeniem hrabiego, nigdzie nie było widać żywego ducha, żadnych zwierząt ani ptaków. Niebo, odległe wzgórza oraz sam zamek wyglądały bardzo naturalnie.


    Wyobraził sobie, że jest na szczycie głównej baszty…


    …i natychmiast znalazł się tam, na drewnianej platformie w najwyższym punkcie zamku. Nad nim wznosił się już tylko maszt z łopoczącą flagą jego klanu. Roztaczał się stąd jeszcze wspanialszy widok; daleko na zachodzie Sessine mógł dostrzec sinoniebieską wstążkę oceanu. Tuż za barierką zaczynał się spadzisty, kryty dachówką dach otoczony pierścieniem blanków.


    Zacisnął ręce na poręczy, aż zabolały go palce, po czym pochylił się i zajrzał pod barierkę; w miejscu, gdzie drewniana poręcz stykała się ze słupkiem, nagromadziło się trochę więcej farby, która, zastygając, uwięziła kilka banieczek powietrza. Wbił paznokieć w jeden z purchli, a kiedy go cofnął, na gładkiej do tej pory powierzchni pozostał wyraźny ślad.


    Sessine nie wyprostował się, tylko dał nura pod balustradą, odbił się z całej siły i runął ku stromemu dachowi. Uderzenie było tak silne, że pozbawiło go tchu w piersi, ale nawet nie zwrócił na to uwagi, ponieważ chwilę potem przetoczył się przez blanki i, nabierając błyskawicznie prędkości, zaczął spadać na kolejny, równie stromy dach, tyle że położony znacznie niżej. Dopiero teraz poczuł ból w prawym barku. Od zawrotnego pędu huczało mu w uszach.


    – To bez sensu – powiedział głośno, chociaż wiatr usiłował wtłoczyć mu słowa z powrotem do ust.


    Zlikwidował ból w barku i postanowił, że będzie latał. Pędzący mu na spotkanie dach natychmiast umknął gdzieś w bok, hrabia zaś wykonał łagodny szeroki skręt i poszybował nad umocnieniami zamku.


    Gdyby zginął, niemal natychmiast ożyłby w tym samym łóżku, z którego nie tak dawno się podniósł. Podobnie jak w rzeczywistości podstawowej, tutaj także każdy dysponował ośmioma życiami. Jeśli ktoś decydował się je wszystkie szybko zakończyć, przez cały okres żałoby pozostawał nieprzytomny, budzono go zaś dopiero tuż przed ceremonią pogrzebową, na krótką, choć trwającą aż godzinę w czasie subiektywnym rozmowę z pogrążonymi w żałobie krewnymi i przyjaciółmi. Mało kto wybierał to rozwiązanie, niemniej jednak mógł z niego skorzystać każdy, czyja depresja albo zniechęcenie sięgały aż za grób.


    Wrażenia, jakich doznawał podczas latania, niczym nie różniły się od tych zapamiętanych z dziecięcych snów: szybowanie wymagało lekkiej koncentracji, coś jakby podczas jazdy na rowerze bez pedałowania. Jeśli jej brakowało, zaczynał się powolny ślizg ku ziemi, jeśli narastała, można było łatwo wznieść się wyżej. Z tym lotem nie wiązały się strach ani zmęczenie, tylko uniesienie i radość Sessine przez jakiś czas krążył nad zamkiem, najpierw nagi, potem ubrany w spodnie, koszulę i surdut. Wreszcie wylądował na balkonie sypialni, w której się obudził.


    Na stoliku przy łóżku czekało lekkie śniadanie. Podczas każdego z dotychczasowych wskrzeszeń, z wyjątkiem pierwszego, właśnie o tej porze Sessine spożywał posiłek, by zaraz potem oddać się trwającym całe przedpołudnie igraszkom ze służącą, którą zapamiętał z okresu dorastania i która była pierwszą kobietą, jaka wzbudziła w nim cielesne pożądanie, a zarazem jedną z nielicznych, które nie pozwoliły mu go zaspokoić. Jednak tym razem hrabia skasował śniadanie, narastający głód oraz służącą, zrezygnował również z kilkumiesięcznego (w czasie subiektywnym, ma się rozumieć) pobytu w zamkowej bibliotece, gdzie po raz kolejny czytał ulubione książki, słuchał muzyki, oglądał filmy oraz zarejestrowane spektakle teatralne i operowe, a także uczestniczył w dyskusjach z mieszkańcami dawno minionych epok, na nowo przeżywał historyczne wydarzenia albo brał udział w ich przetworzonych wirtualnie wersjach.


    Wyobraził sobie zabytkowy telefon stojący na stoliku i podniósł słuchawkę.


    – Proszę? – odezwał się przyjemny bezpłciowy głos.


    – Wystarczy – powiedział Sessine.


    Zamek zniknął, zanim hrabia zdążył odłożyć słuchawkę.


    •


    Do pogrzebu zostało mnóstwo czasu.


    Właśnie teraz – jak wszyscy zmarli, wszystko jedno jakiego stanu, Uprzywilejowani czy nie – Sessine miał uzyskać ostateczny dowód bolesnej bezstronności krypty. Nie bez powodu mawiano, że krypta jest głęboka, a ludzka dusza płytka. Im płytsza dusza, tym mniejsza jej część miała szansę przetrwać w oceanie informacji jako niezależna całość; ktoś, kto przez całe życie traktował jako własne opinie innych ludzi i czyj współczynnik oryginalności równał się zeru, roztapiał się natychmiast w głębinach wypełnionych falującą mieszanką danych, pozostawiając po sobie jedynie rzadką zawiesinę wspomnień składającą się w większości nie z nich samych tylko z pobieżnego opisu ich płytkości, co wynikało głównie z graniczącej z obsesją niechęci krypty do duplikowania zbędnych informacji.


    Gdyby taka osobowość kiedykolwiek została na nowo powołana do życia w rzeczywistości podstawowej, zostałaby odtworzona na podstawie sporządzonych wcześniej zapisów, co, zdaniem krypty, ani trochę nie przyczyniłoby się do jej zubożenia albo zdeformowania. Panowało powszechne przekonanie, iż perspektywa takiego wyroku działa mobilizująco na ludzi, skłaniając ich do aktywniejszego uczestnictwa w życiu społeczeństwa, które, wedle wszelkich znaków na niebie i na ziemi, doskonale funkcjonowałoby także bez żadnego wkładu ze strony Homo sapiens.


    Sessine mógł być pewien, że pozostanie w panbazie jako w pełni samodzielna jednostka; po pierwsze, należał przecież do Uprzywilejowanych, po drugie zaś, w każdym ze swoich dotychczasowych żyć czynił co w jego mocy, żeby wybić się ponad przeciętność. Zresztą, nawet gdyby miał podzielić los mniej wybitnych jednostek i zostać wchłoniętym przez kryptę, z pewnością zdążyłby zrealizować swoje plany. Trzy dni, jakie w rzeczywistości podstawowej dzieliły go od pogrzebu, równały się ponad osiemdziesięciu latom według biegnącego w znacznie szybszym tempie czasu krypty. Było to wystarczająco wiele czasu, by ostatecznie i nieodwracalnie martwy człowiek przeżył jeszcze jedno życie oraz żeby przeprowadził śledztwo, które pozwoliłoby mu ustalić, dlaczego został zamordowany.


    •


    – W chwili pańskiej śmierci kompletny zestaw danych został zapisany przez wszczepione urządzenia kontrolne i przekazany zainstalowanemu w pojeździe dowodzenia rejestratorowi oraz komputerowi. Ten ostatni uległ zniszczeniu razem z pojazdem, kiedy pański zabójca rozpoczął ostrzał konwoju i ściągnął na siebie uderzenie odwetowe. Rejestrator ocalał, dodatkowo zaś zdążył przekazać niemal wszystkie zapisy podobnym urządzeniom zainstalowanym w innych pojazdach, dzięki czemu możemy z całą pewnością stwierdzić, że wspomnienia, jakie zachował pan o swoich ostatnich chwilach, odpowiadają prawdzie.


    Konstrukt głównego prawnika klanu Aeroprzestrzeni dysponował zdolnością dostosowywania się do oczekiwań klientów, w związku z czym Sessine miał przed sobą wysoką atrakcyjną kobietę w średnim wieku o długich czarnych włosach związanych z tyłu głowy, o twarzy ozdobionej skromnym makijażem, ubraną zgodnie z modą obowiązującą pod koniec dwudziestego wieku kobiety sprawujące kierownicze stanowiska w dużych firmach i mówiącą cicho, lecz z niezachwianą pewnością siebie. Hrabia musiał przyznać z podziwem, że konstrukt znakomicie wywiązuje się z zadania: żadnych zbędnych gestów albo grymasów, żadnych niepotrzebnych poufałości, żadnych prób imponowania ani lizusostwa. Uwzględniono nawet fakt, że on, Sessine, prędko się nudzi i nie jest w stanie długo koncentrować się na jednej sprawie: kobieta mówiła bardzo szybko, robiąc jednak wystarczająco długie przerwy, żeby zdążył ją sobie wyobrazić bez ubrania. (Ponieważ ona także była niezależną jednostką funkcjonującą samodzielnie na obszarze krypty, szanse na spełnienie tych marzeń były dokładnie takie same jak w rzeczywistości podstawowej).


    Przypuszczalnie męski konstrukt spisałby się równie dobrze, nie ulegało jednak wątpliwości, że hrabia naprawdę lubił inteligentne, bystre, pewne siebie kobiety, nie znosił natomiast kokietujących pozorną niewinnością dziewczątek; w głębi duszy podejrzewał, że siedząca vis a vis osoba, mimo swego opanowania, chłodu oraz oczywistej kompetencji, byłaby łatwą seksualną zdobyczą albo, po bliższym poznaniu, przynajmniej okazałaby się kimś znacznie mniej doskonałym od niego.


    Znajdowali się w skarbcu Bank of England z czasów Edwarda VII. Siedzieli w fotelach ze sztabek złota, o poduszkach, oparciach i podłokietnikach wyściełanych wielkimi pięciofuntowymi banknotami, za stolik natomiast służył wózek służący do przewożenia worków z bilonem. Na metalowych ścianach wisiały prymitywne elektryczne lampy, których blask odbijał się w piętrzących się dokoła piramidach złota. Sessine skopiował tę scenografię z jednej z wczesnych, XXI-wiecznych produkcji VR.


    – Co wiemy o człowieku, który mnie zabił?


    – Nazywał się John Ilsdrun IV i był podporucznikiem. W jego życiorysach nie znaleźliśmy niczego niezwykłego. Odzyskano wszystkie implanty, w związku z czym, nawet jeśli gdzieś przetrwał, to nie tutaj, w krypcie. Naturalnie przyglądamy się dokładnie każdemu z jego dotychczasowych żyć, ale na wyniki trzeba będzie zaczekać przynajmniej kilka dni.


    – A co z wiadomością, którą otrzymał?


    – Była zaszyfrowana w standardowej transmisji: Veritas odium parit.


    – Prawda rodzi nienawiść… Bardzo tajemnicze.


    Konstrukt pozwolił sobie na lekki uśmiech.


    W rzeczywistości podstawowej od śmierci hrabiego minęło zaledwie pięć minut, on zaś zdecydowaną większość tego czasu był pozbawiony przytomności; odzyskał ją wraz ze świadomością odtworzoną dzięki zapisowi dokonanemu w chwili jego śmierci, skonfrontowanemu z informacjami uzyskanymi w czasie i miejscu zdarzenia. Wrak zniszczonego pojazdu dowodzenia wciąż jeszcze płonął na popękanej posadzce Południowego Pokoju Wulkanicznego, konwój nie zdołał jeszcze dokonać przegrupowania po zdradzieckim ataku młodego porucznika, klanowa starszyzna została wezwana na awaryjne zebranie wirtualne, które miało rozpocząć się za pół godziny, kolejne zebranie zaś, już w rzeczywistości podstawowej, wyznaczono za dwie godziny czasu rzeczywistego – czyli za dwa lata i trzy miesiące subiektywnego – w Wieży Atlantyckiej. Wdowa już wiedziała o nieszczęściu, jak do tej pory jednak nie zareagowała na wiadomość.


    – Ustalcie źródło przekazu. W jaki sposób zdołano umieścić go w wojskowej zacieśnionej transmisji?


    – Badamy tę sprawę, ale procedura jest bardzo skomplikowana.


    Sessine bez trudu mógł to sobie wyobrazić. Wojskowi z pewnością nie będą się spieszyć z udostępnieniem swojej części panbazy.


    – Chcę poprosić Adijine o audiencję. Sprawa priorytetowa.


    – Nawiązuję kontakt z Pałacem, z apartamentami króla…


    Zgłasza się sekretariat… Prywatny sekretarz Jego Królewskiej Wysokości… Przekazuję pańską prośbę. Na linii konstrukt prywatnego sekretarza, połączenie w czasie rzeczywistym. Przełączyć?


    – Przełączyć.


    Kobieta natychmiast przeistoczyła się w niedużego zasuszonego mężczyznę w czarnym surducie, dzierżącego długą laskę. Sekretarz rozejrzał się po wnętrzu skarbca, wstał, ukłonił się hrabiemu, po czym usiadł i powiedział:


    – Hrabio Sessine, król poprosił mnie osobiście, bym poinformował pana o bolesnym wstrząsie, jakiego doznał, dowiedziawszy się o pańskiej tragicznej śmierci, oraz żebym przekazał szczere wyrazy współczucia zarówno panu, jak i pańskim bliskim. Upoważnił mnie także, bym zapewnił pana, że zostanie uczynione wszystko, co możliwe, żeby ująć i ukarać inspiratorów tej odrażającej zbrodni.


    – Bardzo dziekuję. Chętnie osobiście porozmawiam z Jego Wysokością, najszybciej jak to będzie możliwe.


    – Jego Wysokość będzie mógł poświęcić panu chwilkę między zaplanowanymi już audiencjami za dwadzieścia minut czasu rzeczywistego, czyli za około cztery miesiące subiektywnego.


    – Czuję się zmuszony prosić o wyznaczenie wcześniejszego terminu. Sprawa jest najwyższej wagi.


    – Doskonale pana rozumiem, hrabio, ale Jego Wysokość uczestniczy teraz w ważnym spotkaniu z uzurpatorami z Kaplicy, negocjując warunki pokoju. Informując go o pańskiej śmierci i pozwalając mu na wyrażenie wyrazów współczucia, zużyłem cały zapas czasu przewidziany na przygotowanie się do rozmów z delegacją Inżynierów. Jakiekolwiek kolejne opóźnienie jest nie do przyjęcia, ponieważ groziłoby zerwaniem negocjacji.


    Sessine myślał intensywnie. Sekretarz czekał cierpliwie, obserwując go z uśmiechem.


    – Mam poważne podstawy, by przypuszczać, że hasło, które stanowiło sygnał dla zamachowca, zostało przekazane wraz z zacieśnioną transmisją z Kwatery Głównej naszych wojsk – przemówił hrabia spokojnym, wyważonym tonem. – Oznacza to albo poważną nieszczelność systemu zabezpieczeń, albo obecność zdrajcy na wyższym lub przynajmniej średnim szczeblu dowodzenia. – Przerwał, jakby oczekiwał jakiejś reakcji ze strony sekretarza, ale ten milczał, w związku z czym Sessine zapytał: – Czy król polecił wszcząć pełne śledztwo?


    – Śledztwo jest już w toku.


    – Na jakim szczeblu?


    – Odpowiadającym pańskiej pozycji, hrabio. Na najwyższym.


    – Z nieograniczonym natychmiastowym dostępem do informacji wojskowych?


    – To akurat nie jest możliwe. Armia ma powody, żeby strzec swoich tajemnic. Prowadzący śledztwo musi uzyskiwać zezwolenie za każdym razem, kiedy wkracza na kolejny obszar chroniony specjalnymi zabezpieczeniami. Procedura nie trwa długo i w zdecydowanej większości przypadków kończy się wydaniem zgody, niemniej jednak…


    – Dziękuję, panie sekretarzu. Czy zechciałby pan połączyć mnie z piątym poziomem Naczelnego Dowództwa?


    Konstrukt zrobił urażoną minę, po czym na jego miejscu pojawił się młody żołnierz w pełnym paradnym mundurze.


    – Witam, hrabio.


    Sessine zmarszczył brwi.


    – Czy to na pewno poziom piąty? Wydawało mi się, że…


    Nie zdążył dokończyć, ponieważ żołnierz zerwał się z miejsca, błyskawicznie dobył długiego ceremonialnego miecza, wziął potężny zamach i precyzyjnym ciosem zdjął mu głowę z karku.


    Co… – zaświtał hrabiemu początek myśli, a potem zapadła ciemność.


    •


    Obudził się w sypialni, w znacznie mniejszej wersji Serehfy. Był zupełnie sam i wszystko wskazywało na to, że jest pogodny wiosenny poranek.


    Wciąż leżąc w łóżku, rozejrzał się dookoła: jedwabna pościel, brokatowy baldachim, olejne obrazy na ścianach, podłoga przykryta dywanem, drewniane kasetony, wysokie okna. Miał wrażenie, że jest niesamowicie czysty i czuł wyraźny niepokój.


    Zacisnął powieki, powiedział na głos: Speremus igitur, a następnie znowu otworzył oczy i uśmiechnął się niepewnie.


    – Hmm…


    Wstał, założył to samo ubranie co poprzednim razem i wyszedł na balkon. Jego uwagę natychmiast zwróciła doskonale widoczna na tle nieba kropka nad zewnętrznym murem obronnym na zachodzie. Otaczała ją blada poświata, za nią zaś ciągnęła się cienka, rozpraszana przez wiatr kreska jasnego dymu albo pary.


    Przez jakiś czas obserwował, jak kropka staje się coraz większa, potem zaś wyobraził sobie, że stoi na szczycie głównej wieży.


    /Ponownie znalazł się na pomalowanej w jaskrawe barwy drewnianej platformie, ze sztandarem łopoczącym nad głową. Pocisk przedarł się przez dachy i zniknął we wnętrzu wieży, na której balkonie Sessine stał zaledwie chwilę temu. Zaraz potem nastąpiła potężna eksplozja: dym i płomienie buchnęły przez otwory okienne, dach uniósł się, dźwignięty ogromną siłą, po czym dostojnie runął na położone niżej blanki i parapety.


    Sessine z zapartym tchem obserwował ten groźny a jednocześnie wspaniały spektakl. Nie zauważył ani nie usłyszał tego, co trafiło go od tyłu; kątem oka dostrzegł tylko błysk oślepiającego światła i poczuł straszliwy podmuch.


    •


    Obudził się w łóżku, zupełnie sam. Wyglądało na to, że jest pogodny wiosenny ranek.


    Sekundę później wyobraził sobie, że stoi na szczycie głównej wieży.


    Pierwszy pocisk nadleciał z zachodu. Hrabia odwrócił się i zobaczył drugi, lecący z przeciwnej strony. Na ułamek sekundy ogarnęło go identyczne uczucie jak wtedy, kiedy usłyszał odgłosy strzałów dobiegające z wnętrza pojazdu dowodzenia i dał nura do środka, żeby sprawdzić, co się dzieje.


    Pospiesznie wyobraził sobie, że jest na jednej z baszt wkomponowanych w pas wewnętrznych umocnień.


    /potem na wieży w zewnętrznych murach obronnych na południu


    /potem na północy


    /potem w okolicy wschodniej bramy


    /potem na szczycie jednego z niskich wzgórz poza zamkiem.


    Warownią wstrząsnęła seria niemal jednoczesnych, gwałtownych eksplozji. Wysoko w górę strzeliły jaskrawoczerwone płomienie, poleciały głazy i roztrzaskane deski, z rumowiska buchnęły kłęby czarnego dymu.


    – Sessine!


    Odwrócił się gwałtownie. Na ścieżce, kilka kroków od niego, stała jego żona, tak piękna jak tego dnia, kiedy się poznali. Nigdy nie zwracała się do mn…


    Dopadła go, zanim zdążył dokończyć myśl, powaliła na ziemię, zarzuciła mu na szyję drucianą pętlę i zacisnęła z siłą, jakiej nie mogła mieć żadna ludzka istota.


    •


    Obudził się w łóżku, zupełnie sam. O co chodzi? Co się dzieje? Dlaczego…


    Jaskrawy błysk za oknem, coś jakby…


    Idiota!


    A potem światło wszędzie.


    •


    Obudził się w łóżku.


    – Alandre… – szepnęła leżąca obok dziewczyna, wyciągając ku niemu rękę.


    /Znalazł się na pokładzie klanowego jachtu stojącego na kotwicy w Stambule. W dole iskrzyły się wody Bosforu, w górze, na tle wieczornego nieba, wisiały grube krechy bliźniaczych mostów. Serce łomotało mu w piersi. Rozejrzał się szybko dookoła: nikogo. Spojrzał w górę. Coś spadało z bliższego mostu. Usiłował wyobrazić sobie… Nie zdążył, bo tuż przed oczami wybuchło mu przeraźliwie białe atomowe światło, które ogarnęło całe miasto.


    •


    Obudził się.


    – Ala…


    /Leżał w łóżku, w swoim mieszkaniu w Wieży Atlantyckiej, stanowiącej siedzibę klanu Aeroprzestrzeni.


    Młody lekarz jeszcze przez chwilę przyglądał mu się ze smutną miną, po czym wydobył pistolet i strzelił hrabiemu między oczy.


    •


    Obudził się.


    – Al…


    /Znajdował się w żłobku w twierdzy klanu Seattle. Opiekunka pochyliła się nad nim i, nie zważając na jego rozpaczliwe kwilenia, wbiła mu nóż w podbrzusze.


    Siedem! krzyknęło coś w jego głowie.


    •


    Obudził się.


    Był w niedużym, tandetnie umeblowanym pokoju hotelowym.


    Zasłony były zaciągnięte, świeciła się lampa pod sufitem. Sessine siedział w łóżku. Serce waliło mu jak młotem, ciało miał mokre od potu. Zneutralizował udawane fizyczne objawy przerażenia i usiłował wyobrazić sobie, że jest gdzie indziej, ale uświadomił sobie, że nie ma już dokąd uciekać; nie wiedział, gdzie jest, w związku z czym mógł przypuszczać, że to miejsce jest równie dobre jak każde inne.


    Co się właściwie stało? Co się z nim i wokół niego dzieje?


    Wstał, podszedł do okna i ukryty za ścianą ostrożnie odchylił skraj zasłony. Podświadomie oczekiwał, że jak tylko zdradzi swoją pozycję, uderzy w niego grad kul albo nadleci kolejny pocisk.


    Spoglądał na portowe miasto poznaczone niezliczonymi drobnymi punkcikami świateł. W oddali, za nabrzeżami i dźwigami, rozciągały się mroczne wody, z których wyrastały czarne jak atrament, gigantyczne filary. Były tak wysokie, że teraz, o zmroku, nie sposób było dostrzec podtrzymywanego przez nie sklepienia. A więc był wciąż na terenie Serehfy, konkretnie rzecz biorąc pod nią, w ogromnej podziemnej jaskini mieszczącej zbiornik z wodą, w porcie zwanym Lochem. Na wąskiej uliczce sąsiadującej z hotelem panował całkowity spokój. W kilku zasłoniętych oknach wysokiego budynku po drugiej stronie płonęły światła; dalej, przy nabrzeżach, stało kilkanaście statków. Dźwigi pracowicie przenosiły ładunki z ich pokładów na brzeg lub w drugą stronę, w plamach żółtego blasku widać było poruszających się ludzi.


    Sessine odwrócił się od okna i rozejrzał po pokoju. Nie było tam wiele do oglądania: wąskie łóżko, krzesło, stolik, parawan, szafka. Według informacji na kartce przypiętej do drzwi, znajdował się w pokoju numer 7 na siódmym piętrze hotelu Zbawienie.


    W szufladzie szafki znalazł kopertę zaadresowaną do Alandre’a Jeovanx. Tak właśnie nazywał się przed promocją. Otworzył kopertę i wyjął złożoną w pół kartkę. Było na niej napisane: PRZECZYTAJ MNIE.


    Przeczytał.
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    Bascule wiem jak ci pżykro ale to pżecież tylko zwykła mruwk!


    To bardzo niezwykła & spcjalna mruwk proszę pana, muwię.


    Czuję się za nią odpowiedzialny.


    Jestśmy wewnątż gałki ocznej wężowej himery Rosbrithy w gabinecie pana Zoliparii. Pan Zoliparia ma tutaj coś co się nazywa tlefonem & do czego można muwić. (Nie wiedziałem że to ma a on hyba trohę się tgo wstydzi\pżynajmniej tak μ się zdaje.) W kżdym razie w końcu po długih prośbah zgodził się zadzwonić do strażniqw & powiedzieć im co się stało hociaż uparł się nie powie o mruwc tylko o cnnym paμątkowym pudłq ukradzionym pżez dużego ptak. (Tak naprawdę pudłko wcale nie jest cnne ani paμątkowe ale to zupłnie inna sprawa.) Wiedziałem że ja sam nie mam co z niμ rozmawiać bo nie będą hcieli mnie słuhać. Jestm za młody.


    Początkowo μeliśmy nadzieję że ptak ktury ukradł Ergats był jednym z tyh wyposażonyh w kmery & takie inne\że może μćał wszczeπony nadajnik żeby uczeni mogli śledzić jego ruhy & w tn sposub poznawać zwyczaje dzikih ptaqw ale niestty okzało się że nic z tgo. Strażnik pżyjął zgłoszenie ale pan Zoliparia wątπ żeby ktokolwiek ruszył palcm w tj sprawie.


    Nie zadręczaj się Bascule. To był wypadk.


    Wiem proszę pana ale tgo wypadq można było uniknąć gdybym był bardziej uważny czujny & w ogule rozsądniejszy. Jak mogłem dopuścić do tgo żeby jakby nigdy nic siedziała na balustradzie & jadła hleb, szczegulnie że pżecież widziałem ptaki krążąc w oddali! Hleb wyobraża pan sobie? Pżecież wszyscy wiedzą że ptaki lubią hleb!


    Walę się πęścią w czoło & myślę jaki ze mnie idiota.


    Bascule mnie tż jest bardzo pżykro bo pżecież jestm gospodażem więc powinienem był okzać się bardziej pżewidujący & w ogule ale co się stało to się nie odstanie.


    Naprawdę pan tak uważa?


    Co masz na myśli Bascule?


    Proszę nie zapoμnać że jestm nurkiem a t ptaki…


    Nie! Nie wolno ci tgo robić! Oszalałeś czy co? Osiągniesz tylko tyle że poćesza ci się w głowie\stanie się coś jeszcze gorszego!


    Uśμeham się ale nic nie muwię.


    Nie wiem czy wiecie czym właściwie zajmuje się nurek ale jeśli nie wiecie to hyba jest dobra okzja żeby wam o tym powiedzieć. (Ci co wiedzą mogą spokojnie opuścić następne πęć\sześć akπtuw.)


    Najprościej muwiąc nurek whodzi do krypty & wyciąga stamtąd jakiegoś umarlak & zadaje mu pytania\odpowiada na pytania kture tamtn mu zada. Jest kimś w rodzaju arheologa skżyżowanego z socjologiem – naturalnie jeśli podhodzimy do sprawy na spokojnie & nie bieżemy pod uwagę tgo co ludzie nazywają aspktm psyhologicznym. W krypcie jest trohę dziwnie & strasznie & ludzie nie wyobrażają sobie żeby mogli kontaktować się ze zmarłyć a co doπero wpuścić ih do głowy hoćby na krutko. Dla nas nurqw to najoczywistsza żecz pod słońcm & wcale nie uważamy żeby to było szczegulnie niebzπeczne – hociaż ma się rozućeć zawsze tżeba zahować maksymalną ostrożność co hyba nie zawsze się udaje bo jak do tj pory nie udało μ się spotkć starego nurk hoć wszyscy twierdzą że to z powodu tak zwanego naturalnego zużycia.


    Krutko muwiąc hodzi o to że nurkowie wykożystują naturalne zdolności żeby odwiedzać kryptę; częściowo robią to w clu ustalenia prawdy o pżeszłości a częściowo dlatgo że ktoś musi wypłniać zobowiązania zawart w regule zakonu. Muj zakon nosi nazwę Mali Wielcy Bracia Bogaczy & zazwyczaj żeczywiście zajmujemy się odnajdywaniem pżebywającyh w krypcie dusz bardzo zamożnyh ludzi ale ostatnio jest ih coraz mniej więc podjmujemy się niemal kżdgo zadania pod warunkiem że hodzi o kogoś kto ma coś naprawdę intresującgo do powiedzenia.


    Im głębiej zanużasz się w krypcie tym bardziej zdformowane robi się wszystko co cię otacza więc im więcj czasu upłynęło od twojej śćerci tym mniejsze masz pojęcie o żeczywistości aż wreszcie (nawet jeśli bardzo zależy ci na tym żeby u3mać ludzką postać) nie jestś w stanie sobie z tym poradzić a wtdy mogą ci się pżydażyć rużne żeczy w tym & ta że twoja osobowość – a raczej to co z niej zostało – zostaje ućeszczona w ciele pantry\kruk\kota\rekina\orła\czegoś w tym rodzaju. Wielu zmarłyh nie ma zresztą nic pżeciwko tmu; niektuży nawet uważają że to wspaniale być orłem\jakimś innym ptakiem.


    Ma się rozućeć takie zwieżę czyli zmarły człowiek ma ciągły kontakt z kryptą dzięki implantom w związq z czym nurek może nawiązać kontakt z jego umysłem hociaż to nie jest łatwe a czasem bywa nawet niebzπeczne – do tgo stopnia że mało kto o2ży się na coś takiego. Niebzπeczeństwo polega na tym że nurek musi na pwien czas wephnąć swuj ludzki umysł do umysłu na pżykład ptak. Nie ukrywam że wymaga to sporyh ućejętności & dużej фnezji ale ja osobiście zawsze uważałem że mam w tym kierunq szczegulne predyspozycje a to dlatgo że moje myśli są trohę pokręcone (dliktnie muwiąc) więc to dla mnie nic wielkiego zaμenić się na jakiś czas w ptak & polatać po krypcie.


    Domyślacie się już zapwne że właśnie coś takiego zaμeżam traz zrobić & że pan Zoliparia wcale nie jest zahwycony moim pomysłem.


    Proszę cię Bascule, muwi, sprubuj spojżeć na sprawę z właściwej prspktywy. Pżecież to tylko mruwk a ty jestś jeszcze bardzo młodym nurkiem.


    Oczywiście ma pan rację, odpowiadam, ale tż jestm nurkiem ktury jeszcze nigdy nie μćał kłopotuw z wypłynięciem z krypty. Jestm w tym bardzo dobry może nawet najlepszy & wiem że uda μ się odszukć tgo ptak.


    I co wtdy?! woła pan Zoliparia. Pżecież ta holerna mruwk już na pwno nie żyje! Została pożarta pżez ptak! Hcsz zadać sobie dodatkowy bul?


    Nawet jeśli tak jest to hcę się o tym pżekonać ale osobiście wcale nie byłbym tgo taki pwien. Pżypuszczam raczej że ptak wypuścił ją gdzieś po drodze & hcę zapytać go gdzie to było\pżynajmniej…


    Bascule jestś pżygnębiony & nie myślisz logicznie.


    Powinieneś wrucić do klasztoru uspokoić się & doπero wtdy…


    Bardzo panu dzięqję za troskę & dobre rady, muwię ciho & spokojnie, ale bz względu na to co pan powie na pwno nie zćenię zdania.


    Pan Zoliparia spogląda na mnie zupłnie inaczej niż do tj pory. Zawsze bardzo go lubiłem & szanowałem. Jest jednym z ludzi do kturyh zaczęli mnie posyłać jak tylko zorientowali się że muwię właściwie normalnie ale myślę trohę inaczej niż wszyscy (i że stosuję się do jego rad). To on właśnie powiedział kiedyś Hyba będzie z ciebie dobry nurek & to on podsunął μ pomysł prowadzenia dziennik właśnie tgo ktury traz czytacie; jednak tym razem nic mnie nie obhodzi jego zdanie – to znaczy obhodzi mnie ale nie pżejmuję się że będzie μ pżykro postąπć wbrew jego radzie bo wiem że muszę postąπć tak jak uważam & już.


    Drogi Bascule, muwi potżąsając głową. Wieżę ci ale nadal nie mogę pojąć jak ktokolwiek może narażać się na takie niebzπeczeństwo z powodu jednej głuπej mruwki.


    Nie hodzi o mruwkę proszę pana tylko o mnie, odpowiadam & czuję się zupłnie dorosły.


    Pan Zoliparia wciąż kręci głową. Po prostu braqje ci poczucia dystansu Bascule & to wszystko.


    Tak czy inaczej to muj pżyjaciel, odpowiadam. Zaufała μ a ja zawiodłem jej zaufanie. Muszę pżynajmniej sprubować proszę pana. Czuję że jestm jej to winien.


    Gdybyś zehciał pżynajmniej…


    Czy mogę sobie gdzieś tutaj pżycupnąć?


    Leπej tu niż gdzieś indziej hociaż muszę powtużyć po raz kolejny że nie jestm tym zahwycony.


    Proszę się nie obawiać. To potrwa najwyżej seqndę.


    Mogę jakoś pomuc?


    Tak. Proszę μ pożyczyć pańskie πuro. Traz usiądę tutaj…


    Siadam w jego fotlu podciągam kolana pod brodę & wkładam πuro do ust.


    Hehy uro yahnie…


    Co muwisz Bascule?


    Wyjmuję πuro. Muwiłem że kiedy πuro wysunie μ się z ust proszę zaczekć aż spadnie na podłogę & natyhćast złapać mnie za raćona & potżąsnąć mocno & zawołać Bascule ty już nie śnisz!


    Bascule ty śnisz, powtaża pan Zoliparia.


    Nie! kżyczę. Bascule ty już nie śnisz nie śnisz!


    Bascule ty już nie śnisz, powtaża pan Zoliparia tym razem prawidłowo. Znowu kręci głową a ja widzę że drżą mu ręc.


    Bascule drogi Bascule…


    Jeśli pan tak bardzo się martwi to proszę nie czekć aż πuro dotknie podłogi tylko od razu mnie obudzić. A traz pżepraszam na hwilę.


    Zamykm oczy & staram się żeby było μ jak najwygodniej & żebym był zupłnie spokojny. Samo nurkowanie potrwa zaledwie seqndę ale jest bardzo ważne żeby być dobże pżygotowanym.


    Już jestm.


    To naprawdę będzie bardzo szybko panie Zoliparia. Jest pan gotuw? pytam & wkładam πuro do ust.


    Bascule drogi Bascule…


    W drogę.


    O holera.


    W tn sposub po raz drugi tgo samego dnia πszący t słowa wyrusza do krainy umarłyh ale tym razem sprawy wyglądają znacznie poważniej.


    •


    Czuję się trohę tak jakbym tonął w niebie po drugiej stronie Zieμ hociaż wcześniej wcale nie musiałem się pżez nią pżedostać. Albo tak jakbym jednocześnie pływał w zieμ & po niebie jakbym nie był punktm tylko linią prostą sięgającą w największe głębiny & na największe wysokości a potm rozrastającą się na boki niezliczonyć konarać jak dżewo całkiem zwyczajne dżewo\ogromny kżak ktury siedzi kożeniać głęboko w glebie a gałęzie ma w niebie & sam jest niebm & zieμą kżdym swoim kwałeczkiem kżdą cząstczką twożąc razem z nić z nih & dla nih całkiem osobny spcjalny szczegulny μkrosystm jak książk\bibliotk\człowiek\świat… Łączę się ze wszystkim & ze wszystkić bo nie muszę zwracać uwagi na granic; coś takiego jak komurk muzgu ktura jest zagżebana głęboko w jego wnętżu & uwięziona & odcięta od świata ale jednocześnie łączy się z pozostałyć uczestnicząc w ih informacyjnym szaleństwie & to daje jej poczucie całkowitj wolności.


    Łup & łubudu & wiuuuu pżez najwyższe warstwy kture dokładnie odpowiadają wieżhnim warstwom kory muzgowej – tym najbardziej oczywistym & najleπej poznanym & dobże zrozućanym – aż na πerwszy z głębiej położonyh poziomuw tuż pod mużdżkiem pod skorupą pod fotosferą pod tym co swojskie.


    Tżeba tu zahować ostrożność bo to trohę tak jakbyście o zmroq znaleźli się w nienajlepszej dzielnicy dużego μasta tyle że wszystko jest bardziej skomplikowane. Znacznie bardziej.


    Najważniejsze to myśleć jak należy. Nic więcj nie tżeba. Musisz myśleć jak należy. Musisz być o2żny & ostrożny musisz być czujny & całkiem szalony. Pżed wszystkim musisz być rozsądny & mądry. Musisz nauczyć się kożystać ze wszystkiego co cię otacza & ze wszystkiego co się tu dostaje razem z tobą\niezależnie od ciebie. Krypta jest ws½świadoma co najogulniej żecz biorąc znaczy że jest tym czym hcsz żeby była & że pżedstawia ci się w taki sposub żebyś mugł ją jak najleπej zrozućeć więc w gruncie żeczy tylko od ciebie zależy jak sobie poradzisz; najważniejsza jest elastyczność umysłu & głuwnie dlatgo młodzi mają największe szanse na to żeby czegoś tu dokonać.


    Od początq wiedziałem czego hcę więc pomyślałem Ptak.


    I nagle znalazłem się w jakimś ciemnym budynq z kturego roztaczał się widok na ogromne μasto μgocząc mnustwem światł; nad mną majaczyły gigantyczne posągi pżerażającyh ptaqw ale samyh ptaqw nigdzie nie mogłem zobaczyć tylko słyszałem ih głosy & łopot skżydł a pod stopać μałem μękko & czułem jakiś kwaśny smrud (albo alkliczny ale nie wiem).


    Ostrożnie zrobiłem parę kroqw a potm wskoczyłem na jedn z posąguw usiadłem na gżbiecie ptak μędzy skżydłać & spoglądałem w duł na μasto szukjąc jakiegoś ruhu; najπerw siedziałem zupłnie nieruhomo ale po pwnym czasie zacząłem poruszać głową & pżycisnąłem skżydła do ciała & poruszałem głową w lewo & prawo & zaglądałem pod skżydła cały czas 3mając gałązkę w dziobie.


    Na prawej nodze μałem obrączkę a na niej wygrawerowane hasło pżebudzeniowe. Dobże wiedzieć że tam jest, pomyślałem, na wypadk gdyby zdażyło się coś niepżewidzianego\gdyby pan Zoliparia się pomylił.


    Czekłem cierpliwie.


    Czego hcsz? zapytał wreszcie jakiś głos w guże & za mną.


    Właściwie niczego, odpowiedziałem nie odwracając głowy.


    Wciąż μałem w dziobie gałązkę ale zupłnie μ to nie pżeszkdzało muwić.


    Na pwno czegoś hcsz bo inaczej byś tu nie pżyhodził.


    Słusznie, odparłem. Szukm kogoś.


    Kogo?


    Pżyjaciela. Dzielimy gniazdo.


    Wszyscy szukmy pżyjaciuł.


    Ale tn μ zginął całkiem niedawno. Zabrano go z ok himery Rosbrithy.


    Z ok czego?


    (Nie jest łatwo muwić o gurnyh warstwah danyh kiedy jest się tutaj na πerwszym pozioće lohuw ale μmo to prubuję). Na ½nocny wshud od głuwnego hallu.


    Kto go zabrał?


    Orłosęp, muwię. (Do tj pory sam o tym nie wiedziałem).


    A co dostałeś w zaμan?


    Nic bo inaczej by mnie tu nie było. Odwdzięczę się jeśli μ pomożesz. Pżyjżyj μ się: jestm nurkiem.


    Nie jestm ślepy.


    Wiem o tym.


    Czy tn ptak μćał jakieś znaki szczegulne?


    Wiem tylko tyle że to był orłosęp ale hyba nie ma ih tak wiele a już na pwno nie było ih dużo ½ godziny tmu w okolicy ½nocno-wshodniego narożnik głuwnego hallu.


    Ostatnio orłosępy zrobiły się trohę dziwne ale popytam.


    Dzięki.


    (Łopot skżydł a potm:)


    Hyba masz szczęście bo wła…


    Megakżyk & πsk & wżask tak okropny że musiałem się odwrucić & spojżeć w gurę a tam w powietżu unosiło się ogromne ptaszysko 3mając w szponah innego znacznie mniejszego ptak rozdartgo & już hyba martwego. Potwur był czerwono-czarny & okropny jak śćerć; na tważy czułem podmuhy wiatru ktury robił wielkić skżydłać. Wisiał nad mną jak ukżyżowany & szarpał ciało martwego ptak tak że aż krew kpała μ do oczu.


    Masz jakieś pytania dziecko? wżasnął.


    Szukm pżyjaciela, odpowiedziałem starając się zahować spoqj & odwruciłem się na blc na kturej siedziałem żeby być pżodm do potwora. W dziobie wciąż 3małem gałązkę.


    Ptaszysko wyprostowało jedną nogę w taki sposub że 3 szpony strczały w gurę a jedn w duł. Widzisz je?


    Widzę. (Jeszcze hwilę mogę z nim pogadać ale pomału tżeba szykować się do ucieczki więc zaczynam już myśleć o obrączc kturą mam na nodze.)


    Policzę do tżeh a ty w tym czasie masz wsadzić dziub z powrotm w żeczywistość podstawową, muwi czerwono-czarny. Słyszysz? Zaczynam liczyć: 3.


    Ale ja tylko szukm pżyjaciela.


    Dwa.


    To mruwk. Szukm małej mruwki ktura jest moim pżyjacielem.


    Jedn.


    O co ci właściwie hodzi? Czy pożądny ptak nie może tu liczyć na odrobinę szacunq? wołam z obużeniem & wypuszczam gałązkę z dzioba.


    Szponiasta łapa czerwono-czarnego wystżela napżud jak na wysięgniq w stronę mojej głowy & zacisk się na niej & porywa mnie zanim zdążę hoćby mrugnąć wiem że jestm w ½apc bo czuję jak jakś potworna siła pżycisk mnie do metalowej πersi a potm czuję że lecimy najπerw w gurę nad μasto a potm zaczynam spadać najπerw pżez powietże potm pżez μasto & pżez zieμę w duł w duł w duł ciągle w duł a co gorsza znikła gdzieś obrączk z hasłem a ja hociaż staram się ze wszystkih sił nie mogę sobie pżypomnieć jakie było to pżeklęt hasło więc tylko spadam spadam & spadam & myślę O holera…
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    – Ach, to z pewnością ona. Dzień dobry, młoda damo.


    – Dzień dobry, młoda damo.


    – Proszę?… Doprawdy, prawie udało ci się mi pochlebić.


    – Ty nie jesteś młoda dama?


    – Ani młoda, ani tym bardziej dama. Nazywam się Pieter Velteseri. Domyślam się, że nie znasz swojego imienia, więc…


    – Nie znam.


    – Właśnie. Przede wszystkim pozwól mi powitać cię w naszej posiadłości Jenahbylis i w domu, który nosi taką samą nazwę. Usiądź, proszę… To znaczy, miałem na myśli… Nie sądzisz, że wygodniej byłoby ci w fotelu? Stoi tam, za tobą.


    – Aha. Siadać nie na podłodze. Siadać w fotelu.


    – Otóż to. A teraz… Wybacz mi na chwilę… Gil, mimo mojego zaawansowanego wieku widok zewnętrznych narządów płciowych tej młodej damy trochę mnie rozprasza, chociaż wywołuje nie tyle bezpośrednią reakcję organizmu, co raczej skłania do wspomnień. Czy moglibyśmy ubrać ją w coś więcej niż twoja marynarka?


    – Wybacz, wuju. Oczywiście.


    – Mogłabym wiedzieć, dlaczego na mnie znacząco patrzysz?


    – Przecież dobrze wiesz, dlaczego; pożycz jej jakiś ciuch.


    – Też coś! Jest brudna, włosy ma jak strąki, a do tego…


    Już dobrze, dobrze.


    – Przyjaciółka mojego siostrzeńca przyniesie ci coś do ubrania. Co prawda, miałem nadzieję, że weźmie cię i… Zresztą, nieważne. Zechcesz podejść do okna? Roztacza się stąd piękny widok na ogrody. Gil, może nasz gość napiłby się czegoś?


    – Zaraz się tym zajmę, wuju.


    Drugi mężczyzna (oczywiście, że to mężczyzna, a nie żadna dama, ponieważ słowo „dama” odnosi się wyłącznie do kobiet, czyli istot takich jak ona), stary, zgarbiony, o twarzy pokrytej zmarszczkami, wskazał jedno z okien. Podeszli tam oboje; pierwszy mężczyzna, znacznie młodszy, przymknął na chwilę oczy. Z okna widać było żwirowe ścieżki i ukwiecone rabaty tworzące zagadkowy, trochę nie uporządkowany, a trochę geometryczny wzór. Wśród krzewów uwijały się niewielkie samobieżne maszyny, grabiąc, przycinając i wyrównując.


    Chwilę potem do pokoju z cichym pomrukiem silnika wtoczyła się bardzo podobna maszyna na kółkach, z tacą, na której stały cztery szklanki, kilka butelek oraz parę salaterek. Niemal jednocześnie wróciła Lucia Chimbers z ubraniem, zaprowadziła kobietę do pokoju obok i pokazała jej, jak założyć majtki, szorty i koszulę.


    Dość długo stały przed lustrem, przyglądając się w milczeniu swoim odbiciom.


    – Jesteś na czymś mocnym? – zapytała cicho Lucia.


    Kobieta spojrzała na nią z zastanowieniem.


    – Jeśli tak, to chciałabym wiedzieć, co to jest.


    – Na czymś mocnym? – powtórzyła ze zmarszczonymi brwiami. – Mówisz, czy jestem mocna? To znaczy, czy mówisz? Pytasz?


    – Nieważne. – Lucia machnęła ręką. – Wracamy. Ciekawa jestem, czy stary zdoła coś z ciebie wyciągnąć.


    •


    – Moim zdaniem możemy mieć do czynienia z asurą – stwierdził podczas lunchu Pieter Velteseri.


    Przez cały ranek cierpliwie wypytywał dziewczynę, ale dowiedział się tylko tyle, że kilka godzin wcześniej ocknęła się w jednym z pomieszczeń w siedzibie klanu, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa sztucznie zrekonstruowana, co oznaczało, że w ostatnim czasie żadna z członkiń klanu nie była w ciąży – a przynajmniej nie w takim jej stadium, które umożliwiłoby naturalne przeprowadzenie procesu. Fakt, że dziewczyna urodziła się na nowo zupełnie sama, bez żadnego przygotowania, a w dodatku już jako dorosła osoba, czynił ją kimś wyjątkowym. Dysponowała bogatym słownictwem, ale miała problemy z jego wykorzystaniem, chociaż Pieter odniósł wrażenie, że już podczas spędzonych z nim dwóch godzin jej umiejętności znacznie się rozwinęły.


    W początkowej fazie tego łagodnego przesłuchania uczestniczyli także Gil i Lucia, szybko jednak się znudzili i poszli popływać. Wrócili w porze lunchu, ale jeśli Pieter miał nadzieję zaimponować im świeżo nabytymi umiejętnościami gościa, to spotkało go spore rozczarowanie, ponieważ widok obficie zastawionego stołu sprawił, że dziewczyna umilkła i tylko nerwowo przełykała ślinę.


    Przez otwarte na oścież wysokie okna wpadały podmuchy wiatru, poruszając zasłonami. Pieter i młodzi kochankowie usiedli naprzeciwko siebie, dziewczyna zaś zajęła miejsce u szczytu stołu, z jedną dużą serwetką wetkniętą za bluzkę, a drugą, nie mniejszą, rozłożoną na kolanach. Przez chwilę myślała nad czymś intensywnie ze zmarszczonymi brwiami, a następnie westchnęła, pochyliła głowę tak nisko, że prawie dotknęła czołem stołu i zaczęła nieporadnie manipulować sztućcami.


    Gil i Lucia wymienili spojrzenia, Pieter zaś westchnął głęboko widząc, jak jego gość atakuje szczypce homara trzonkiem łyżki.


    – Sałatka z owoców morza to chyba nie był najlepszy pomysł – przyznał.


    Rozległ się donośny trzask, fragmenty różowo-białej skorupy pofrunęły we wszystkie strony, dziewczyna wydała zadowolony gardłowy pomruk, pospiesznie wyssała odsłonięte mięso, po czym wyprostowała się, uśmiechnęła i z zadowoleniem spojrzała na współbiesiadników. Maszyna czyszcząca bezzwłocznie przystąpiła do uprzątania resztek porozrzucanych na podłodze; dziewczyna popatrzyła na krzątające się urządzenie, uśmiechnęła się jeszcze szerzej, po czym zrzuciła dodatkową porcję okruchów.


    – Co to jest asur? – zapytała Lucia.


    – Ja też nigdzie nie mogę tego znaleźć – powiedział Gil, uśmiechając się do niej. Tak jak ona, jadł jedną ręką.


    – Nie „asur”, tylko „asura” – odparł z satysfakcją Pieter, chociaż nie był pewien, czy młodzi rzeczywiście nie są w stanie doszukać się wyjaśnień, czy tylko udają, żeby zrobić mu przyjemność. – To sanskryckie słowo oznaczało kiedyś demona albo giganta występującego przeciwko bogom.


    Twarz Lucii wykrzywił grymas zniecierpliwienia, który pojawiał się tam zawsze, kiedy kobieta nie mogła uzyskać za pośrednictwem implantu informacji, która – jej zdaniem – powinna być łatwo dostępna. Ludzie ogarnięci jakąś obsesyjną myślą, wielką namiętnością albo gorącym uczuciem często przedkładali natychmiastowość komunikacji implantowej nad męczące fizycznie i nieprecyzyjne porozumiewanie się za pomocą mowy; chociaż Pieter nie przypuszczał, żeby Lucia była zazdrosna o dziewczynę (bądź co bądź, Gil nie poświęcał nowo przybyłej zbyt wiele uwagi), to jednak sprawiała wrażenie nieszczególnie zachwyconej zamieszaniem, a zwłaszcza propozycją Pietera, żeby ze względu na fakt, że dziewczyna nie ma implantów, wrócić do starego, sprawdzonego sposobu komunikacji werbalnej.


    – Sanskryt… – mruknął Gil. Po chwili, którą z pewnością wykorzystał na sprawdzenie tego słowa, zapytał: – A co to znaczy dzisiaj?


    Uśmiechnął się do Lucii i po raz kolejny ścisnął jej rękę.


    – To ktoś, kogo osobowość została sprowadzona niemal do stanu pierwotnego – wyjaśnił z odrobiną złośliwej satysfakcji, zdawał sobie bowiem sprawę, że wciąż niewiele rozumieją. Nie spiesząc się nabrał na łyżeczkę odrobinę mięsa kraba i włożył do ust, obserwując jednocześnie, jak dziewczyna rzuca kawałki skorup coraz dalej od stołu, w związku z czym maszyna czyszcząca musiała co chwila zmieniać kierunek, przez cały czas zbliżając się do okien. – Ktoś, a raczej coś stworzone przez panbazę albo jakiś inny system dla istotnych, choć nieznanych nam powodów… – otarł usta serwetką – …zazwyczaj w celu osiągnięcia zmian, których nie dało wprowadzić się od wewnątrz. Jeśli chcecie, możecie nazwać ją nieprzewidywalną zmienną albo ekstrawagancją.


    – Dlaczego pojawiła się właśnie tutaj? – zapytała Lucia.


    Pieter wzruszył ramionami.


    – A czemu nie?


    – Chyba nie ma nic wspólnego z naszym klanem, prawda?


    Wątpię, żeby należała do którejś z rodzin. – Lucia mówiła przyciszonym głosem, chociaż dziewczyna z pewnością jej nie słuchała, zajęta rzucaniem skorupek coraz bliżej okna. – Dlaczego więc zjawiła się akurat na naszym terenie? Nie sądzisz, że to trochę dziwne?


    Pieter zmarszczył brwi.


    – Moim zdaniem to zwykły przypadek. Zresztą, nieważne: jest tutaj, więc musimy zdecydować, co z nią zrobić.


    – A co zazwyczaj robi się z… asurami? – zapytał Gil.


    – Daje się im schronienie i nie zatrzymuje siłą, kiedy postanawiają odejść. Moim zdaniem należy postępować z nimi tak samo jak ze wszystkimi gośćmi.


    Dziewczyna wzięła potężny zamach i rzuciła kawałek skorupy tak mocno, że ten przeleciał przez szparę między rozwianymi zasłonami, odbił się od tarasu i spadł do ogrodu. Maszyna natychmiast ruszyła w pogoń, jednak dotarła tylko do balustrady; przez kilka sekund stała tam, niezdecydowana, po czym kilka razy kliknęła głośno i wróciła do pokoju. Dziewczyna była wyraźnie rozczarowana.


    – A niby dokąd ona ma pójść? – zapytała Lucia.


    – Nie wiem – przyznał Pieter. – Chyba trzeba ją o to zapytać.


    Cała trójka przeniosła wzrok na dziewczynę, która właśnie z zainteresowaniem oglądała pod światło kawałek homara. Gil i Lucia wymienili szybkie spojrzenia.


    – Ale co ona właściwie ma robić?


    – Też nie wiem – powtórzył Pieter. – Być może jej zadanie polega na dostarczeniu nowych bodźców jakiejś części systemu albo na przeprowadzeniu testu. Być może jest tylko nośnikiem sygnału, który wysłano w celu zbadania stopnia gotowości układu na wypadek, gdyby miał zostać wykorzystany w przyszłości.


    – Czy to może mieć coś wspólnego z Zaćmieniem? – zapytał Gil z niepokojem.


    – Może, choć przypuszczalnie nie ma.


    – A jeśli nie jest żadnym sygnałem testowym? – pytał dalej Gil z wymuszoną cierpliwością. – Co wtedy?


    – Cóż, wówczas zapewne odszuka kogoś lub coś, czemu lub komu miała przekazać wiadomość i przekaże ją.


    – Przecież ona prawie nie mówi! – parsknęła Lucia. – W jaki sposób miałaby przekazać jakąkolwiek wiadomość?


    – I nie ma żadnych implantów – uzupełnił Gil.


    – Wiadomość wcale nie musi zostać przekazana słownie – zwrócił im uwagę Pieter. – Może być zawarta w układzie plam w tęczówce oka albo we wzorze linii papilarnych, albo w aktywności flory bakteryjnej żyjącej w jej jelitach, albo w kodzie genetycznym…


    – Twierdzisz więc, że ta wiadomość dotyczy czegoś, o czym panbaza wie i zarazem nie wie?


    – Właśnie. Albo pochodzi od układu nie wchodzącego w skład panbazy i nie potrafiącego się z nią skontaktować.


    Dziewczyna przyglądała się, jak Gil pije ze szklanki, po czym skopiowała jego ruchy, rozlewając tylko trochę wody.


    – Maszyny, które nie potrafiłyby się ze sobą porozumieć?…


    – Lucia roześmiała się i machnęła ręką. – Przecież to niemożliwe!


    – Jedną z form porozumiewania się jest przekazywanie chorób – stwierdził cicho Pieter, składając serwetkę. Dziewczyna wydawała odgłosy jakby ćwiczyła płukanie gardła.


    Lucia posłała jej miażdżące spojrzenie.


    – I co z tego?


    – Być może zupełnie nic, kochanie – odparł Gil uspokajającym tonem, głaszcząc ją po ręce. – Tak czy inaczej, jest tutaj, więc powinniśmy traktować ją jak gościa. Kto wie, może dzięki swej naiwności dostarczy nam trochę rozrywki? Na szczęście, wszystko wskazuje na to, że przynajmniej nie brudzi w domu.


    – To się dopiero okaże – wymamrotała Lucia. – Nie sądzicie, że powinniśmy zameldować komuś o jej przybyciu?


    – Władze z pewnością będą zainteresowane tą informacją, ale wydaje mi się, że mogą jeszcze trochę poczekać – odparł Pieter beztroskim tonem.


    Dziewczyna rozparła się wygodnie na krześle, czknęła, rozejrzała się ze zdziwieniem, głośno wypuściła gazy, zdziwiła się jeszcze bardziej, po czym uśmiechnęła się radośnie.


    – Powietrze – oznajmiła pogodnym tonem.


    Pieter uśmiechnął się w odpowiedzi, Gil parsknął śmiechem, Lucia natomiast zmierzyła dziewczynę spojrzeniem pełnym odrazy, złożyła serwetkę i podniosła się z miejsca.


    – Idę się położyć – oświadczyła.


    Gil natychmiast zerwał się na nogi.


    – Ja też.


    Pieter skinął im głową, odprowadził ich wzrokiem, a następnie odwrócił się do dziewczyny, która wytarła usta rękawem bluzki, po czym z rozmachem uderzyła się w pierś.


    – Asura – powiedziała z dumą i znowu zepsuła powietrze.


    Pieter wciąż się uśmiechał, ale już nie tak beztrosko jak do tej pory.


    – Na to wygląda.
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    Clispeir mówiła półgłosem, bardzo szybko:


    – Wiadomość odebraliśmy wczoraj w południe, kiedy obserwatorium było nieruchome. Powiadam ci, Gad… – Roześmiała się cicho. – Wszystkie nasze przygotowania, cała ta kryptografia na nic się nie zdała. Co prawda, sygnał był świetlny, ale nie trzeba było niczego rozszyfrowywać, ba, obeszło się nawet bez najprostszego rozkodowywania. Po prostu przesuwali skupiony promień w taki sposób, że na równinie tworzyły się wielkie litery.


    – Co to była za wiadomość? – zapytała Gadfium.


    Siedziały przy zasuniętych zasłonach na wąskim łóżku, niemal stykając się głowami, jak dwie uczennice planujące jakiś kawał. Gadfium nie była pewna, czy powracające zawroty głowy są spowodowane niedostatkiem tlenu, czy raczej stanowią reakcję na zdumiewające rewelacje, którymi dzieliła się z nią stara przyjaciółka.


    – Początkowo bardzo krótka: „Odsuńcie się”. Gad, żałuj, że nas wtedy nie widziałaś! Staliśmy jak sparaliżowani dobrą minutę, gapiąc się na litery, zanim wreszcie doszliśmy do wniosku, że nawet jeśli wszyscy oszaleliśmy albo padliśmy ofiarą zbiorowej halucynacji, to nic się nie stanie, jeśli zastosujemy się do polecenia. Odsunęliśmy się kilka metrów w bok, a wtedy litery znikły. Chwilę potem pojawiły się znowu, tyle że w innym miejscu.


    – Ale co…


    – Ciii! Zaraz się wszystkiego dowiesz. – Wyciągnęła zza dekoltu wiszące na łańcuszku pióro, zdjęła skuwkę, wyjęła zwitek cienkiego papieru, rozwinęła go i wręczyła Gadfium. – Pojawiały się w grupach co osiem sekund. Masz, sama przeczytaj.


    Gadfium spojrzała na kartkę pokrytą dużymi, nagryzmolonymi w pośpiechu literami.


    * oznacza błysk


    ODSUŃCIE SIĘ/ TERAZ COFNIJCIE SIĘ/ DZIĘKUJEMY/ MIŁOŚĆ JEST BOGIEM/ WSZYSCY SĄ UŚWIĘCENI/ *ZAUWAŻYLIŚMY/ ŻE USIŁUJECIE/ OD JAKIEGOŚ CZASU/ NAWIĄZAĆ Z NAMI KONTAKT/ ALE NIESTETY/ NASZE SYSTEMY/ NIE BYŁY W STANIE ODPOWIEDZIEĆ/ ANI NIE MOGŁY/ ZAPOCZĄTKOWAĆ/ NASZEJ REAKTYWACJI/ KTÓRA NASTĄPIŁA TERAZ/ W ZWIĄZKU ZE ZBLIŻANIEM SIĘ/ UKŁADU SŁONECZNEGO/ DO OBŁOKU MIĘDZYGWIEZDNEGO PYŁU/ KTÓRE TO ZDARZENIE/ ZWIECIE ZAĆMIENIEM/ DOTYCZY ONO NAS WSZYSTKICH/ NAJŚWIEŻSZE PROGNOZY/ DOTYCZĄCE EFEKTU/ JAKIE ZAĆMIENIE WYWRZE NA ZIEMIĘ/ DAJĄ POWODY DO/ POWAŻNYCH OBAW/ JAK DO TEJ PORY/ NIE ODEBRALIŚMY/ PODOBNIE JAK WY/ ŻADNYCH SYGNAŁÓW SPOZA PLANETY/ W ZWIĄZKU Z CZYM MUSIMY DZIAŁAĆ/ SAMOTNIE W CELU/ UNIKNIĘCIA ZAGŁADY/ SPOŚRÓD PROPONOWANYCH ŚRODKÓW/ ZDECYDOWANO SIĘ NA BUDOWĘ/ NA NIŻSZYCH POZIOMACH/ RAKIET KTÓRE MAJĄ SŁUŻYĆ EWAKUACJI/ ALE TO PRAWIE NA PEWNO/ ZAWIEDZIE/ POWSZECHNIE WIADOMO/ ŻE NA NIŻSZYCH POZIOMACH/ TOCZY SIĘ ZAWZIĘTA RYWALIZACJA/ W WYŚCIGU DO ZASTĘPCZYCH TECHNOLOGII/ KOSMICZNYCH/ ALE TO TAKŻE/ NIE MOŻE DAĆ POŻĄDANYCH/ REZULTATÓW/ NIE WSPOMINAJĄC O ZAGROŻENIACH/ JAKIE WIĄŻĄ SIĘ/ Z PRACAMI W SOLARZE L5SW/ *NIECH BĘDZIE POCHWALONE/ CENTRUM WSZYSTKIEGO/ BRAK OBECNOŚCI/ KTÓRY DAJE SIŁĘ/ I NADAJE ZNACZENIE/ *POWAŻNIE ZAGRAŻA/ UTRATA INTEGRALNOŚCI/ WŁAŚCIWA ODPOWIEDŹ/ ZNAJDUJE SIĘ PRAWIE NA PEWNO W KRYPTOSFERZE/ ALBO INNYM POŁĄCZONYM Z NIĄ/ LECZ TRUDNO OSIĄGALNYM PODSYSTEMIE/ UWAŻAMY/ ZAPEWNE TAK SAMO JAK WY/ ŻE TECHNOLOGIA ISTNIEJE PO TO/ ŻEBY NAS URATOWAĆ/ ALE WCIĄŻ NIE MOŻEMY JEJ ODKRYĆ/ A CO GORSZA/ NIE JESTEŚMY RÓWNIEŻ W STANIE/ NAWIĄZAĆ BEZPOŚREDNIEGO KONTAKTU/ Z KRYPTOSFERĄ/ GŁÓWNIE ZE WZGLĘDU/ NA PANUJĄCY W NIEJ OBECNIE/ CHAOS I ZAMIESZANIE/ ORAZ NA RZEKOME ISTNIENIE/ AWARYJNYCH METAPROTOKOŁÓW/ W ZWIĄZKU Z CZYM/ ZALECAMY WAM/ BYŚCIE JAK I MY/ CZUJNIE OCZEKIWALI/ POJAWIENIA SIĘ WSZELKICH ZNACZĄCYCH/ WYDARZEŃ LUB PRZYBYSZÓW SPOZA SYSTEMU/ (ASURÓW)/ PAMIĘTAJCIE RÓWNIEŻ/ ŻE WEDŁUG NAS/ RZĄDZĄCY ORAZ WSZYSCY/ Z NIŻSZYCH POZIOMÓW/ ZDAJĄ SOBIE SPRAWĘ/ ŻE PODEJMOWANE PRZEZ NICH/ PRÓBY UCIECZKI/ SĄ SKAZANE NA NIEPOWODZENIE/ W ZWIĄZKU Z CZYM/ PROSIMY O ODPOWIEDŹ/ ZA POŚREDNICTWEM/ SEMAFORA SŁONECZNEGO/ ALBO LAMPY SYGNAŁOWEJ/ *MIŁOŚĆ JEST WIARĄ/ I NIEWIEDZĄ/ BĄDŹCIE WSZYSCY UŚWIĘCENI/ W OKU NICZEGO/ SZANTI/ KONIEC*

    Miała kłopoty ze zrozumieniem. Przeczytała tekst, zaczęła od początku, ale w połowie zgubiła wątek, więc zaczęła jeszcze raz, znacznie wolniej.


    Potem długo wpatrywała się w kartkę, czując, jak oczy robią się jej coraz większe, a całe ciało pokrywa się gęsią skórką. Z każdą chwilą coraz bardziej kręciło się jej w głowie. Z trudem oderwała wzrok od świstka papieru i przeniosła go na uśmiechniętą, rozpromienioną twarz Clispeir.


    Rozległo się pukanie do drzwi kabiny.


    – Proszę pani…


    Gadfium odchrząknęła z wysiłkiem.


    – Wszystko w porządku, Rasfline – odpowiedziała lekko drżącym głosem. – Muszę trochę odpocząć. Jakieś dziesięć minut.


    – Jak sobie pani życzy, ale…


    – Ale co?


    – Nie mamy wiele czasu, a poza tym otrzymaliśmy pilną wiadomość od Wieszcza. Pragnie się z panią jak najprędzej spotkać.


    – Powiedzcie mu, że za dziesięć minut ruszam w drogę.


    – Tak jest.


    Zaczekały chwilę, po czym Clispeir położyła ręce na ramionach przyjaciółki i mocno zacisnęła palce.


    – Wiem, że spora część wygląda na zupełny bełkot, ale czy nie sądzisz, że to niesamowicie ekscytujące?


    Gadfium skinęła głową, uniosła drżącą rękę do czoła, zawahała się, po czym poklepała Clispeir po kolanie.


    – Masz rację. Ekscytujące, ale i cholernie niebezpieczne.


    – Naprawdę tak myślisz?


    – Oczywiście! Jeśli dowie się o tym Służba Bezpieczeństwa, będzie po nas.


    – Ale może gdybyś zdołała dotrzeć z tym do Króla, jednak zmieniłby zdanie? Może zrozumiałby wreszcie, że jedynym wyjściem jest wspólna…


    – Nie! – Gadfium zdecydowanie potrząsnęła głową. – Przecież z tej wiadomości jasno wynika, że Król i jego stronnicy utworzyli coś w rodzaju tajnej organizacji. Jeśli przekonają się, że o tym wiemy, natychmiast nas uciszą!


    – Tak, rzeczywiście. – Clispeir uśmiechnęła się nerwowo. – Masz rację.


    – Wiem o tym – odparła Gadfium i odetchnęła głęboko. – Zostało nam tylko dziesięć minut. Mogę to zatrzymać? – zapytała, wskazując spojrzeniem wymięty karteluszek.


    – Oczywiście. Przecież musisz jeszcze zrobić kopie dla pozostałych.


    – W porządku. A teraz, jak powiedziałam, mamy dziesięć minut na podjęcie decyzji, co robić dalej.
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    Pałac mieścił się w największym świetliku Głównego Hallu, wysokiej ośmiobocznej konstrukcji wzniesionej na szczycie stromego dachu, która w mniejszej, dostosowanej do ludzkich rozmiarów wersji Serehfy byłaby zupełnie pusta i całkowicie przeszklona, aby ułatwić światłu dostęp do pomieszczenia.


    Sto pięter Pałacu wypełniało cały świetlik, dziesięć zaś zwieszało się pod sklepieniem hallu; najniższe poziomy były przeznaczone głównie dla służb bezpieczeństwa oraz ich sprzętu. Zewnętrzne mury budowli upiększono starannie utrzymanymi ogrodami, w samym Pałacu znalazło się miejsce dla wielu wspaniałych pomieszczeń, pięknych sal i urządzonych z przepychem komnat, na samym szczycie zaś utworzono jeszcze kilka otoczonych murami ogrodów oraz nieduże lotnisko.


    Jego Wysokość Król Adijine VI siedział w wielkim solarze przy końcu stołu stanowczo zbyt długiego, żeby dało się przy nim rozmawiać bez pomocy urządzeń wzmacniających. Siedział tam od dłuższego czasu, słuchając wysłannika Inżynierów Kaplicy, który z zapałem prezentował perspektywy ewentualnej współpracy technologicznej, którą można by nawiązać zaraz po zawarciu od dawna oczekiwanego pokoju. Donośny głos wysłannika dudnił w obszernym pomieszczeniu. Ten dałby sobie radę i bez wzmocnienia, pomyślał Adijine.


    Wysłannik był w pełni świadomym chimerykiem, więc właściwie można było uznać go za człowieka w zwierzęcym przebraniu. Występował jako ursus maritimus, czyli niedźwiedź polarny. Tacy jak on spotykali się z dość powszechną niechęcią, ponieważ zwierzęta traktowano, najogólniej rzecz biorąc, jako miejsca ostatecznego spoczynku (albo przynajmniej prawie ostatecznego) dusz dawno zmarłych ludzi, zniszczonych długotrwałym pobytem w krypcie, jednak klan Inżynierów tradycyjnie korzystał z takich rozwiązań. Fakt, że na emisariusza prowadzącego negocjacje pokojowe wybrali kogoś takiego, świadczył o sporej arogancji, ale Królowi było wszystko jedno.


    Tyrada wysłannika coraz bardziej go nużyła. Co prawda, specjaliści z Kaplicy, wyposażając niedźwiedzie ciało w aparat głosowy zdolny wydawać artykułowane dźwięki, stworzyli instrument o pięknym basowym brzmieniu, niemniej jednak, na dłuższą metę, niski jednostajny głos działał usypiająco, sytuację zaś dodatkowo pogarszał fakt, że ambasador niepotrzebnie rozwodził się nad nudnymi szczegółami technicznymi zamiast pozostawić je do uzgodnienia ekspertom. Adijine miał coraz większe kłopoty ze skoncentrowaniem uwagi; walczył przez jakiś czas, lecz wreszcie dał za wygraną.


    Przełączył się.


    Jak wszyscy Uprzywilejowani, Król nie posiadał implantów, z wyjątkiem tych, które miały zostać wykorzystane tylko jeden jedyny raz, w chwili śmierci, do zarejestrowania i przesłania jego osobowości. Jednak, w przeciwieństwie do większości członków swej kasty, miał dostęp do technologii, które pozwalały mu korzystać z zalet implantów, nie narażając go na zbędne niewygody; Adijine mógł w dowolnej chwili nawiązać jednostronny kontakt z posiadaczami implantów, w sprzyjających okolicznościach zaś także z tymi, którzy byli ich pozbawieni. Co prawda, oznaczało to konieczność niemal ciągłego noszenia korony, na szczęście jednak dysponował kilkoma zróżnicowanymi modelami, bardzo eleganckimi, lekkimi i doskonale dopasowanymi do kształtu głowy.


    Teoretycznie królewski paradygmat najlepiej uwidaczniał realne uwarunkowania sprawowania władzy (znacznie doskonalszej niż na przykład archetypy handlowe, cywilne albo wojskowe), nie ulegało też najmniejszej wątpliwości, iż ludziom dobrze się żyło pod rządami merytokracji z łagodnym odchyleniem w kierunku dyktatury, która, co prawda, na pierwszy rzut oka przypominała stuprocentową monarchię, łacznie z zasadą dziedziczenia tronu przez najstarszego potomka płci męskiej oraz adekwatną terminologią, ale z pewnością nią nie była.


    Adijine podejrzewał, że coraz mniej ludzi wierzy, iż w przeszłości królowie i królowe wstępowali na tron wyłącznie za sprawą przypadku, jakim była taka, a nie inna kolejność przyjścia na świat (i to wtedy, kiedy kolejność ta naprawdę była przypadkowa, a nieudolne próby wpływania na jakość potomstwa realizowano raczej za pomocą chowu wsobnego niż wzbogacania puli genowej). Z drugiej strony jednak niesamowita skala Serehfy zdawała się narzucać rozwiązania na taką właśnie, imperialną skalę.


    Król wyruszył na przechadzkę po umysłach ludzi za ścianami sali recepcyjnej.


    Najbliżej miał do dwudziestu żołnierzy straży przybocznej, ale nie zabawił u nich długo, ponieważ wszyscy byli starannie zaprogramowani, w związku z czym ich myśli nie należały do najciekawszych. Skoncentrował uwagę na dowódcy, który obserwował rozwój wydarzeń w sali na miniaturowym monitorze zintegrowanym z wizjerem hełmu. Adijine wsłuchał się w jednostajny szum myśli oficera, a kiedy wzrok dowódcy spoczął na Królu, ten skonstatował z zadowoleniem, że prezentuje się bez zarzutu: przystojny, wysoki, o subtelnych rysach twarzy, w paradnych szatach i lekkiej koronie, spod której wymykały się niesforne czarne kędziory, z uprzejmym, ale i lekko wyniosłym wyrazem twarzy słuchający futrzastego ambasadora.


    Adijine przyglądał się sobie z podziwem. Został stworzony do tego, żeby być Królem – bynajmniej nie w dawnym, przenośnym rozumieniu tego wyrażenia, ale w całkiem dosłownym, ponieważ zaplanowano go w krypcie z myślą o tym, że będzie władcą, w związku z czym zarówno jego wygląd jak i predyspozycje psychiczne zostały dobrane właśnie pod tym kątem, czyniąc go przystojnym, atrakcyjnym, uroczym i mądrym, poważnym i jednocześnie dowcipnym, kochającym prostotę i zarazem lubującym się w wyrafinowanych rozkoszach ducha niezrozumiałych dla prostaczków. Trudno było go znienawidzić, łatwo natomiast pokochać; ludzie z jego najbliższego otoczenia czuli się zobligowani, żeby dawać z siebie jak najwięcej i pracować z pełnym poświęceniem, on zaś, doskonale zdając sobie sprawę z ogromu swojej władzy, korzystał z niej z umiarem, choć zdecydowanie. Po raz kolejny Adijine stwierdził, że jest po prostu wspaniały.


    Chociaż wyglądał na władcę absolutnego, to wcale nim nie był, ponieważ dzielił się władzą z dwunastoma członkami konsystorza. Byli jego doradcami, a raczej kimś w rodzaju rady nadzorczej, której on przewodniczył. Kontrolę nad fizyczną rzeczywistością megabudowli zapewniała mu pomoc niektórych klanów, wymuszona lojalność mas oraz działalność Służb Bezpieczeństwa (w tym niedawno utworzonej Armii), członkowie konsystorza natomiast reprezentowali interesy krypty i elitarnej grupy Kryptografów, zapewniających łączność między panbazą i ludzkością. Ten układ okazał się stabilny, o czym świadczył fakt, że przetrwał niezliczone pokolenia monarchów. Od tysiącleci nic nie mąciło spokoju starej Ziemi – dopiero niedawno zakłócił go ciemny obłok, który pojawił się na niebie.


    Wzrok dowódcy jeszcze przez jakiś czas spoczywał na Królu, po czym zaczął znowu przesuwać się po pomieszczeniu.


    Adijine w głębi duszy żywił nadzieję, że przyłapie strażnika na nieuwadze albo przynajmniej na jakichś głupich myślach, lecz ten w ogóle nie myślał, tylko spokojnie, precyzyjnie, w pełni profesjonalnie wykonywał swoje obowiązki. Rzecz jasna, zdarzały mu się chwile dekoncentracji (gdyby tak nie było, należałoby się poważnie zaniepokoić), ale akurat nie w tej chwili. Adijine przeskoczył dalej.


    Pułkownik dowodząca Służbami Bezpieczeństwa także wędrowała po cudzych umysłach, uczestnicząc w spotkaniu programistów z klanu Kryptografów za pośrednictwem jednego z nich, usilnie, choć bezskutecznie starającego się odepchnąć myśli o republikanizmie i rewolucji. Potwornie nudne. Pułkownik prowadziła bujne, w pełni satysfakcjonujące życie erotyczne i Adijine spędził z nią – oraz z jej partnerami – niejedną przyjemną godzinę, lecz chwilowo wyglądało na to, że wszyscy zajmują się wyłącznie pracą.


    Jego prywatny sekretarz właśnie zapoznawał się ze szczegółami rozmowy, jaką jego konstrukt przeprowadził z cieniem tragicznie zmarłego hrabiego Sessine. Właśnie, pomyślał Król. Biedny Sessine. Zawsze bardzo go lubił. Sekretarz jadł jednocześnie lunch składający się głównie z sałatki z sardynek; Adijine nie znosił sardynek niemal równie gorąco, jak jego sekretarz je uwielbiał, w związku z czym pospiesznie dokonał kolejnego przeskoku.


    Zarządca dworu nadzorował zespół ekspertów monitorujących gości z Kaplicy na wypadek, gdyby ci przekazywali jakieś wiadomości za pomocą nieznanych na dworze środków łączności. Nudne, a w dodatku niezrozumiałe.


    Jego ulubiona kurtyzana przebywała duchem w umyśle matematyka kontemplującego elegancko przeprowadzony dowód twierdzenia – na dworze przebywało wielu matematyków, filozofów oraz myślicieli, którzy mieli zaspokoić oczekiwania amatorów wyższych przeżyć estetycznych – ale Adijine jakoś nie mógł zadowolić się doznaniami z trzeciej ręki. Jakież to frustrujące uczucie, podglądać ludzi tylko po to, żeby się dowiedzieć, że oni z kolei podglądają innych!


    Sprawdził, czy ambasador wciąż przemawia (przemawiał, w związku z czym Król pozwolił sobie na odrobinę przedwczesnej radości na myśl o tym, jak zareaguje wysłannik Inżynierów, kiedy eksplodują ładunki na piątym poziomie południowo-zachodniego solara, on zaś zrozumie, iż dotychczasowe negocjacje stanowiły wyłącznie stratę czasu), po czym zaczął szybko przeglądać umysły pozostałych ludzi przebywających na terenie Serehfy, w żadnym nie zatrzymując się dłużej niż na kilka sekund. Perukarka w miasteczku wzniesionym na dachu pobliskiej wieży, kończąca najnowszą ekstrawagancką kreację; statystyk historii drzemiący w wieżyczce wykuszowej na wschodnim piątym poziomie; mojrolog pogrążony w rozmyślaniach w zakrystii północnej kaplicy; zielarz zbierający rośliny na przyporze muru.


    Nic ciekawego.


    Połączył się ze szpiegaczami przycupniętymi na blankach i parapetach, drżącymi z chłodu na zewnętrznych okapach i pełzającymi niczym na pół zamarznięte pchły wśród rzadkiej roślinności, dostosowanej do warunków panujących na tych wysokościach, i wypatrującymi nieprzyjaciela na skutych lodem, zaśnieżonych zboczach i równinach fortecy… Oho, jeszcze jeden nieboszczyk na dziesiątym poziomie; co prawda, zwierzchnik szpiegaczy, Yastle, twierdził uparcie, że po aklimatyzacji jego ludzie są w stanie przeżyć nawet na wysokości dziesięciu tysięcy metrów, jednak można było odnieść wrażenie, iż nieszczęśnicy ze wszystkich sił starają się udowodnić, że ich szef nie ma racji. Teraz któryś poślizgnął się i runął w przepaść ze szczytu stromego dachu na siódmym poziomie… Inny z zainteresowaniem obserwuje strużkę ciemnego dymu na tle nieskalanej bieli wyściełającej wnętrze gigantycznego kotła Południowego Pokoju Wulkanicznego… Jeszcze inny klnie na czym świat stoi, oślepiony nagłym podmuchem wiatru, który sypnął mu w twarz ostrymi niczym igły kryształkami śniegu… Kolejny stoi przytulony do środkowego słupka w oknie na południowej fasadzie ośmiobocznej baszty i płacze, zasłoniwszy twarz czarnymi rękami, bo nagle uświadomił sobie, że już nigdy stąd nie wyjdzie. Nic dziwnego, że ludzie uważają szpiegaczy za szaleńców. Bezpieczniej być zwykłym szpiegiem.


    Rzucił okiem na obrazy dostarczane przez kamery stacjonarne oraz latające; niedawno kilka z tych ostatnich padło łupem prawdziwych ptaków. Kryptografowie stwierdzili, że to z powodu jakiegoś zakłócenia w krypcie, przypuszczalnie związanego z pracami prowadzonymi w południowo-zachodnim solarze, i obiecali zająć się tą sprawą.


    Zajrzał też do pałacowego Obserwatorium Astronomicznego, gdzie wszystkie przyrządy były skierowane na słońce. Intensywność promieniowania spadła do 91 procent normy i wciąż szybko się zmniejszała, szczególnie w zakresie podczerwieni. Nudne i przygnębiające.


    Adijine sięgnął myślami jeszcze dalej. Przez chwilę przebywał w umyśle szabrownika penetrującego milczące ruiny Manhattanu, potem spoglądał na południowe Andy oczami zdziczałego chimeryka przypominającego do złudzenia kondora, jeszcze później zagościł w umyśle młodej kobiety uprawiającej surfing u wybrzeży Nowej Zelandii, następnie dołączył do chimerycznego troistego mózgu kierującego pracą głębinowej sondy pośrodku Pacyfiku, potem odwiedził kapłankę recytującą modlitwy w singapurskiej świątyni, następnie zaś gościł po kilka sekund w umysłach pijanego nocnego strażnika w Taszkencie, cierpiącego na bezsenność agronomometryka w Arabii, rezylerzysty nauczającego ze związanymi rękami w zadymionej spelunce w Pradze, wreszcie sennego baloniarza płynącego w gondoli nad pogrążającym się w mroku Tammanrusset.


    Wszystko to było bardzo pouczające, ale… Oho! Myśli pani pułkownik skierowały się ku jej nowej kochance. Wreszcie coś naprawdę interesującego. Zaraz, chwileczkę… Przecież to żona Sessine!


    Co za zbieg okoliczności.


    •


    To siedem miało zapewne oznaczać, że zużyłeś już siedem spośród siedmiu żyć, które masz do dyspozycji w krypcie. Ponieważ nie trafiłeś tu dlatego, że traktowałeś je z karygodną beztroską, mogę chyba założyć, iż znalazłeś się w poważnych kłopotach oraz że zagraża ci całkiem realne niebezpieczeństwo.


    A więc jesteś tutaj, w miejscu, które dawno temu przygotowałeś na wszelki wypadek, z myślą o właśnie takiej ewentualności. Najbezpieczniejszy będziesz tu, w pokoju, gdzie wszystko działa dokładnie tak samo jak w rzeczywistości. Korzystanie z ekranu może okazać się ryzykowne, opuszczenie pokoju będzie takim z całą pewnością. Przebywasz we wnętrzu najgłębszych fundamentów krypty; niżej jest już tylko chaos.


    Jeśli w świecie rzeczywistym pozostał ktoś, do kogo masz pełne zaufanie, możesz skontaktować się z nim za pośrednictwem ekranu. Do tej pory nikt go nie używał, więc za pierwszym razem będziesz całkowicie bezpieczny. Potem nikt ci tego nie zagwarantuje.


    Jeżeli uznasz, że najlepiej będzie siedzieć tu i czekać na ratunek, otwórz nocną szafkę. Znajdziesz tam książkę, fiolkę i pistolet. Książka pozwoli ci interesująco spędzić czas, fiolka zawiera pastylki, dzięki którym będziesz mógł zasnąć, pistolet może służyć do obrony, ale tylko w tym pomieszczeniu.


    Jeśli postanowisz odejść, skieruj się na zachód, byle dalej od oceanicznego tunelu, na który wychodzi okno. Kiedy dotrzesz do muru, skręć w lewo, wejdź na górę po schodach i odszukaj tawernę o nazwie Dom w połowie drogi. Możesz zaufać właścicielowi, ale tylko pod warunkiem, że nikomu nie zdradziłeś tajnego hasła. Jeśli to zrobiłeś, nikomu nie ufaj albo spróbuj je zmienić.


    Pamiętaj, że jeśli opuścisz ten pokój albo skorzystasz z ekranu więcej niż raz, narażasz się na niebezpieczeństwo, gdybyś zaś nawiązał otwartą łączność z kryptą, zdradziłbyś nie tylko swoje położenie, ale i tożsamość. Wolno ci zasięgać rady u innych konstruktów, którzy wzbudzą twoje zaufanie, oraz poruszać się w granicach krypty. To wszystko.


    Jesteś teraz wyrzutkiem, przyjacielu. Jesteś uciekinierem.


    Piszę (to znaczy: piszesz) te słowa po zażyciu szczypty Odlotowego Zapomnienia, więc jeśli wszystko się uda (to znaczy: udało), być może przypomnisz sobie, jak w pewien środowy wieczór ocknąłeś się na podłodze swego gabinetu z zupełnie pustą głową, cholernie zdziwiony, co cię naszło, żeby zajmować się takimi sprawami. Jeżeli coś się nie powiedzie, to dlatego, że byłeś kompletnie pijany i najwyraźniej spieprzyłeś robotę.


    Już jestem pijany, ale czuję się świetnie. Tak czy inaczej, Alandre, życzę ci powodzenia. Będę z tobą do samego końca.


    Twój


    Sessine złożył kartkę w pół, a następnie, pogrążony głęboko w myślach, powoli i starannie podarł ją na drobne kawałki.


    Znalazł się więc w najgłębszych czeluściach krypty, tuż nad rejonami opanowanymi przez całkowity chaos, w których – chyba z przekory – wydarzenia rozgrywały się według scenariuszy i praw najbardziej zbliżonych do tych ze świata rzeczywistego. Skok z dachu oznaczał gwałtowny upadek i śmierć; nie było mowy o tym, żeby w ostatniej chwili zmienić zdanie i polecieć jak ptak. Wszyscy o tym wiedzieli, dzięki czemu prawdopodobieństwo przypadkowego wkroczenia na niebezpieczny teren równało się praktycznie zeru. Było to ostatnie zabezpieczenie przewidziane w systemie.


    Hrabia nie bardzo wiedział, co począć ze strzępami kartki; po długim namyśle wzruszył ramionami i wyobraził sobie, że po prostu znikła, ale, rzecz jasna, nic takiego się nie zdarzyło, w związku z czym spróbował zjeść jeden z kawałków, lecz papier okazał się suchy i gorzki, on zaś poczuł się jak idiota. Ostatecznie wepchnął skrawki do kieszeni marynarki.


    Spojrzał w lustro. Miał na sobie… Jak to się nazywa? Usiłował uzyskać odpowiedź od panbazy, ale, ma się rozumieć, nic z tego nie wyszło, w związku z czym musiał zadać sobie trud sięgnięcia do pamięci. Co to może być, do licha? Źle dopasowana, wisząca jak worek, wymięta koszula, spodnie z man… mankietami, rządowa… nie, rzędowa… dwurzędowa? marynarka… Okropność. Kołnierzyk koszuli obcierał mu szyję, marynarka piła pod pachami, spodnie były zbyt obcisłe w biodrach i jednocześnie stanowczo za luźne w pasie. Wolałby inny, mniej oficjalny strój, na przykład z końca dwudziestego wieku, ale być może ci, którzy go szukali (jeżeli w ogóle jeszcze ktoś go szukał), znali jego upodobania i ten strój miał ich zmylić.


    Zajrzał do nocnej szafki. Zgodnie z informacją zawartą w liście, który napisał do siebie, znalazł tam pistolet, zabytkową broń palną, jakiej od dawna nie miał w rękach. Mimo że pistolet miał działać wyłącznie w pokoju, na wszelki wypadek wepchnął go do kieszeni. To samo uczynił ze szklaną fiolką.


    Następnie podszedł do ekranu. Początkowo zamierzał skontaktować się z żoną, ale ostatecznie doszedł do wniosku, że przypuszczalnie jest zbyt zajęta; doskonale wiedział, że od niedawna spotyka się z kimś z dworu, a właśnie o tej porze wykazywała największą aktywność seksualną. Nawet nie przyszło mu do głowy sprawdzać, kim jest nowy kochanek; to wyłącznie jej sprawa.


    Uśmiechnął się melancholijnie na myśl o swojej ostatniej przygodzie: dziewczyna z korpusu lotniczego, fanatyczka narciarstwa i starych samolotów. Długie rude włosy i szyderczy śmiech.


    Nigdy więcej. To znaczy, mógłby odgrywać rolę demona uwodzącego ją podczas snu, ale to nie byłoby to samo. Chociaż, gdyby pojawił się w postaci lotnika z zamierzchłych czasów…


    Ostatecznie zdecydował się na Nifela, szefa klanowych Służb Bezpieczeństwa. Nifel działał pewnie i szybko, Sessine zaś uważał go za swego przyjaciela. Nifel na pewno nie dopuściłby, żeby zdarzyło się to, co się zdarzyło. Kolejny dowód nieudolności armii. Tak, Nifel był najwłaściwszym człowiekiem.


    Włączył samą fonię, bez wizji.


    – Proszę o połączenie z Miką Nifelem, oficerem Służb Bezpieczeństwa klanu Aeroprzestrzeni w Serehfie.


    – Zgłasza się konstrukt Nifela.


    – Sessine.


    – Wiemy już, co się stało, hrabio. Komendant Nifel jest wstrząśnięty i zrozpaczony.


    – Naprawdę? To dość mało oryginalne.


    – Naprawdę. Nie może zrozumieć, dlaczego nie zgodził się pan na zdublowanie pańskiego zapisu osobowości i podłączenie standardowych systemów wspomagających.


    Sessine spocił się ze strachu.


    – Oczywiście, że się zgadzam! Proszę to natychmiast zrobić i poinformować Nifela, że przypuszczalnie za tym wszystkim kryje się armia, a konkretnie wywiad wojskowy. Zostało mi już tylko jedno życie; ten, kto pozbawił mnie poprzednich siedmiu, zawsze był doskonale wyposażony i poinformowany, a w dodatku mógł monitorować połączenia między kryptą a wyższym dowództwem.


    – Zaraz zawiadomię komendanta Nifela i…


    – Najpierw zdubluj zapis i włącz wspomaganie. Reszta może poczekać.


    – Właśnie to robię. – Po krótkim milczeniu: – Gdzie dokładnie pan jest, hrabio?


    – Jestem w… – Sessine zawiesił głos i uśmiechnął się.


    Dzisiaj umarł już osiem razy, z tego siedem w ciągu nie więcej niż jednej dziesiątej sekundy czasu rzeczywistego. Chyba powinien być trochę ostrożniejszy.


    – Najpierw bądź tak miły i dokończ to zdanie: Aequitas sequitur…


    – …legem[2], hrabio.


    
      [2] Aequitas sequitur legem – łac. Słuszność [sprawiedliwość] idzie za prawem

    


    – Bardzo dziękuję.


    – A więc, gdzie pan jest?


    – Ach, oczywiście. W pobliżu reprezentacji miejscowości o nazwie Kittyhawk w stanie Północna Karolina, w Ameryce Północnej.


    – Dziękuję panu. Zgodnie z pańskim życzeniem…


    – Mogę ci przerwać na chwilę?


    – Naturalnie.


    Wyłączył ekran, usiadł na łóżku i ukrył twarz w dłoniach.


    A więc w świecie rzeczywistym nie ma nikogo, do kogo mógłby się zwrócić o pomoc. Powiedzenie, które ukuł wspólnie z Nifelem, brzmiało: Aequitas sequitur funera.


    Wstał, rozejrzał się po pokoju, otworzył drzwi i wyszedł. Jak tylko przekroczył próg, przestał czuć ciężar pistoletu w kieszeni. Cóż, pomyślał. Wiem teraz, co czuli moi odlegli przodkowie, którzy w sytuacji zagrożenia musieli ostrożnie stąpać po wąskiej granicy oddzielającej ocalenie od zagłady. Każda chwila mogła być ostatnią, a jedynymi wspomnieniami, do których miał dostęp, były jego własne.


    Mimo to uważał, że ma nad tamtymi sporą przewagę. Mógł przecież liczyć na to, że przebudzi się po pogrzebie i spędzi w krypcie przynajmniej cząstkę wieczności, chociaż, biorąc pod uwagę zawziętość i bezwzględność anonimowych przeciwników, taki rozwój wydarzeń był mało prawdopodobny. Należało chyba przyjąć, że istotnie jest zdany wyłącznie na własne siły i że nie wolno mu popełnić żadnego błędu. Desperado, pomyślał z uśmiechem, rozbawiony gwałtownością swego upadku.


    Po raz kolejny przemknęła mu myśl, jak też ludzie znosili kiedyś takie życie, po czym wzruszył ramionami, zamknął za sobą drzwi i ruszył naprzód pustym, słabo oświetlonym korytarzem. Aequitas sequitur funera. Sprawiedliwość czeka nie za prawem, tylko za grobem.


    Nigdy nie przypuszczał, że przyjdzie mu powtórzyć tę zmodyfikowaną sentencję w okolicznościach, które pozwolą mu dowieść jej słuszności.


    Albo wykazać, że nie ma nic wspólnego z prawdą.
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    Kiedyś niebo było płne ptaqw czasem aż czarne & ptaki żądziły w powietżu (na s½kę z owadać) ale potm wszystko się zćeniło bo zjawili się ludzie & zaczęli stżelać & zastawiać sidła & zabijać & hociaż traz już prawie tgo nie robią to & tak są gurą częściowo dlatgo że wytłukli mnustwo gatunqw a częściowo dlatgo że potraфą budować latając maszyny. Dla ptaqw to musi być okropnie upokżając bo pżecież potżebowały paru μlionuw lat żeby się tgo nauczyć; najπerw wsπnały się na dżewa & spadały potm nie spadały od razu tylko trohę szybowały a jeszcze puźniej szybowały trohę dalej & dalej – krutko muwiąc potżebna była powolna & długotrwała ewolucja (tylko pomyślcie: z gadzih łusek musiały powstać πura a kości musiały zrobić się pust w środq!) a tu tymczasem pżyszły t okropne łyse małpy kture nie zadały sobie najmniejszego trudu żeby się jakoś pżekształcić & jakby nigdy nic zaczęły fruwać w bzyczącyh & warkoczącyh maszynah!


    Żygać się hc kiedy się o tym myśli. Nie mają nawet tyle pżyzwoitości żeby robić to powoli. Jeszcze wczoraj podfruwali w zabawnyh konstrukcjah ze sklejki & paπeru a dzisiaj bardzo proszę – grają w golfa na księżycu!


    Jasne zostało jeszcze trohę ptaqw ale jest ih naprawdę niewiele a na dodatk nie wszystko co wygląda jak ptak jest ptakiem. Są himeryki\maszyny a nawet jeśli traф się jakiś spory ptak to można być prawie pwnym że μeszk w nim umarlak. Biedaki nie mają spokoju. Zawsze musiały walczyć z phłać kleszczaμ & rużnyć innyć pasożytać ale ci holerni ludzie są jeszcze gorsi & do tgo wszędzie wlezą.


    Tżepoczę skżydłać & pżestępuję z nogi na nogę & podskqję na drążq & nie mogę się doczekć kiedy pan Zoliparia wreszcie mnie obudzi bo im dłużej myślę o ludziah tym mniej μ się podobają & tym bardziej hciałbym już na zawsze zostać ptakiem. μnął już prawie tydzień. Co się dzieje? Dlaczego pan Zoliparia nic nie robi? Sam jestm sobie winien że zaufałem starcowi. Na tym polega problem z ludźć w podszłym wieq: mają spowolniony czas reakcji. Prawie na pwno upuścił πuro kture kzałem mu złapać & traz szuk go na podłodze zapomniawszy że hodzi nie o holerne πuro tylko o to że tżeba mnie obudzić. W czasie żeczywistym μnęła już co najmniej μnuta. Hyba nawet najbardziej niedołężny stażec zdołałby pżez tn czas shylić się po πuro?


    Jak mam się obudzić do liha? Zszedłem sporo poniżej poziomu w kturym podczas snu pojawia się automatycznie pytanie czy dlikwent hc się obudzić a hasło zabrał μ tn okropny czerwono-czarny ptak & hociaż wydaje μ się że je paćętam to nie zadziałało μmo że prubowałem już wiele razy.


    Wygląda na to że ugżęzłem tu na dobre.


    •


    Siedzę na drążq w czymś w rodzaju niewielkiej mrocznej jaskini.


    Jeśli potraфcie sobie wyobrazić ogromny czarny muzg zawieszony w jeszcze większej & jeszcze czarniejszej pżestżeni a potm pżyjżycie mu się z blisk to zobaczycie że ścianki wszystkih knałuw płatuw zagłębień wypukłości żył tętnic & czego tam jeszcze składają się z niezliczonyh małyh jakby skżynek\nisz\jaskiń & w kżdj jest drążek. Tak właśnie wygląda część krypty pżeznaczona dla ptaqw.


    Z mojej niszy roztacza się widok na obszerne pogrążone w ½mroq poμeszczenie płne niewyraźnyh cieni. Od czasu do czasu pżelatuje ptak poruszając pomału skżydłać. (Wszyscy poruszamy pomału skżydłać bo grawitacja jest tu znacznie mniejsza). Powiedziałem że tu jest prawie ciemno ale to hyba nieprawda; zdaje się że tylko mnie się tak wydaje bo muszę pżyznać że nie czuję się najleπej. Szczeże muwiąc jestm na ½ ślepy ale to & tak leπej niż parę dni tmu kiedy byłem na ½ martwy.


    Coś tżepocze pży otwoże mojej jaskini & whodzi mały Stżałk muj nowy pżyjaciel kturego tu poznałem.


    Cześć Stżałk co słyhać?


    W pożądq panie Bascule tyle że jestm okropnie zajęty.


    Właśnie byłem u kruqw & pżynoszę parę najświeższyh plotk. Hc pan posłuhać?


    Stżałk jest kimś w rodzaju mojego szπega. Kiedy wyobraziłem sobie u pana Zoliparii że jestm tutaj oczywiście pżybrałem postać gawrona & nadal nim jestm a Stżałk jest wrublem więc toretycznie ja powinienem być draπeżnikiem a on moją oфarą ale wcale tak nie jest. Znalazł mnie na podłodze zaraz po tym jak wruciłem z niższego poziomu krypty gdzie zaczyna się prawdziwa zabawa więc możecie μ wieżyć że byłem w marnym stanie.


    Najgorsze były πerwsze dni. Kiedy wielki ptak wypuścił mnie & poleciałem w duł na łeb na szyję byłem pwien że to koniec; to znaczy wiedziałem że wcześniej czy puźniej obudzę się w oq wężowej himery Rosbrithy ale wcześniej będę musiał tu umżeć a to pasqdne wspomnienie & leπej nie zabierać go ze sobą. Podobno niektuży nie potraфą potm już nigdy dojść do siebie.


    Bardzo trudno wytłumaczyć jak to właściwie jest kiedy shodzi się tak daleko w głąb krypty. Wyobraźcie sobie że dopadła was buża śnieżna ale tak naprawdę gwałtowna & porwała ze sobą tyle że śnieg jest rużnobarwny & ataqje was ze wszystkih stron + kżdy płatk śπewa & mruczy & μgocze maleńkić obrazkć (na niekturyh są tważe) a wam wydaje się że nagle cś sobie pżypomnieliście\wpadliście na jakiś pomysł tylko nie wiecie jaki. Jeśli kturyś z tyh płatqw dotknie was pżenosicie się nagle do czyjegoś snu a wtdy bardzo łatwo można zapomnieć kim się właściwie jest. No więc jeśli potraфcie sobie wyobrazić coś takiego to dodajcie sobie jeszcze to co czuje πjany\zupłnie zdzorientowany człowiek & będziecie już wszystko wiedzieli tyle że oczywiście prawda jest jeszcze bardziej niezwykła.


    Ja osobiście nie paćętam zbyt wiele & szczeże muwiąc wcale tgo nie żałuję. Nauczyłem się orientować w położeniu na podstawie kształtu μjającyh mnie snuw & wyhwytywać sens w całym tym zgiełq więc hoć kolorowe płatki sypały gęsto & prawie nic nie widziałem a na doćar złego zgubiłem hasło to wreszcie zdołałem jakoś pżedżeć się pżez ciemność & dotżeć tutaj do oazy ciszy & spokoju. Ledwo żywy leżałem na podłodze wśrud πur & odhoduw & tam właśnie znalazł mnie Stżałk.


    Coś go okropnie pżestraszyło w związq z czym zapomniał jak się lata & w tn sposub traфł na podłogę ale pżynajmniej widział więc jak tylko odzyskłem siły wsiadł μ na gżbiet & zaprowadził tam gdzie gromadzą się wruble. Nauczyły go znowu latać ale czuły się trohę nieswojo w toważystwie gawrona więc znalazły μ tn zaciszny kącik w kturym siedzę już od cztreh dni powoli odzysqjąc wzrok podczas gdy Stżałk lata wszędzie pyta o to & owo jest holernie zajęty & roznosi plotki czyli robi dokładnie to co powinien robić wrubl.


    Oczywiście że hcę posłuhać, odpowiadam.


    To okropnie intresując proszę pana ale trohę się boję że się pan pżestraszy hociaż właściwie jest pan dzielnym gawronem a dzielne gawrony nie boją się nikogo ani niczego więc… Wie pan co? Bardzo nie lubię siedzieć tak na widoq na samej krawędzi więc gdyby pozwolił μ pan wejść do środk…


    Ależ oczywiście Stżałko, muwię & robię mu μejsc obok siebie na drążq.


    Dzięqję. A więc o czym to ja muwiłem? Aha że nie hcę pana zdnerwować ani pżestraszyć hociaż jako taki duży silny gawron z pwnością niczego się pan nie boi ale moim zdaniem coś niedobrego wisi w powietżu – o jejq aż ciarki pżehodzą μ po gżbiecie kiedy patżę na pańskie szpony – o czym to ja muwiłem? Aha że coś niedobrego wisi w powietżu & wszyscy to czują a jak traz o tym myślę to wydaje μ się że poczułem to już wtdy jak musiałem łazić po podłodze mając głowę zapżątniętą zupłnie innyć sprawać – nie uważa pan że tam było okropnie? Ja właśnie tak myślę. Tak czy inaczej wygląda na to że wszystkie ptaki draπeżne & padlinożerne a pżed wszystkim orłosępy zahowują się ostatnio bardzo ale to bardzo dziwnie & – co to za mewa? Znałem kiedyś mewę bardzo podobną do tj ale to było dawno więc nie wiem czy…


    Właśnie na tym polega problem z wrublać: nie są w stanie skoncntrować się wystarczająco długo na jednej sprawie więc pżeskqją z tmatu na tmat & μja mnustwo czasu zanim wreszcie wyszczebioczą wszystko co mają do powiedzenia a wy musicie się zastanawiać o co im właściwie hodzi. To bardzo irytując ale nie ma na to rady. Po prostu tżeba uzbroić się w cierpliwość.


    Hyba jednak będzie leπej jeśli streszczę jego opowieść bo nie starczyłoby μ dnia żeby ją powtużyć słowo w słowo.


    Część ptaqw kogoś najwyraźniej szuk & odnoszę dziwne wrażenie że tym kimś jest nie kto inny jak πszący t słowa. Podobno trwa pościg za kimś kto wtargnął do krypty ze świata żeczywistgo & nawet wyznaczono cnę za jego głowę. Pżypuszczalnie tn ktoś urodził się doπero jedn raz a więc to mogę być ja. To może być prawie kżdy powiecie pwnie ale na pwno zdajecie sobie sprawę że tacy ludzie są trohę inni jakby dziwni a poza tym często bywają nieświadomyć nosicielać informacji.


    Jasne dobże wiem że nie hodzi o mnie ale wiecie jak to jest: zawsze wydawało μ się że jestm szczegulny (a komu się tak nie wydaje?) ale w pżeciwieństwie do większości ludzi mam zupłnie niezwykłe połączenia w muzgu w związq z czym nie potraфę πsać prawidłowo tylko robię to częściowo fonetycznie a w dodatq posługuję się mocno uproszczoną ortograфą. To żadn kłopot bo wszystko co naπszę można pżepuścić pżez komputr nawet taki najprostszy dla dzieci & on poprawi błędy & wyjdzie z niego takie cacko że nie powstydziłby się nawet sam Szeksπr. Tak czy inaczej jak widzicie dorobiłem się już czegoś w rodzaju paranoi & nic nie wskzuje na to żeby μało μ się polepszyć.


    Podobno ta osoba – może ptak a może nie – jest szkodnikiem\raczej czymś w rodzaju wirusa ktury pżeniknął z najgłębszyh rejonuw krypty żeby roznosić tajemniczą & groźną horobę. Wydaje μ się że nie wszyscy w to wieżą bo ta wersja dotarła tutaj z pałacu a więc pżypuszczalnie wyszła od samego krula\od członqw konsystoża a kto jak kto ale oni na pwno nie muwią prawdy.


    Największą popularnością cieszy się toria według kturej cała afera ma coś wspulnego ze zbliżającym się zaćμeniem & że ogarnięt haosem rejony krypty stwierdziły z niepokojem że ta sprawa może skończyć się niewesoło nawet dla nih.


    Do tj pory wszyscy byli zdania że poziomy na kturyh panuje haos nie mają nic pżeciwko zaćμeniu bo pżecież należy oczekiwać czegoś w rodzaju nowej epoki lodowej ktura spowoduje wymarcie wielu gatunqw & w ogule da się mocno we znaki nie tylko ludziom ale także całej ekosfeże ale traz wygląda na to że zagrożenie jest znacznie większe niż ktokolwiek podjżewał; kto wie czy ocaleje słońc a razem z nim planety a więc & Zieća & zamek & krypta więc nawet tam w samym sercu haosu zrobiło im się trohę niewyraźnie. Co prawda nie mam pojęcia dlaczego zaμeszanie pżeniosło się tutaj do krulestwa ptaqw ale tak to już jest z kryptą: nigdy nie wiadomo do końca czego się po niej spodziewać.


    Najgorsze jest to że na dobrą sprawę wciąż nie wiadomo co konkretnie się dzieje oprucz tgo że kogoś szukją. Krąży zbyt wiele plotk a w dodatq wszystkie docierają do mnie za pośrednictwem Stżałki ktury jest uroczym ptaszkiem ale na pwno nie zająłby punktowanego μejsca w konqrsie dla muwcuw gdyby ocniano składność wypowiedzi & żetlność pżekzywania informacji. Ogulnie żecz biorąc hodzi o to że w krypcie trwają intnsywne poszukiwania & wszyscy się boją & kżdy kto jest hoć trohę inny\jakiś dziwny jest brany na pżesłuhanie a potm znik. Ktoś kto zna historię na pwno już zetknął się z czymś takim więc jasno widać że pwne sprawy nigdy się nie zćeniają a już na pwno nie w systmah stwożonyh pżez tyh holernyh ludzi.


    I co pan powie panie Bascule czy to nie okropnie intresując?


    Żeczywiście Stżałko drogi pżyjacielu to bardzo intresując.


    Ja tż tak myślę & nawet… O rety po pańskiej nodze łazi phła czy mogę ją dziobnąć?


    Hciałem już zapytać czy jest pwien że to phła a nie mruwk bo wciąż myślę o biednej Ergats ale muwię Oczywiście drogi Stżałko dziob ile hcsz.


    Natyhćast zaczyna pżeczesywać dziobm porośniętą drobnyć ale gęstyć πurkć gurną część mojej nogi & po hwili żeczywiście hwyta phłę.


    Ale pyha! Dzięqję panu. Jak pan myśli o co tu może hodzić? Kogo szukją? Pżypuszcza pan że naprawdę kogoś kto ukrywa się wśrud nas ptaqw? Moim zdaniem to niemożliwe a pańskim?


    Moim tż.


    No bo hyba to nie pan prawda? Hi-hi hi-hi hi-hi!


    Raczej nie. Jestm tylko starym na ½ ślepym gawronem.


    Tak tak oczywiście wiem proszę pana hociaż moim zdaniem jest pan bardzo groźnym starym gawronem tym bardziej że szybko odzysqje pan wzrok. Tylko żartowałem. Widzi pan tę mewę? Jeśli to oczywiście mewa bo bardziej pżypoćna μ wronę albinosa. Cuż μło μ się z panem gawędzi ale nie mam czasu; jestm bardzo zajęty więc muszę lecieć dalej muwi Stżałk & zeskqje z drążk. Może coś panu pżynieść?


    Dzięqję Stżałko nie tżeba. Istotnie czuję się coraz leπej. Bądź tylko tak dobry & μej oczy szeroko otwart. Z pżyjemnością wysłuham kolejnej porcji wiadomości.


    Cała pżyjemność po mojej stronie. Na pwno niczego pan nie potżebuje?


    Na pwno.


    No to w pożądq.


    Zabawnie podskqjąc dociera do otworu rozgląda się po mrocznym wnętżu otżepuje się za3muje na samej krawędzi odwraca się & muwi: W takim razie do… Nie kończy tylko jeszcze raz wygląda na zewnątż & zaraz potm zaczyna tżąść się jak galareta skcze w tył & znowu & jeszcze raz aż wreszcie wraca pod drążek.


    Stżałk! kżyczę. Co się stało? Co zobaczyłeś? Patżę w duł na małego wrubla a on qli się w najdalszym kącie skżynki & tżęsie się okropnie & ma oczy wybałuszone ze strahu ale mnie nie widzi; coś porusza się pży wejściu a z zewnątż dobiega łopot skżydł & jakieś stłućone jakby szeptane skżeczenie. Zaraz potm na tle mroq wypłniającgo otwur wejściowy pżesuwają się zupłnie czarne kształty.


    Stżałk dygoc jakby tam w kącie trwało tżęsienie zieμ spogląda na mnie & woła To koniec panie Bascule! To koniec! Potm pżewraca się & nieruhoćeje z szeroko otwartyμ oczaμ.


    Stżałk! wołam ale wiem że muj pżyjaciel już nigdy nie pżyniesie μ żadnej wiadomości bo widzę jak phły masowo wyłażą spod jego πur a to może oznaczać tylko jedno.


    Odwracam się w kierunq wejścia. Na zewnątż coś się rusza szeleści & łopocze. Duże skżydła.


    Zza krawędzi wyłania się głowa wrony.


    Ptak długo wpa3e się we mnie błyszczącym nieruhomym okiem jak paciorek a potm skżeczy: Tak to on to na pwno on.


    Znik zanim zdążę cokolwiek powiedzieć.


    Hwilę potm nie wieżę własnym oczom: pojawia się tważ całkiem ludzk tważ ale zupłnie odarta ze sqry cała czerwona od krwi tak że doskonale widać wszystkie μęśnie & jej oczy takie wielkie & wytżeszczone bo bz powiek a co najgorsze ta tważ uśμeha się szeroko wesoło & radośnie a 3ma ją w szponah jakiś wielki ptak tak duży że widzę tylko właśnie jego szpony & dolną część nug. Szpony są zaciśnięt na uszah więc to nie tylko tważ ale cała głowa; otwierają się usta & wydobywa się z nih pżedziwny okropny niesamowity odgłos bardzo donośny & gardłowy język wyhodzi na zewnątż ale to nie jest zwykły język tylko znacznie dłuższy stanowczo za długi & porusza się gwałtownie a w tym czasie głowa ciągle kżyczy. Język podnosi się jak wąż & zbliża q mnie tż ma szpony & pazury a potm nagle żuca się do ataq ale odskqję & język spada na ciało Stżałki podrywa się prędko & ponawia atak wydłuża się coraz bardziej sięga prawie do tylnej ściany a ja dziobię rozpaczliwie wżeszczę & prubuję bronić się szponać & hoć hałas jest okropny bo ja tż walę skżydłać co sił to wydaje μ się że tn kżyk jest coś jakby gińgińgińgiń ale to nie tak to raczej coś w rodzaju gidibibibibdididigigigibibidigi wszystko razem całkiem razem bz żadnyh pżerw jak πstolet maszynowy\coś takiego. Język wciąż cofa się & udża cofa się & udża cofa & udża hociaż prubuję pżygwoździć go szponać & ugodzić dziobm ale on wije się jak żćja & hwyta mnie za skżydło łaće je wykręca wyszarpuje mnustwo πur a wtdy ta okropna tważ zaczyna je pżeżuwać język ataqje znowu więc odskqję na sam koniec skżynki wciąż wżeszczę kżyczę dziobię & ciągnę za sobą złamane skżydło. Potykm się o ciało Stżałki wypyham je napżud język owija się woqł niego & ciągnie je do otworu ale zaraz potm wraca & ataqje mnie a głowa wciąż kżyczy gidibigibidididgibibgigigibibidi tak że prawie głuhnę a boję się tak okropnie tak bardzo jak jeszcze nigdy w życiu & jestm już pwien że zaraz umrę bo język zbliża się coraz bardziej & tn kżyk tn straszny kżyk gibibibidigibidigididibibibigidigidibiBasculetyjużnieśnisz!


    …jestm z powrotm w μeszkniu pana Zoliparii w oq himery Rosbrithy. Siedzę sqlony w fotlu a pan Zoliparia pohyla się nad mną z πurem w ręc potżąsa mnie za raćona & powtaża Bascule co z tobą Bascule jak się czujesz Bascule czy wszystko w pożądq?


    •


    Obserwując kogoś kto wraca z krypty można pżeżyć spory szok; dla was to tylko μnuta\dwie ale dla niego to nieraz cały tydzień a pżez tydzień może wydażyć się mnustwo żeczy w tym ruwnież bardzo niepżyjemnyh & to wszystko widać na tważy tak że taki człowiek wygląda jakby się nagle postażał & wtdy robi wam się okropnie niepżyjemnie & myślicie O rety po co go obudziłem?


    Siedzę na balustradzie w μejscu z kturego została porwana Ergats πję herbatę & jem ciastczk. Pan Zoliparia obserwuje mnie podjżliwie jakby myślał że zaμeżam lada hwila skoczyć w pżepaść ale pżecież w dole jest siatk aseqracyjna a poza tym dobże μ tutaj kiedy tak sobie siedzę pżycupnięty patżę hen daleko pżed siebie & czuję powiewy wiatru na tważy.


    Lewe raćę wciąż trohę mnie boli & muszę się pows3mywać żeby nie hwytać ciastczek stopą ani nie dziobać ih prosto z pudłk ale z kżdą hwilą czuję się mniej ptakiem a bardziej człowiekiem. Widzę że pan Zoliparia nie posiada się z ciekwości ale musi jeszcze trohę poczekć bo wciąż mam spore kłopoty z muwieniem.


    Holera to nie była łatwa wyprawa. Co prawda ktoś mugłby powiedzieć że powinienem zahować większą ostrożność & posłać tam tylko swoją cząstkę na pżykład projekcję\nawet konstrukta ktury robiłby myślał & czuł dokładnie to samo co ja bo byłby moim dupliktm a jednocześnie ja nie narażałbym się na niebzπeczeństwo tylko jakby nigdy nic siedziałbym sobie tutaj & gawędził z panem Zoliparią ale coś takiego wymaga długih pżygotowań & jeszcze dłuższego okresu reintgracji. Taki skok jakiego dokonałem zabiera znacznie mniej czasu to znaczy niespłna seqndę zaμast ½ dnia hociaż czasem prowadzi to do nieporozuμeń bo dla osoby ktura zostaje w świecie żeczywistym bo dla niej naprawdę μja zaledwie seqnda więc na dobrą sprawę musi obudzić dlikwenta zaraz po tym jak tn wyruszył w drogę. Niektuży sądzą że coś źle zrozućeli & niepotżebnie czekją więc zdaża się że zaμast kilq godzin spędzasz w krypcie nawet parę tygodni w związq z czym po powrocie jeszcze pżez jakiś czas zahowujesz się jak jakiś głuπ gawron.


    W oddali widzę stadko ptaqw; ½ mnie myśli Tak właśnie to się zaczęło & wspoćna małą biedną Ergats a drugie ½ cieszy się z widoq potncjalnej zdobyczy.


    •


    Nie proszę pana nie wydaje μ się żeby to była halucynacja, muwię. (Pan Zoliparia wciąż się usprawiedliwia & pżeprasza ale ja staram się tgo nie słuhać). Jestm pwien że to wydażyło się naprawdę. W krypcie coś się dzieje; nie zdołałem dojść do tgo jaki to ma związek z pałacm ani jaki udział mają rejony haosu ale nie ulega wątpliwości że ktoś kogoś szuk & że do krainy ptaqw pżeniknął ktoś\coś ze świata ludzi & zapwnił sobie ws½pracę pżynajmniej części ptaqw.


    Szczeże muwiąc wciąż odnoszę wrażenie że opowiedziałeś μ koszmarny sen, muwi pan Zoliparia. Szczegulnie jeśli hodzi o zakończenie.


    Pżeniosłem się na fotl bo z kżdą hwilą coraz mniej czuję się jak ptak ale wciąż muszę być na balkonie bo ciarki pżehodzą μ po gżbiecie na samą myśl o tym że μałbym wejść do pokoju w kturym czuję się jak w ½apc.


    Widziałem to na własne oczy proszę pana. Wiem że pan nie u3muje kontaktu z kryptą ani nawet nie wieży w jej istnienie & że traktuje ją pan jak sen ale sprawa nie jest tak prosta. Widziałem to co widziałem; do tj pory nigdy nie zdażyło μ się zobaczyć latającj głowy odartj ze sqry & wydającj okropne odgłosy. Wciąż słyszy się historie o duhah s3gah uπorah & takih rużnyh kture pżedostają się z krypty do świata żeczywistgo & porywają ludzi ale tamto to tylko μty a to było całkiem naprawdę.


    Jestś pwien że to było coś z ludzkiej części krypty ponieważ μało kształt głowy?


    Tak bo tam w dole tak właśnie wszystko działa proszę pana, odpowiadam. To było coś co musiało zahować ludzki kształt bo w pżeciwnym razie nie mogłoby funkcjonować\nie hciało pokzać ptakom czym jest naprawdę. Biorąc pod uwagę jak niewiele ptaki wiedzą o ludzkim świecie takie zahowanie daje sporo do myślenia.


    I to hciało dobrać ci się do sqry?


    Zgadza się. Nie wiem czy aqrat mnie szukło ale nie ulega wątpliwości że w krypcie trwa obława na wszystko & wszystkih ktuży są hoć trohę inni\wyrużniają się w jakiś sposub & ta głowa brała udział w obławie & prubowała zapolować na mnie.


    Pan Zoliparia kręci głową & powtaża po raz kolejny Bascule oh Bascule.


    Proszę się tak nie pżejmować. Na szczęście nic się nie stało.


    To prawda. Pżynajmniej jestś tu cały & zdrowy hociaż niewiele brakowało żebyś pżeze mnie μćał poważne kłopoty. Hyba powinieneś traz pżez jakiś czas 3mać się z dala od krypty nie uważasz?


    To dobry pomysł proszę pana. Z pwnością ma pan rację.


    Jestś mądrym hłopcm. Może byśmy w coś zagrali? Albo może masz ohotę na spacr? Co powiesz na małą pżehadzkę po tarasah na dahu?


    Sam nie wiem co wybrać proszę pana.


    W takim razie zrubmy wszystko co ty na to? śćeje się pan Zoliparia. Pujdziemy na spacr ale weźćemy ze sobą planszę do Go & podczas lunhu rozegramy intresującą partyjkę. Zapraszam cię do restauracji.


    Świetny pomysł proszę pana. Bardzo lubię Go. To intresująca stara gra.


    Zgadza się. Zaraz pżyniosę planszę. Pan Zoliparia podrywa się z fotla & idzie do pokoju. Ale nie śπesz się zdążysz jeszcze spokojnie wyπć herbatę.


    Znowu patżę na ptaki krążąc nad odległą wieżą. Nie hcę o tym muwić panu Zoliparii ale zaμeżam wrucić do krypty natyhćast jak tylko poczuję się na siłah. Nadal hcę się pżekonać co stało się z biedną Ergats ale oprucz tgo zależy μ na tym żeby się dowiedzieć co tam się właściwie dzieje.


    Prawdę powiedziawszy na samą myśl o ponownej wyprawie do krypty robi μ się słabo ze strahu ale mam pżeczucie że sporo się już dowiedziałem. Mają rację ci co twierdzą że od tgo łatwo się uzależnić bo zaraz po tym jak wracasz z krypty zmaltretowany & obolały zaczynasz myśleć o tym żeby tam wrucić bo jestś pwien że tym razem na pwno ci się uda. Najbardziej boję się tj okropnej głowy.


    Doπjam herbatę zbieram фliżanki tależyki & resztki (u pana Zoliparii tżeba robić to samemu bo on nie ma służby) & zanoszę wszystko do pokoju a on właśnie zakłada palto & wkłada do kieszeni μniaturowy komplet Go.


    Gotuw Bascule? pyta.


    Gotuw proszę pana, odpowiadam.


    Pwnie że jestm gotuw. Coś ważnego dzieje się w krypcie. Ktoś użądził sobie polowanie na jakiegoś biedak a ja jestm pwien że mogę go znaleźć jako πerwszy. Nie na darmo nazywają mnie Bascule Ryzyknt.


    Jestm nie tylko gotuw. Jestm groźny.


    Powiedział μ to pwien wrubl.
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    Pierwszą rzeczą, jaką zobaczyła po obudzeniu, była poświata otaczająca okrągłe łóżko. Poświata spływała z nieba, ale zdawała się emanować z punktu położonego hen, daleko za najwyższymi chmurami; z punktu, który, będąc źródłem światła, wyglądał jednocześnie jak otwór wypełniony czernią i spokojem.


    Gdzie podział się sufit? – przemknęła jej przez głowę niespokojna myśl.


    Światło nie przypominało niczego, co do tej pory widziała ani co potrafiła nazwać: było doskonale jednolite, czyste i jasne, a zarazem urozmaicone w dziki, nie uporządkowany sposób, utkane ze wszelkich możliwych odcieni. Zawierało w sobie wszystkie barwy, jakie potrafi rozróżnić oko, jednocześnie zaś było całkowicie pozbawione kolorów jak najgłębsza czerń.


    Usiadła, a wtedy tunel światła przesunął się wraz z nią, w związku z czym znowu patrzyła prosto w jego otwór. Opuściła wzrok na krawędź łóżka, częściowo przesłoniętą niewielkimi pagórkami stóp ukrytych pod miękką kołdrą. Teraz tunel światła przenikał podłogę, wysokie okno, balkon i rozciągający się za nim trawnik. W promienistym blasku poświaty dostrzegała zarysy innego pomieszczenia, w którym przebywała wcześniej, ale były one tak niewyraźne, że aż nierzeczywiste.


    Doskonale pamiętała swoje przebudzenie, wędrówkę przez ogród, zamek z żywopłotu, rozmowę dobiegającą z wnętrza roślinnej głowy oraz starego człowieka mieszkającego w tym domu. Pamiętała też dwoje młodszych ludzi, a także obiad i kolację, którą zjadła w ich towarzystwie. Po kolacji stary mężczyzna i kobieta zaprowadzili ją do tego pokoju, a kobieta pokazała jej, gdzie jest łazienka i jak należy z niej korzystać, jednak ten wiszący bezgłośnie w powietrzu strumień światła sprawił, że wszystko to wydawało jej się snem albo nieprawdziwą, zasłyszaną od kogoś opowieścią.


    Przesunęła się na krawędź łóżka i wyślizgnęła spod przykrycia. Dali jej piękną nocną koszulę w kolorze delikatnego błękitu; założyła ją, ale zaraz potem zdjęła, ponieważ czuła się w niej spętana. Teraz założyła ją ponownie. Dali jej również kapcie, ale ona, zapatrzona w świetlisty tunel, nie potrafiła zdobyć się na to, by opuścić wzrok i ich poszukać, wstała więc i boso ruszyła ku światłu, stąpając cicho i łagodnie, jakby lękała się, że gwałtowniejsze poruszenie lub głośniejszy szelest zniszczą to cudowne, choć całkowicie niepojęte zjawisko.


    Podłoga tunelu nie była ani ciepła, ani zimna; nie była też miękka, choć delikatnie uginała się pod jej stopami. Dziewczynie wydawało się, że podąża naprzód wraz z bąblem otaczającego ją powietrza oraz że za każdym krokiem pokonuje ogromną odległość, chociaż nie było w tym nic nienaturalnego – ot, jakby stała na pustyni, wpatrzona w odległy szczyt, chwilę potem była na nim i spoglądała na majaczące na horyzoncie pasmo wzgórz, następnie znalazła się właśnie tam, na jednym z nich, odwróciła się i zobaczyła rozległą trawiastą równinę, mgnienie oka później przeniosła się na nią, w butwiejącą roślinną wilgoć i podekscytowane bzyczenie owadów, stamtąd przeskoczyła na niski pagórek porośnięty znacznie niższą i rzadszą trawą, wśród której walały się stare kamienie stanowiące jedyną pozostałość po jakiejś zrujnowanej budowli i zaraz potem przeniosła się w sam środek gęstego lasu i stanęła zupełnie bezradna, nie wiedząc dokąd powinna się skierować, gdziekolwiek bowiem spojrzała, widziała tylko drzewa, wszędzie drzewa. Stała nieruchomo, z zaciśniętymi ustami i pięściami, usiłując stłumić wściekłość i strach, jakie ogarnęły ją na myśl o tym, że jest zupełnie sama w mrocznej kniei, aż wreszcie ujrzała chłodny blask przedzierający się przez splątaną gęstwinę i uczyniwszy kolejny krok znalazła się w jego zasięgu, choć nadal otoczona zewsząd bujną zielenią. Teraz jednak wiedziała, że wszystko będzie dobrze i uniosła głowę, i zobaczyła na niebie piękny księżyc, okrągły, pełny i przyjazny.


    Nie odwróciła spojrzenia.


    •


    Mieszkający na księżycu małpolud usiłował jej wytłumaczyć, co się dzieje, ona jednak nie była w stanie pojąć, co do niej mówi. Zdawała sobie sprawę, że chodzi o coś ważnego i wiedziała, że ona też ma coś ważnego do zrobienia, jednak za nic nie mogła zrozumieć, co takiego. Chwilowo odsunęła te sprawy na bok. Zastanowi się nad nimi później.


    Księżyc znikł.


    W oddali pojawił się zamek albo przynajmniej coś bardzo do niego podobnego. Potężne, nieprawdopodobnie wielkie kształty majaczyły hen, daleko, nad szarawą linią wzgórz wyznaczającą horyzont. Sylweta była lekko niebieskawa, znacznie wyraźniejsza u góry niż u dołu, w związku z czym obserwator łatwo mógł ulec złudzeniu, iż spogląda na gigantyczny obraz zawieszony do góry nogami.


    Drżenie rozgrzanego powietrza nad wzgórzami sprawiało, że niewyobrażalnej długości zewnętrzne mury obronne były ledwo widoczne; środkowa część umocnień, chociaż tu i ówdzie przesłonięta chmurami, rysowała się znacznie wyraźniej, najlepiej zaś widać było blanki wewnętrznych murów, wieże oraz baszty lśniące nieskalaną bielą lodu i śniegu; najwyższa wieża, usytuowana niemal dokładnie pośrodku budowli, błyszczała jakby została wyciosana z kryształu, w związku z czym, pomimo niesamowitych rozmiarów, wydawała się najbliżej.


    Dziewczyna siedziała w odkrytym powozie ciągniętym przez osiem baśniowych bestii podobnych do kotów, pod których jedwabistym futrem pulsowały węzły mocarnych mięśni. Powóz pędził drogą wyłożoną płaskimi czerwonymi kamieniami (na każdym znajdował się inny piktogram wykonany żółtą farbą), wśród pól porośniętych trawą i kwiatami o jaskrawych barwach. W gęstym, wilgotnym powietrzu o urokliwym zapachu rozbrzmiewał ptasi szczebiot i brzęczenie owadów.


    Miała na sobie doskonale skrojony strój z materiałów najwyższej jakości, w barwach jaśniejszych od koloru jej skóry: buciki o sięgającej za kostkę, miękkiej cholewie, długą suto marszczoną spódnicę, kusy kaftan narzucony na obszerną koszulę oraz spory, dość sztywny, ale bardzo lekki kapelusz z zielonymi wstążkami powiewającymi na wietrze.


    Obejrzała się za siebie; obłoki pyłu poderwanego z kamiennej nawierzchni wciąż wisiały nad drogą, rozwiewając się z wolna na boki. Spojrzawszy ponownie w przód, ujrzała prosty jak strzelił gościniec wiodący ku zalesionym wzgórzom i wiszącemu nad nimi monstrualnemu zamkowi.


    Przeniosła wzrok w górę, na klucz dużych szarych ptaków lecących bezpośrednio nad powozem. Niespiesznie poruszały skrzydłami, wszystkie w tym samym tempie, utrzymując dokładnie tę samą prędkość co podobne do kotów bestie. Dziewczyna roześmiała się radośnie, klasnęła w dłonie, po czym rozparła się wygodnie na siedzeniu obitym miękkim niebieskim materiałem.


    Naprzeciwko niej siedział jakiś mężczyzna. Wytrzeszczyła ze zdumieniem oczy, mogła bowiem przysiąc, że jeszcze przed chwilą nikogo tam nie było.


    Był młody, miał bladą cerę i obcisłe ubranie koloru swoich kruczoczarnych włosów. Wyglądał dziwnie, jakby był nakrapiany, a patrząc na niego odnosiło się wrażenie, że jest półprzezroczysty, jakby zrobiono go z dymu. Odwrócił się z głośnym skrzypieniem, popatrzył na zamek, po czym spojrzał na dziewczynę.


    – To się nie uda – powiedział zgrzytliwym, zawodzącym głosem.


    Zmarszczyła brwi i z namysłem przekrzywiła głowę.


    – Jasne, sprawiasz wrażenie miłej i niewinnej, ale to ci nic nie pomoże. Co prawda, wiem, że…


    Przerwał nagle, ponieważ kilka spośród ptaków towarzyszących powozowi wrzasnęło przeraźliwie i z wyciągniętymi szponami runęło do ataku. Młody mężczyzna, nie odrywając wzroku od dziewczyny, ugodził jednego pięścią, kolejnego zaś chwycił za szyję i gwałtownym ruchem skręcił mu kark, po czym cisnął bezwładne ciało na drogę.


    Wpatrywała się w niego z coraz większą odrazą. Ptaki atakowały niezmordowanie, on jednak wydobył spod siedzenia obszerny parasol w kolorze najgłębszego granatu i rozłożył go, zasłaniając się przed napastnikami.


    – Jak już powiedziałem, kochanie, wiem, że w gruncie rzeczy nie masz wyboru, ale dla zachowania pozorów wysłuchaj mnie uważnie, żebyśmy zabijając cię mieli przynajmniej świadomość, że daliśmy ci szansę: daj spokój i wycofaj się jak najprędzej, rozumiesz? Wracaj tam, skąd przyszłaś, albo zostań tu, gdzie jesteś, ale nie posuwaj się dalej!


    Obejrzała się na ciało martwego ptaka, które już prawie znikło w oddali. Reszta stada z wrzaskiem i łopotem skrzydeł wściekle atakowała granatowe pokrycie parasola.


    Łzy stanęły jej w oczach.


    – Och, nie płacz – powiedział mężczyzna ze znużeniem. – To przecież nic takiego. – Niedbałym gestem wskazał swoje ciało. – Ja też jestem niczym. Jeśli się nie zatrzymasz, spotkasz rzeczy znacznie gorsze ode mnie.


    Zmarszczyła brwi.


    – Ja Asura. Ty kto?


    Półprzezroczysty mężczyzna roześmiał się chrapliwie.


    – Asura, a to dobre!


    – Kto ty jesteś? – powtórzyła pytanie.


    – WTP, laleczko. Nie bądź niemądra.


    – Jesteś Wutepe?


    – Na litość boską! – Z przesadnym zniecierpliwieniem wzniósł oczy ku niebu. – Naprawdę jesteś aż taka głupia? Każdy idiota wie, co oznacza WTP, Wiedza To Potęga. – Uśmiechnął się z przekąsem. – Nawet Asurowie.


    Niespodziewanie otworzył szeroko oczy, pochylił się ku niej i zrobił dziwną minę: wciągnął policzki, wybałuszył oczy, a następnie z głośnym sykiem zaczął zasysać powietrze. Trwało to zdumiewająco długo, policzki zapadały się coraz bardziej, aż wreszcie zostały po nich czarne dziury; chwilę potem znikły też wargi, niemal jednocześnie pękła napięta skóra pod oczami i wszystko – nos, skóra, uszy, włosy, znikło w błyskawicznie poszerzających się ustach. Pozostała zakrwawiona maska o rozdziawionym przerażającym uśmiechu i wytrzeszczonych oczach pozbawionych powiek; stwór przełknął głośno, otworzył jeszcze szerzej paszczę, obnażając lśniące żółtawe zęby, a następnie wydał przeraźliwy okrzyk: – Gibididibibigidibibididigibigidibi!


    Dziewczyna także wrzasnęła co sił w płucach i zakryła twarz dłońmi; zaraz potem krzyknęła ponownie, jeszcze głośniej, i cofnęła się raptownie, odsłaniając oczy, ponieważ coś musnęło jej szyję.


    Ptaki kłębiły się wokół twarzy młodego mężczyzny. Cztery chwyciły parasol w szpony i odrzuciły go na bok, pozostałe utworzyły bezładne, wrzeszczące i wymachujące skrzydłami kłębowisko, którego centralny punkt stanowił jakiś podłużny, wijący się wściekle kształt. Dziewczyna patrzyła z przerażeniem, jak ostre dzioby i pazury rozszarpują twarz i przeraźliwie długi język – bo to był język – na strzępy, a potem nagle mężczyzna znikł jak obłok dymu rozwiany gwałtownym podmuchem wiatru.


    W tej samej chwili ptaki poderwały się w górę i ponownie utworzyły regularny klucz. Po niedawnej walce nie pozostał żaden ślad, nawet jedno wyrwane pióro. Także liczba ptaków rytmicznie uderzających skrzydłami nad powozem była identyczna jak przed starciem. Ogromne czarne koty bezszelestnie cwałowały drogą, obojętne na wszystko, co działo się dokoła.


    Pomimo wysokiej temperatury ciałem dziewczyny wstrząsnął dreszcz; rozejrzała się jeszcze raz, po czym opadła na miękkie siedzenie i zajęła się wygładzaniem spódnicy. Niespodziewanie rozległo się ciche pyknięcie i w powietrzu, tuż przed jej oczami, zawisł maleńki nietoperz o krwistoczerwonej, odartej ze skóry, twarzy.


    – Wciąż uważasz, że to dobry pomysł, siostrzyczko? – zapiszczał.


    Machnęła ręką, ale on bez trudu wykonał unik, po czym jakby nigdy nic wrócił na to samo miejsce.


    – WTP! – zachichotał. – WTP!


    Dziewczynie znowu napłynęły łzy do oczu, ale tym razem były to łzy wściekłości.


    – Serotine! – wykrzyknęła, niespodziewanie dla samej siebie i bez trudu złapała nietoperza.


    Nastąpiło to tak szybko, że ledwo zdążył zrobić zdziwioną minę i wyskrzeczeć coś niezrozumiałego. Chwilę potem skręciła mu kark i wyrzuciła na drogę; jeden z ptaków bezzwłocznie odłączył od szyku, wylądował koło nieruchomego ciałka i zaczął je dziobać.


    Dziewczyna otrzepała ręce, po czym zmrużyła oczy i zmierzyła przeciągłym, poważnym spojrzeniem majaczącą w oddali sylwetkę gigantycznego zamku. Powóz pędził naprzód nie zwalniając, ptaki niezmordowanie sunęły nad nim w powietrzu, a czarne bestie mknęły po czerwonej drodze niczym forpoczta zbliżającej się nocy.


    Ogarnęła ją senność.


    •


    Rankiem ujrzeli ją całkowicie ubraną i siedzącą przy stole.


    – Dzień dobry! – powitała ich radośnie. – Dzisiaj muszę odejść.
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    Chwycił Królową za ramiona i pchnął tak mocno, że musiała cofnąć się i usiąść na łóżku.


    – Nie odejdziesz, dopóki nie pokażę ci zwierciadła, w którym ujrzysz najskrytsze zakamarki swojej duszy!


    – Co zamierzasz uczynić? – wykrzyknęła. – Chyba mnie nie zamordujesz? Pomocy!


    – Pomocy! – zawtórował jej zza zasłony głos starego mężczyzny.


    Gwałtownie odwrócił się w tamtą stronę.


    – A cóż to? Szczur! – Dobył szpady i podbiegł do kotary. – Martwy, jak przypuszczam… – Odsunął kotarę czubkiem szpady, odsłaniając trzęsącego się ze strachu Poloniusza. – …albo tylko osaczony.


    Starzec przyklęknął na jedno kolano.


    – Panie mój! – załkał.


    – Nie szczur więc, tylko mysz! Co powiesz, mała myszko? A może kot wyszarpał ci język?


    Król przerwał projekcję.


    Właśnie to miejsce poprawionego dramatu podobało mu się najbardziej: od tej pory Książę przestaje się wahać i postępuje ze strategiczną mądrością, umiejętnie knując własną intrygę, dzięki czemu dla nikogo nie ulega wątpliwości, że ostatecznie zwycięży, pomści ojca, ożeni się z Ofelią, zasiądzie na tronie Danii i będzie żył długo i szczęśliwie (dopóki nie umrze, ma się rozumieć.)


    Król lubił szczęśliwe zakończenia, chociaż zdawał sobie sprawę, iż trudno winić dawnych twórców za to, że tak często decydowali się na inne, niezbyt optymistyczne warianty; bądź co bądź, żałośnie krótkie życie każdego z nich upływało głównie na oczekiwaniu albo na ostateczny koniec, albo na mające trwać całą wieczność, pośmiertne męczarnie. Nie oznaczało to jednak wcale, że należy kurczowo trzymać się wybranych przez nich rozwiązań i pozwolić, żeby interesującą historię diabli wzięli z powodu przygnębiającego finału.


    Westchnąwszy z zadowoleniem, ostrożnie wygramolił się z łóżka, by nie obudzić bliźniaczek Luge o obfitych kształtach, między którymi leżał.


    Obudził się – zaspokojony, ale nadal spragniony rozrywki – właściwie w środku nocy. W jego poduszkę było wbudowane urządzenie bardzo podobne do tego, które zainstalowano w każdej z koron: umożliwiało mu natychmiastowy dostęp do krypty, tym przyjemniejszy, że bez konieczności zakładania czegokolwiek na głowę. Przerobiony interaktywny „Hamlet” należał do jego ulubionych przedstawień, chociaż, w zależności od podejmowanych decyzji, mógł się ciągnąć całymi godzinami.


    Zostawił bliźniaczki oddychające spokojnie i miarowo w jedwabnej pościeli, poczłapał na bosaka po ciepłym miękkim dywanie, stanął przed oknem, ale zamiast wydać w myśli polecenie zasłonom, żeby się rozsunęły, z czymś w rodzaju wewnętrznej satysfakcji dotknął palcem właściwego przycisku.


    Blask wiszącego na bezchmurnym niebie księżyca spływał na góry tworzące dach fortecy. Niemal połowę czarnej pustki wypełniały gwiazdy, druga połowa natomiast przypominała bezdenną otchłań. Adijine długo wpatrywał się w atramentową czerń. Tak wygląda ostateczna zagłada, w której roztopią się wszystkie błędy i nadzieje, pomyślał, zasunął kotarę, po czym, drapiąc się po głowie, wrócił do łóżka.


    Widok zbliżającego się Zaćmienia wytrącił go z równowagi. Wsunął się między pogrążone we śnie dziewczęta, przykrył kołdrą i zaczął się zastanawiać, co począć dalej.


    Zajrzał na chwilę do krypty – najpierw przez jakiś czas analizował sytuację w zawieszonym przedstawieniu „Hamleta”, potem sprawdził ogólny stan bezpieczeństwa, przejrzał najnowsze doniesienia z frontu (obie strony wciąż szachowały się nawzajem, ale żadna nie odważyła się na wykonanie bardziej zdecydowanego ruchu), skontrolował przebieg prac w południowo-zachodnim solarze na piątym poziomie (posuwały się naprzód stale, choć bardzo powoli i wciąż znajdowały się pod ścisłą kontrolą Służb Bezpieczeństwa), wreszcie przebiegł się od niechcenia po umysłach kilku osób; część z nich oddawała się właśnie spółkowaniu i Adijine stwierdził ku swemu zdziwieniu, że nadal go to interesuje, chociaż nie tak dawno robił to samo z nienasyconymi bliźniaczkami i wydawało mu się, że lada chwila wyzionie ducha. Z pewnym żalem przerwał obserwację, by poszperać w myślach innych ludzi, w tym także agenta Służb Bezpieczeństwa towarzyszącego Głównej Uczonej Gadfium.


    Nie spał mimo późnej – a raczej wczesnej – pory.


    Król natychmiast docenił znaczenie pojawienia się tajemniczego wzoru na solnej pustyni. Ciekawe, czy Gadfium wpadła już na trop wyjaśnienia tej zagadki? I czy kamienie mają jakiś związek z kryptą? Jego Kryptografowie często miewali spore problemy z wytłumaczeniem zjawisk zachodzących nie tylko w głębi panbazy, ale także na jej powierzchni, a nawet czysto fizycznych manifestacji tych procesów. Czyżby krypta uznała sytuację za tak niebezpieczną, że aż wymagającą interwencji? Jeśli tak właśnie miały się sprawy, to on, Adijine, powinien o tym wiedzieć. Gadfium nie była bardziej godna zaufania od pozostałych Uprzywilejowanych, ale w przeszłości często zdarzało się jej snuć trafne domysły i jeśli ktoś miał go ostrzec o zamiarach krypty, to równie dobrze mogła to być ona.


    Gadfium. Przez całe to życie (a dwa jej życia) Króla niezmiernie irytował fakt, że uczona pozostała przy męskiej wersji swego imienia. Dlaczego, mimo dokonanej między inkarnacjami zmiany płci, nie zdecydowała się na „Gadfię”? Uparty z niej typ, i tyle.


    Słuchał rozmowy za pośrednictwem swego agenta.


    •


    – Co mówiłaś, pani? – zapytał Rasfline.


    Gadfium westchnęła ciężko.


    – Mówiłam, że potrzebuję szczegółowych danych na temat liczby nowych urodzeń we wszystkich klanach w ciągu pięciu ostatnich lat sprzed wprowadzenia nowego systemu gromadzenia informacji oraz proporcjonalnych wyliczeń uwzględniających wielkość klanów.


    – Tak, oczywiście – odparł pospiesznie Rasfline, wyraźnie zażenowany faktem, że przyłapano go na chwili dekoncentracji. – W tej chwili.


    Na ściennym ekranie pojawił się nowy wykres.


    – Hmmm… – mruknęła Gadfium. Prawdę mówiąc, nie bardzo wiedziała, dlaczego zażądała właśnie tej informacji.


    – Naprawdę bardzo mi przykro, pani – zapewnił ją coraz bardziej zdruzgotany Rasfline.


    – Nic nie szkodzi – odparła, wciąż wpatrując się w wykres. – Wszyscy jesteśmy zmęczeni.


    Zerknęła na Goscil, która ponownie ziewnęła, choć w jakiś sposób zdołała zachować wyraz skupienia na twarzy. Asystentka miała niewidzące spojrzenie, utkwione w odległym punkcie, i analizowała zupełnie inne dane uzyskane od Wieszcza.


    •


    Ten sam lekki ślizgacz, którym dotarli do obserwatorium na Równinie Ruchomych Kamieni, odwiózł ich z powrotem do windy, ta zaś przetransportowała ich w dół, przez gruby dach i kilometrowej wysokości pomieszczenie usytuowane bezpośrednio pod dachem. Było tam przeraźliwie pusto i zimno; pod ścianami piętrzyły się piargi i osypiska, podłogę zalegał skalny gruz, przez wąskie okna zaś przedostawało się zbyt mało światła, by mogły wegetować nawet najmniej wymagające rośliny.


    Wojskowym łazikiem dotarli do dziury w ścianie, gdzie zaczynał się tunel, przez który poprowadzono kolejkę linową; wysiedli z wagonika na szerokiej półce na szóstym poziomie, gdzie powietrze, choć wciąż jeszcze rozrzedzone, zawierało jednak tyle tlenu, by umożliwić egzystencję ubożuchnych farm. Światło docierało do wnętrza przez szerokie, sięgające od sufitu do podłogi okna, za którymi, niczym wyspy na bezkresnym oceanie atmosfery, unosiły się białe obłoki.


    Hydrowinda zwiozła ich na podłogę, tam zaś wsiedli do znanego im już z podróży w odwrotną stronę kliftera. Obsługa sprawnie wypuściła część powietrza z połatanego w wielu miejscach balonu, po czym szybko (na tyle szybko, że aż zaczęło pykać w uszach) pokonali kolejne trzy poziomy: rozsłoneczniony pokój rolniczy, zacieniony podmiejski solar oraz skąpaną w sztucznym świetle komnatę przemysłową. Jednoszynową opancerzoną kolejką przemknęli przez opustoszałą komnatę graniczącą z pomieszczeniami zajmowanymi przez Inżynierów, po czym, na pokładzie statku powietrznego, dostali się do siedziby Wieszcza w nasłonecznionej wschodniej kaplicy.


    Naczelny Wieszcz Xemetrio czekał na nich samotnie przy doku.


    – Dziękuję ci za przybycie, pani – powitał Gadfium, ściskając jej dłonie.


    – Cała przyjemność po mojej stronie – wymamrotała z uśmiechem, a następnie uprzejmie, ale zdecydowanie uwolniła ręce z uścisku. – Przypuszczam, że znasz moich towarzyszy: sekretarz Rasfline, asystentka naukowa Goscil.


    Xemetrio skinął głową.


    – Ich widok zawsze sprawia mi wielką radość.


    Był wysokim, postawnym mężczyzną, niemal rówieśnikiem Głównej Uczonej. Jego twarz, chociaż poorana licznymi zmarszczkami, zachowała młodzieńczą jędrność, włosy zaś miał kruczoczarne, przekonująco naturalnej barwy.


    Rasfline i Goscil w milczeniu skinęli głowami; adiutant posłał koleżance ukradkowe spojrzenie, ale ta udała, że niczego nie widzi.


    – Wygląda na to, pani, że ostatnio jesteś rozchwytywana – zauważył Xemetrio, kiedy ruszyli do drzwi.


    – Rzeczywiście.


    – Zdaje się, że dzisiaj też zdążyłaś już odbyć dość długą podróż?


    – Owszem.


    Wieszcz otwierał już usta, by zadać kolejne pytanie, ale ubiegła go Gadfium.


    – A co ty masz dla nas? Czyżby kolejne… wahnięcie?


    Xemetrio ze smutkiem pokiwał głową.


    – Wciąż borykamy się z tym samym problemem, pani, i wciąż nie potrafimy ustalić źródła zakłóceń. Służby Bezpieczeństwa są przekonane, że w grę nie może wchodzić niczyje umyślne działanie, Kryptografia twierdzi, że u nich wszystko jest w porządku, z czego należy wysnuć wniosek, że rozwiązania trzeba szukać tutaj, u nas. Dwa dni temu przepowiedzieliśmy kryptopochodne wydarzenie, które nie nastąpiło, a dzisiaj nie udało nam się przewidzieć zabójstwa kogoś bardzo ważnego. Jeśli tak dalej pójdzie, wkrótce nie będziemy potrafili nawet przepowiedzieć pogody.


    •


    Goscil wstała, rozprostowała zesztywniały kark i potarła oczy.


    – Nawet jeśli to coś jest, to ja tego nie widzę.


    Gadfium także oderwała wzrok od ściennego ekranu i spojrzała na asystentkę, która wykonywała koliste ruchy ramionami.


    – Cóż, wygląda na to, że po moim porannym popisie postanowiłam odzyskać część szacunku dla samej siebie i udowodnić, kto tu jest szefem – powiedziała z przepraszającym uśmiechem. – Zrobiło się strasznie późno. Pora już spać.


    Dała znak Rasfline’owi, który natychmiast wyłączył ekran.


    Znajdowali się w służbowej bibliotece Wieszcza, otoczeni dokumentami zarejestrowanymi na niemal wszystkich nośnikach informacji, jakich kiedykolwiek używano.


    – Wcale nie jestem zmęczony – oświadczył Rasfline, prostując się w fotelu. – Mogę jeszcze…


    – Ale ja jestem – przerwała mu Gadfium. – Wszystkim nam przyda się trochę snu. To był długi dzień. Może rano, po odpoczynku, coś wpadnie nam w oko.


    – Może – mruknął bez przekonania Rasfline, wstał, wygładził mundur i zamrugał raptownie, jakby starał się strząsnąć z powiek resztki snu.


    Goscil z roztargnieniem usiłowała zetrzeć plamę z ubrania.


    – Myśli pani, że Wieszcz powiedział nam całą prawdę?


    Rasflin zerknął na nią z ukosa.


    – Tak mi się wydaje – odparła Gadfium, składając notes.


    Właśnie, co z Wieszczem? – pomyślał Król. Powinien już spać.


    Adijine zostawił Główną Uczoną z jej asystentami i przeniósł się do sypialni Xemetria. Starzec istotnie spał, z głową wspartą na poduszce naszpikowanej receptorami.


    …nad błękitnym morzem, dostojnie poruszając ciemnogranatowymi skrzydłami. W dole rozciągała się zielona wyspa o szerokich plażach z czarnego piasku, na którym wylegiwały się nagie kobiety o obfitych kształtach. Na jego widok osłaniały oczy przed blaskiem słońca i wyciągały ku niemu ręce, wskazując go palcami.


    Adijine wielokrotnie odwiedzał umysł pogrążonego we śnie Wieszcza i za każdym razem trafiał na bardzo podobny sen: trochę erotyzujący, ale w gruncie rzeczy nieśmiały, nic nie tłumaczący.


    Przełączył się do Rasfline’a w samą porę, by usłyszeć, jak ten mówi: „Dobranoc pani” i dostrzec karykaturalny obraz dwojga starych ludzi kopulujących w jakimś ciemnym kącie. Rozstając się z Goscil, Rasfline posłał jej kolejne znaczące spojrzenie i uśmiechnął się ironicznie; tym razem odpowiedziała podobnym grymasem.


    Zaintrygowany Król postanowił towarzyszyć Gadfium, korzystając ze stacjonarnych kamer zainstalowanych niemal we wszystkich pomieszczeniach.


    Główna Uczona weszła do pokoju, rozebrała się, wzięła krótki prysznic, po czym poperfumowała krępe, wiekowe ciało (Adijine musiał przyznać, że barwa skóry jest zdrowa i estetyczna, choć z całą pewnością sztuczna, ujędrnione piersi zaś tak duże i przykuwające uwagę, że aż onieśmielające), narzuciła elegancki peniuar, po czym wyślizgnęła się na pogrążony w półmroku korytarz.


    Aha, pomyślał Król, podążając za nią w kierunku sypialni Wieszcza.


    •


    Gadfium usiadła na brzegu łóżka Wieszcza Xemetria, którego obudziło jej delikatne pukanie do drzwi. Nad łóżkiem wisiała lampa dająca łagodne światło. Xemetrio usiadł, objął Gadfium i pocałował, następnie zaś przesunął ręce w górę, rozpuścił jej włosy i pchnął delikatnie tak, że położyła się z głową w nogach łóżka. Jej długie siwe włosy przypominały srebrzyste nici; niektóre sięgały podłogi.


    – Cholera! – warknął Adijine. W chwili, gdy Xemetrio podniósł głowę spoczywającą na poduszce naszpikowanej receptorami, Król stracił możliwość wglądu w myśli Wieszcza i musiał ograniczyć się do obserwacji przez zainstalowaną pod sufitem kamerę.


    Xemetrio uśmiechnął się do Gadfium, po czym położył się obok niej i naciągnął kołdrę. Jak tylko oboje znikli pod przykryciem, światło automatycznie zgasło.


    Rozczarowany Król przerwał połączenie. Co prawda, mógłby kontynuować obserwację w podczerwieni, ale widziałby wtedy tylko dwa podłużne kształty poruszające się pod kołdrą. To jednak nie to samo co być w czyjejś głowie.


    Po powrocie do łóżka Adijine spojrzał na swój niepewny wzwód, zastanawiając się, czy aby Naczelny Wieszcz nie wyolbrzymia problemów, z jakimi boryka się sekcja przepowiedni, żeby mieć pretekst dla ukradkowych spotkań z Główną Uczoną. Trzeba to dokładnie zbadać. Takie zachowanie łatwo można podciągnąć pod zaniedbanie obowiązków służbowych, szczególnie w tych niebezpiecznych czasach. Tym razem jeszcze mu daruje, ale wyda polecenie, żeby Służby Bezpieczeństwa wzięły Xemetria pod dokładną obserwację, jeżeli natomiast chodzi o Gadfium, to miała tyle obowiązków i tak ciężko pracowała, że odrobina lubieżnego szaleństwa z pewnością nie może jej zaszkodzić.


    Pogłaskał się po jakby trochę bardziej nabrzmiałym członku i spojrzał na dzielące z nim łóżko, pogrążone w śnie ciała. Co prawda, był już trochę zmęczony, ale gdyby udało mu się obudzić tylko jedną z bliźniaczek…


    •


    Pióro zostawiało lekko fosforyzujący ślad na kartkach zeszytu, który Xemetrio ukrył pod kołdrą.


    Cieszę się, że przyszłaś. Kiedyś wreszcie musimy zrobić to naprawdę.


    Wciąż to powtarzasz.


    Za każdym razem szczerze. Co to za perfumy?


    Wystarczy. Przejdźmy do rzeczy.


    Właśnie to mam na… Nie łaskocz!


    Z wieży nadano sygnał.


    Domyśliłem się. Właśnie dlatego cię wezwałem.


    Wydobyła z fałd koszuli nocnej miniaturowy cylinder zawierający przekaz z wieży. Xemetrio ostrożnie rozwinął zwitek cienkiego papieru i zaczął szybko przebiegać wzrokiem rzędy świecących liter.
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    Sessine szedł ulicami pogrążonego w ciemności miasta, kierując się cały czas w górę, byle dalej od tunelu wydrążonego pod dnem oceanu. Minęło go kilku ludzi, jednak wszyscy unikali jego spojrzenia. Dotarłszy do ściany groty – była wyłożona niedużymi błyszczącymi białymi płytkami o powierzchni pokrytej pajęczą siecią drobniutkich pęknięć, przypominających sczerniałe naczynka krwionośne – skręcił w lewo i maszerował tak długo, aż wreszcie doszedł do wylotu obszernego, przypominającego w przekroju literę U tunelu, który piął się w górę pod kątem około czterdziestu pięciu stopni. Wypływała z niego struga brudnej wody, niknąca następnie pod mostem i podążająca przepustem w kierunku centrum miasta oraz portu.


    Tunel miał około dziesięciu metrów szerokości. Przy ścianie znajdowały się schody, oddzielone od spienionej wody jedynie cienką metalową poręczą podtrzymywaną przez częściowo przerdzewiałe żelazne pręty. Tu i ówdzie pod sklepieniem żarzyły się żółtawe lampy, stanowiące jedyne oświetlenie tunelu.


    Sessine ruszył w górę. Początkowo liczył stopnie, szybko jednak stracił rachubę, a potem także poczucie czasu. Po drodze spotkał tylko dwóch ludzi: jeden, szlochając, szedł w przeciwnym kierunku, drugi natomiast leżał na schodach i głośno chrapał.


    Po pewnym czasie dotarł do palarni zwanej Domem w Połowie Drogi. Z zewnątrz były to po prostu drzwi w ścianie oraz stosowny napis. Wszedłszy do środka, znalazł się w zacisznym pomieszczeniu niewiele szerszym od samego tunelu. Przy stolikach siedziało kilka osób; ktoś spojrzał na niego obojętnie, kiedy zamykał za sobą drzwi, po czym odwrócił wzrok. Lokal wypełniał jednostajny szmer przyciszonych głosów.


    Bar otaczał szerokim kręgiem sięgające sufitu półki zastawione miniaturowymi piecykami, kominkami oraz bogato zdobionymi nargilami. Gości obsługiwał złudnik w postaci wysokiej szczupłej kobiety ubranej na czarno, o czarnych, zebranych z tyłu głowy włosach i również czarnych, głęboko osadzonych oczach.


    Kiedy podszedł, zmierzyła go uważnym spojrzeniem i dała znak, żeby stanął przy jedynym przejściu łączącym część sali przeznaczoną dla gości z tą odgrodzoną barem.


    – Już dawno uprzedzono mnie, że przyjdziesz, panie. – Głos miała cichy i bezbarwny. – Czy masz mi coś do powiedzenia?


    – Owszem – odparł. – Nosce te ipsum[3].


    
      [3] łac. poznaj samego siebie

    


    Było to najbardziej tajne hasło, wymyślone bardzo dawno temu, jeszcze w pierwszym życiu, na wypadek takiej właśnie, awaryjnej sytuacji. Przechowywał je wyłącznie w swoim umyśle i nigdy nikomu nie zdradził, z wyjątkiem tej kobiety – naturalnie, jeśli informacje zawarte w liście, który napisał do siebie i który znalazł w hotelowym pokoju, były prawdziwe.


    Wysoka kobieta skinęła głową.


    – Zgadza się – powiedziała niemal z rozczarowaniem, po czym zdjęła z szyi kluczyk zawieszony na cienkim łańcuszku i otworzyła jedną z licznych szuflad po wewnętrznej stronie baru. – Proszę. – Wręczyła mu niewielką glinianą fajkę, już nabitą. – Przypuszczam, że tego właśnie pragniesz.


    Oparła ręce na blacie i opuściła wzrok.


    – Dziękuję.


    Skinęła głową, nie podnosząc spojrzenia.


    Usiadł przy stojącym na uboczu stoliku, oświetlonym blaskiem lampy naftowej ustawionej na skalnej półce, wziął zwitek papieru leżący obok lampy, wsunął jego koniec w ogień, zapalił fajkę i głęboko zaciągnął się ciężkim wonnym dymem.


    Pobliskie stoliki, a potem także bar, zaczęły stopniowo niknąć, jakby przesłonięte dymem, gwar zaś szybko przybierał na sile, by wkrótce zamienić się w ogłuszający ryk. Sessine mógłby przysiąc, że jego głowa jest obracającą się w zawrotnym tempie planetą, odzieraną z kolejnych warstw atmosfery; na koniec, naga i bezbronna, eksplodowała z hukiem i wyrzuciła go w przestrzeń.


    •


    Tego dnia, jak w każde letnie przesilenie, miał się odbyć wielki wyścig na zewnętrznych murach obronnych fortecy. Start wyznaczono przy zachodnim barbakanie, gdzie mieściły się boksy, w których większość maszyn stała między wyścigami. Nad namiotami i przyczepami powiewały różnobarwne sztandary i proporce, obok wznosiły się tymczasowe warsztaty, w górze kołysały się zacumowane statki powietrzne. Na trybunach, tarasach widokowych oraz podwyższeniach tłoczyli się widzowie; nad tłumem od czasu do czasu przelatywały okrzyki, zbiorowe westchnienia podziwu i wiwaty, ciepły wiatr zaś niósł apetyczną woń potraw.


    Sessine założył lekki skórzany hełm, nasunął gogle na oczy, opuścił rękawy koszuli i przypiął mankiety do rękawic.


    – Powodzenia! – zawołała z uśmiechem szefowa mechaników.


    Sessine poklepał ją po ramieniu, po czym zaczął wspinać się po drabinie, mijając zawory, przez które z sykiem ulatywała biała para, niezliczone metalowe przewody, koła większe od człowieka, plątaninę rur otaczającą główny zbiornik, aż wreszcie dotarł na łagodnie wypukły wierzchołek pojazdu. Dał znak ręką i obsługa pospiesznie złożyła i umocowała dolną część drabiny.


    Rozejrzał się dokoła, stało jakieś pięćdziesiąt maszyn oraz w boksach i na trybunach rozgrywało się, z trudem kontrolowane, pandemonium. Wszystkie pojazdy zostały zbudowane na wzór jakiejś parowej średniowiecznej lokomotywy; jego maszyna (mallet 4-8-8-4, wzorowana na planach autentycznego egzemplarza używanego w dwudziestym wieku przez Północnoamerykańską Kolej Pacyfiku) należała do najsilniejszej klasy reprezentowanej w wyścigu.


    Sessine z trudem wcisnął się do ciasnego kokpitu usytuowanego w tylnej części pojazdu, nieco wyżej niż w oryginale, zapiął pasy, po czym sprawdził wskazania instrumentów. Uporawszy się z tym zadaniem, przeniósł wzrok na trybuny i wieże obserwacyjne; usiłował odszukać żonę, która przyglądała się zawodom z klanowej wieży, zastanawiając się jednocześnie, czy jego kochanka zdołała dostać się na pokład któregoś z zabytkowych statków powietrznych. Z zamyślenia wyrwał go świst, który wydobył się z rury głosowej. Odetkał ją pospiesznie.


    – Czy jest pan gotów? – usłyszał stłumiony głos głównego mechanika.


    – Gotów.


    – W takim razie przejmuje pan sterowanie.


    – Potwierdzam.


    Zatkał rurę i otarł rękawem pot, który zebrał się nad jego górną wargą. Serce waliło mu mocno. Ściągnął rękawicę i lekko drżącą ręką sięgnął do kieszeni po zatyczki do uszu.


    Nad wysokim, przystrojonym proporcami łukiem, wzniesionym nad trasą dojazdową do linii startu, unosił się pękaty statek sędziowski. Kiedy łopocąca nad nim, czerwona flaga, ustąpiła miejsca żółtej, z niezliczonych gardeł wyrwał się ogłuszający, radosny okrzyk.


    Sessine zwolnił hamulec i powoli pchnął naprzód manetkę gazu. Z oddalonego co najmniej o dwadzieścia metrów komina buchnęła para, jeszcze większa jej porcja wydobyła się z umieszczonych niżej cylindrów, po czym maszyna leniwie ruszyła naprzód, przy akompaniamencie przeraźliwych metalicznych zgrzytów, donośnego syku i głuchego dudnienia. Niemal jednocześnie ożyły też pozostałe pojazdy; przez kakofonię rytmicznych mechanicznych odgłosów od czasu do czasu przebijał się ogłuszający ryk silnika, kiedy ogumione koła którejś z maszyn trafiały w kałużę oleju lub płynu chłodzącego i nagle zaczynały obracać się w miejscu, utraciwszy kontakt z podłożem.


    Z powodu niezliczonych opóźnień (każde z nich zdawało się ciągnąć w nieskończoność), wyścig zaczął się dopiero pół godziny później.


    Ogromne pojazdy wyruszyły na pierwsze okrążenie toru, który w rzeczywistości był niemal półkilometrowej szerokości, doskonale gładką drogą na szczycie muru otaczającego Serehfę. Okrążenie miało sto osiemdziesiąt kilometrów – najszybsi uczestnicy powinni pokonać je w niespełna godzinę – a każdy wyścig składał się z trzech okrążeń. Maszynom towarzyszyły statki sędziowskie oraz, ruchliwe jak owady, latające platformy z kamerami transmitującymi przebieg zmagań do sieci implantowych, a także na wielkie ekrany zainstalowane w pobliżu linii startu i mety.


    Początkowo na prowadzenie wysunął się beyer-garratt z klanu Genetyków, ale niedługo utrzymał się na czele stawki, ponieważ niemal jednocześnie strzeliły mu dwie albo trzy opony z tej samej strony i maszyna raptownie skręciła w prawo, po czym, nie zmniejszając prędkości, uderzyła w kamienne obrębienie muru. Nastąpiła potworna eksplozja, szczątki zniszczonego parowozu rozsypały się po torze na przestrzeni kilkuset metrów, lecz Sessine zdołał w ostatniej chwili skierować rozpędzoną, ważącą ponad trzysta ton lokomotywę, nieco w bok, i przemknął tuż przy parapecie, bezpiecznie omijając wrak. Cóż, chyba nie zobaczymy starego Werrietha na wieczornym przyjęciu, pomyślał, spoglądając w lusterko wsteczne. Biedakowi zostało już tylko jedno życie.


    Teraz on był na czele! Ogarnęło go tak wielkie uniesienie, że aż wrzasnął co sił w płucach, jednak, ze względu na hałas panujący w kokpicie, prawie nie usłyszał swojego głosu. Szeroki tor zakręcał łagodnie w lewą stronę, pusty i zachęcający. Statek sędziowski został daleko w tyle, natomiast platformy ze stłoczonymi kamerami szybowały w pobliżu, nawet go wyprzedzając. Kamery, a także widzowie, tłoczyli się również na wszystkich wieżach, sporo ludzi (zarówno mieszkańców zamku, jak i Xtremadurian), zgromadziło się na wysokich parapetach, ale przy tej prędkości Sessine prawie ich nie zauważał. Stanowili tylko rozmazane, mało istotne tło. Był sam, zupełnie sam, triumfujący i wolny.


    Rozpoznał to miejsce i ten punkt w czasie, pozostawił poprzedniego siebie za sterami, sam zaś ześlizgnął się z fotela i, niczym duch, przecisnął się przez właz w podłodze do rozpalonego wnętrza maszyny, gdzie tłoki śmigały w cylindrach, gdzie syczało sprężone powietrze, gdzie wrzała woda, a każdy, nawet najdrobniejszy element konstrukcji drżał od straszliwego wysiłku. Dopiero tam, w komorze silnikowej, zaczął powoli przypominać sobie, czego właściwie szuka.


    W metalowym korytarzyku o ażurowej podłodze, wijącym się między gigantycznymi dźwigniami i popychaczami, dostrzegł poprzedniego siebie, ubranego w kombinezon i przycupniętego przy małym stoliku, na którym stała szachownica z figurami w rozwiniętym szyku. Usiadł po drugiej stronie, ale jego młodsze „ja” nawet nie podniosło głowy. Tamten Sessine wpatrywał się z natężeniem w szachownicę, ssąc czubek kciuka.


    – Obrona Sylicyjska – powiedział wreszcie.


    Sessine skinął głową. Pozornie zachowywał spokój, ale jego umysł pracował na najwyższych obrotach. Hrabia zdawał sobie sprawę, że jest poddawany próbie, nie dysponował jednak żadnymi informacjami, które pomogłyby mu wyjść z niej obronną ręką. Wiedział tylko tyle, że on i ten młody człowiek byli kiedyś tą samą osobą.


    Sylicyjska? Dlaczego nie „sycylijska”?


    Sylicyjska… Sylicja… Cylicja… To z pewnością coś znaczy. Ktoś, o kimś kiedyś słyszał, był Sylicyjczykiem, człowiekiem z odległej przeszłości.


    W rozpaczliwym pośpiechu przetrząsał zakamarki pamięci, szukając właściwych skojarzeń. Tarzan? Tars? Nagle przypomniał sobie fragment starego wiersza:


    Ja z Tarsu, ty Jezus.


    A Sylicyjczyk został taki sam.


    Zgadza się.


    – Profesor Sauli często grywał w ten sposób – zauważył. – Szczególnie kiedy pracował nad zasadą niedopuszczalności.


    Młody człowiek oderwał wzrok od szachownicy, uśmiechnął się, po czym wstał i wyciągnął rękę. Sessine uścisnął ją mocno.


    – Miło cię poznać, Alandre – powiedział młodzieniec.


    – Ciebie także… – Sessine zawahał się nieco. – Alandre?


    – Mów mi Alan – odparło jego drugie „ja”. – Jestem tylko twoją skróconą wersją, chociaż trochę rozwinąłem się na własną rękę.


    – Współczuję ci, bo sam też zostałem ostatnio skrócony.


    – Hmm… – mruknął człowiek w kombinezonie. – Cóż, w tej chwili powinieneś przede wszystkim wydostać się z miejsca, w którym teraz jesteś. Popatrzmy, co się da zrobić…


    Spojrzał w dół, na szachownicę, po czym odwrócił obie białe wieże do góry nogami.


    Nad planszą pojawił sie półprzezroczysty hologram przedstawiający całą Serehfę. Alan przypatrywał mu się przez chwilę, a następnie sięgnął do jego wnętrza; obraz zafalował, palce młodego mężczyzny zacisnęły się na czymś, Sessine natomiast poczuł nagły zawrót głowy, który jednak minął natychmiast, jak tylko Alan przesunął ów niewidoczny obiekt na krawędź planszy. Zaraz potem hologram zniknął.


    – Czy to byłem ja? – zapytał jakby nigdy nic Sessine, pochylając się nad szachownicą.


    – Zgadza się.


    – W takim razie gdzie teraz jestem?


    – Obecnie twój konstrukt przebywa w hardware’owym otoczeniu za wewnętrznym murem.


    – Czy to dobrze?


    Alan wzruszył ramionami.


    – Na pewno bezpieczniej.


    – W takim razie dziękuję.


    – Nie ma za co – odparł młodzieniec i klepnął się w kolana.


    – A więc jesteś moją ostatnią inkarnacją?


    Sessine uważnie spojrzał mu w oczy. Wszystko się zgadzało: w miarę dojrzewania i osiągania kolejnych stopni świadomości, na co składały się między innymi wielokrotne przenosiny do nowych powłok cielesnych, zachodził trudno dostrzegalny proces metastarzenia, którego efekty dało się dostrzec dopiero w sytuacji takiej jak ta, kiedy twarzą w twarz stawały ze sobą dwie, oddalone w czasie, inkarnacje tego samego człowieka. Jak młody i niewinny wydawał mu się ten wcześniejszy Sessine, chociaż w chwili, kiedy hrabia skopiował swoją osobowość i dał konstruktowi wolną rękę, liczył sobie już czterdzieści lat. Było to tak dawno, że niewiele brakowało, by zupełnie o nim zapomniał, pogrążony w rozwiązywaniu problemów klanu oraz związanych z jego kolejnymi życiami.


    – Istotnie – przyznał. – A ty jesteś duchem w maszynie. – Uśmiechnął się, chociaż sam przed sobą musiał przyznać, iż nie bardzo wie, po co to robi. – Co masz mi do powiedzenia?


    – Choćby to, hrabio, że wiem, kto próbuje cię zabić.
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    Mam stąd doskonały widok. Na ½ leżę a na ½ siedzę wśrud gałęzi pnączy uczeπonyh muru jednej z wieżyczek & obserwuję zza nih niewiarygodnie wielką głuwną basztę zamq.


    Na co dzień można łatwo zapomnieć o jej istnieniu bo (a) zazwyczaj ma się ją za plecać kiedy pa3 się z zamq & (b) pżez większość czasu jest ukryta za hmurać.


    Jeśli wieżyć panu Zoliparii właśnie tam znajdował się dolny koniec kosćcznej windy.


    Właśnie dlatgo twierdza nazywa się twierdzą, muwi pan Zoliparia. Twierdza to coś solidnego a oprucz tgo istnieje czasownik „pżytwierdzać” a winda kosćczna była właśnie pżytwierdzona do Zieć & w pwnym sensie wiązała Ziećę z kosmosem. Pan Zoliparia twierdzi że winda kosćczna to było coś wspaniałego & że wielk szkoda żeśmy się jej pozbyli & że z pwnością by do tgo nie doszło gdyby nie zagrażając nam Zaććenie.


    A ja zawsze myślałem że w kosmosie jest po prostu płno niczego, powiedziałem panu Zoliparii. Po co tam się w ogule phać?


    Bascule Bascule, on na to. Czasać odnoszę wrażenie że nie hc ci się ruszyć głową.


    Opowiedział μ że z twierdzy można było dostać się do planet & gwiazd czyli tam gdzie jest pod dostatkiem energii & bogactw naturalnyh & w ogule wszystkiego & kżdy mugł lecieć nawet dalej tam gdzie mu się zamażyło ale traz wszystko się skończyło & już.


    Zdaniem pana Zoliparii twierdza a dokładniej żecz biorąc jej głuwna baszta stanowi dla nas sporą zagadkę ponieważ na dobrą sprawę nikt nie wie co jest na jej szczycie. Zbadano ją do 10\11 poziomu ale wyżej nikt nie dotarł bo podobno się nie da. Tak pżynajmniej muwią. W środq nie ma pżejścia a na zewnątż nie ma się czego złapać & dużo za wysoko żeby polecieć balonem\jakimś innym statkiem powietżnym. Wiedza o tym co jest na szczycie już dawno zaginęła w othłaniah krypty, muwi pan Zoliparia.


    Co prawda krążą pogłoski że tam wysoko żyją ludzie ale to na pwno bzdury no bo czym by oddyhali?


    Nie tylko pan Zoliparia ma swoją torię na tmat wielkiej baszty. Mruwk Ergats powiedziała μ że kiedyś istniały 3 kosćczne windy: jedna tutaj jedna w Afryc w pobliżu μejsca zwanego Kilomanczaro & jedna w Klimantanie. Według niej zdmontowano je dawno tmu ale u nas został największy kiqt bo tn kto projektował windę na Kontynencie Amerykńskim wpadł na dziki pomysł żeby jej dolna stacja pżypoćnała gigantyczny zamek wzorowany na świątyni jakihś Aztqw cokolwiek to znaczy.


    Jakoś nie bardzo hciało μ się w to wieżyć więc zapytałem pana Z czy kiedykolwiek słyszał o innyh zamkh & twierdzah a on powiedział że nie & to samo było w krypcie to znaczy nie znalazłem żadnyh informacji o innyh kosćcznyh windah a w dodatq nigdzie nie znalazłem μejsca gdzie powiedziano by wprost coś takiego: „Ta twierdza była kiedyś dolną stacją windy kosćcznej” ale to jeszcze o niczym nie świadczy ma się rozućeć. Poza tym Kilomanczaro to jezioro a Klimantan to wielk wyspa (tż z jeziorem w ogromnym kratże) więc wydaje μ się że Ergats trohę popuściła wodze fantazji nie wspoćnając już o tym że gdyby μała rację to pżecież nazwa tgo μejsca tż zaczynałaby się na K a nie na S ani A.


    Biedna Ergats. Wciąż myślę o mojej biednej kohanej mruwc hoć pżecież mam na głowie mnustwo innyh problemuw.


    Poprawiam się w małym gniazdq kture wymościłem sobie w gałęziah & patżę w duł na wybżuszony mur. Jestm zupłnie sam. Wygląda na to że wymknąłem się draniom.


    Wciąż boli mnie raćę a oprucz tgo pżeguby & kolana.


    Wpadłeś w niezłe tarapaty Bascule, myślę sobie.


    Oczywiście doskonale wiem że prędzej czy puźniej będę musiał wrucić do krypty żeby dowiedzieć się o co w tym wszystkim hodzi do holery hociaż wątπę czy będzie μ tam pżyjemnie.


    Boję się.


    Wygląda na to że zostałem banitą.


    Muszę powiedzieć że w tj ruhomej restauracji zjadłem z panem Zoliparią bardzo smaczny obiad a potm rozegraliśmy intresującą partię Go w kturej oczywiście zwyciężył (jak zawsze zresztą). Restauracja wyrusza z prawie πonowej wioski wśrud pnączy porastającyh mur blisko szczytu wielkiego hallu a potm w ciągu kilq godzin powoli opuszcza się aż na poziom posadzki. Dobre jedzenie & πękne widoki. Bawiłem się tak dobże że prawie całkiem zapomniałem o Stżałc & wielkim muzgu w ptasiej części krypty & o okropnej tważy odartj ze sqry & o okropnyh istotah kture robią gidibibibigididgigibidigibibi & w ogule o wszystkim.


    Rozmawialiśmy o rużnyh żeczah ale w końcu musiałem sobie pujść bo μałem jeszcze załatwić parę spraw dla Małyh Dużyh Braci a oni lubią żeby wtdy być w klasztoże a nie na pżykład w hydrowindzie więc pomyślałem sobie że wieczorem powinienem hyba wrucić do siebie.


    Pan Z odprowadził mnie do pociągu pży zahodnim muże. Obiecujesz że nie wrucisz do krypty dopuki to nie będzie naprawdę konieczne & dopuki nie będziesz razem z braćć?


    W pożądq proszę pana.


    Mądry hłoπec, on na to.


    Wszystko szło jak tżeba dopuki nie dotarłem do dolnej stacji hydrowindy gdzie czekł ogromny tłum. Na szczęście wpadłem na pomysł że pżecież mogę wjehać na samą gurę kolejką linową & potm zejść do klasztoru. Do wagoniq wsiadło tż kilq bardzo πjanyh nowicjuszy; śćali się głośno & śπewali a jedn hyba mnie rozpoznał bo bardzo uważnie μ się pżyglądał ale ja udawałem że go nie widzę więc w końcu dał μ spoqj. Ryczeli potwornie głośno co normalnie wcale by μ nie pżeszkdzało gdyby nie to że pasqdnie fałszowali:


    Maaaaały-Duży, Maaaaały-Duży, Maaaaaały-Duży, Nam średniakom czas strasznie się dłuuuuży!


    Gaπłem się pżez okno usiłując nie zwracać uwagi na hałas & na πjackie wyziewy. Zapadał już zćeżh & w wagoniq zapaliły się światła & niebo było πękne & kolorowe.


    Ale jak tylko nogać napżud cię wyniosą, W twojej głowie, kolego, zaμeszkmy z rozkoooooszą! A co μ tam, pomyślałem.


    W pwnym sensie to co zaμeżałem zrobić mogło tylko wydłużyć moją podruż ale pżynajmniej odniusłbym jakąś kożyść z pżebywania w toważystwie tyh oπjusuw a poza tym nawet gdybym znowu zapomniał hasła to moi rozweseleni toważysze błyskwicznie mnie stamtąd wyciągną. Niewiele myśląc dałem nura do krypty z zaμarem że zostanę tam najwyżej ½ seqndy.


    Nie potżebowałem nawet tyle.


    W krypcie coś się działo.


    Jeśli pżeskoq dokonujecie z jakiegokolwiek środk transportu to najπerw traфacie do ogromnego hologramu pżedstawiającgo fortcę z wyraźnie zaznaczonyć & podświetlonyć ciągać komunikcyjnyć. Doπero stamtąd możecie pżedostać się w wybrany rejon krypty. Większość mędziebiet ledwo żuci okiem na hologram ale jeśli ktoś jest koneserem jak ja to zawsze za3ma się tam pżynajmniej na hwilę hoćby po to żeby sprawdzić czy transport działa jak należy & czy dociera do wszystkih zakmarqw fortcy. Tym razem natyhćast zauważyłem że coś jest nie w pożądq.


    Wyglądało to tak jakby woqł naszego klasztoru powstała dziura: ruh odbywał się tylko w jednym kierunq to znaczy z zewnątż do środk. Dziwne pomyślałem. Nie zagłębiłem się dalej. Sprawdziłem zaπsy & okzało się że raptowna zćana nastąπła mniej więcj pżed godziną. Wyglądało to tak jakby komuś bardzo zależało żeby wszystko wyglądało normalnie hociaż wcale takie nie było. Co na pżykład stało się z bratm Scaloπnem nawołującym do wieczornej lektury „Ślepgo marszu”\siostrą Ecrop zabawiającą się z kohankiem w ambasadzie Uitlandii? Znikli bz śladu a zastąπł ih wzmożony jednokierunkowy ruh, pżypuszczalnie mający na clu odwrucnie uwagi.


    Oczywiście zdawałem sobie sprawę że to paranoja niemniej jednak ogarniał mnie coraz większy niepoqj.


    Wagonik μćał jeszcze jedn postuj pżed stacją na kturej zazwyczaj wysiadałem. Zaczekłem aż znieruhoćeje pży pronie & wysiadłem na małej stacyjc mniej więcj w tżeh czwartyh wysokości z kturej zazwyczaj kożystali wyłącznie wyżsi rangą członkowie klanuw udający się do zakmuflowanyh μłosnyh gniazdk\do klubu lotniarskiego usytuowanego na zewnętżnej ścianie wśrud pnączy. Dwaj πjani braciszkowie sprawiali wrażenie trohę zdziwionyh ale wesoło pomahali μ na pożegnanie a hwilę potm wagonik ruszył w dalszą drogę.


    Kilk seqnd puźniej poczułem coś jakby udżenie wewnątż głowy & niemal jednocześnie wagonik za3mał się gwałtownie by zaraz potm ruszyć z powrotm.


    Udżenie oznaczało że jakiś drań usiłuje pozbawić mnie pżytomności ehem z krypty; toretycznie jest to niemożliwe a praktycznie & thnicznie bardzo trudne ale da się zrobić & pwnie podziałałoby na większość ludzi ale ja na szczęście mam coś w rodzaju mentalnyh amortyzatoruw bo pżecież jestm nurkiem więc doskonale wiem czego mogę się spodziewać po krypcie.


    Wagonik pędził w oszałaćającym tmπe. Plamy światła lejącgo się pżez jego okna pżemykły po liściah & gałęziah roślin porastającyh pżyporę. Obaj braciszkowie stali pży tylnym oknie ale nie wyglądali już na πjanyh a w rękh ściskli broń.


    O holera, pomyślałem.


    Popędziłem w duł sπralnyć shodać. Zaledwie po kilqnastu stopniah usłyszałem jak wagonik za3muje się na stacji. Shody zdawały się nie μeć końca & cały czas kręciły się kręciły kręciły & kręciły więc byłem prawie pwien że kiedy wreszcie dotrę na ruwny tren nie będę w stanie biec prosto. Dopadną mnie zataczającgo się bzradnie & co hwila padającgo na zieμę. Jednak kiedy wreszcie shody się skończyły pżekonałem się że strah znakoćcie pomaga zwalczyć zabużenia ruwnowagi. Co sił w nogah popędziłem po drewnianym legaże dopadłem następnyh shoduw – tym razem metalowyh – po drugiej stronie pżypory & pognałem w duł. Niebawem usłyszałem w guże odgłosy pogoni.


    Wypadłem na obszerny balkon & natyhćast skręciłem w jakieś dżwi a potm po paru shodkh wbiegłem do czegoś w rodzaju hangaru zastawionego staryć szybowcać bardzo pżypoćnającyć zmućфkowane zaqżone ptaki. Spłoszyłem stadko nietopży kture podrwały się do lotu & otoczyły mnie roztżepotaną πszczącą gromadą. Kroki w guże zaraz potm za mną. Holera holera holera. Nietopże jazgotały jak opętane.


    Zauważyłem oparty o ścianę koniec drabiny strczącj pżez dziurę w podłodze & pobiegłem w tamtą stronę. Ktoś kżyknął za moić plecać a zaraz potm huknęło & szybowiec tuż obok mnie eksplodował jaskrawym płoćeniem & stracił skżydło. Podmuh gorącgo powietża był tak gwałtowny że prawie zwalił mnie z nug.


    Żuciłem się q drabinie wpadłem na nią złapałem oburącz & zjehałem w duł w ogule nie dotykjąc szczebli. Runąłem na podłogę z taką siłą że aż skręciłem sobie nogę w kostc.


    Znajdowałem się na czymś w rodzaju okrągłej platformy podczeπonej do hangaru z szybowcać. Poniżej pżepaść a po bokh powietże. Spojżałem w gurę na drabinę; kroki były tuż tuż.


    Nagle usłyszałem odgłos pżypoćnający dobiegający z dalek huk pżyboju & spod platformy wyłonił się ogromny czarny kształt ze skżydłać o długości doruwnującj mojemu wzrostowi. Pżez hwilę kołysał się w powietżu a potm opadł na niską balustradę & zacisnął na niej szpony, pżez cały czas udżając skżydłać.


    Ktoś shodził po drabinie. Ciężko oddyhał.


    Tutaj! zawołał czarny kształt z pżeciwległego końca platformy. Początkowo wziąłem go za ptak ale traz pżekonałem się że bardziej pżypoćna gigantycznego nietopża. Wciąż łopotał sqżastyć skżydłać.


    Szybko!


    Myślę że gdyby ścigający mnie braciszkowie nie stżelali w hangaże hyba bym się nie zdcydował ponieważ jednak stżelali to szybko podjąłem dcyzję. Podbiegłem do wielkiego nietopża ktury wyciągnął q mnie nogi zakończone szponać a kiedy hwyciłem go za kostki zacisnął szpony na moih pżegubah tak mocno że aż kżyknąłem z bulu po czym zerwał się do lotu. Nie zdążyłem w porę podqlić nug w związq z czym udżyłem kolanać w poręcz.


    Natyhćast runęliśmy w duł jakby nietopż nie był w stanie mnie unieść więc wżasnąłem pżeraźliwie ale zaraz potm skżydła rozpostarły się & tak raptownie wytraciliśmy prędkość że niewiele brakowało a zerwałbym uhwyt. W guże pżemknął jakby proćeń światła & nietopż wydał bolesny okżyk ale ja byłem zanadto zajęty patżeniem w duł na niewyobrażalnie odległe pola & myśleniem no Bascule nawet jeśli zginiesz to masz jeszcze 7 żyć. W głębi duszy podjżewałem jednak że tak nie jest & że wpadłem w tak poważne tarapaty że jeśli coś μ się stanie to będę mugł się pożegnać od razu ze wszystkić życiać.


    Zaciskłem palc z całej siły ale coś znowu błysnęło & nietopż zakołysał się gwałtownie & kżyknął a ja poczułem swąd spalenizny. Niespodziewanie skręciliśmy w kierunq ściany głuwnego hallu a zaraz potm runęliśmy jak kćeń; nie wiem co było głośniejsze – muj wżask czy świst powietża. μnęliśmy parapt & wciąż spadaliśmy a kiedy nagle nietopż rozpostarł skżydła nie zdołałem wystarczająco mocno zacisnąć palcuw & z pwnością roztżaskłbym się na dahu wieży drugiego poziomu gdyby nie szpony 3mając mnie za pżeguby. Wydawało μ się że lada hwila raćona wyskoczą μ ze stawuw. Wżasnąłbym ponownie gdyby nie to że uszło ze mnie powietże.


    Z szaleńczą prędkością wpadliśmy μędzy wielką wieżę & mur drugiego poziomu. Hmury były tam tak gęst że nic nie widziałem za to zrobiło się potwornie zimno. Niemal natyhćast skręciliśmy w stronę wieży – tak μ się pżynajmniej zdawało – & nie pomyliłem się bo jak tylko wyprysnęliśmy z obłoqw tuż pżed nać zobaczyłem pędzącą nam na spotknie kćenną ścianę.


    Zamknąłem oczy.


    Skręciliśmy raz & drugi ale kiedy otwożyłem oczy wciąż gnaliśmy q nagiej kćennej ścianie. O qrwa pomyślałem & postanowiłem że jak ućerać to z otwartyμ oczaμ. Dosłownie w ostatniej hwili wzbiliśmy się w gurę. Zobaczyłem splątane gałęzie & zaraz potm z wielkim hukiem & tżaskiem wpakowaliśmy się w uczeπone muru rośliny. Stalowe szpony otwożyły się a ja wypadłem jak pocisk pżeleciałem w powietżu kilk metruw & runąłem w gałęzie & zacząłem się zsuwać coraz bardziej coraz niżej coraz szybciej.


    Tżymaj się! Tżymaj! kżyczał wielki nietopż podczas gdy ja rozpaczliwie usiłowałem się czegokolwiek złapać.


    Tżymaj się! wżasnął ponownie.


    Staram się do holery! odkżyknąłem.


    Wszystko w pożądq?


    Można tak powiedzieć pomyślałem pżywarłszy rozpaczliwie do pęq jakihś pnączy jakby to była najdroższa memu sercu istota. Nie mogłem się objżeć ale wciąż słyszałem łopot sqżastyh skżydł.


    Pżykro μ że tylko tyle mogę dla ciebie zrobić, powiada nietopż. Traz musisz sam sobie radzić. Szukją cię. Stżeż się krypty. Tżymaj się stamtąd z dalek. Muszę już lecieć. Żegnaj człowieq.


    Żegnaj & wielkie dzięki! kżyknąłem & z trudm odwruciłem się w jego stronę.


    Nietopż poszybował w duł w mgłę & hmury ale zanim zupłnie znikł μ z oczu zobaczyłem jeszcze jak skręca 3mając się blisko ściany ale leciał tak jakoś dziwnie w duł ciągle w duł & niemrawo poruszał skżydłać.


    A potm już go nie było.


    Powoli ostrożnie wpłzłem głębiej μedzy gałęzie. Wszystko mnie bolało.


    Nieh to szlag traф Bascule, powtażałem w myślah. Nieh to nagły szlag traф.


    Noc spędziłem sqlony wśrud pnączy & gałęzi. Śniło μ się że lecę dokądś z mruwką Ergats w ręc ale ona wypada μ z palcuw & niknie μ z oczu a ja nie jestm w stanie nic zrobić & potm nagle tracę skżydła & sam tż spadam spadam spadam z kżykiem & obudziłem się drżący z pżerażenia & mokry od potu.


    Tak więc jestm tutaj patżę w gurę na głuwną basztę & od samego rana staram się zebrać na o2gę & znowu zajżeć do krypty żeby stwierdzić co się tam właściwie dzieje & poszukć biednej Ergats… Hociaż jednocześnie pżysięgam w duhu że już nigdy nigdy nigdy nie zbliżę się do tj holernej krypty. Efekt jest taki że po prostu nie wiem co mam robić w związq z czym po prostu siedzę & zastanawiam się co począć tak w ogule & w tj sprawie tż nie potraфę podjąć żadnej dcyzji.


    Po raz kolejny poprawiam się w gnieździe patżę w duł & nagle zaμeram w bzruhu bo widzę jakieś wielkie zwieżę wsπnając się po gałęziah. Jest naprawdę potwornie wielkie co najmniej takie jak niedźwiedź & ma czarne futro w zielone pasy & potężne lśniąc czarne pazury & gaπ się na mnie maleńkić błyszczącyμ oczaμ & jest coraz bliżej bliżej & lezie wprost na mnie.


    O holera, słyszę swuj głos & rozglądam się w poszukiwaniu drogi ucieczki.


    Nie ma żadnej.


    Zwieżę otwiera paszczę. Ma zęby długości moih palcuw.


    Nie ruszaj się! syczy.

  


  
    PIĘĆ

  


  
    1


    – W owych czasach świat nie był ogrodem, a ludzie nie byli aż tacy gnuśni jak obecnie. W owych czasach świat był naprawdę dziki i pusty, a najbardziej dzikie były te miejsca, które stworzyli sami ludzie i nazwali Miastami. Ludzie trudzili się i gnuśnieli, a ci co pracowali, czynili to dla siebie, choć zarazem nie dla siebie, a ci co gnuśnieli, też robili różne rzeczy, ale niewiele i wyłącznie dla siebie; w owych czasach pieniądze dawały nieograniczoną władzę i choć ludzie twierdzili, że nauczyli je pracować, to mówili nieprawdę, bo pieniądze nie pracują. Pracują tylko ludzie i maszyny.


    Asura, zafascynowana, ale i zdezorientowana, słuchała szczupłej kobiety w średnim wieku ubranej w prosty chałat koloru kości słoniowej. Na nogach miała kajdany połączone prętem mniej więcej metrowej długości, takie same kajdany krępowały jej ręce. Stała pośrodku otwartej gondoli, raczej zawodząc niż normalnie mówiąc, ze wzrokiem utkwionym w pękatym podbrzuszu statku powietrznego. Musiała prawie krzyczeć, żeby nie zostać zagłuszoną przez warkot silników i szum powietrza opływającego półprzezroczystą osłonę gondoli. Asura rozejrzała się z ciekawością, by stwierdzić, jak współpasażerowie reagują na obecność tej niezwykłej kobiety, ale ku swemu zdziwieniu przekonała się, że nikt nie zwraca na nią najmniejszej uwagi.


    Asura stała przy relingu, obserwując przesuwającą się w dole równinę. Niedawno dostrzegła w oddali ciemnogranatowe sylwetki wzgórz i niecierpliwie oczekiwała pojawienia się ogromnego zamku, ale niezwykła postać oraz intrygujące słowa kobiety odciągnęły jej uwagę.


    Odeszła od balustrady i ruszyła w poszukiwaniu wolnego miejsca jak najbliżej mówczyni. Lawirując między stolikami i krzesłami, przypadkowo zerknęła ku przodowi, na zaokrąglony przezroczysty dziób gondoli; na rozjarzonej blaskiem słońca, obłej powierzchni wyraźnie rysowały się czarne krechy wsporników i dźwigarów. Ten widok przypomniał jej sen, który przyśnił jej się minionej nocy. Poczuła gwałtowny zawrót głowy i czym prędzej usiadła, żeby nie upaść.


    W niezmierzonej czarnej pustce wisiał ogromny krąg wypełniony mniejszymi, koncentrycznymi, przypominającymi ślady rozchodzące się na spokojnej wodzie, do której wrzucono kamień. Czarne łuki rozbiegające się promieniście z centralnego punktu dzieliły kręgi na cząstki. Krąg był niewyobrażalnie wielkim oknem, za którym świeciły gwiazdy.


    Słyszała tykanie zegara.


    Na krawędzi wielkiego kręgu dostrzegła jakieś poruszenie.


    Przyjrzawszy się dokładniej, stwierdziła, że po jednym z łuków łączących krawędź największego kręgu z jego środkiem idzie jakaś postać. Zaraz potem przekonała się, że widzi siebie.


    Niebawem dotarła do środka gigantycznej przesłony, zatrzymała się i spojrzała przez doskonale przezroczystą substancję, o której wiedziała, że jest znacznie twardsza i bardziej wytrzymała od szkła. Hen, daleko w dole, rozciągał się obszar skąpany w promieniście szarym blasku: owalne zagłębienie terenu wypełnione łagodnymi pagórkami, otoczone wysokimi górami o urwistych zboczach, nasycone głębokimi czarnymi cieniami. Zegar wciąż tykał. Dość długo stała bez ruchu, podziwiając gwiazdy. Zaświtała jej myśl, że wielkie okno ma taki sam kształt jak widoczne w dole zagłębienie terenu.


    Zegar nagle przyspieszył. Tykał w coraz szybszym tempie, aż wreszcie wydawany przez niego odgłos przypominał dokuczliwy terkot. Cienie ożyły, chwilę potem zaś na niebo wystrzeliła oślepiająca kula słońca, przemknęła od horyzontu po horyzont i znikła. Tykanie na krótko wróciło do poprzedniego tempa, zaraz jednak znowu przyspieszyło; niemal jednocześnie gwiazdy zapłonęły znacznie bardziej intensywnym blaskiem.


    Nie trwało to długo, ponieważ wkrótce gwiazdy zaczęły gasnąć. Najpierw znikły te po prawej stronie, tuż nad mrocznym horyzontem, potem zaś zjawisko to zaczęło się szybko rozszerzać, aż wreszcie ogarnęło co najmniej czwartą część nieba, która wyglądała tak, jakby ktoś zasłonił ją kotarą, której dolną krawędź stanowiły postrzępione granie upiornie szarych gór. Niebawem strefa mroku zajmowała już jedną trzecią nieba; gwiazdy gasły pojedynczo albo grupami, coraz szybciej, coraz groźniej. Została ich tylko połowa… Potem jedna trzecia… Jedna czwarta…


    Przyglądała się z otwartymi ustami, wybierając co jaśniejsze gwiazdy i obserwując, jak zaczynają migotać, by nagle przygasnąć, a następnie zupełnie zniknąć.


    Wreszcie niemal całe niebo skryło się za nieprzeniknioną czernią. Tylko tuż nad horyzontem po prawej stronie ocalało kilka świetlistych punkcików, po lewej natomiast ciemność dosięgła miejsca, gdzie nie tak dawno pojawiło się słońce.


    Niespodziewanie zegar zwolnił, a słońce ponownie zaświeciło na niebie. Co prawda, wisiało teraz w nieco innym miejscu, ale nadal na obszarze objętym ciemnością, śląc chłodny blask ku wnętrzu krateru oraz jego poszarpanym popękanym ścianom.


    •


    Ziemia. Kolebka. Bardzo stara. Jest wiele epok. Epoki w epokach. Najpierw jest epoka nicości, potem epoka/chwila nieskończenie małej/wielkiej eksplozji, potem epoka blasku, potem epoka narastającego ciążenia, powietrza/wody, potem krótka, ale zarazem długa epoka kamienia/wody i ognia, potem jeszcze krótsza epoka życia, a w niej mnóstwo innych epok, potem epoka/chwila życia/myśli: tu właśnie jesteśmy i wszystko biegnie bardzo prędko, choć w tym samym czasie trwa całe mnóstwo innych epok, ponieważ każde stare życie błyskawicznie tworzy nowe i właśnie stąd to szaleńcze tempo.


    Stary małpolud wyglądał na smutnego. Był siwy, kościsty i miał na sobie przedziwny kostium z żółtych i czerwonych brylantów oraz spiczasty kapelusz z dzwonkiem. Miękkie pantofle też miały długie czubki i również były udekorowane dzwonkami. Potrafił z siebie wydobyć jedynie skrzeczący śmiech. Chociaż wzrostem dorównywał zaledwie kilkuletniemu dziecku, oczy miał mądre i stare. Siedział na stopniach wiodących ku rozłożystemu fotelowi. W obszernym pomieszczeniu byli tylko ona i małpolud, jedną ścianę natomiast stanowiło ogromne okno o podwójnej szybie, lekko wybrzuszonej i pokrytej gęstą siecią ciemnych linii. Chociaż takie wielkie, było znacznie mniejsze od okrągłego okna nad kraterem, choć z niego również roztaczał się widok na nieckę skąpaną w świetlistej szarości.


    Małpolud powiedział jej, że piękna kula zawieszona na czarnym niebie nad szarymi wzgórzami to Ziemia. Posługiwał się językiem migowym, ona zaś rozumiała go bez trudu, ale nie potrafiła odpowiedzieć, chociaż wydawałoby się, że ruchy głową oraz mimika – na przykład unoszenie lub marszczenie brwi – powinny wystarczyć do porozumienia się przynajmniej na podstawowym poziomie.


    Ponownie uniosła brwi, lecz małpolud nie zareagował. Westchnął ciężko, unikając jej spojrzenia. Między epokami często zdarzają się konflikty, powiedział. Każdy ruch odbywa się niezależnie, czasem dochodzi do kolizji, walki. Tak jak teraz. Epoka powietrza/wody i epoka życia walczą ze sobą. Do tego jeszcze dwie inne epoki życia. Dla wszystkich, którzy niekiedy się smucą, właśnie nadchodzi czas smutku. Dla wszystkich, którzy niekiedy umierają, nadchodzi czas śmierci.


    Zmarszczyła brwi. Wciąż stała przy oknie, w ciemnobłękitnej koszuli nocnej. Co jakiś czas, w przerwach między kolejnymi częściami śpiewnej przemowy małpoluda, zerkała na Ziemię i na nieruchome gwiazdy, wciąż widoczne mimo intensywnej poświaty promieniującej od globu. W blasku Ziemi koszula przypominała kolorem niegościnny, upiorny krajobraz za oknem.


    Wzruszyła ramionami.


    Ludzie wiele osiągnęli. Dużo zrobili na Ziemi. Dużo dużych rzeczy ale i małych. Wszędzie. Potem zaczęli walczyć, potem nastał pokój/nie pokój; tylko na jakiś czas, bardzo krótko. A teraz pojawiła się epoka powietrza/wody, zagrożenie dla wszystkich. Wszyscy muszą działać. Zagrożenie większe jeśli najmniejsi/najwięksi nie działają. Najwięksi/najmniejsi walczą o swoje sprawy, nie potrafią się porozumieć. Niedobrze. W pozostałych sprawach porozumiewają się tak jak trzeba. Najlepiej każdy sam ze sobą.


    Małpolud przez chwilę sprawiał wrażenie niemal szczęśliwego, więc uśmiechnęła się na znak, że go rozumie.


    Ty.


    Ja?


    Ty.


    Pokręciła głową, po czym wzruszyła ramionami i rozłożyła ręce.


    Tak, ty. Teraz ci powiem. Zaraz zapomnisz, ale będziesz wiedziała. Jest dobrze. Być może wszyscy są bezpieczni.


    Uśmiechnęła się niepewnie.


    •


    – Ach, więc tutaj jesteś – powiedział Pieter Velteseri, wchodząc po schodach łączących górny pokład gondoli z dolnym. Rozpostarł poły płaszcza, usiadł obok Asury, oparł złączone ręce na srebrnej gałce laski i uważnie przyjrzał się dziewczynie. Zamrugała raptownie i potrząsnęła głową, jakby właśnie obudziła się ze snu.


    Pieter zerknął na wciąż przemawiającą kobietę i uśmiechnął się lekko.


    – Widzę, że nasza Absorbczyni odzyskała głos. Szczerze mówiąc, spodziewałem się tego.


    Pochylił się do przodu i oparł brodę na rękach.


    – Ona nazywa się… Absorbczyni? – zapytała Asura ze zmarszczonymi brwiami, usiłując na nowo pochwycić zgubiony wątek.


    – Ona jest Absorbczynią, czyli kimś, kto cofa się albo ugina pod naciskiem – odparł półgłosem. – W pewnym sensie wszyscy nimi jesteśmy, a już na pewno byli nimi nasi przodkowie, ale ona należy do sekty, która uważa, że powinniśmy ugiąć się jeszcze bardziej.


    – Nikt jej nie słucha… – szepnęła Asura.


    Istotnie: ludzie przebywający na górnym pokładzie gondoli albo rozmawiali, albo podziwiali widoki, albo siedzieli lub leżeli z zamkniętymi oczami, pogrążeni w drzemce lub uczestnicząc duchem w wydarzeniach rozgrywających się daleko stąd.


    – Bo wszyscy już to słyszeli. Może nie słowo w słowo, ale…


    – Jesteśmy winni – ciągnęła Absorbczyni. – Powodowani próżnością i lenistwem, dawaliśmy schronienie bestiom chaosu, które błyskawicznie rozpleniły się w krypcie, tak że obecnie do ludzi należy zaledwie jej setna część, a i tak służy ona niemal wyłącznie zaspokajaniu mrzonek władcy, w którym naiwnie widzieliśmy spadkobiercę…


    – Czy to prawda? – zapytała szeptem Asura.


    – Dobre pytanie – powiedział Pieter z uśmiechem. – Ujmijmy to tak: wszystko, co słyszysz, ma potwierdzenie w faktach, ale fakty te można interpretować na wiele sposobów.


    – Król wcale nie jest Królem i wszyscy dobrze o tym wiemy; pozornie mądry i dobry, w gruncie rzeczy stanowi jedynie żałosną zasłonę, za którą ukrywamy naszą tępą ignorancję i nieumiejętność dopasowania się do nowych warunków.


    – Król? – zdziwiła się Asura.


    – Nasz władca – pospieszył Pieter z wyjaśnieniami. – Co prawda, zawsze uważałem, że powinniśmy tytułować go Dalaj Lamą, chociaż z pewnością dysponuje większą władzą i mniej w nim świętości. Tak czy inaczej, przyjęło się tytułować go Królem. To bardzo skomplikowana sprawa.


    – A dlaczego ona jest zakuta w kajdany?


    – To ma symboliczne znaczenie – odparł Pieter z szyderczym grymasem, ale zaraz uśmiechnął się, ponieważ Asura z powagą skinęła głową.


    – Sprawia wrażenie bardzo zaangażowanej – zauważyła.


    Skinął głową.


    – Słowo o wyjątkowo pozytywnych konotacjach. Z moich doświadczeń wynika jednak, że najbardziej zaangażowani są również najbardziej podejrzani moralnie, a na dodatek ani nie dysponują poczuciem humoru, ani nie potrafią docenić go u innych.


    – Dzieje się to, co się dzieje, i nic nie można na to poradzić – mówiła dalej Absorbczyni. – Jesteśmy jak równanie; nie możemy zmienić algebry wszechświata ani wpłynąć na rezultat działań. Nie ma znaczenia, czy umrzemy z godnością, czy jak histerycy, z nadzieją czy pogrążeni w rozpaczy. Nie ma znaczenia, czy zdążymy się przygotować, czy zanurzymy się w oceanie ignorancji. Niewiele rzeczy ma jakiekolwiek znaczenie, jeszcze mniej znaczy wiele.


    – Akurat to ostatnie stwierdzenie wydaje mi się bliskie prawdy – poinformował Pieter Asurę, kiedy Absorbczyni umilkła i usiadła.


    W pobliżu znajdowała się grupka ludzi, którzy podczas przemowy żartowali i dowcipkowali, zanosząc się śmiechem: bogato przyodziana kobieta odłączyła na chwilę od nich, podeszła do Absorbczyni i położyła na drewnianej misce trochę łakoci. Członkini sekty podziękowała uprzejmie, po czym zjadła poczęstunek; starała się robić to z wdziękiem i godnością, ale efekt był dość zabawny. Ofiarodawczyni wróciła do przyjaciół, kobieta w kajdanach zaś spojrzała Asurze prosto w oczy i uśmiechnęła się blado.


    – Chodźmy, moja droga – powiedział Pieter, po czym wstał i ujął dziewczynę za ramię. – Sprawdzimy, co słychać na dolnym pokładzie.


    Kiedy mijali Absorbczynię, lekko skinął jej głową.


    – Nie obawiaj się – szepnęła do niej Asura. – Wszystko będzie dobrze.


    Kobieta odprowadziła ją zdziwionym spojrzeniem, po czym pokręciła głową i wróciła do posiłku. Metalowy pręt łączący kajdany sprawiał, że musiała wykonywać dziwne, szerokie ruchy.


    – Ona je – stwierdziła Asura ze zmarszczonymi brwiami, kiedy znaleźli się na dolnym pokładzie. – W jaki sposób doprowadza się do porządku po skorzystaniu z toalety?


    Pieter roześmiał się cicho.


    – Szczerze mówiąc, nie zastanawiałem się nad tym. Cóż, na pewno ma spore kłopoty.


    Przez jakiś czas przechadzali się po pokładzie spacerowym, spoglądając na przesuwające się w dole zalesione wzgórza, a potem skierowali się na dziób gondoli i zajęli miejsca w fotelach ustawionych w stromo wznoszące się rzędy tuż za przezroczystą osłoną. Wkrótce potem hen, daleko, ujrzeli zarysy baszt i murów Serehfy.


    Asura klasnęła w dłonie.


    •


    Rankiem, przy śniadaniu, opowiedziała im swoje sny. Pieter najpierw zaniepokoił się, potem zaś wyglądał już tylko na zrezygnowanego. Nie wdawała się w szczegóły; ograniczyła się do stwierdzenia, że widziała świetlisty tunel i że podróżowała po pylistej równinie zaczarowanym powozem, kierując się ku ogromnemu zamkowi ukrytemu za wzgórzami.


    – Masz szczęście – westchnęła Lucia Chimbers. – Większość z nas musi się dobrze skoncentrować, żeby przyśniło nam się coś równie interesującego.


    – Może ona jednak ma implanty? – zastanawiał się na głos Gil, nalewając sobie kolejną porcję soku.


    Pieter pokręcił głową.


    – Nie wydaje mi się. – Zmarszczył brwi. – Wolałbym, żeby nie nazywano ich implantami. Nie są nimi, bo przecież dziedziczy się je razem z genotypem. To, czy można się ich później pozbyć, czy nie, nie ma najmniejszego znaczenia.


    Gil i Lucia uśmiechnęli się wyrozumiale, on zaś otarł usta serwetką, odsunął się z krzesłem od stołu i uważnie spojrzał na dziewczynę, która przez cały czas siedziała wyprostowana, z rękami na kolanach i błyszczącymi oczami.


    – Czy wobec tego mam rozumieć, młoda damo, że postanowiłaś nas opuścić?


    – Mówcie do mnie: Asura – poprosiła, a następnie energicznie skinęła głową. – Pójdę do zamku.


    – Tak wcześnie? – zdziwiła się obojętnie Lucia.


    Pieter posłał jej ciężkie spojrzenie.


    – Każdy powinien zobaczyć Serehfę – zauważył Gil, po czym siorbnął ze szklanki.


    – Zamierzasz wyruszyć jeszcze dzisiaj? – zapytał Pieter.


    – Jak najszybciej – odparła dziewczyna. – Bardzo proszę.


    – W porządku, ale wydaje mi się, że ktoś z nas powinien ci towarzyszyć…


    – Nie patrz na mnie w ten sposób – poprosiła uprzejmie Lucia.


    – Po prostu zastanawiam się, czy zdołamy cię namówić, żebyś pożyczyła tej młodej damie…


    – Asura! – wtrąciła dziewczyna z uśmiechem.


    – …żebyś pożyczyła Asurze na dłużej któreś ze swoich ubrań.


    – Może je sobie zatrzymać – odparła Lucia, machnęła beztrosko ręką, po czym położyła ją na dłoni Pietera.


    – Chciałbym wrócić przed powrotem pozostałych – zwrócił się Pieter do Asury. – Możliwe, że będę musiał zostawić cię przed bramą, nawet jeśli zdążymy na najbliższy lot.


    – Jak najszybciej. Bardzo proszę – powtórzyła dziewczyna.


    – Zarezerwuj jej miejsce w zakonnym hotelu albo poproś jakiegoś członka klanu, żeby się nią zajął – poradził Pieterowi Gil.


    – Zrobię jedno i drugie. – Pieter odchylił głowę do tyłu i zamknął oczy. – Wybaczcie mi na chwilę – wymamrotał.


    Lucia Chimbers i Gil nalali sobie kawy. Asura nie spuszczała wzroku ze starszego mężczyzny, który wreszcie otworzył oczy i powiedział:


    – Mamy zarezerwowane bilety na statek, który w południe odlatuje z SF del Apure. Nasz gruchot twierdzi, że ma naładowane akumulatory, więc pojedziemy nim na stację. Przekazałem wiadomość kuzynce Ucubulaire z Serehfy. Przypuszczam, że nie będziecie się nudzili podczas mojej nieobecności.


    Gil i Lucia uśmiechnęli się w odpowiedzi.


    – Między nami mówiąc, moja panno – przekrzykiwał Pieter godzinę później wizg elektrycznego silnika samochodu, który mozolnie pełzł po zakurzonej gruntowej drodze łączącej dom z miasteczkiem Cazoria – celowo umieściłem cię wczoraj w błękitnej sypialni! W wezgłowiu łóżka jest zainstalowana sieć receptorów!


    Jechali ze złożonym dachem, więc wiatr rozwiewał im włosy i szumiał w uszach. („To bardzo nieekonomiczne, ale za to wyjątkowo przyjemne” – wyjaśnił jej Pieter. Założył gogle i czapkę zawiązywaną pod brodą i wręczył jej identyczny ekwipunek. Asura miała na sobie luźne spodnie, bluzkę oraz lekką kurtkę.)


    – Pomyślałem sobie, że może będziesz chciała z niej skorzystać, ale nic nie szkodzi, że tego nie zrobiłaś.


    Dziewczyna obdarzyła go promiennym uśmiechem, po czym zastanowiła się głęboko.


    – Łóżko dało mi te sny? – zapytała po dłuższym czasie.


    – Niezupełnie. Powiedzmy, że ci w nich towarzyszyło, choć nigdy nie słyszałem o kimś, kto potrafiłby się tak szybko i łatwo zaadaptować.


    Po obu stronach drogi ciągnęły się plantacje bananowców i drzewek pomarańczowych. Asurze bardzo podobała się jazda.


    – Wybacz, Asuro, ale…


    – Tak?


    – To, co teraz robisz, jest raczej nie do przyjęcia w dobrym towarzystwie. Szczerze mówiąc, jest nie do przyjęcia w żadnym towarzystwie.


    – Co takiego? To?


    – Tak, właśnie to.


    – Naprawdę? Ale mi jest bardzo miło. Samochód przyjemnie trzęsie, a ja tylko trochę mu pomagam.


    – Nie wątpię. Niestety, zazwyczaj takie rzeczy robi się na osobności, bez świadków.


    – W porządku.


    Dziewczyna nie wyglądała na przekonaną, niemniej jednak posłusznie wyjęła rękę ze spodni i oparła ją na podłokietniku.


    – A oto i miasto – powiedział Pieter, wskazując ruchem głowy skupisko białych iglic i wież wyrastających ponad bujną zieleń, po czym zerknął z ukosa na młodą pasażerkę i pokręcił głową. – Serehfa… Do licha! Mam nadzieję, że podjąłem właściwą decyzję.
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    Główna Uczona Gadfium siedziała w wannie z Naczelnym Wieszczem Xemetriem. Pompy tłoczyły sprężone powietrze, woda pieniła się i bulgotała, z rur tryskała z sykiem para, spowijając ich wilgotnym całunem, głośno grała muzyka. Siedzieli przyciśnięci do siebie i szeptali sobie do uszu.


    – To brzmi jak obłąkańczy bełkot! – wymamrotał Xemetrio. – Co to w ogóle za bzdury: „Miłość jest bogiem”, „Niech będzie pochwalone centrum wszystkiego”…


    – Te fragmenty brzmią jak rytualne formułki – odparła Gadfium. – Wątpię, żeby miały jakiekolwiek znaczenie.


    Xemetrio odsunął się nieco. Para była tak gęsta, że Gadfium nie widziała ścian łazienki.


    – Moja droga – wyszeptał uprzejmie Xemetrio, kiedy jego usta ponownie znalazły się przy uchu kobiety. – Nie zapominaj, że jestem Naczelnym Wieszczem. Dla mnie wszystko ma znaczenie.


    – Sam widzisz: na tym polega twoja wiara, choć z pewnością nie użyłbyś takiego określenia. Ich wiara znajduje wyraz w pseudoreligijnych…


    – Nie w „pseudo”, tylko w „całkowicie”.


    – No, właśnie.


    – Więc twoim zdaniem magia sprowadza się wyłącznie do statystyki? – zapytał Xemetrio urażonym tonem. – Wiem, że brak uduchowienia prowadzi do…


    – Odbiegamy od tematu. Jeśli zignorujemy religijny makijaż i skoncentrujemy się na treści…


    – Kontekst też ma istotne znaczenie – nie dawał za wygraną Xemetrio.


    – Załóżmy jednak, że sygnał jest autentyczny.


    – Skoro nalegasz…


    – Reasumując: jego nadawcy potwierdzają nasze obawy dotyczące obłoku oraz brak łączności z diasporą, wiedzą też o podejmowanych przez nas próbach skonstruowania rakiet, podobnie jak o idiotycznej i prowadzącej donikąd wojnie, którą Adijine toczy z Inżynierami. Niepokoją ich również jakieś „prace” prowadzone na piątym poziomie południowo-zachodniego solara, które mogą naruszyć integralność „świata rzeczywistego”, czyli przypuszczalnie megastruktury zamku. – Otarła czoło. – Czy wiemy, co tam się właściwie dzieje?


    – Wysłano silny oddział wojska i zgromadzono sporo ciężkiego sprzętu, w tym także coś, co w ubiegłym roku zostało wykopane pod południową ścianą oporową. Operacja jest utrzymywana w ścisłej tajemnicy. – Odchylił się do tyłu, wyciągnął rękę i dotknął regulatora temperatury wody. – W Południowym Pokoju Wulkanicznym zbudowali nową hydrowindę tylko po to, żeby dostarczała zaopatrzenie dla garnizonu. Właśnie tam zginął Sessine.


    – Powszechnie uważano go za jednego z naszych sympatyków.


    Czy myślisz, że…


    – Trudno powiedzieć. Nie istniały żadne dowody, że coś go z nami wiązało, choć naturalnie jest bardzo prawdopodobne, że zamachu dokonano z powodów politycznych. – Xemetrio wzruszył ramionami. – Albo osobistych. Tego również nie sposób wykluczyć.


    – W sygnale wspomina się o jakichś „pracach”. Może chodzi właśnie o prace inżynieryjne? Co jest pod tamtym pokojem?


    – Podłoga przetrwała w nienaruszonym stanie. Nie ma dostępu do pomieszczeń na niższym poziomie.


    – Ale jeśli ta maszyna, którą wykopali przy podporze…


    – Zakładając, że udało im się wreszcie znaleźć urządzenie zdolne wykonać nowe otwory w megastrukturze, uruchomić je i wciągnąć aż tutaj, to obecnie wgryzają się w sklepienie zakrystii, na ziemi niczyjej rozdzielającej siły Króla i Inżynierów z Kaplicy.


    – W sygnale wspomina się o zagrożeniu integralności. Jeśli właśnie to mieli na myśli…


    – Wówczas nic więcej nie jesteśmy w stanie zrobić – wpadł jej w słowo Xemetrio – chyba że chcielibyśmy wyznać wszystko Królowi i ludziom z jego Sił Bezpieczeństwa. Co jeszcze, twoim zdaniem, wynika z tego tajemniczego sygnału, naturalnie jeśli założymy, że nie stanowi on jedynie złudzenia, jakiemu ulegli szaleńcy, którzy miesiącami obserwują ruchome kamienie i nazywają to nauką?


    – Wierzę im.


    – Podobnie jak w przesłanie zawarte w sygnale – zwrócił jej kwaśno uwagę. – Jesteśmy spiskowcami. Nie możemy sobie pozwolić na nadmiar zaufania.


    – Na razie nie podjęliśmy jeszcze żadnych działań, a więc niczym nie ryzykujemy.


    Naczelny Wieszcz skrzywił się z niesmakiem.


    – Na razie – mruknął, po czym polał sobie ramiona.


    – Ten, kto wysłał sygnał, jest przekonany, że odpowiedź znajduje się w kryptosferze.


    – Z pewnością. Nie tylko ta prawdziwa, ale również fałszywa.


    Problem polega na tym, że nie wiemy, jak je rozróżnić.


    – Nadawca sygnału wierzy również, co sami od dawna podejrzewamy, że istnieje spisek zmierzający do storpedowania wysiłków mających na celu uniknięcie katastrofy.


    – Owszem, chociaż doprawdy trudno sobie wyobrazić, dlaczego Król i jego zausznicy pragnęliby zginąć razem z eksplodującym słońcem. Wracamy do spekulacji o ultratajnych enklawach zabezpieczonych przed promieniowaniem i o tajemniczym fatalizmie.


    – Ani jednego, ani drugiego nie sposób wykluczyć, ale na razie znacznie ważniejsze od ustalenia genezy spisku jest stwierdzenie, czy spisek naprawdę istnieje. Zwracam ci również uwagę, że nadawca sygnału potwierdza, iż jednak dysponujemy albo możemy dysponować środkami, które pozwolą nam na ucieczkę.


    – Jakimi, jeśli wolno spytać? Mamy włączyć galaktyczny odkurzacz? A może przesunąć planetę?


    – To ty jesteś Wieszczem, Xemetrio…


    – Rzeczywiście. Ma się rozumieć, nie poślę tego pytania w system, ale jeśli chcesz znać moje zdanie, to uważam, że tutaj, w jakimś zakamarku Serehfy, jest ukryte coś, co może nas uratować. Przypuszczalnie właśnie to jest prawdziwym powodem wojny. Być może owo „coś” znajduje się w rękach Inżynierów, więc Adijine postanowił im to odebrać.


    – Być może. Z treści sygnału wynika również, że rozwiązanie znajduje się w kryptosferze i że ona sama usiłuje je odnaleźć.


    Xemetrio pokręcił głową.


    – Znowu ten mityczny asura…


    – Ta metoda miałaby nawet sens, jeśli wziąć pod uwagę chaotyczną strukturę krypty – przekonywała go szeptem Gadfium. – Być może ktoś przewidział możliwość skorumpowania panbazy, jak również to, że zainstalowane w kosmosie, mechaniczne systemy obronne nie zdołają uchronić Ziemi przed zagrożeniem. Fizyczne oddzielenie informacji niezbędnej dla uruchomienia procedury ratunkowej ocaliłoby ją przed zgubnymi w skutkach działaniami krypty.


    – Zwracam ci uwagę, że zagrożenie jest bardzo bliskie, a procedura wciąż nie została uruchomiona – wyszeptał Xemetrio. – Poza tym miej na uwadze, że nasze spekulacje opierają się na doniesieniach… hmm… co najmniej ekscentrycznych obserwatorów ruchomych kamieni i że nawet jeśli obdarzymy ich zaufaniem, to dysponujemy tylko intelektualnie podejrzaną, bełkotliwą i mocno zagmatwaną informacją pochodzącą z dziesięciokilometrowej, szczytowej części głównej baszty. Wciąż nie mamy pojęcia, kto ani co tam jest i jakie są jego lub ich motywy.


    – Mamy też coraz mniej czasu, Xemetrio. Musimy podjąć decyzję co robić i w jaki sposób udzielić odpowiedzi. Jesteś pewien, że zdołasz bezpiecznie przekazać pozostałym treść sygnału oraz swoją ocenę sytuacji?


    – Oczywiście! – parsknął ze zniecierpliwieniem Naczelny Wieszcz.


    Gadfium zadawała takie pytania za każdym razem, kiedy zachodziła konieczność nawiązania kontaktu z uczestnikami spisku i za każdym razem Xemetrio musiał ją zapewniać, że on, Naczelny Wieszcz, potrafi przesłać informację do panbazy w taki sposób, żeby królewskie Służby Bezpieczeństwa nie miały o tym najmniejszego pojęcia.


    – To dobrze – powiedziała wyraźnie uspokojona Gadfium. – Clispeir nada heliografem potwierdzenie odebrania sygnału i prośbę o dodatkowe informacje, ale to nie zwalnia nas od konieczności podjęcia decyzji: od razu przystępujemy do działania, przygotowujemy się czy nadal czekamy bezczynnie?


    Naczelny Wieszcz popatrzył ze smutkiem na otaczające go zewsząd góry białej piany.


    – Moim zdaniem powinniśmy zaczekać na bardziej precyzyjne informacje, a tymczasem rozpocznę dyskretne poszukiwania twojego asury. – Bezradnie wzruszył ramionami. – Co jeszcze możemy zrobić?


    – Na przykład dowiedzieć się, co się właściwie dzieje w południowo-zachodnim solarze na piątym poziomie. Zawsze byłby to jakiś początek.


    – Już próbowałem. Wojskowi nic nie wiedzą.


    – Może mógłby nam pomóc cień hrabiego Sessine?


    Xemetrio skrzywił się sceptycznie.


    – Wątpię. A jeśli pozostał lojalny wobec Króla? Całkiem możliwe, że on także należy do ich wielkiego paskudnego spisku i natychmiast doniósłby Bezpieczeństwu o naszym, malutkim.


    – Można by porozmawiać z nim w taki sposób, żeby niczego nie ujawnić.


    – Można – zgodził się Xemetrio – ale nie zamierzam tego robić.


    – W takim razie ja się tym zajmę – odparła Gadfium.


    •


    Uris Tenblen wystawił twarz na podmuchy lodowatego wiatru chłoszczącego zamarzniętą równinę, zamrugał zaczerwienionymi powiekami, po czym przechylił ogoloną głowę i wsłuchał się w pieśń rozbrzmiewającą w jej wnętrzu.


    Dzisiaj znowu była zupełnie inna. Jeśli dobrze pamiętał, zmieniała się z dnia na dzień. Ostatnio wcale nie był pewien, czy wszystko dobrze pamięta; ba, nie był nawet pewien, czy pamięta cokolwiek, ale pieśń zapewniała go, że to nie ma znaczenia.


    Wiatr wpadał przez odległe o dwa kilometry, szerokie okna, sięgające od podłogi do sufitu. Tenblen uważał, że zamiast o czterech ogromnych oknach należałoby raczej mówić o trzech smukłych kolumnach podtrzymujących sklepienie. Tam, w górze, znajdował się odkryty rozległy dziedziniec. Tenblen odwrócił się w kierunku przeciwległej ściany, również odległej o dwa kilometry; identyczne okna pozwalały wiatrowi wydostać się na zewnątrz. Z obu stron za oknami rozciągało się morze białych chmur.


    Ponownie wystawił twarz na działanie wiatru niosącego drobinki zmarzniętego śniegu, przypuszczalnie zdmuchnięte z wyeksponowanych fragmentów wyższej części zamku. Miniaturowe pociski boleśnie wkłuwały się w skórę na twarzy, szyi, przegubach i rękach. Założył hełm i opuścił osłonę na twarz; zgrabiałe palce odmawiały posłuszeństwa, w związku z czym miał sporo kłopotów z zapięciem paska pod brodą. Paskudna pogoda, pomyślał, ale rozbrzmiewająca w jego głowie pieśń dawała mu ciepło albo przynajmniej wmawiała, że jest cieplej niż w rzeczywistości, co wychodziło na to samo.


    Jego kwatera była usytuowana na obrzeżu obozu: lśniąca aluminiowa skrzynia, prawie niczym nie różniąca się od około czterdziestu pozostałych, otaczających pierścieniem miejsce, w którym prowadzono prace górnicze. Z tak bliska widać było tylko wysokie usypisko, z daleka natomiast można było odnieść wrażenie, iż powstał tu niewielki, ale głęboki krater. Z góry odkrywka wyglądała po prostu jak dziura wypełniona ciemnością i kłębiącą się żółtawą mgłą, podobna do ogromnej wydrążonej rany.


    Tenblen ruszył nierówną ścieżką wiodącą do krateru, poprawiając po drodze tunikę. Co kilka kroków mlecznobiały lód pękał pod jego butami i żołnierz zapadał się po kostki w płytkie kałuże o nieregularnych kształtach.


    Rozbrzmiewająca w jego głowie pieśń przybrała na sile; uśmiechnął się ponuro, odruchowo odskoczył w bok, po czym nerwowo spojrzał w górę, na odległy o tysiąc metrów sufit.


    Minął jaszcze potężne, metalowe cylindry z bombami, pokryte śniegiem. Koła zdążyły już zapaść się nieco w zamarznięte błoto. Na razie dotarły tylko dwa jaszcze – sześć małych bomb i jedna duża – ale następny konwój był już w drodze. Zasalutował oficerowi, który nadszedł z przeciwnej strony. Zdawał sobie sprawę, że powinien znać nazwisko oficera, ale nie był w stanie sobie go przypomnieć. Nie miało to żadnego znaczenia: gdyby zaistniała potrzeba, żeby porozmawiał z oficerem, odebrał jakieś polecenie albo przekazał wiadomość, pieśń rozbrzmiewająca w jego głowie podszepnęłaby właściwe nazwisko. Oficer skinął głową. Wpatrywał się przed siebie szeroko otwartymi, nieruchomymi oczami, a na jego twarzy zamarł nienaturalny uśmiech.


    Tenblen ruszył po schodach prowadzących na szczyt usypiska. Szedł wciąż w tym samym tempie, w rytmie narzucanym przez pieśń, wyobrażając sobie, że Król patrzy teraz na świat jego oczami.


    (Adijine, który właśnie to robił, poczuł lekkie zdziwienie, które błyskawicznie ustąpiło miejsca poczuciu rozczarowania spowodowanego tym, że nie doświadczył ani natychmiastowej alienacji, ani choćby czegoś w rodzaju chwilowej utraty osobowości.)


    Gdyby Król patrzył z wnętrza jego głowy, z pewnością usłyszałby pieśń lojalności, posłuszeństwa i radości z tego, że on, Tenblen, uczestniczy w tak ważnym przedsięwzięciu. Wiedziałby również, że on, Tenblen, cieszy się z tego, że może być lojalny, posłuszny i zadowolony. Nie potrafił sobie wyobrazić nic przyjemniejszego niż bycie kryształowo przejrzystym właśnie w taki sposób i niż służenie Królowi w charakterze wiernego żołnierza. Dotarłszy do szczytu usypiska, nie zatrzymał się ani na chwilę, tylko od razu ruszył w dół, ku szybowi.


    Już tutaj opary były bardzo gęste. Wydobywały się z otworu, czepiały rur i zaworów, wspinały po przewodach i metalowych kładkach tworzących gęstą sieć przy ścianach szybu. Niekiedy wraz z parą nadciągał smród gazów i wtedy z pewnością ogarnęłaby cię panika, gdyby nie uspokajająca pieśń, która cierpliwie tłumaczyła ci, że wszystko jest w porządku. Niekiedy smród zjawiał się sam, w zupełnie czystym powietrzu i wówczas łzy płynęły ci z oczu, a wnętrze nosa i gardło piekły tak, jakby zostały polane żrącym kwasem.


    Zatrzymał się przy biurze kwatermistrza. W środku był duch.


    Duch miał na sobie strój sędziego z zamierzchłej epoki albo świętego. Usiłował zastąpić Tenblenowi drogę i nawet coś krzyczał, ale Uris tylko machnął ręką, która nie natrafiając na żaden opór przeszyła ciało ducha, i wszedł do biura. Pieśń skutecznie zagłuszyła wołanie ducha.


    – Trochę chłodno dzisiaj! – wrzasnął do kwatermistrza.


    Pieśń rozbrzmiewała na tyle głośno, że po to, by usłyszeć własne słowa, należało zazwyczaj krzyczeć. Kwatermistrz był dużym mężczyzną o zaczerwienionej twarzy. Skinął głową, po czym wręczył Tenblenowi rękawice, maskę i respirator.


    – Wiatr zmienił kierunek – poinformował go donośnym głosem, zakasłał, a następnie dodał: – Prosiłem, żeby przenieśli mnie w górę stoku, ale oczywiście nikt nie kiwnął palcem.


    – Moim zdaniem powinni umieścić pana na samym szczycie.


    – Moim też. Albo nawet po drugiej stronie.


    – A najlepiej byłoby u podnóża usypiska.


    – Zgadza się.


    – Cóż, do zobaczenia.


    – Do widzenia.


    Tenblen założył maskę i podłączył respirator jeszcze w biurze kwatermistrza. Już teraz czuł drapanie w gardle. Pamiętał, że kiedyś potrafił mówić nie mówiąc; wystarczyło, żeby coś pomyślał, a ktoś w lot chwytał jego myśli. Pamiętał też, że dawno temu, krótko po tym jak pieśń rozbrzmiała po raz pierwszy, bardzo dziwiła go potrzeba głośnego artykułowania myśli. To awans, żartowali inni. Potem przestali żartować.


    Pieśń była wówczas młoda, a oni łatwo dali się jej oczarować. Udało mu się zachować wspomnienia z jeszcze dawniejszego okresu, kiedy nie był żołnierzem i mógł rozmawiać z ludźmi. Niekiedy trochę mu tego brakowało, ale pieśń szybko podnosiła go na duchu. Potrafiła zmienić smutek w radość. Bądź co bądź ludzie niekiedy płaczą także z radości.


    Wyszedł w kłębowisko wędrującej powoli ku górze mgły i kontynuował marsz w dół zbocza. Obecność maski sprawiła, że wyraźnie słyszał każdy swój oddech oraz miarowe pstryknięcia zaworów. Na karku czuł wilgotne liźnięcia mgły. Poprawił maskę, w pewnej chwili bowiem poczuł powiew straszliwego smrodu; widocznie przy policzku, a może pod brodą, została maleńka szczelina. Nie zmieniając tempa szedł prowadzącą w dół, wybetonowaną ścieżką, oświetloną małymi lampkami zawieszonymi na wysokich słupach. Od przepaści odgradzała go sięgająca biodra balustrada.


    Przy wtórze majestatycznej pieśni zanurzał się coraz głębiej w ciemność.


    (Pieśń pieśń pieśń, a on mijał przewody wentylacyjne, a potem dotarł na peron w szerokim tunelu, gdzie czekał pociąg wypełniony kaszlącymi mężczyznami, ale pieśń pieśń pieśń powtarzała mu wciąż nie nie nie czas nie mija biegnie w pętli to wszystko nieprawda i stała się jeszcze słodsza, a pociąg ruszył ze zgrzytem wjechał w inny węższy tunel i przyspieszał coraz bardziej pędził w całkowitej ciemności, a Tenblen mimo maski czuł na twarzy pęd powietrza aż wreszcie minęli jasno oświetlone miejsce, gdzie stali strażnicy z nieruchomymi spojrzeniami skierowanymi przed siebie, a potem wpadli w kolejny tunel, gdzie ponownie dopadł ich smród i tunel wypełnił się oparami, a on dopiero wtedy się odprężył jakby przez cały czas wstrzymywał oddech i wysiadł razem ze wszystkimi i podążył z nimi w dół po schodach, zadowolony i nawet szczęśliwy, że tutaj jest, a pieśń wciąż rozbrzmiewała w jego głowie.)


    Dno wykopu przypominało skleconą naprędce scenografię do spektaklu baletowego, który miał się odbyć w ogarniętym chaosem piekle. Hałaśliwą, wypełnioną oparami ciemność od czasu do czasu przeszywały oślepiające błyskawice oraz przeraźliwy syk kończący się zwykle potwornym wrzaskiem lub ogłuszającą eksplozją. Wśród maszyn o przedziwnych kształtach poruszały się przerażające bestie, monstrualnie zdeformowani ludzie objuczeni trudnymi do zidentyfikowania narzędziami oraz zawodzące błagalnie duchy.


    Tenblen założył uprząż i przypiął linę asekuracyjną do dźwigaru. Niemal natychmiast zjawił się oficer i polecił mu wracać do kwatery, ale rozbrzmiewająca w głowie Tenblena pieśń ostrzegła go, że to nie prawdziwy oficer, tylko duch, i że należy go zignorować.


    Znalazł stosunkowo mało zniszczone robocze buty, wzuł je i podążył w dół, ku samemu dnu odkrywki. Po kilku krokach musiał stanąć i odsunąć się na bok, żeby przepuścić potężnego chimeryka – skrzyżowanie wołu ze słoniem – ciągnącego wielką kadź wypełnioną żrącym kwasem. Odruchowo sprawdził uprząż i linę asekuracyjną. Wszystko było w porządku: paski zaciśnięte, lina lekko naprężona, ale nie krępująca ruchów. Jej koniec przymocowany do dźwigara zniknął już w oparach, zza których tylko sporadycznie wyłaniało się gęsto obelkowane sklepienie. (Kiedy patrzył w górę, odnosił wrażenie, że jakiś wewnętrzny głos usiłuje mu coś powiedzieć, ale nie udało mu się dosłyszeć ani słowa, ponieważ pieśń natychmiast rozbrzmiewała jeszcze donośniej.)


    Skierował się ku wschodniej ścianie szybu. Patrzył głównie pod nogi, ale od czasu do czasu przenosił wzrok na dno i wtedy przez głowę przemykało mu słowo „powierzchnia”. Pieśń podszeptywała mu, że powinien odczuwać dumę z faktu, że uczestniczy w tak śmiałym i zaawansowanym technologicznie przedsięwzięciu, że robi coś wspaniałego i godnego pozazdroszczenia: stara się utorować dostęp do niedostępnej części zamku, nie tylko dla siebie i swojego Króla, ale dla wszystkich ludzi. Już nie oni byli zdani na łaskę i niełaskę gigantycznej budowli, tylko ona na ich.


    Z mgły wyłoniła się przepiękna kobieta o czarnej skórze, obfitych kształtach, jędrnym ciele, odziana w szaty jeszcze bielsze i bardziej zwiewne od unoszących się dokoła oparów. Tenblen doskonale zdawał sobie sprawę, że widzi ducha, niemniej jednak zatrzymał się i przez chwilę wodził za nią spojrzeniem, kiedy krążyła wokół niego z ironicznym, choć jednocześnie zachęcającym uśmiechem na ustach. Pieśń uderzyła tak gwałtownie, że aż zacisnął zęby. Uczucie nadal było przyjemne, ale tak intensywne, że nie mógł go długo znieść. Ruszył naprzód, byle dalej od ciemnoskórej kobiety.


    Niebawem dotarł do miejsca, gdzie wrzała praca. Kwas kipiał przy zetknięciu z twardą powierzchnią, skwierczały iskry wyładowań elektrycznych, łomotały pneumatyczne narzędzia. Dokoła uwijali się ludzie w kombinezonach ochronnych, nieco dalej zaś dostojnie stąpały chimeryki, ciągnąc ogromne ciężary i od czasu do czasu porykując donośnie.


    Tenblen starał się oddychać jak najpłycej, wyłącznie przez usta, nie zważając na dokuczliwe pieczenie w gardle. Szedł powoli między ludźmi i zwierzętami, starannie sprawdzając ich uprzęże i liny asekuracyjne. Pod jego stopami toczyła się nieustająca bitwa: twardą powierzchnię polewano stężonymi kwasami i cieczami przyspieszającymi korozję, atakowano ją potężnymi świdrami, laserami, młotami pneumatycznymi i mikroładunkami wybuchowymi. Rozrywany, przeżerany i dziurawiony materiał błyskawicznie się regenerował, odbudowując gęstą plecionkę włókien i niewyobrażalnie twardych płytek. Od czasu do czasu, bez żadnego widocznego powodu, proces rekonstrukcji ustawał na chwilę, ponieważ jednak nie sposób było stwierdzić, czy któraś ze stosowanych metod daje lepsze rezultaty od pozostałych, wykorzystywano wszystkie jednocześnie, licząc na to, że zmasowany, trwający nieustannie napór przyniesie wreszcie pożądane rezultaty.


    Nagle znieruchomiał ze wzrokiem wbitym w grunt pod stopami. Leżał tam duch maleńkiego dziecka, płaczącego przeraźliwie i wymachującego rączkami i nóżkami, ale Tenblen ledwo go zauważył. Nie wiedzieć czemu odniósł wrażenie, że w tym miejscu warstwa piekielnie twardego materiału jest cieńsza niż gdziekolwiek indziej. Może spróbować tutaj? Dziecko wpatrywało się z natężeniem w jego twarz. Pieśń rozbrzmiewała tak głośno i słodko, że do oczu Tenblena napłynęły łzy. Podniósł nogę, zawahał się przez ułamek sekundy, po czym opuścił ją gwałtownie, z całej siły uderzając w maleńką zjawę, jakby zamierzał rozetrzeć ją na miazgę na popękanej, przeżartej kwasami powierzchni. Dziecko znikło, jego stopa zaś bez trudu przebiła skorupę, a on podążył za nią spojrzeniem i…


    …patrzył w dół. Okrągły otwór w okamgnieniu osiągnął dziesięć metrów średnicy.


    Tenblen runął z krzykiem, w obłoku kwaśnego pyłu i w towarzystwie kilku stojących najbliżej maszyn. Leżące dwa kilometry niżej miasto przypominało rozjarzony klejnot. Sekundę później poczuł gwałtowne szarpnięcie uprzęży; lina asekuracyjna napięła się, on zaś zawisł na niej, podskakując w górę i w dół niczym zepsuty pajacyk na sznurku. Pieśń zabrzmiała mu w głowie triumfalnym fortissimo, lecz on mimo to nie przestał krzyczeć. Nawet nie poczuł, że puściły mu zwieracze.


    Leżący na ciepłym marmurowym stole w pałacowej łaźni Król otworzył oczy, lekko uniósł głowę, uśmiechnął się i powiedział tylko jedno słowo:


    – Tak!


    Ledwo dostrzegalnym ruchem ręki odprawił dziewczynę, która masowała mu kark, i położył głowę na marmurowym blacie, bezpośrednio nad ukrytymi tam receptorami.


    Nawiązał ponownie kontakt z Urisem Tenblenem w samą porę, by zobaczyć za pośrednictwem jego oczu, jak dziesięciometrowy otwór w sklepieniu zamyka się gwałtownie. Przez ułamek sekundy pozostał znacznie mniejszy otwór, najwyżej metrowej średnicy, ale zaraz potem on także zamknął się bezgłośnie, niczym źrenica ogromnego oka, przecinając naprężoną linę.


    Wrzeszczący przeraźliwie Tenblen runął w dół, ku odległym o dwa tysiące metrów smukłym wieżom i iglicom miasta.


    Połączenie zostało automatycznie przerwane.


    Adijine uniósł głowę.


    – Cholera… – szepnął.
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    – Znakomicie, Alan. – Sessine uśmiechnął się do swojego młodszego ja. – W takim razie kto chce mnie zabić?


    Młodszy hrabia rozejrzał się po ciasnym pomieszczeniu. Panował w nim potworny huk, co chwila rozlegał się ogłuszający świst pary wypuszczanej przez zawory, łomotały ruchome części silnika. Konstrukt złożył przenośną szachownicę, schował ją do przedniej kieszeni kombinezonu, po czym wstał. Sessine nie ruszył się ze stołka, tylko podniósł głowę, by nie stracić z oczu twarzy swego wcześniejszego wcielenia. Konstrukt roześmiał się głośno.


    – Zechcesz udać się ze mną, hrabio?


    Sessine skinął głową i powoli podniósł się z miejsca.


    Stali na obszernej leśnej polanie, niemal u stóp murów fortecy. Sessine spojrzał w górę, ku częściowo zasłoniętemu gałęziami szczytowi kamiennej ściany. Odległa o kilka kilometrów wieża wznosiła się jeszcze wyżej, będąc jedynym fragmentem umocnień widocznym z tego miejsca. Pozostałe zasłaniał mur, wysoki na półtora tysiąca metrów i udekorowany różnobarwnymi pnącymi roślinami. Zerwał się wiatr, przez chwilę szeleścił gałęziami drzew, po czym ucichł.


    – Tędy – powiedział Alan.


    Sessine odwrócił się, a młodszy mężczyzna wziął go za rękę.


    Znaleźli się w obszernym okrągłym pomieszczeniu o podłodze z błyszczącego złota, czarnym suficie i czymś, co wyglądało jak jedno, za to biegnące dokoła pokoju okno, za którym widać było białawą lśniącą powierzchnię oraz fioletowoczarne niebo ze świecącymi spokojnie gwiazdami. W górze, na pierwszy rzut oka niczym nie podtrzymywane, wisiało imponujące planetarium: model Układu Słonecznego z oślepiającą żółtobiałą banią światła pośrodku i szklistymi kulami planet proporcjonalnych rozmiarów, przytwierdzonymi cienkimi prętami do delikatnych pętli z czarnego metalu, przypominających zwinięte, wilgotne węże ogrodowe.


    Bezpośrednio pod słońcem umieszczono rzęsiście oświetloną owalną konstrukcję przypominającą nie dokończoną miniaturę większego pomieszczenia. Ruszyli w jej kierunku po błyszczącej podłodze.


    – To jest oczywiście wspomnienie – powiedział konstrukt, zataczając ręką szerokie koło. – Nie mamy pojęcia, jak obecnie wyglądają wyższe kondygnacje twierdzy. Kiedy Serehfa nosiła jeszcze nazwę Acsets, to, co widzisz, stanowiło część aparatury kontrolnej.


    Weszli do nie dokończonego owalu. Wewnątrz znajdowały się ciasno stłoczone kanapy, fotele, biurka, pięknie ozdobione konsolety z drewna i rzadkich metali oraz martwe kryształowe ekrany. Usiedli naprzeciwko siebie, po czym Alan spojrzał w górę, na rozjarzone słońce.


    – Tutaj nic nam nie grozi – oznajmił. – Poświęciłem kilka tysięcy lat czasu subiektywnego na zbadanie struktury kryptosfery i nie znalazłem bezpieczniejszego miejsca.


    Sessine rozejrzał się dokoła.


    – Imponujące – przyznał, po czym pochylił się do przodu w fotelu. – A teraz odpowiedz mi na pytanie.


    – Król. To on wydał rozkaz.


    Sessine milczał przez dłuższą chwilę. W takim razie jestem zgubiony, przemknęła mu przez głowę paniczna myśl.


    – Jesteś pewien?


    – Całkowicie.


    – A konsystorz?


    – Wyraził zgodę.


    – Cóż… – Hrabia przesunął ręką po karku. – W takim razie chyba już po wszystkim.


    – To zależy od tego, co zamierzasz dalej robić.


    – Nie wiem. Chciałem tylko dowiedzieć się, dlaczego mnie zamordowano.


    – Ponieważ masz wątpliwości co do sposobu prowadzenia wojny, ale przede wszystkim dlatego, że zacząłeś także wątpić w motywy działania Króla i konsystorza oraz w ich zaangażowanie w ratowanie ludzi przed zbliżającym się Zaćmieniem.


    – Podejrzewam, że nie jestem w tym odosobniony.


    Przez twarz Alana przemknął uśmiech.


    – Większość członków konsystorza wątpi w sens kontynuowania wojny, wiele znaczących osób przypuszcza zaś, że Król i jego kompania nie przejmują się Zaćmieniem tak bardzo, jak powinni, chociaż mylą się ci, którzy podejrzewają, że Król dysponuje własnym statkiem kosmicznym. Większość wątpiących musi zachować swoje przemyślenia dla siebie, z tobą jednak jest, a raczej było, inaczej. Masz zaszczyt być najwyżej postawionym i najbardziej popularnym potencjalnym dysydentem, a więc tym, którego przykład najsilniej podziała na pozostałych. Twoi zabójcy do końca nie mogli się zdecydować, czy wprowadzić plan w życie (sam Adijine był skłonny zostawić cię w spokoju), ale ty zmusiłeś ich do działania, ponieważ użyłeś swoich wpływów, żeby objąć dowództwo nad konwojem wiozącym zaopatrzenie dla oddziałów drążących szyb w północno-zachodnim solarze. Adijine wydał wyraźny rozkaz, że dowódcą może zostać tylko ktoś z wszczepionymi implantami.


    – Wiem. Wydawało mi się to… niewłaściwe.


    – Pociągnąłeś więc za sznurki, a ktoś postawiony wystarczająco wysoko, żeby znać treść tajnej dyrektywy Króla i jednocześnie żywiący do ciebie urazę, pozwolił ci objąć dowództwo nad konwojem. Kiedy Król i konsystorz dowiedzieli się o tym, ani przez chwilę nie brali pod uwagę możliwości odwołania cię ze stanowiska, tylko od razu zabili cię rękami szpiega Kaplicy, którego kod aktywujący zdołali wcześniej przechwycić i złamać.


    Sessine zastanawiał się przez chwilę.


    – To dość desperackie działanie – zauważył wreszcie.


    Konstrukt wzruszył ramionami.


    – Takie czasy.


    – Komu przede wszystkim powinienem podziękować za zgodę na dowodzenie konwojem?


    – Flischemu. To pułkownik oddelegowany do pracy na dworze.


    Rżnie twoją żonę.


    Sessine w milczeniu wpatrywał się w swoje niewyraźne odbicie w matowej powierzchni jednego z ekranów. Minęło sporo czasu, zanim westchnął i zapytał, zmieniając temat:


    – A jak postępują prace przy drążeniu szybu?


    – W ubiegłym roku znaleźli spore zapasy mesturedo, substancji, która potrafi przegryźć się przez materiał konstrukcyjny megastruktury. Używają jej do drążenia otworu w podłodze solara. Budują tunel nad sklepieniem kaplicy i układają w nim tory, żeby można było dostarczać na miejsce ciężkie ładunki. Kiedy wreszcie uda im się przebić przez sklepienie, natychmiast zaczną zrzucać bomby prosto na Miasto w Kaplicy.


    Wszystko wskazuje na to, że materiał konstrukcyjny megastruktury broni się korzystając z pomocy krypty, która generuje wizje, najrozmaitsze duchy i demony, usiłujące odwieść żołnierzy i techników od kontynuowania pracy. Armia potrafi zapewnić sobie kontrolę nad swymi ludźmi tylko w jeden sposób: bez chwili przerwy faszeruje ich sygnałem, pod wpływem którego przestają myśleć i zamieniają się w bezwolne automaty. Rzecz jasna, sygnał dociera do ich mózgów przez implanty.


    – Do mojego by nie dotarł, ale co z tego?


    – Ano to, że ich działania są nie tylko zabójcze dla żołnierzy i personelu cywilnego, ale także dla krypty.


    – W jaki sposób?


    – Megastrukturę tworzą między innymi włókna nieodzowne dla funkcjonowania krypty. Wbrew obiegowym opiniom kryptosfera to nie produkt ukrytych gdzieś głęboko pod powierzchnią ziemi supermaszyn; ona jest wszędzie, niemal w każdym zakątku fortecy, niekiedy prawie na powierzchni, czasem zaś (szczególnie dotyczy to ważniejszych elementów) w głębi megastruktury.


    W wyniku prowadzonych intensywnie prac górniczych struktura kryptosfery ulega postępującemu osłabieniu, to zaś pociąga za sobą nasilający się chaos. W wielu miejscach czas krypty uległ znacznemu spowolnieniu. Niedobitki ludzkości znalazły się między młotem i kowadłem: w górze czyha Zaćmienie, w dole chaos ogarniający coraz większe obszary krypty. Działania podjęte przez Adijine i konsystorz sprowadzają się do ignorowania pierwszego zagrożenia i podsycania drugiego. Gdybyś się o tym dowiedział (a po przybyciu na miejsce z pewnością szybko rzuciłoby ci się to w oczy), w najlepszym razie zacząłbyś zadawać bardzo niewygodne dla nich pytania. Nie mogli do tego dopuścić, a przecież musieli się liczyć z tym, że twoja reakcja będzie znacznie gwałtowniejsza…


    Sessine roześmiał się ponuro, po czym pokręcił głową.


    – A wojna z Kaplicą?


    – Toczy się całkiem na serio. Inżynierowie dysponują czymś, na czym nam zależy, choć wcale nie są to plany budowy statku kosmicznego.


    – W takim razie co?


    Konstrukt uniósł brwi.


    – Dotarliśmy do granic mojej wiedzy. Nie jestem pewien. – Wzruszył ramionami. – Bez wątpienia chodzi o coś, co dla Adijine i członków konsystorza jest rzeczą najwyższej wagi.


    Sessine jeszcze raz pokręcił głową, a następnie podniósł wzrok na zawieszone planetarium. Podczas jego rozmowy zaszły tam spore zmiany; nad głową hrabiego wisiał teraz Saturn otoczony księżycami.


    – Szaleństwo, chaos, spowolnienie upływu czasu w krypcie…


    Westchnął głęboko, wstał i zaczął przechadzać się między wiekowymi sprzętami. Przesuwał ręką po biurkach i konsoletach, ciekaw, czy twórcy tego wirtualnego środowiska zadbali o odtworzenie kurzu. Starannie obejrzał czubek palca; zadbali, choć warstwa kurzu była zaledwie symboliczna.


    – Czy masz dla mnie jeszcze jakieś wiadomości? – zapytał, odwróciwszy się w stronę swego młodszego ja.


    – Owszem. Chcę podzielić się z tobą moimi domysłami na temat obiektu wspólnego pożądania Inżynierów z Kaplicy i Króla.


    – Co to miałby być za obiekt?


    – A potrafisz dochować tajemnicy? – zapytał konstrukt z przekąsem.


    – Czyżbyś miał co do tego jakieś wątpliwości?


    Młodszy hrabia roześmiał się głośno.


    – Tę informację musisz zachować w tajemnicy nawet przed sobą. Przynajmniej na razie.


    – Mów więc – powiedział Sessine znużonym tonem. – Co to za niezwykłość, której wszyscy pożądamy?


    – Tajne przejście – odparł konstrukt z szerokim uśmiechem.


    Sessine wbił w niego nieruchome spojrzenie.

  


  
    4


    Gaπę się na ogromną czarną bstię ktura wsπna się q mnie po gałęzi.


    Mam broń! wołam (hociaż to oczywiście kłamstwo).


    Bardżo wątπę, odpowiada stwur. μmo to za3muje się & uśμeha znowu pokzując zęby. Pżesztań szę wygłuπacz, muwi.


    Pżyszedłem czy pomucz.


    Oczywiście, odpowiadam & rozglądam się ukradkiem w poszukiwaniu drogi ucieczki.


    To prawda. Gdybym hczał czę zabicz sztżąsznąłbym czę sztąd już πęcz μnut tmu.


    Naprawdę? pytam zaciskjąc mocniej palc na gałęzi. Może więc nie hcsz mnie zabić tylko pojmać?


    Wtdy szkoczyłbym na czebie z gury niemądry hłopcze.


    Skoczyłbyś powiadasz?


    Tak. Ty jesztsz Baszcule prawda?


    Być może, odpowiadam. A kim\czym ty jestś jeśli wolno spytać?


    Jesztm leniwczem, muwi z dumą. Nazywam szę Gaszton.


    Tak więc leniwiec o ićeniu Gaston prowadzi mnie pżez gąszcz roślinności porastający mury fortcy. Gaston jest trohę mutantm (stąd się bieże dość dziwna wymowa) & jest tak dumny ze swojego wyglądu że pozwolił nawet żeby na jego gżbiecie rozmnażały się gżyby. To od nih są t zielone pasy. Zaproponował żebym wsiadł mu na gżbiet & uczeπł się futra ale odmuwiłem.


    Cały czas idziemy w duł jednocześnie okrążając wieżę.


    Kto cię pżysłał? pytam.


    Czy szaμ ludże ktuży wczoraj pżyszłali Jeryqlę, muwi Gaston oglądając się pżez raμę.


    Tgo wielkiego nietopża?


    Tak jeszt.


    Wiesz może co się z nim stało?


    To nie był on tylko ona. Nie wiem.


    Aha.


    Posuwam się za Gastonem pżez gęstwinę co nie jest spcjalnie trudne bo on jest wyjątkowo powolny. Gdyby zehciał mnie zaatakować z pwnością bz trudu bym uciekł.


    Nieważne. Kto konkretnie cię pżysłał?


    Pżyjaczele.


    Nie gadaj.


    Kiedy to prawda. Pżyjaczele.


    Wielkie dzięki. Traz już wiem prawie wszystko. Czerpliwoszczy hłopcze. μjamy kilk kolejnyh gałęzi.


    Dokąd mnie prowadzisz?


    W bzπeczne μejszcze.


    Czyli dokąd?


    Czerpliwoszczy hłopcze. Czerpliwoszczy.


    Widzę że niczego z niego nie wydobędę więc zamykm się & idę dalej & robię głuπe μny do jego szerokih czarnyh plecuw z zielonyć smugać. Wędruwk trwa długo bardzo długo.


    Dzieją się rużne żeczy panie Bascule to wszystko co mogę powiedzieć. Dzieją się rużne żeczy. Sam dokładnie nie wiem jakie ani nawet nie wiem czy mugłbym panu o nih powiedzieć gdybym wiedział ale to żadn problem bo pżecież nie wiem. Sam pan rozuće prawda?


    Nie bardzo, odpowiadam & to jest prawda.


    Leniwiec-jasnowidz ktury potraф powiedzieć tylko: „Dzieją się rużne żeczy” nazywa się Hombtant & jest najważniejszym leniwcm; ma implanty a pozostałe leniwc uważają go hyba za szybkiego jak stżała hoć w czasie jakiego potżebuje żeby mrugnąć można spokojnie pujść wysikć się & umyć ręc & zęby & wrucić. Jest stary & tłusty & siwy. Nawet gżybk żyjący w jego futże sprawia wrażenie znacznie bardziej żywego niż on.


    Jestm w na ½ zrujnowanej części tj samej wieży na kturą zaniusł mnie wielki nietopż a raczej nietopżyca. Dotarliśmy tutaj po godzinnym złażeniu po gałęziah & weszliśmy do środk pżez wysokie okno częściowo zarośnięt pnączaμ.


    To coś jakby kwatra głuwna leniwcuw. Płno tu rozmaityh rusztowań & drabinek sznurowyh & hamaqw & takih rużnyh. Na podłodze πętżą się strty śćeci a w oknah nie ma szyb więc wiatr hula po poćeszczeniu & wszystko się kołysze. Wygląda na to że leniwc nie pżywiązują większej wagi do u3mania pożądq tak samo jak nie poświęcają dużo czasu higienie osobistj ale pżynajmniej dały μ trohe wody tak że mogłem się naπć a potm nawet częściowo umyć & dostałem tż trohę owocuw & ożehuw do jedzenia. Wolałbym coś na ciepło ale nie pżypuszczam żeby leniwc kożystały z qhni\hociaż z πecyqw.


    Siedzę na pręcie w cntralnej części rusztowania gdzie najwyraźniej spotykją się wszystkie kiedy mają do omuwienia jakąś ważną sprawę. Hombtant wisi głową w duł trohę niżej. Oprucz nas jest jeszcze tylko Gaston ktury wisi trohę z boq & powoli pżeżuwa jakieś niezbyt świeże liście.


    Może pan tu zostać, muwi Hombtant, dopuki sytuacja się nie ustabilizuje.


    Co pżez to rozućesz? pytam. Po czym mam poznać że się ustabilizowała? A tak w ogule to co się właściwie dzieje?


    Wiele żeczy panie Bascule. Hwilowo nie ma potżeby żeby pan zapżątał sobie nić głowę.


    Wiecie może hociaż co stało się z mruwką Ergats?


    Jest pan bardzo młody & uparty, powiada Hombtant jakby nie słyszał ani słowa z tgo co muwię. Ja tż kiedyś byłem młody. Wiem że trudno panu w to uwieżyć ale to prawda. Paćętam jak kiedyś…


    Nie będę zanudzał was resztą. Krutko muwiąc hodzi o to że w krypcie dzieje się coś niepokojącgo & że w jakiś sposub ja tż jestm w to zaμeszany. Być może wszystko wkrutc wruci do normy a być może nie. Nie wiem kim są dobży hłopcy ktuży biorą w tym udział ale to oni pżysłali wczoraj po mnie nietopżycę a dzisiaj Gastona żeby mnie tu pżyprowadził. Traz jestm tutaj z leniwcać & dowiedziałem się tylko tyle że mam siedzieć ciho & nie zbliżać się do krypty.


    I być cierpliwym.


    Po rozmowie z Hombtant podczas kturej opowiedział μ co najmniej ½ swojego życia a ja 2 razy mało nie zasnąłem Gaston prowadzi mnie na bok gdzie jest coś w rodzaju skleconego na rusztowaniu pokoiq z podłogą & ścianać & hamakiem & fotlem & staromodnym ekranem. W rogu strczy z podłogi gruba rura; to ma być toaleta. Jakieś 2 πętra wyżej leniwc codziennie wieczorem zbierają się na kolację. W ścianie mam okienko & widać pżez nie wielkie okno pżez kture weszliśmy do środk. Gaston pokzuje μ jak obsługiwać ekran & muwi że jeśli będę się nudził to zawsze mogę z nim pujść nazbierać owocuw & ożehuw.


    Dzięki, muwię, może jutro.


    Wyhodzi a ja wskqję na hamak pżykrywam się kocm & zasyπam prawie natyhćast.


    Czuję że tu zwariuję + wiem że prędzej czy puźniej będę musiał znowu zajżeć do krypty żeby poszukć Ergats & dowiedzieć się co się tam właściwie dzieje więc kiedy budzę się puźnym popołudniem pryskm sobie wodą na tważ & sikm & jak tylko jestm pwien że już nie śπę od razu biorę się do roboty w myśl zasady że jeśli masz coś zrobić zrub to traz.


    Pżed wszystkim muszę wyżucić z głowy wszystko co jest związane z leniwcać bo w krypcie kto jak kto ale leniwiec\ktoś myślący jak one nie μałby najmniejszyh szans. Zaraz potm ruszam ostro napżud.


    Moja popżednia wizyta w krypcie w postaci ptak trohę mnie nauczyła więc od razu walę w tym samym kierunq ale tym razem nie jako jakiś πepżony wrubl/jasqłk\inne guwno tylko jako duże groźne ptaszysko: albatros. Ih muzgi doruwnują muzgom niezbyt mądryh ludzi co w praktyc oznacza że nie muszę bz pżerwy powtażać sobie kim jestm ani zaπsywać na obrączc hasła kture mnie obudzi. To prawda że wyzwanie jest spore ale czasem tylko w tn sposub można cokolwiek osiągnąć.


    Zamykm oczy.


    /i jestm wielkim dzikim ptakiem szybującym z leniwie rozpostartyć ogromnyć skżydłać. Słyszę dliktny śπew powietża a wiatr łagodnie mocuje się z moić lotkć wielkości ludzkih dłoni; tżepoczą jak serca małyh nadbżeżnyh zwieżątk kiedy padnie na nie muj cień. Zaćast stup mam ostre jak stal szpony mam doskonały wzrok & dziub twardszy od kości & ostżejszy od 3kątnyh szczap roztżasknego szkła. Moja kość πersiowa pżypoćna wielki nuż ukryty w moim ciele moje żebra są jak lśniąc sprężyny moje μęśnie poruszają się bz wysiłq rozπerane dżećącą w nih siłą. Moje serc jest jak komnata w kturej rozbżćewa niesπeszne dostojne dudnienie; wystarczy uhylić jej dżwi żeby na zewnątż wylała się sπeniona fala wściekłości & agresji & żądzy zabijania.


    Wspaniale! Cudownie! Dlaczego wcześniej nie wpadłem na tn pomysł? Dlaczego od razu nie poszedłem na całość! Czuję się wielki & mocny!


    Rozglądam się dokoła. Wszędzie tylko powietże & hmury. Ani śladu zieμ.


    Jakieś ptaki nadlatują ogromnyμ kluczaμ wsπnają się na kolumnah cieplejszego powietża sqπają w wielkie gromady kłębią się & kżyczą. Sięgam do nih myślą.


    /i jestm wśrud nih; qlist dżewa wirują w bzdnnyh pżestwożah jak zielonobrązowe planety zawieszone we wszehświecie wypłnionym powietżem otoczone mrowiem kżyczącyh pżeraźliwie ptaqw.


    Parlament wron, myślę.


    /lodowat powietże oddziela dwie warstwy białyh hmur a t hmury są jak pżykryta śniegiem ruwnina & jej lustżane odbicie. Wielkie czarne zimowe dżewa twożą zwartą masę na tle ośleπającj bieli. Parlament wron μeści się na najwyższym z nih; jego brunatnobrązowe nagie konary pżypoćnają kości μliona struπeszałyh rąk rozpaczliwie uczeπonyh nieba. Na muj widok wrony natyhćast pżerywają obrady podrywają się w powietże & z wielkim wżaskiem & kżykiem żucają się na mnie.


    Odpyham je odganiam odstraszam łomoczę skżydłać wzbijam się wyżej szukm tgo ktury został z tyłu & kieruje atakiem.


    Robi się niesamowita kotłowanina. Na mojej głowie ląduje kilk ciosuw ale nie czuję bulu. Wybuham śμehem wyciągam szyję udżam dziobm & kilk zakrwawionyh ciał spada q białym hmurom & dalej q niewidocznej zieμ. Reszta wżeszczy cofa się na hwilę & zaraz potm ponownie rusza do ataq. Udżam dziobm & szponać & coraz więcj πur spada jak czarne płatki śniegu.


    Wreszcie dostżegam moją zdobycz. Duży czarno-szary koleś pżycupnął na najwyższej gałązc najwyższego konaru. Widzi mnie & natyhćast domyśla się co jest grane.


    Z pżeraźliwym kżykiem podrywa się do lotu. Błąd; gdyby dał nura w duł μędzy gałęzie być może zdołałby uciec.


    Prubuje jakihś akrobatycznyh sztuczek ale jest stary & ma sztywne stawy więc hwytam go z taką łatwością że aż czuję coś w rodzaju rozczarowania. Tżymam go mocno w szponah a on skżeczy & rozpaczliwie udża skżydłać & dziobie mnie w nogi tak że aż łahocze. Rozszarpuję w powietżu jeszcze paru jego qmpli rozsmarowuję ih krew na hmurah jak malaż czerwoną farbę na białym płutnie a potm myślę dość tgo.


    /i jestm sam tylko z moim skżeczącym pżyjacielem w szponah nad nagą πaszczysto-kćenistą ruwniną. Zbliżam się do stromego urwisk poznaczonego licznyć szczelinać & otworać z kturego strczy nagi sklny palec. Na czubq palca czek na mnie gniazdo woqł kturego walają się spalone słońcm kości.


    Ląduję ostrożnie – gniazdo jest stare gałęzie tżeszczą usuwają μ się spod nug kilk kości spada w pżepaść – po czym pohylam głowę & pżyglądam się starej wronie ktura wciąż wżeszczy szarπe się & obżuca mnie wyzwiskć.


    Zamknij się, muwię. Bżćenie mojego głosu sprawia że natyhćast μlknie. Pżenoszę ciężar ciała na tę nogę wciskm staruszk w skłę sięgam pazurem najdłuższego palca drugiej nogi & dliktnie pżesuwam nim po gardle nieszczęśnik. Harczy & oddyha z największym trudm.


    A traz muj mały pżyjacielu, muwię głosem ktury bżć jak zgżyt stalowego ostża wbijanego w potłuczone szkło, hciałbym zadać ci kilk pytań.
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    Stała na placu u stóp wieży cumowniczej i spoglądała na zachód, w kierunku gigantycznej budowli.


    Zewnętrzne mury obronne wysokości ponad półtora kilometra, poznaczone w równych odstępach basztami, łagodnie skręcały po lewej i prawej stronie, wspinając się i opadając wraz z łagodnie pofalowanym terenem, by zniknąć w mglistej perspektywie. Za częściowo porośniętymi roślinnością murami rozciągał się szeroki pas ziemi z pagórkami, lasami, jeziorami, zadbanymi parkami i polami uprawnymi, wśród których można było tu i ówdzie dostrzec zabudowania wsi i miasteczek. Jeszcze dalej, niemal na granicy widoczności, wznosił się sięgający nieba masyw twierdzy. Asura wpatrywała się w nią z otwartymi ustami.


    Serehfa stanowiła pomnik rozbuchanego architektonicznego monumentalizmu: zwieńczone szerokimi zalesionymi skarpami ściany oporowe wyrastały z ziemi niczym nadmorskie klify, przysadziste bastiony przypominały strome urwiska, zębate parapety ciągnęły się w nieskończoność jak pasma górskie, oczapione chmurami ściany wystrzeliwały w górę nieskalanymi płaszczyznami albo szeroko rozdziawiały bezzębne paszcze okien, strome dachy niezliczonych przybudówek łączyły się miejscami, tworząc niemal coś w rodzaju dachówkowego pagórka wygrzewającego się w ciepłych promieniach słońca, strzeliste łuki przypór niestrudzenie pięły się ku wyższym poziomom, hen, aż tam gdzie zaczynał się obszar pokryty wiecznym śniegiem, błyszczącym oślepiająco w ulewie spływającego po nim słonecznego blasku.


    Jednak najbardziej rzucały się w oczy niebotyczne wieże rozmaitych kształtów. Najwyższe z nich sięgały aż do górnych warstw atmosfery, w związku z czym nieliczne obłoki czepiały się kamiennych ścian zaledwie w połowie ich wysokości, niekiedy zaś nawet niżej, rzucając ledwo dostrzegalne, blade kłębki cienia tuż obok głębokich i nasyconych cieni wież, niekiedy zaś nie rzucały żadnych, ponieważ same kryły się w cieniu baszt, do których się przylepiły, lub sąsiednich, jeszcze wyższych i potężniejszych. Zwieńczenie tego fantastycznego spiętrzenia kształtów i barw stanowiła dominująca nad całością lśniąca kolumna głównej wieży; jej wierzchołek przyciągał wzrok niczym zakotwiczony księżyc.


    – Oto ona, w całej okazałości – powiedział Pieter Velteseri, wskazując laską masyw fortecy.


    Asura spojrzała na niego szeroko otwartymi oczami.


    – Ogromna… – szepnęła.


    Pieter uśmiechnął się, zwrócony twarzą w kierunku twierdzy.


    – Istotnie. To największa budowla na Ziemi. Stolica świata, jak przypuszczam, oraz ostatnie miasto. W pewnym sensie, ma się rozumieć.


    Zmarszczyła brwi.


    – Nie ma więcej miast?


    – Większość ocalała, ale ktoś, kto pamięta Epokę Wielkich Miast, uznałby je najwyżej za małe osady.


    Przeniosła wzrok z powrotem na fortecę.


    – Czy wiesz już po co tu przybyłaś? – zapytał łagodnie Pieter.


    Asura pokręciła głową.


    – Cóż, z pewnością przypomnisz sobie, kiedy nadejdzie właściwa pora.


    Wyjął z kieszeni kamizelki zegarek na łańcuszku, zmarszczył brwi, przymknął na chwilę jedno oko, po czym przestawił wskazówki. Następnie westchnął głęboko i rozejrzał się po rozległym placu; markizy i liczne kawiarniane parasole trzepotały w powiewach wiatru. Nad ich głowami unosił się majestatycznie statek powietrzny, przytrzymywany cumami łączącymi jego dziób z wieżą cumowniczą. Gdzieniegdzie widać jeszcze było grupki mieszkańców zamku, które przybyły tu żeby powitać pasażerów, większość jednak stanowili już odprowadzający oraz ludzie, którzy szykowali się do wejścia na pokład statku.


    – Kuzynka Ucubulaire zawiadomiła mnie, że jest już w drodze.


    – Pieter wskazał brodą teren między zewnętrznym murem obronnym a twierdzą. – Trochę potrwa, zanim tu dotrze, bo jedzie podziemnym pociągiem.


    – Podziemnym pociągiem… – powtórzyła.


    – Myślę, że to ci się przyda. – Sięgnął do kieszeni płaszcza, wyjął niewielki futeralik z cienką kartą pokrytą literami i cyframi, i wręczył jej go. Uważnie przyjrzała się podarunkowi. – Dzięki temu stałaś się honorowym członkiem klanu – wyjaśnił Pieter. – Ucubulaire zajmie się tobą, ale gdybyś kiedyś musiała opuścić Serehfę, nie będziesz zmuszona do korzystania z publicznych jadłodajni ani noclegowni. Poza tym przecież nie mogę dopuścić, żebyś podróżowała uczepiona zderzaka wagonu albo podwozia statku powietrznego.


    Skierowała na niego puste spojrzenie.


    – Zresztą nieważne – westchnął, po czym zacisnął jej palce na futerale i poklepał ją po ręce. – Może ci się nie przyda, ale gdyby ktokolwiek zapytał cię z jakiego jesteś klanu, pokaż mu to.


    Skinęła głową.


    – Fremylagiści i Inkliometrycy.


    – Może nie najbardziej aktywne klany, ale za to z tradycjami i powszechnie szanowane. Mam nadzieję, że okazaliśmy się przydatni.


    Obdarzyła go uśmiechem.


    – Przyjąłeś mnie i przywiozłeś tutaj. Dziękuję.


    – Może usiądziemy? – zaproponował, wskazując stojącą nieopodal drewnianą ławkę.


    Usiedli i przez jakiś czas w milczeniu podziwiali zamek. Dziewczyna aż podskoczyła, kiedy rozległ się sygnał wzywający pasażerów na pokład. Pieter ponownie spojrzał na zegarek.


    – Cóż, muszę już iść. Kuzynka Ucubulaire zjawi się lada chwila. Zaczekaj tu na nią, dobrze?


    – Tak, oczywiście. Dziękuję.


    Wstała razem z nim, a kiedy pocałował ją w rękę, zrewanżowała się w ten sam sposób. Pieter roześmiał się cicho.


    – Nie wiem, co zamierzasz tu robić, moja droga, ani jaka czeka cię przyszłość, ale mam nadzieję, że jeszcze nas kiedyś odwiedzisz, kiedy już dowiesz się wszystkiego o sobie. – Umilkł i z zatroskaną miną podrapał się po głowie, ale szybko się rozpogodził. – Jestem pewien, że wszystko zakończy się szczęśliwie. Proszę, nie zapomnij o nas.


    – Nie zapomnę.


    – Miło mi to słyszeć. Do zobaczenia, Asuro.


    – Do zobaczenia, Pieterze Velteseri.


    Ruszył w stronę statku. Jakiś czas potem pojawił się na pokładzie obserwacyjnym i pomachał dziewczynie. Uniosła rękę z futerałem, a kiedy dał znak, że go widzi, starannie schowała prezent do kieszeni. Silniki ożyły, statek uniósł się majestatycznie, po czym pożeglował powoli w kierunku, z którego niedawno przybył.


    Odprowadziła go wzrokiem aż do chwili, kiedy zamienił się w małą plamkę nad horyzontem, po czym przeniosła spojrzenie na twierdzę, by dalej napawać się jej ogromem.


    – Ty jesteś Asura? – zapytał kobiecy głos.


    Przy ławce stała wysoka kobieta w eleganckim błękitnym stroju. Błękitne były również jej oczy, cera natomiast bardzo blada.


    – Tak, jestem Asura. Czy ty jesteś Ucubulaire?


    – Owszem. – Kobieta wyciągnęła rękę. – To ja. – Uścisk jej dłoni był krótki i suchy. Na rękach miała cienkie rękawiczki z jakiegoś delikatnego, lecz zarazem wyjątkowo mocnego materiału. – Miło mi cię poznać. – Wskazała stojącego nieco z boku wysokiego, potężnie zbudowanego mężczyznę o głęboko osadzonych oczach. – To mój przyjaciel Lunce.


    Mężczyzna skinął głową, ale uśmiechnął się dopiero w odpowiedzi na uśmiech dziewczyny.


    – Możemy już iść? – zapytała kobieta.


    – Do fortecy, prawda?


    Przez twarz Ucubulaire przemknął cień uśmiechu.


    – Tak, oczywiście.


    Wstała i poszła z nimi.

  


  
    2


    Quolier Oncaterius VI, członek konsystorza, siedział w jednoosobowym kajaku lodowym i mocno pracował wiosłami. Siodełko przesuwało się bezszelestnie po każdym odepchnięciu nogami, oddech wydobywał się ze świstem z ust, a zakończone ostrymi kolcami łopatki rytmicznie wgryzały się w lśniącą gładką powierzchnię po obu stronach pojazdu. Kajak miał kształt wydłużonej litery A i był wykonany z włókien węglowych, w związku z czym ważył tyle, że nawet dziecko bez trudu podniosłoby go jedną ręką. Z sykiem i dudnieniem mknął po lodzie na trzech superwąskich ślizgach. Lodowate powietrze opływało ciało wioślarza chronione nieprzenikalnym kombinezonem, ześlizgiwało się po opinającej jego pierś uprzęży i chłostało tył głowy.


    Zamach, pociągnięcie… Zamach, pociągnięcie… Zamach, pociągnięcie… Wszystko w jednostajnym rytmie wyznaczonym pracą serca, płuc i mięśni. Zakrzywione kolce wbijały się w lód, po czym następowało gwałtowne szarpnięcie i superlekki pojazd wystrzeliwał naprzód z jeszcze większą prędkością, wytracał ją stopniowo, by ponownie jej nabrać po następnym pociągnięciu wiosłami.


    Sztuka polegała na właściwym wyczuciu chwili, kiedy należy wykonać następny ruch, oraz na odpowiednim dobraniu siły pociągnięcia; zbyt lekkie hamowało pęd kajaka i zmuszało wioślarza do dodatkowego wydatkowania energii na wyszarpywanie wioseł z lodu, zbyt mocne łatwo mogło doprowadzić do wywrotki. Wiosłujący musiał wykazać się nie tylko umiejętnością całkowitej koncentracji, ale także zdolnością błyskawicznej oceny sytuacji, a więc cnotami nieodzownymi dla każdego polityka.


    Oncaterius mógł z dumą stwierdzić, że dysponuje tymi zaletami i że wioślarstwo lodowe w znacznym stopniu pomogło mu w ich rozwinięciu.


    Zamach, pociągnięcie… Zamach, pociągnięcie… Pracował bez przerw, obojętny na piękno otaczającej go lodowej pustyni, ze wzrokiem utkwionym w wymykającą się spod ślizgów nieco zatartą czarną linię wyznaczającą środek toru. Na białej tafli można było gdzieniegdzie dostrzec samotnych łyżwiarzy oraz sylwetki bojerów i znacznie większych jachtów lodowych. W rozrzedzonym powietrzu Wielkiej Sali Łękowej na piątym poziomie fortecy słychać było jedynie łopot żagli oraz świst albo, od czasu do czasu, skrzypienie płóz i ślizgów. Napędzane mikrośmigłami reflektory unoszące się kilkanaście metrów nad powierzchnią zamarzniętego jeziora wyczyniały najdziwniejsze harce, niczym gromada rozbawionych świetlików.


    Nagle w głowie Oncateriusa rozległo się ciche pstryknięcie i przed jego oczami pojawił się zupełnie inny obraz.


    Odłożył wiosła i ciężko oddychając odchylił się do tyłu. Kajak bezszelestnie sunął po lodzie. Oncaterius bezwiednie wodził wzrokiem za reflektorami krążącymi wokół ogromnego centralnego stalaktytu zwisającego pośrodku łukowato sklepionego sufitu. Już niedługo, pomyślał, może nawet za niespełna sto lat, wszystko to zniknie: Wielka Sala Łękowa, Serehfa, cała Ziemia. Nawet słońce będzie zupełnie inne niż teraz.


    Ta myśl napełniła Oncateriusa słodkawym smutkiem czy wręcz czymś w rodzaju melancholijnej ekstazy. W takim nastroju jeszcze łatwiej było mu docenić zalety życia, rozkoszować się każdą chwilą, smakować każde doświadczenie, analizować doznania i wrażenia ze świadomością, iż każde z nich przybliża go do nieuchronnego końca i że całkiem blisko pojawiła się granica wyznaczająca kres istnienia. Tak, to dopiero można nazwać prawdziwym życiem.


    Monotonne tysiąclecia, jakie upłynęły od diaspory, były dla niego i dla jego przodków wypełnione watowatą, mdłą imitacją życia naznaczoną gdzieniegdzie równie nieciekawą imitacją śmierci, po której następowało eleganckie wskrzeszenie i początek kolejnego okresu nudy. Sama powierzchnia, bez głębi i treści. Teraz sprawy miały się zupełnie inaczej. Nad ludzkością – to znaczy, nad tą jej częścią, która postanowiła dochować wierności dawno minionym czasom oraz temu, co one oznaczały – po wielu stuleciach gnuśnego wygrzewania się w promieniach słońca zawisł mroczny cień.


    Urzeczywistnienie. Spełnienie. Zakończenie. Zamknięcie.


    Smakował w myślach te słowa i skojarzenia, jakie wywoływały.


    Razem z kolejnym haustem zimnego powietrza, który dostawał się do jego płuc, następna porcja znaczeń i związanych z nimi obrazów wdzierała się do mózgu, by zastygnąć w starannie dobranej konfiguracji. Były jałowe, niemal sterylne, a mimo to dodawały energii – szczególnie komuś, kto wiedział, że nie będzie musiał podzielić smutnego losu bliźnich oraz zamieszkiwanej przez nich – i przez niego – planety.


    Kajak stopniowo wytracał prędkość.


    Oncaterius odchylił się jeszcze bardziej do tyłu, położył głowę na ażurowym podgłówku i na chwilę zajrzał do krypty, by zapoznać się z aktualną sytuacją.


    Nadal trwały poszukiwania hrabiego Sessine. Chociaż upłynęło już sporo czasu, wciąż nie udało się dotrzeć do jego kryjówki.


    Z półoficjalnych przecieków ze źródeł zbliżonych do Sił Bezpieczeństwa wynikało, że wszelcy asurowie, jacy mogą pojawić się w najbliższym czasie, będą agentami wysłanymi z ogarniętych chaosem obszarów krypty w celu zakłócenia działania kryptosfery. Przecieki te wywoływały różnorodne reakcje, niemniej jednak uwierzyło w nie wystarczająco dużo ludzi oraz innych bytów, żeby w znacznej części panbazy wytworzyła się łatwo wyczuwalna paranoiczna atmosfera podejrzliwości.


    Osobą, która pierwsza doniosła o śmierci żołnierza zatrudnionego przy drążeniu szybu, był Król we własnej osobie. Na razie nie dało się jeszcze stwierdzić, w jakim stopniu zdarzenie to wpłynie na losy przedsięwzięcia. Wysłannicy Kaplicy na razie nie zareagowali, choć bez wątpienia o wszystkim wiedzieli, poinformowani przez wysokich urzędników Pałacu.


    W głębszych rejonach krypty działy się dziwne rzeczy; pojawienie się nieznanego do tej pory gatunku ptasiego chimeryka natychmiast ściągnęło na niego podejrzenia o to, że jest agentem chaosu. Podjęto decyzję o niezwłocznym – naturalnie z uwzględnieniem kosztów takiego przedsięwzięcia – odszukaniu i zatrzymaniu wszystkich egzemplarzy. Być może jakiś związek z tymi wydarzeniami miało zachowanie pewnego młodego nurka, który z uporem zjawiał się tam, gdzie go nie proszono, pozostawiając po sobie bardzo podejrzane ślady mentalne. On także, podobnie jak Sessine, był nieuchwytny. Oncaterius przeklął w duchu stulecia spokoju i dostatku, które do tego stopnia uśpiły czujność Sił Bezpieczeństwa, że teraz zupełnie nie potrafiły sobie poradzić z poważnym zagrożeniem. Dobrze, że przynajmniej mają się na baczności; prędzej czy później chłopiec wpadnie im w ręce.


    Pozostali członkowie konsystorza wreszcie doszli do wniosku, że trzeba podjąć działania w celu rozbicia spisku, o którego istnieniu wiedzieli już od pięciu lat.


    Przynajmniej tutaj wszystko szło jak należy.


    •


    Kiedy Główna Uczona Gadfium wraz ze swoją świtą opuszczała siedzibę Naczelnego Wieszcza, zagadka chaotycznych sygnałów dobiegających z krypty wciąż pozostawała nie rozwiązana. Wrócili do Głównego Hallu i od razu wjechali do Świetlistego Pałacu, żeby Gadfium mogła wziąć udział w cotygodniowym posiedzeniu rządu. Nie znosiła tych spotkań; teoretycznie miały służyć wymianie najnowszych informacji i uzgadnianiu wspólnych działań, w praktyce jednak ograniczały się do czczej gadaniny, która nie tyle prowadziła do czynów, co je zastępowała.


    Mimo to, ze świadomością, że marnuje czas na paplanie o sprawach, o których wszystkiego znacznie szybciej i łatwiej można by dowiedzieć się z panbazy, przedstawiła swoje poglądy na problemy, którymi zajmowała się przez minione siedem dni, w tym także na prace w solarze, niepokojące fenomeny zaobserwowane na Równinie Ruchomych Kamieni oraz zakłócenia w kryptosferze, odpowiedzialne za zmniejszenie wiarygodności przepowiedni Naczelnego Wieszcza.


    W posiedzeniu, które odbywało się w pomieszczeniu będącym dość wierną kopią Sali Zwierciadlanej pałacu w Wersalu, prawie wszyscy uczestniczyli osobiście (w tym również Król oraz Pol Cserse z klanu Kryptografów); jedynie Heln Austermise, także członkini konsystorza, akurat przebywała na poligonie rakietowym w Ogooue, w związku z czym przysłała swego reprezentanta w randze attaché. Był to szczupły mężczyzna w średnim wieku, ubrany w dopasowany mundur. Gadfium podejrzewała, że Rasfline – siedział za nią w towarzystwie Goscil – będzie kiedyś wyglądał bardzo podobnie, albo nawet tak samo.


    – Mimo to, pani, próby z rakietami, zarówno tymi startującymi z ziemi, jak i wynoszonymi w powietrze przez aparaty latające, są i będą kontynuowane – oświadczył attache. Mówił swoim głosem; o tym, że spełnia jedynie funkcję przekaźnika, świadczył całkowity brak mimowolnych poruszeń głową, gałkami ocznymi i rękami, towarzyszących zawsze artykułowaniu myśli. Gadfium już dawno zdążyła się przyzwyczaić do prowadzenia rozmów z ludźmi przebywającymi zupełnie gdzie indziej, za pośrednictwem osób, co prawda, obecnych ciałem, ale z pewnością nie duchem.


    – Nie wątpię – odparła. – Niektórzy spośród nas są jednak zaniepokojeni brakiem konkretnych danych. Ponieważ ten projekt ma ogromne znaczenie…


    – Jestem pewna, że główna uczona zdaje sobie sprawę, jak ważne jest profilaktyczne zachowanie dystansu wobec ogarniętych chaosem części kryptosfery.


    Gadfium nie spieszyła się z odpowiedzią. Spoglądała na twarze osób siedzących przy długim stole: Króla, członkini konsystorza Cserse, attache Austermisy, przedstawicieli najważniejszych klanów, urzędników, techników oraz uczonych. Nie ulegało wątpliwości, że Król się nudzi, ale przynajmniej potrafił okazać to w elegancki sposób.


    Przypuszczalnie umilał sobie czas wycieczkami do krypty.


    – Oczywiście, pani – odparła Gadfium z westchnieniem. Powoli zaczynała tracić cierpliwość. – Mimo to obawiam się, że czegoś nie rozumiem. Samo przekazywanie wiadomości z pewnością nie wpłynęłoby na…


    – Wręcz przeciwnie – przerwał jej attache. – Gdyby Główna Uczona Gadfium zechciała zasięgnąć opinii członkini konsystorza Cserse, z pewnością dowiedziałaby się, że wirus będący przyczyną chaosu może rozprzestrzeniać się poprzez interface’y i połączenia kontrolne. Nawet to połączenie, dzięki któremu z wami rozmawiam, nie jest w stu procentach zabezpieczone przed ewentualnym zakażeniem.


    – Wydawało mi się, że istnieją stosunkowo proste programy matematyczne zdolne do…


    – Z przykrością muszę…


    – Proszę mi nie przerywać! – wrzasnęła Gadfium i rąbnęła pięścią w stół.


    Król aż podskoczył i oprzytomniał, pozostali poprawili się w fotelach, jakby nagle zaczęło im być niewygodnie. Tylko na attache wybuch głównej uczonej nie wywarł żadnego widocznego wrażenia.


    – Przypuszczałam, że ten problem został już dawno rozwiązany – wycedziła Gadfium lodowatym tonem.


    Siedzący u szczytu stołu Adijine wyprostował się, ściągając w ten sposób na siebie wszystkie spojrzenia.


    – Czy Główna Uczona zechciałaby skonkretyzować swoje obawy?


    – zapytał z uśmiechem.


    Gadfium poczuła, że się rumieni. Zdarzało jej się to prawie zawsze, kiedy rozmawiała z Adijine.


    – Panie, nie wątpię, iż wszyscy uczestnicy prób w Ogooue stanowią wzór zaangażowania i sumienności. Mimo to wydaje mi się, że przeprowadzona przez niezależnych ekspertów kontrola ich poczynań sprawi, że uzyskamy pewność, iż prace nad tym projektem, tak bardzo ważnym dla nas wszystkich… – Umilkła na chwilę i potoczyła wzrokiem po twarzach. Kilka osób skinęło z powagą głowami. – Otóż, że prace te są prowadzone w maksymalnie fachowy sposób i że możemy bez zastrzeżeń wierzyć ich rezultatom.


    Król pochylił się do przodu. Skubał palcami dolną wargę i zdawał się uważnie wsłuchiwać w słowa Głównej Uczonej.


    – Sądzę również, że bez względu na zastosowane środki ostrożności, banki danych, w których znajdują się tak zazdrośnie strzeżone rezultaty eksperymentów, prędzej czy później zostaną zaatakowane i zdobyte przez będące produktami zaawansowanej nanotechnologii nośniki chaosu.


    – Gdyby Główna Uczona zechciała zasięgnąć opinii członkini konsystorza Cserse… – zaczął ponownie attache, ale nie dokończył, ponieważ Król przerwał mu w połowie zdania:


    – Dziękuję pani – powiedział z szerokim uśmiechem, po czym skinął głową, jakby przyznawał jej rację. – Wydaje mi się, że Gadfium poruszyła ważny temat. – Adijine spoważniał, lekko zmarszczył brwi i spojrzał na Cserse. – Chyba nie od rzeczy byłoby powołanie specjalnego subkomitetu, który zajmie się zbadaniem bezpieczeństwa transmisji danych oraz zabezpieczeń przeciwwirusowych.


    Cserse z mądrą miną skinęła głową, Adijine zaś odwrócił się do jednej ze swoich asystentek i szepnął do niej kilka słów. Asystentka natychmiast oparła głowę na oparciu fotela i przymknęła powieki.


    Adijine uśmiechnął się do Gadfium. Główna Uczona odpowiedziała czymś, co w jej przekonaniu mogło zostać uznane za uśmiech, choć gdyby nie stalowe nerwy, z pewnością zerwałaby się z miejsca i zaczęła przeraźliwie krzyczeć.


    – Kolejny triumf procesu decyzyjnego – mruknęła do Goscil i Rasfline’a, kiedy cała trójka wychodziła do przedpokoju.


    Posiedzenie gabinetu dobiegło końca. Część uczestników dyskutowała w grupkach, część od razu skierowała się do wyjścia z Sali Zwierciadlanej. Gadfium zazwyczaj zwlekała z odejściem – to właśnie podczas tych nieformalnych rozmów zapadały najważniejsze decyzje – tym razem jednak miała poważne wątpliwości, czy zdoła zapanować nad sobą i zachować choćby pozory uprzejmości wobec osób, które, jak się spodziewała, chciałyby zamienić z nią parę słów.


    – Wydaje mi się, że pani wystąpienie wywarło spore wrażenie – powiedział szeptem Rasfline, kiedy mijali lustrzane drzwi.


    – Być może – odparła Goscil, odgarniając włosy z czoła – ale to w niczym nie zmienia faktu, że ci od rakiet nie są zachwyceni, kiedy ktoś zwraca im uwagę, że ich wspaniałe komputery też nie mają żadnych szans w starciu z chaosem.


    – Zabezpieczenia, które stosują, na razie zdają egzamin – zauważył Rasfline.


    Goscil parsknęła pogardliwie.


    – Te liczydła działają dopiero od roku, a tak naprawdę są karmione danymi zaledwie przez ostatnie dwa miesiące. Moim zdaniem wytrzymają jeszcze najwyżej trzy, może cztery miesiące.


    – Mówisz jak specjalista od zanieczyszczania danych – zauważył z uśmiechem Rasfline, po czym skłonił się lekko attache członkini konsystorza Austermise, pogrążonemu w rozmowie z jakimś wysokim urzędnikiem.


    Goscil puściła zaczepkę mimo uszu.


    – Istnieją już produkty nanotechnologii tak małe, że mogą dostać się do płuc z wdychanym powietrzem – odparła. – Nośniki chaosu, które można rozpylić z perfumami albo wydalić z potem.


    Rasfline nie dawał jednak za wygraną.


    – Mimo to jak dotąd uniknęli zakażenia, więc kto wie…


    – Najdalej trzy miesiące – powtórzyła Goscil. – Chcesz się założyć?


    – Nie, dziękuję. Uważam hazard za rozrywkę głupców.


    Gadfium spoglądała na twarze ludzi zebranych w sali i przedpokoju, czując, jak ogarnia ją coraz większa frustracja.


    – Chodźmy stąd wreszcie! – syknęła.


    Rasfline uśmiechnął się, Goscil zaś skrzywiła z niesmakiem.


    – A więc pragnie pani wykonać swoją kopię?


    – Zgadza się. Konstrukta, którego mogłabym posłać do krypty.


    Gadfium dała sobie oraz swoim asystentom resztę dnia wolnego. Rasfline przypuszczalnie dołączył do ludzi, których zostawili w przedpokoju Sali Zwierciadlanej, Goscil natomiast z pewnością buszowała po krypcie w poszukiwaniu najdziwniejszych informacji. Gadfium najpierw poszła do siebie, zdjęła formalny dworski strój, założyła coś mniej krępującego, a następnie poszła do Galerii, pałacowego centrum handlowego zaprojektowanego na podobieństwo części XX-wiecznego Mediolanu, gdzie dworska elita mogła do woli folgować swoim zachciankom. Wcześniej była tu tylko raz, przed pięciu laty, kiedy po raz pierwszy wezwano ją do Pałacu i poinformowano o tym, że od tej chwili należy do wąskiego grona najbliższych doradców Króla. Zarówno wówczas, jak i teraz irytował ją przesadnie bogaty wystrój wnętrz oraz wystudiowana doskonałość klientów, jednak musiała tu przyjść, ponieważ wymagał tego jej plan.


    Siedziała w nastrojowo oświetlonym butiku i popijała kawę.


    – W jakim celu, jeśli wolno wiedzieć? – spytała sprzedawczyni.


    – Erotycznym – odparła Gadfium.


    – Aha.


    Sprzedawczyni (przedstawiła się jako „asystent handlowy”) przypuszczalnie była córką głowy jakiegoś klanu, a ta praca stanowiła dla niej coś w rodzaju praktyki albo stażu, naturalnie mającego niewiele wspólnego z naprawdę męczącymi albo wręcz uciążliwymi zajęciami, jakich musieli się imać młodzi ludzie z niższych klas, zanim mogli zacząć się oddawać wyłącznie przyjemnościom. Zgodnie z obowiązującą modą, dziewczyna sprawiała wrażenie delikatnej i zarazem twardej jak stal. Miała na sobie coś, co przypominało czerwony kostium kąpielowy, również czerwone ciężkie buciory i puchate opaski na przeguby. Jej skóra lśniła jak wypolerowane drewno orzechowe, figura była nienaganna, kości policzkowe natomiast tak wystające, że łatwo można było się o nie skaleczyć.


    – Mam za mało czasu, żeby zajmować się tym osobiście – wyjaśniła Gadfium – a ponieważ mój partner też należy do Uprzywilejowanych i w dodatku dzieli nas spora odległość, postanowiliśmy zamówić konstrukty, które będą się doskonale bawić w naszym imieniu, po czym przekażą nam w skondensowanej formie swoje wrażenia.


    Uśmiechnięta Gadfium celowo siorbnęła kawę z filiżanki. Dziewczyna skrzywiła się odruchowo, zaraz potem jednak na jej twarzy pojawił się profesjonalny uśmiech. Przesunęła ręką po zaczesanych do tyłu włosach; były one spięte czerwonym grzebieniem, który – ponieważ dziewczyna również należała do Uprzywilejowanych – z pewnością stanowił jednocześnie receptor.


    – Naturalnie zdaje sobie pani sprawę, że w przypadku duplikacji Uprzywilejowanych występują niekiedy problemy z rekompatybilnością konstruktów?


    – Owszem. Szczególnie z pełnymi konstruktami, takimi jak ten, który chcę zamówić. Nic nie szkodzi, jestem zdecydowana.


    – Pełne konstrukty dość często uniezależniają się i całkowicie tracą kompatybilność.


    – Mój będzie funkcjonował tylko kilka tygodni według czasu krypty. Najwyżej miesiąc albo dwa.


    – I taki też jest spodziewany okres kompatybilności. – Dziewczyna sprawiała wrażenie niezbyt pewnej siebie, co jednak nie przeszkadzało jej wyzywająco zakładać nogę na nogę, zdejmować ją, po czym zakładać ponownie. – Większość ludzi nie mogłaby pogodzić się z myślą, że ich konstrukt uniezależni się w ciągu zaledwie kilku tygodni, szczególnie jeśli chodzi o sprawę sercową.


    – Większość ludzi nie jest realistami. – Pociągnęła kolejny łyk kawy i odstawiła filiżankę. – Kiedy możemy się tym zająć?


    Dziewczyna wciąż wyglądała na nie przekonaną.


    – Czy ma pani zgodę klanu?


    – Zostałam oddelegowana do Pałacu i stamtąd otrzymałam wszelkie niezbędne pełnomocnictwa.


    – Pozostaje jeszcze sprawa… dyskrecji. – Dziewczyna uśmiechnęła się z przymusem. – Chociaż z prawnego punktu widzenia taka usługa nie jest nielegalna, to jednak wolelibyśmy uniknąć zbędnego rozgłosu. Poprosimy panią o złożenie zobowiązania do zachowania daleko posuniętej dyskrecji. O tej sprawie mogą wiedzieć jedynie najbardziej zaufane osoby równe pani stanem, a i to tylko takie, które nie widzą niczego niestosownego w podobnych praktykach.


    Gadfium z powagą skinęła głową.


    – Rzeczywiście, najważniejsza jest dyskrecja. Daję słowo, że poza mną i moim partnerem nikt się o tym nie dowie.


    – Podczas operacji uaktywnimy także te neurony, które zazwyczaj pozostają nie wykorzystane aż do chwili zgonu. Oto urządzenie, które…


    – Dziękuję, wiem, jak to działa.


    – Znakomicie. Muszę jednak uprzedzić, że istnieje ryzyko…


    – Nie szkodzi, moja droga. Już podjęłam decyzję.


    Druga Gadfium obudziła się i rozejrzała dokoła oczami pierwszej. Chyba tak właśnie czuje się stara Austermise, pomyślały obie. W głowie każdej z nich myśli drugiej brzmiały niczym odległe echo.


    •


    Leżała w wygodnym, przechylonym do tyłu fotelu znajdującym się w czymś na kształt łagodnie oświetlonego pokoiku o ścianach z wzorzystej tkaniny. Głowę podtrzymywało jej urządzenie przypominające ogromne imadło o miękko wyściełanych szczękach. Obok stały dwie kobiety i przyglądały się jej uważnie: starsza miała surową twarz i była ubrana w biały kitel, młodszą okazała się ekspedientka w czerwieni.


    – Jeszcze raz: jakie jest pani najwcześniejsze wspomnienie?


    – zapytała starsza.


    – Przedtem powiedziałam, że niebieska huśtawka – odparła (i usłyszała swoje słowa, i pomyślała: owszem, niebieska huśtawka, ale przecież…) – ale teraz wydaje mi się, że jeszcze wcześniej mój ojciec spadł z konia do rzeki.


    (Z konia? Aha…)


    Kobieta skinęła głową.


    – Dziękuję. Czy nadal życzy sobie pani, żeby jej konstrukt od razu zaczął funkcjonować według czasu krypty?


    – Tak, proszę.


    Usiłowała poruszyć głową, ale nie udało jej się to.


    Kobieta w białym kitlu pochyliła się, wyciągnęła rękę i dotknęła przycisku na przyrządzie stojącym obok głowy Gadfium.


    Zasłona za plecami kobiet odchyliła się i do pokoju – który wcale nie był pokojem, tylko odgrodzonym kotarą fragmentem większego pomieszczenia – wślizgnął się jakiś mężczyzna. Był wysoki, szczupły, ubrany w staromodny letni garnitur. Jego twarz wyglądała jakoś dziwnie, w ręku trzymał czarny, gruby, zakrzywiony przedmiot. Gadfium poznała, że to broń, dopiero wtedy, kiedy skierował ją w jej stronę.


    Otworzyła szeroko oczy i usta, ale nie zdążyła krzyknąć, ponieważ dziewczyna w czerwonym kostiumie kąpielowym zaczęła się odwracać. Mężczyzna zauważył ruch i przesunął broń tak, że była wycelowana nie w twarz Gadfium, lecz w głowę dziewczyny. Chwilę potem nacisnął spust.


    Strzał był prawie bezgłośny; z otworu w czaszce trysnęła fontanna krwi, sięgając niemal wzorzystego sufitu, dziewczyna zaś osunęła się bezwładnie na podłogę. Gadfium obserwowała to w czasie rzeczywistym /i w czasie krypty. Starsza kobieta również zaczęła się obracać, z ręką wciąż poza polem widzenia Gadfium.


    Główna uczona poczuła, jak jej konstrukt odrywa się od niej niczym bomba od samolotu. Mężczyzna (już wiedziała, na czym polega niezwykłość jego twarzy: była zupełnie nieruchoma) skierował broń w starszą kobietę. Pocisk trafił ją w skroń; szarpnęła się do tyłu, wykonała niedokończony piruet i runęła ciężko na podłogę. Gadfium rozpaczliwie usiłowała się poruszyć, ale nie mogła, bo miękkie imadło wciąż ściskało jej głowę. Czuła się tak, jakby przyspawano ją do fotela.


    Mężczyzna ponownie spojrzał na nią. Wierzgała nogami, jednocześnie sięgnąwszy rękami za głowę w poszukiwaniu dźwigni albo przycisku, który by ją uwolnił.


    Zabójca zbliżał się z wycelowaną bronią.


    /Przyspieszyła i uciekła z butiku na ułamek sekundy przed tym, jak napastnik zastrzelił kobietę w białym kitlu.


    Gadfium wielokrotnie bywała w krypcie za pośrednictwem receptorów umieszczonych w hełmach, fotelach albo poduszkach. Może trochę gorzej niż większość ludzi dawała sobie radę z nawigacją i orientacją w kryptosferze – swoboda, z jaką poruszali się tam młodzi, którzy uczyli się tego razem z mówieniem i chodzeniem, musiała pozostać dla niej niedostępna – ale z pewnością nie była zupełną nowicjuszką.


    Jej nowa osobowość potrzebowała zaledwie kilku sekund czasu krypty, by się zorientować, że – przynajmniej chwilowo – może bez żadnych ograniczeń poruszać się po całym systemie. Ponieważ została wygenerowana przez działający półoficjalnie sprzęt, na razie nie była możliwa jej identyfikacja.


    Zaczęła od sprawdzenia najbliższego otoczenia, w nadziei, że znajdzie tam wskazówki, które pozwolą jej ustalić, dlaczego jedna kobieta została właśnie zamordowana, druga za chwilę zginie, trzecią zaś – czyli ją – ten los ma spotkać najdalej za kilka sekund czasu rzeczywistego.


    Wszystko wydawało się w największym porządku: żadnych blokad fragmentów panbazy, żadnych zakłóceń w ruchu, żadnych wyłączonych obwodów. Oczywiście, należało się spodziewać, że w pałacowej części krypty nie będzie ograniczeń (naturalnie z wyjątkiem tych strzegących do niej dostępu), niemniej jednak oczekiwała, że natrafi na trop, który doprowadzi ją do zabójcy. Może prywatne kanały Pałacu istotnie były na tyle niedostępne, że znacznie mniej problemów niż ich penetracja sprawiało wysłanie uzbrojonego zabójcy? Zastanawiała się przez chwilę, dlaczego w ogóle do tego doszło, jakie są przyczyny tej przerażającej jatki, ale niemal natychmiast postanowiła odłożyć te rozważania na później.


    Uważnie obejrzała aparaturę przy swojej głowie. Pole siłowe wyłączało się… o, tutaj… ale nie zrobiła tego. Może jeszcze jest szansa na uratowanie wzorca.


    Ponownie spojrzała oczami Gadfium; wrażenie było takie, jakby patrzyła na fotografię. Spokojnie, bez pośpiechu, mogła przeanalizować liczne niedostatki ludzkiego wzroku. Bliższe przyjrzenie się pozwalało bez trudu dostrzec zniekształcenia i zafałszowania barw na skraju pola widzenia; właściwie tylko centralna część obrazu miała odpowiednią ostrość i nasycenie kolorami. A ta nieprawdopodobna powolność! Jaki to koszmar, patrzeć na czyjąś śmierć, wiedząc, że za chwilę przyjdzie kolej na ciebie. Kobieta w bieli wciąż się obracała, broń w ręce mężczyzny jeszcze nie była wymierzona w jej głowę…


    Z trudem oderwała się od przerażającego, ale zarazem fascynującego widoku. Najpierw musi się upewnić, że wie, jak wyłączyć mechanizm pola siłowego unieruchamiającego głowę, potem zastanowić się, co powinien zrobić jej pierwowzór, jeszcze potem ułożyć precyzyjny plan i przekazać go w maksymalnie skondensowanej, ale i prostej postaci, tak by pierwsza Gadfium mogła podjąć działanie natychmiast, bez najmniejszego wahania. Miała na to niespełna sekundę czasu rzeczywistego, czyli kilka godzin czasu krypty; sporo, a zarazem bardzo niewiele.


    Gadfium bezsilnie obserwowała, jak broń nieruchomieje, wycelowana w środek jej czoła.


    Chwilę potem poczuła się tak, jakby bomba, która niedawno wyrwała się na wolność z jej umysłu, wróciła i eksplodowała w jej głowie.


    Teraz!


    Odzyskała swobodę ruchów i jednocześnie ujrzała przed sobą jakby czterowymiarową rzeźbę – rozrysowany z najdrobniejszymi szczegółami, ale jednocześnie jasny i przejrzysty plan działania. Do niej należało tylko wprowadzić go w życie. Natychmiast.


    Za chwilę powinno zgasnąć światło.


    Zgasło.


    To nie ona działała według planu, to on rządził jej poczynaniami. Szarpnęła głową w bok; padł strzał, pocisk ugrzązł w aparaturze u wezgłowia. Podniosła się na łokciach, podkurczyła nogi i wyprostowała je gwałtownie. Trafiła, poczuła bowiem opór i usłyszała trzask łamanej kości. Sturlała się z fotela na podłogę i od razu rzuciła naprzód, by wykorzystać moment zaskoczenia. Zadała na oślep cios, ale pięść tylko musnęła materiał, napastnik bowiem już osuwał się bezwładnie; z jego ust wydobywał się chrapliwy, bulgoczący odgłos.


    Coś uderzyło ją w głowę; w pierwszej chwili pomyślała, że próbuje ją ogłuszyć, ale uderzenie było zbyt lekkie. Jakiś przedmiot zsunął się po jej włosach, ramieniu i spadł na podłogę. Wyciągnęła rękę: pistolet.


    Zapłonęły światła. Natychmiast wycelowała broń w mężczyznę. Leżał na boku przy kotarze, trzymał się za przedramię i patrzył na nią, ale zaraz potem oczy uciekły mu w tył głowy a głowa opadła bezwładnie.


    Ruszyła w jego stronę.


    – Gadfium… – usłyszała czyjś szept.


    Odwróciła się gwałtownie i z przerażeniem wytrzeszczyła oczy na kobietę w białym kitlu. Z otworu w skroni sączyła się krew, otwarte oczy wpatrywały się w sufit. Na pół otwarte usta poruszyły się ponownie.


    – Gadfium…


    Dla pewności zerknęła na zabójcę; nie dawał znaku życia. Podeszła do kobiety i uklękła przy niej tak, żeby widzieć go kątem oka.


    – Ona jeszcze nie umarła – powiedział zachrypnięty głos. – Trafiła już do krypty, ale jeszcze żyje. To ja mówię do ciebie, czyli ty. Słuchaj uważnie: on tylko udaje, że stracił przytomność. Musisz go ogłuszyć, i to natychmiast, bo w przeciwnym razie będziesz musiała go zabić.


    Gadfium poczuła, że lada chwila zemdleje. Pokój wirował wokół niej w szaleńczym tempie.


    – Nie mogę… – wyszeptała, zafascynowana widokiem ciemnej krwi sączącej się coraz wolniej z rany na głowie kobiety.


    – Musisz.


    – Ale on…


    – Nieważne. Już za późno.


    Mężczyzna podparł się zdrową ręką i właśnie podnosił się z podłogi. Gadfium wyciągnęła przed siebie broń, zamknęła oczy i nacisnęła spust. Broń szarpnęła się w jej ręce, a kiedy Gadfium otworzyła oczy, zobaczyła napastnika leżącego bez ruchu twarzą w dół, z nożem o wąskim ostrzu w zaciśniętej dłoni. Nie była pewna, czy go trafiła, dopóki spod nieruchomego ciała nie wyciekła strużka krwi.


    Pistolet wysunął się z jej zmartwiałych palców.


    – Tracę ją… – wyszeptała kobieta. – Grzebień dziewczyny…


    Pospiesz się…


    Nie była w stanie wykonać najmniejszego ruchu. Przez kilka minut siedziała jak sparaliżowana, patrząc na trzy nieruchome ciała i na strużkę krwi sunącą powoli po wyłożonej płytkami podłodze. Kiedy strużka dotarła do kałuży krwi kobiety, w Gadfium coś pękło i wybuchnęła płaczem.


    Po raz ostatni płakała, kiedy była jeszcze dzieckiem.


    Jak tylko łzy przestały płynąć, wytarła nos, nachyliła się nad dziewczyną w czerwieni i wyciągnęła grzebień z jej czarnych, zlepionych krwią włosów. Na grzebieniu zaschło kilka czerwonych kropli, ale Gadfium nie starła ich, tylko wsunęła grzebień we włosy z tyłu głowy.


    „Słyszysz mnie?” – zapytał ktoś jej głosem.


    – Tak.


    „Nie musisz mówić. Wystarczy, że pomyślisz.”


    „Słyszę cię. Czy jesteś… mną?”


    „Tak. Jestem twoim konstruktem.”


    „To był twój plan?”


    „Owszem. Dobrze się czujesz?”


    „Chyba żartujesz! Co mam teraz robić?”


    „Zabierz mu nóż, pochwę, którą ma w kieszeni, broń i amunicję, i wyjdź z butiku. Jeśli zastosujesz się dokładnie do moich poleceń, chyba uda ci się wymknąć.”


    „Zaczekaj. Dlaczego on chciał mnie zabić?”


    „Ponieważ wasz spisek przestał być tajemnicą, a ty zamierzałaś wejść do krypty. Nie czas na pytania; pospiesz się, proszę.”


    Gadfium na drżących nogach podeszła do zwłok mężczyzny. Niewiele brakowało, żeby chwyciły ją torsje, kiedy zobaczyła swoje odbicie w szybko stygnącej kałuży krwi. Pochyliła się i zaczęła grzebać mu po kieszeniach.


    „Nasłały go Służby Bezpieczeństwa?”


    „Tak.”


    „Skąd wiedzieli?”


    „Już ci powiedziałam: zostaliście zdradzeni. Nie wiem, kto jest zdrajcą.”


    Gadfium zamarła w bezruchu.


    „Zdradzeni? A co z innymi?”


    „Nie mam pojęcia. Nie odważyłam się nawiązać z nimi kontaktu na wypadek, gdybym była śledzona. Pospiesz się, proszę!”


    Zdradzeni… Gadfium wpatrywała się w skomplikowany wzór zasłony. Zdradzeni.


    „Nie masz chwili do stracenia. Bierz wszystko i uciekaj.


    Zaraz po wyjściu ze sklepu skręć w lewo.”


    „Zostaliśmy zdradzeni.”


    „Tak, tak! A teraz ruszaj się wreszcie, do cholery!”
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    Sessine, ubrany w skromny, praktyczny strój i z lekkim plecakiem na ramieniu, stał na grani najdalej wysuniętego pasma wzgórz. U jego stóp rozciągała się piaszczysta równina koloru lwiej sierści, prawie zupełnie pozbawiona elementów krajobrazu, które wyróżniałyby się w jakikolwiek sposób i mogły pełnić rolę punktów orientacyjnych. Jedynie na horyzoncie, wytężywszy wzrok, można było dostrzec niewyraźny zarys następnych wzniesień, nieco bliżej zaś lśniło coś, co wyglądało jak woda, choć z pewnością nią nie było. Za plecami i nad głową hrabiego szumiały potężne drzewa.


    Światło spływało z całej powierzchni nieba, na którym nie było słońca. Na pierwszy rzut oka niebo miało kolor błękitny, dłuższa obserwacja pozwalała stwierdzić, że jest granatowe, a nawet fioletowe, po uważnym przyjrzeniu się nie ulegało wątpliwości, że jest smoliście czarne. Wystarczyło się trochę skupić, żeby na tle tej nieprzeniknionej czerni rozbłysła sieć lśniących linii, zza której wyzierały różnobarwne gwiazdy i opasłe planety poukładane w konstelacje i wzory, jakich nigdy nie widziano z prawdziwej Ziemi. Sessine nawet nie musiał się zastanawiać, ponieważ od razu wiedział, co oznaczają. Na chwilę opuścił wzrok, a kiedy ponownie spojrzał w górę, niebo było znowu jasnobłękitne.


    Wystarczyło jedno mrugnięcie, żeby równina, do tej pory martwa i zupełnie pusta, pokryła się skomplikowanym wzorem torów, dróg i ścieżek, tak gęstym, że miejscami trakty te tworzyły jednolitą powierzchnię, całkowicie przykrywając płowy piasek. Chwilę potem wszystkie ciągi komunikacyjne zakipiały życiem: zarówno najszerszymi jak i najwęższymi i najbardziej krętymi arteriami śmigały jakieś obiekty o trudnych do zdefiniowania kształtach. Było ich tak wiele i pędziły z tak wielką prędkością, że tworzyły złudzenie jednorodnej, przemieszczającej się bez ustanku materii. Między nimi gnały srebrzyste niby-pociągi, zatrzymując się co jakiś czas na ułamek sekundy, by zaraz potem popędzić dalej z jeszcze większą szybkością.


    Kolejne mrugnięcie… i wszystko znikło.


    Sessine odwrócił się do swego młodszego ja.


    – Jesteśmy na miejscu – oznajmił konstrukt. – Tutaj rozchodzą się nasze drogi. Zapamiętałeś wszystko?


    – Gdybym czegoś zapomniał, skąd miałbym o tym wiedzieć?


    – Hmmmm… W takim razie, co pamiętasz?


    – Wyruszam na samotną wędrówkę – powiedział, spoglądając na pustą równinę.


    – W poszukiwaniu schronienia?


    – W poszukiwaniu schronienia, a także po to, żeby zostać odnalezionym i przynieść z powrotem wszystko, co znajdę.


    – Zmienisz się.


    – Już się zmieniłem.


    – Zmienisz się na zawsze i możesz umrzeć.


    – Niebawem przekonasz się, że ta świadomość towarzyszy nam od urodzenia. W tych sprawach w gruncie rzeczy niewiele się zmieniło.


    – Mam nadzieję, że dałem ci wszystko, czego potrzebujesz.


    – Ja również mam taką nadzieję. – Spojrzał konstruktowi w oczy. – A co z tobą?


    Alan odwrócił się i spojrzał na odległą wieżę, ledwo widoczną za zasłoną z rozkołysanych drzew.


    – Wrócę tam i będę robił to co zawsze: obserwował. I czekał na twój powrót.


    – W takim razie do zobaczenia.


    Wyciągnął rękę.


    – Do zobaczenia.


    Uścisnęli sobie dłonie, obaj nieco rozbawieni fizycznością tego rytuału, mimo wszystko jak najbardziej na miejscu, nawet tutaj, z dala od rzeczywistości podstawowej.


    Konstrukt wskazał ruchem głowy równinę, nad którą wciąż unosiło się wspomnienie widocznej tam niedawno, frenetycznej aktywności.


    – Przykro mi, że to musi trwać tak długo.


    – W tym przypadku oznacza to większe bezpieczeństwo.


    – Powodzenia.


    – Nawzajem.


    Jeden ruszył z powrotem ścieżką między drzewami, w kierunku wznoszących się pionowo murów obronnych, drugi zaś pomaszerował po zboczu w dół, ku równinie.


    Sieć dróg i ścieżek była tak gęsta, że istotnie tworzyły na półpustyni niemal jednolitą powierzchnię. Obserwując gnane wiatrem kłęby pyłu zastanawiał się, o jakich zjawiskach zachodzących we wnętrzu krypty mogą one świadczyć. Zatrzymał się i obejrzał na porośnięte drzewami wzgórza, nad którymi, częściowo przesłonięty mgiełką, górował monstrualny masyw fortecy.


    Ślady jego stóp były doskonale widoczne na pylistej równinie.


    Rozejrzawszy się dokoła stwierdził, że tu i ówdzie widać również inne ślady, przecinające się w wielu miejscach; niektóre biegły całkiem prosto, inne kluczyły, zawracały i skręcały. Na błękitnym niebie nie było ani jednej chmurki. Ponownie ruszył naprzód, a kiedy wkrótce potem dostrzegł zgrupowanie płaskich kamieni, skręcił w ich stronę. Kamienie leżały w dość równym szeregu. Przez jakiś czas szedł po nich, a kiedy zeskoczył z ostatniego, ponownie zmienił kierunek.


    Przy następnym zgrupowaniu kamieni usiadł, założył nogę na nogę i uważnie obejrzał podeszwę buta. Znajdował się tam prosty wzór z poprzecznych wyżłobień. Pomyślał, że wolałby coś bardziej skomplikowanego i wzór natychmiast zmienił się w sześciokąty. To samo uczynił z drugim butem, zadowolony, że potrafi przynajmniej w takim stopniu modyfikować otaczający go świat. Zważył w ręku plecak, zastanawiając się, co też jest w środku, ale doskonale zdawał sobie sprawę, że nie może tam zajrzeć. Pamiętał jak przez mgłę, że ktoś mówił mu o jakichś cennych i przydatnych przedmiotach.


    Wstał i pomaszerował dalej.


    Kilkakrotnie do jego uszu dotarł wysoki jękliwy odgłos świadczący o tym, że znalazł się blisko którejś z głównych infostrad. Zatrzymywał się wówczas, wytężał wzrok… i infostrada natychmiast pojawiała się kilka kroków od niego: gruba lśniąca rura wypełniona rykiem tysięcy wodospadów, kipiąca pulsującą energią i obłąkańczo zawrotną prędkością, wijąca się od horyzontu po horyzont niczym gigantyczny wąż, tworząca pętle, spirale, zakola i wybrzuszenia.


    Za pierwszym razem po prostu usiadł i przyglądał się jej w milczeniu. Skumulowana energia po pewnym czasie przepchnęła ją nieco dalej, by zaraz potem przysunąć ją jeszcze bliżej. Tam, gdzie spoczywała choć przez chwilę, w piaszczystym gruncie pozostały płytkie, ciągnące się kilometrami zagłębienia, jakby wyschnięte koryta rzek albo kanałów, którymi z jakichś przyczyn przestała płynąć woda.


    W końcu, trochę znudzony, przeprowadził eksperyment, który, chociaż potencjalnie niebezpieczny, przebiegł bez żadnych przykrych niespodzianek. Sessine zaczekał, aż infostrada spiętrzy się pod naporem przemykającej przez nią energii, schylił się i przebiegł pod wybrzuszeniem na drugą stronę, po czym obejrzał się z satysfakcją i ruszył w dalszą drogę.


    Niebawem zerwał się lekki wietrzyk. Hrabia powitał go z zadowoleniem, chociaż wcale nie było mu gorąco; wietrzyk stanowił po prostu miłe urozmaicenie. Hrabia nie był też głodny, nie czuł pragnienia ani zmęczenia. Uświadomiwszy to sobie, puścił się biegiem; dość szybko zasapał się i rozbolały go nogi, zwolnił więc, a kiedy uspokoił oddech, wrócił do poprzedniego tempa marszu.


    Powoli zapadał zmrok.


    Kiedy zrobiło się zupełnie ciemno, szedł nadal szlakiem wyznaczonym w mroku szeroką, upiornie szarą linią. Uniósłszy głowę, stworzył na niebie siatkę jasnych kresek wypełnioną niezliczonymi punkcikami. Dla zabicia czasu obserwował zmiany kształtu sieci i przemieszczenia światełek; w głębi duszy zdawał sobie sprawę, co oznacza ten wspaniały spektakl, w związku z czym nie martwił się, że chwilowo niczego nie jest w stanie pojąć. Wiedział, że potrzebne informacje wypłyną na powierzchnię dokładnie wtedy, kiedy staną się niezbędne, i że wówczas będzie mógł do woli oddać się rozmyślaniom.


    Tymczasem przeniósł spojrzenie na równinę, na gmatwaninę dróg i ścieżek. Chociaż nadal niewyobrażalnie skomplikowana, mimo wszystko wydawała się nieco mniej zawiła.


    Potem po prostu szedł przed siebie z opuszczoną głową, o niczym nie myśląc.


    Po pewnym czasie poczuł zawrót głowy i odniósł wrażenie, że słyszy głosy oraz widzi kształty nie należące do żadnej rzeczywistości. Zaczął się też potykać o nieistniejące kamienie i korzenie, za każdym razem czując się jak we wcześniejszym biologicznym życiu, kiedy zdarzało mu się balansować na krawędzi snu, ale kiedy już, już, miał zanurzyć się w jego otchłani, jakiś niezależny od woli skurcz mięśni wstrząsał jego ciałem i zmuszał do odzyskania przytomności.


    W końcu doszedł do wniosku, że jednak musi się przespać. Ułożył się w zagłębieniu terenu obok sporego głazu, oparł głowę na plecaku i natychmiast zapadł w sen.
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    Hyba wiesz co z tobą zrobię jeśli nie powiesz μ tgo co hcę usłyszeć? pytam starą wronę kturą 3mam w szponah.


    Siedzę w moim wielkim gnieździe na skraju pustyni & pomału wyrywam wronie lotki ze skżydł. Mruczę sobie pży tym cihutko z zadowoleniem & usiłuję jakoś złożyć do qpy to co wygaduje tn staruh.


    Nic nie wiem! wżeszczy czarno-szare ptaszysko. Zapłacisz μ za to ty qpo guwna! Natyhćast zostaw mnie w spokoju to może ci daruję ale… grrrhk!


    (Tżepnąłem go szponem po dziobie.)


    Ty bydlaq! kwili.


    Dohodzę do wniosq że to najwyższa pora żeby zmrozić go lodowatym spojżeniem więc pohylam głowę & patżę mu prosto w małe czarne ślepk. Usiłuje odwrucić wzrok ale ja 3mam go mocno za gardło & coraz bardziej zbliżam głowę (ale nie za blisko bo nie jestm głuπ). Wrony nie bardzo potraфą ruszać samyμ oczaμ więc stary nie ma wyboru. Może tylko zasłonić gałkę taką spcjalną ½pżezroczystą membraną więc stara się to zrobić żeby mnie zablokować & gdybym nie był takim doświadczonym albatrosem może nawet by mu się udało ale ja nie daję się zwieść tylko patżę patżę patżę a on czy hc czy nie hc musi wreszcie zobaczyć to co mu pżekzuję a to nie jest nic pżyjemnego. Wyobrażam sobie (wiem że to nieprawda ale co μ tam) że albatrosy są bliskić krewnyć orłosępuw a jak powszehnie wiadomo orłosępy uwielbiają μażdżyć swoim oфarom kości. Biedaczysko robi qpę ze strahu.


    Patżę na moje zafajdane szpony & na moje zafajdane gniazdo & znowu spoglądam mu w oczy.


    O qrwa, mamrocze. Holernie μ pżykro. Powiem ci co zehcsz ale proszę nie rub μ nic złego.


    Hmmm, mruczę podnoszę go trohę & znacząco spoglądam na zabrudzone gniazdo. Zobaczymy.


    Co hcsz wiedzieć? skżeczy. Czego szuksz?


    Znowu pohylam się nad nim. Mruwki, muwię.


    Czego?


    Pżecież słyszysz. Ale zacznijmy od orłosępuw.


    Od orłosępuw? Pżecież one znikły.


    Znikły?


    Z krypty. Nie ma ih.


    A gdzie są?


    Tgo nikt nie wie. Kiedyś było ih płno a traz nie ma ani jednego. Sprawdź sam jeśli μ nie wieżysz.


    Zrobię to zanim cię wypuszczę więc leπej żeby to była prawda. A co możesz μ powiedzieć o ohydnej czerwonej tważy bz sqry ktura kżyczy gidibigidididibigigibi? Co to jest bratq?


    Stara wrona nieruhoćeje na hwilę potm zaczyna się tżąść jak w febże a jeszcze potm wieżcie μ\nie wybuha histrycznym śμehem.


    Czerwona tważ? skżeczy. Może tak jak ta za tobą?


    Kręcę głową. Za kogo mnie bieżesz pętaq? pytam & potżąsam nim tak mocno że słyszę gżehotanie kości. Za idiotę? Myślisz że jestm głuπ? A może wyglądam jak jakiś skretyniały gołąb?


    Gidibigidibigigidibi! rozlega się wżask za moić plecać.


    (Niewiele braqje żeby oczy wyskoczyły μ z głowy.)


    Pżez hwilę gaπę się na starą wronę kturą 3mam w szponah a potm muwię, może innym razem, & zgniatam ją na μazgę. Niemal natyhćast odwracam się & żucam martwą wronę tam gdzie jak myślę jest okropna morda & podrywam się z gniazda.


    Gidibigigididibidibigi! wżeszczy czerwona tważ. Wrona eksploduje jaskrawym płoćeniem & pżestaje istnieć zanim zdążyła zetknąć się z odartym ze sqry nosem. Tważ jest większa niż pżedtm & ma skżydła jak nietopż sqżast zakrwawione & ½pżezroczyst. Sqrwiel jest większy od mnie & szczeży potwornie ostre zęby. Łopoczę skżydłać ale nie uciekm tylko unoszę się nad gniazdm & patżę w oczy tamtgo a tamtn pa3 na mnie.


    Gidibigidibibigididi! skżeczy ponownie & nagle rozrasta się poszeża powiększa jak eksplodując słońc & wydaje się że pędzi na mnie z wielką prędkością ale ja nie daję się nabrać bo wiem że to nieprawda że to ma mnie tylko zmylić & żeczywiście ułamek seqndy puźniej widzę prawdziwą krwistą gębę jak wyskqje ze środk powiększonego obrazu.


    To moje gniazdo. Ohydna głowa prubuje wedżeć się do mojego gniazda.


    Opadam niżej wyciągam nogę zaciskm szpony na solidnym kiju – kij jest długi gruby sękty właściwie to cały konar bo na końcu ma trohę cieńszyh gałęzi – & walę nim z całej siły w czerwoną gębę. Gidibigig…hrlp!


    Błoniast skżydła owijają się woqł gałęzi & głowa spada na gniazdo wżeszcząc & złożecząc & podskqjąc. Szarπe się tak gwałtownie że aż rozrywa na stżępy błonę lotną. Wiem że powinienem uciekć puki pora ale nie wiem dlaczego – może to instynkt a może szaleństwo – zostaję żeby ponowić atak.


    Podrywam się w gurę udżając skżydłać – kątm ok widzę że niebo robi się jakby jaśniejsze – a potm wyciągam szpony & spadam na okropny krwawy łeb.


    Niebo nagle robi się jaskrawobiałe.


    Wyhamowuję gwałtownie & zawisam nad wżeszczącą pżeraźliwie głową & patżę w niebo. Robi się z powrotm ciemne ale jednocześnie zaczyna jakby falować.


    Oho myślę & szeptm wypowiadam hasło.


    Pwne żeczy rejes3esz nawet wtdy kiedy pżebywasz w krypcie a jedną z nih jest eksplozja: błysk jasnego światła\fala udżeniowa\oba t zjawisk naraz. Nie zawsze wytrąca cię to z transu; zazwyczaj prubujesz to sobie jakoś wytłumaczyć nawet jeśli lada hwila możesz zginąć ale ja jestm zawsze pżygotowany na taką ewntualność.


    Budzę się w hwili kiedy podmuh turla mnie po podłodze. Odbijam się od ściany & po hwili znowu jestm na środq mego małego pokoiq.


    Patżę pżez dżwi & widzę jak zza zasłony dymu & płoćeni jacyś ludzie spuszczają się po linah & wskqją pżez wysokie okna w ścianie wieży & pędzą w stronę rusztowania stżelając z broni ktura wysyła błyski sqπonego ośleπającgo blasq. Do mojego pokoiq wpada płonący leniwiec; ryczy okropnie & uciek jak ognista qla ciągnąc za sobą smugę czarnego dymu. Następuje kolejna eksplozja ściany wybżuszają się do środk po prawej stronie pżeświtują pżez nie pomarańczowe płoćenie. Mężczyźni – traz widzę że są w czarnyh kombinezonah a niektuży mają pżyπęt μnilotnie o rozkładanyh skżydłah – zaczynają wsπnać się po rusztowaniu. Skżydła pżeszkdzają im więc zżucają je na posadzkę.


    Toczę się jak najdalej od dżwi hwytam zębać fragment wybżuszonej ściany tuż pży podłodze & szarπę z całej siły. Matriał pęk z tżaskiem robi się dziura wypłzam najprędzej jak mogę & nagle jestm w jakimś ciemniejszym hociaż niezupłnie ciemnym μejscu.


    Rozglądam się & wiem że jestm ukryty za rusztowaniem & czym prędzej kieruję się w duł pżeskqjąc z pręta na pręt z łącznik na łącznik. W guże coś wybuha z potwornym hukiem & błyskiem. Dokoła syπą się płonąc szczątki część spada na mnie płoćenie pżenoszą się na koszulę więc muszę zawisnąć na jednej ręc a drugą gaszę je w popłohu. Dzięki płoćeniom widzę wyraźniej niż pżed hwilą. Jest ih więcj & coraz więcj stżałuw słyhać z gury.


    W części umysłu kołacze się myśl o rety czy to naprawdę z mojego powodu? a jednocześnie powtażam sobie nie Bascule to niemożliwe nie bądź głuπ! ale wtdy ta πerwsza część pyta w takim razie skąd się bieże całe to zaμeszanie woqł twojej osoby? Pżecież należysz do pokojowo usposobionego społeczeństwa więc dlaczego po co skąd tyle pżemocy & gwałtowności? Qrczę t biedne leniwc hciały ci tylko pomuc a ty tak im odpłacasz? Zastanawiam się co się dzieje z Gastonem & starym Hombtant ale szybko dohodzę do wniosq że leπej o tym nie myśleć tylko sqπć się na tym co najważniejsze w tj hwili.


    To niesamowit jak w takih sytuacjah działa instynkt samozahowawczy.


    Tuż pżed sobą widzę kżywiznę ściany wieży. W blasq płoćeni wilgotne kćenie lśnią tajemniczo. Jeszcze tylko kilk prętuw na szczęście w niezbyt dużyh & prawie jednakowyh odstępah.


    Lewa ręk prawa ręk lewa prawa… Hyba ogarnia mnie jakś gorączk\coś w tym rodzaju bo myślę sobie w sam raz tyle czasu żeby zajżeć do krypty & sprawdzić co się dzieje. Tak zanim dosięgniesz następnej żerdzi pżeskocz hoć na seqndę hoć na ćwierć.


    Robię to nie myśląc o tym co robię zawieszony μędzy dwoma prętać pżenoszę się w najbliższe μejsc /tylko po to żeby stwierdzić że tam nic nie ma.


    Otacza mnie gęsta szara mgła rozbżćewająca metalicznym zgżytaniem jękiem sykiem naładowana elektrycznością. Po głowie kołaczą μ się wspomnienia o tym jak tu było wcześniej ale nie wiem czy mogę im ufać. Mgła sqπa się woqł mnie & doπero traz widzę że to wcale nie mgła bo nie składa się z drobinek wody tylko z metalicznego pyłu ktury wgryza μ się w sqrę jak kwas boli bardzo boli boli boli otwieram szeroko oczy a on wsypuje się tam & draπe skrobie. Kżyczę z bulu ale wystarczy że otwożę usta a on już tam się wcisk do nosa tż wdyham go a on jest jak płoćeń ktury wypłnia mnie błyskwicznie & πecze od środk.


    Wściekle wymahuję raćonać żeby go odpędzić. Moja ręk traфa na coś twardgo a ja z trudm pżypoćnam sobie co to oznacza & budzę się z transu.


    Wiszę uczeπony obiema rękć ostatniego pręta. Kiham jak opętany łzawią μ oczy wszystko mnie swędzi jak holera & jestm tym tak zajęty że nie zauważam że to ostatni pręt & sięgam dalej & walę całym ciałem w kćenną ścianę. Jakoś udaje μ się pozbierać & qlę się na rusztowaniu & patżę w duł.


    Od zaśćeconej podłogi dzieli mnie jeszcze kilk metruw. W guże ściana niknie w ciemności. W lewo & prawo tż niewiele widać. Rusztowanie wsπera się na niej w wielu μejscah. Nie widzę stąd spodniej strony podłogi komnaty leniwcuw ani drogi kturą uciekłem. Słyszę dobiegając z dalek odgłosy eksplozji a po ścianie od czasu do czasu spływa blask płoćeni.


    Zastanawiam się co robić a potm potżąsam głową & zaczynam pżeskkiwać z prętu na pręt posuwając się cały czas wzdłuż nieruwnej wilgotnej ściany. Może w tn sposub dokądś dotrę.


    Czas μja a ja wciąż jestm w wieży pod komnatą leniwcuw – to znaczy pod komnatą w kturej μeszkły leniwc aż do hwili kiedy pżez okna powpadały t typy & zaczęły stżelać do wszystkiego co się rusza. Czuję się jak szczur w ogromnej klatc ktury węszy pży ścianah & szuk dziury pżez kturą mugłby uciec.


    O rety Bascule myślę sobie nie po raz πerwszy & obawiam się że nie po raz ostatni. O rety rety rety.
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    Zjechali windą pod ziemię, po czym przeszli szerokim, jasno oświetlonym tunelem o ścianach pokrytych wielkimi obrazami do miejsca, gdzie było mnóstwo pociągów i ludzi oraz kolumn podtrzymujących sklepienie.


    Asura zadawała wiele pytań dotyczących windy, stacji, pociągów i zamku. Wysoka kobieta starała się udzielać jej jak najbardziej wyczerpujących odpowiedzi. Wsiedli do ostatniego wagonu jednego z pociągów. Mieli go tylko dla siebie: mnóstwo obszernych foteli i kanap. Usiedli przy okrągłym drewnianym stole. Kobieta, która przedstawiła się jako Ucubulaire, zajęła miejsce obok Asury, mężczyzna o imieniu Lunce naprzeciwko niej.


    – Co masz we włosach? – zapytała zaraz potem kobieta i wyciągnęła rękę w rękawiczce z niebieskiej pajęczyny.


    – Proszę? – zdziwiła się Asura, ale nie otrzymała wyjaśnień, ponieważ w chwili, kiedy ręka kobiety dotknęła jej głowy, rozległo się dziwne przenikliwe brzęczenie.


    A potem zapadła ciemność.


    Mieszkała w wysokiej wieży w środku lasu. Na szczycie wieży znajdował się obszerny pokój o kamiennej podłodze bez żadnych otworów, w ścianach zaś było kilka małych okien oraz drzwi, przez które wychodziło się na okalający budowlę balkon. Wieżę przykrywał dach z ciemnej łupkówki, podobny do wielkiego kapelusza.


    Codziennie rano, zaraz po obudzeniu, myła twarz w misce stojącej na solidnej drewnianej toaletce. Obok miski codziennie rano czekał dzbanek napełniony wodą. Kilkakrotnie usiłowała czuwać przez całą noc, żeby sprawdzić, skąd bierze się woda w dzbanku, ale choć była gotowa przysiąc, że ani na chwilę nie zmrużyła oka, nie zdołała rozwiązać tej zagadki. Pewnego razu siedziała nawet na łóżku z ręką w pustym dzbanku i szczypała się co jakiś czas drugą, żeby nie zasnąć, najwidoczniej jednak senność zwyciężyła, bowiem w pewnej chwili ocknęła się i ze zdumieniem stwierdziła, że trzyma rękę w wodzie. Kiedy indziej odwróciła dzbanek do góry dnem, dało to jednak tylko taki wynik, że rano dzbanek był pusty, ona zaś przez cały następny dzień nie mogła zaspokoić pragnienia.


    W skrzynce na chleb każdego ranka pojawiał się świeży bochenek. Codziennie korzystała z nocnika, przykrywała go ściereczką i wsuwała pod łóżko; nazajutrz był zawsze opróżniony i umyty.


    Nad toaletką wisiało metalowe lustro, dzięki czemu mogła stwierdzić, że ma jasnobrązową skórę oraz ciemnobrązowe oczy i włosy tego samego koloru. Była ubrana w jasnobrązową długą koszulę, która prawie wcale się nie brudziła, nigdy jednak nie robiła się zupełnie czysta. Niekiedy długo wpatrywała się w swoje odbicie, myśląc, że kiedyś wyglądała zupełnie inaczej; usiłowała sobie przypomnieć jak, usiłowała też przypomnieć sobie, kim była i skąd się wzięła, ale odbicie wiedziało tyle, co ona, czyli nic.


    Na wyposażenie pokoju, oprócz łóżka, toaletki i stolika ze skrzynką na chleb, składały się jeszcze: jeden niewielki stolik, dwa krzesła, kanapa z kilkoma poduszkami, kwadratowy dywan w geometryczny wzór oraz wiszący na ścianie obraz w drewnianych ramach. Obraz przedstawiał piękny ogród, w którym rosły wysokie drzewa. Pośrodku widać było niewielką okrągłą budowlę z białego kamienia; rotunda stała na zboczu trawiastego wzniesienia nad płytką dolinką, przez którą płynął wartki strumień.


    Po umyciu i osuszeniu twarzy wychodziła na balkon i spacerowała dokoła wieży: sto okrążeń w jedną stronę, sto w drugą. Od czasu do czasu spoglądała na las.


    Wieża wznosiła się pośrodku niemal okrągłej polany; w najszerszym miejscu łatwo dałoby się przerzucić kamień na drugą stronę. Budowla była tylko nieznacznie wyższa od szerokolistnych drzew. Niekiedy w oddali pojawiały się ptaki, nigdy jednak nie zbliżały się do wieży. Pogoda była zawsze taka sama: lekko zachmurzone niebo, słaby, ale wyraźny wiatr, ciepło. Wieczorami robiło się nieco chłodniej.


    W okrągłym pokoju nie było lampy, w związku z czym nocą światło dawały tylko gwiazdy lub księżyc, który chudł i pęczniał w zwykły sposób. Pamiętała, że organizmy kobiet funkcjonują według cyklu związanego z fazami księżyca, jednak na próżno czekała na jakiekolwiek objawy.


    W najciemniejsze noce czasem padał deszcz. Przy takich okazjach – kiedy już na tyle oswoiła się z ciemnością, żeby bez trudu poruszać się po pokoju – wstawała z łóżka, zrzucała koszulę, wychodziła na balkon i długo stała naga w siekących strumieniach deszczu. Uderzenia chłodnych kropli o skórę sprawiały jej przyjemność.


    Kiedy niebo było pogodne, obserwowała gwiazdy; starała się też zapamiętać miejsca, gdzie słońce wschodziło i kryło się za horyzont. Gwiazdy, chociaż obracały się powoli nad jej głową, nie ulegały żadnym zmianom. Chociaż wytężała wzrok, nie zdołała dostrzec przerażającego mrocznego piętna na obliczu nocy.


    Słońce wschodziło i zachodziło zawsze w tych samych miejscach, podobnie jak księżyc.


    Robiła paznokciem znaki na desce w stopach łóżka, licząc w ten sposób upływające dni. Znaki nie znikały. Po około trzydziestu dobach przestała rachować dni, zaczęła natomiast liczyć księżycowe cykle, zachowując liczby w pamięci. Ponieważ wiedziała, że pełny cykl równa się jednemu miesiącowi, mogła stwierdzić, iż przebywa w wieży już ponad pół roku.


    Wiele czasu poświęcała obserwacji lasu, patrząc, jak cienie chmur przesuwają się po wierzchołkach drzew, w okrągłym pokoju natomiast zajmowała się głównie przestawianiem mebli i mniejszych przedmiotów, sprzątaniem, czyszczeniem, liczeniem ich oraz – po mniej więcej miesiącu – wymyślaniem historii dziejących się w ogrodzie z obrazu albo w fantastycznym krajobrazie pofałdowanego prześcieradła, albo w mieście zbudowanym według planu opartego na przypominającym labirynt wzorze dywanu.


    Na ścianach rysowała palcem niewidoczne litery, wiedziała więc, że potrafi pisać, ale nie miała pióra ani papieru. Zastanawiała się całkiem poważnie, czy wykorzystać własne odchody, jednak ta myśl budziła w niej zbyt duże obrzydzenie; już prędzej użyłaby krwi, gdyby nie to, że ten pomysł wydał się jej trochę zanadto desperacki. Nie pozostało jej nic innego jak tylko zapamiętywanie wymyślanych intryg.


    Zaludniały je liczne, wyimaginowane postacie. Początkowo sama odgrywała w nich główną rolę, później jednak coraz częściej umieszczała się na drugim planie albo nawet w ogóle pomijała swoją osobę. Pierwowzorami wszystkich bohaterów były otaczające ją przedmioty: dzbanek na wodę zamienił się w jowialnego otyłego mężczyznę, miska w jego żonę o rozłożystych biodrach, nogi stolika w dwie pulchne córki, metalowe lustro w piękną, ale próżną damę, krzesła w dwóch kościstych mężczyzn, kanapa w szczupłą rozmarzoną kobietę, dywan w śniadoskórego szczupłego chłopca, sama wieża natomiast w bogacza nie rozstającego się ze spiczastym kapeluszem.


    Początkowo tylko od czasu do czasu, potem zaś coraz częściej, w zmyślonych historiach pojawiał się piękny młody książę.


    Przybywał raz na miesiąc na ogromnym karym rumaku o wspaniałej uprzęży. Uzda lśniła tak jasno, jakby była wykonana z czystego złota. Młody książę miał na sobie biało-purpurowo-złocisty strój, jego głowę zdobił zaś wydłużony kapelusz z bajecznie kolorowymi piórami. Nawet z daleka widziała jego kruczoczarne włosy, starannie przystrzyżoną brodę oraz błyszczące oczy. Zdejmował kapelusz, kłaniał się nisko, po czym stawał w strzemionach i wołał do niej:


    – Asuro! Asuro! Przybyłem, żeby cię uwolnić! Wpuść mnie!


    Za pierwszym razem, kiedy wyjechał z lasu, ukryła się za kamiennym parapetem balkonu, a kiedy usłyszała jego głos, umknęła chyłkiem do pokoju, zamknęła drzwi balkonowe i zagrzebała się w pościeli. Kiedy jakiś czas później ostrożnie wysunęła głowę i nadstawiła ucha, usłyszała tylko westchnienia wiatru przeciskającego się między gałęziami. Wróciła na balkon i rozejrzała się dokoła, ale książę już zniknął.


    Za drugim razem została na balkonie i obserwowała go w milczeniu. Wołał do niej bardzo długo, ona jednak tylko przypatrywała mu się ze zmarszczonymi brwiami. Nie odpowiedziała.


    Zsiadł z konia, przywiązał go do drzewa, a kiedy zwierzę zaczęło skubać trawę, usiadł pod sąsiednim drzewem, oparł się plecami o pień i zjadł posiłek składający się z sera, jabłek i wina. Ani na chwilę nie spuszczała go z oka, chociaż ślina napływała jej obficie do ust.


    Po posiłku znowu do niej zawołał, ona jednak nadal nie odpowiadała. Odjechał, kiedy zaczęło się ściemniać.


    Kiedy zjawił się po raz trzeci, znowu uciekła do pokoju. Wołał dość długo, potem umilkł, chwilę później zaś usłyszała metaliczny szczęk. Ostrożnie wyjrzała na zewnątrz; nad parapetem przeleciała metalowa trójzębna kotwiczka uwiązana do linki, spadła na kamienną posadzkę, przesunęła się ze zgrzytem, podskoczyła, a następnie, po gwałtownym szarpnięciu, znikła za obmurowaniem. Wkrótce potem z dołu dobiegł głuchy odgłos uderzenia.


    Zaledwie po kilku sekundach kotwiczka pojawiła się ponownie. Procedura powtórzyła się bez żadnych zmian: metaliczny szczęk, gwałtowne szarpnięcie, upadek na ziemię – zupełnie jakby budowniczowie wieży zatroszczyli się o to, żeby uniemożliwić wdrapanie się na nią w ten sposób.


    Dziewczyna z przerażeniem wpatrywała się w rysę, którą kotwiczka zostawiła na kamieniu.


    Kiedy książę zjawił się po raz czwarty i zaczął nawoływać spod wieży, postanowiła mu odpowiedzieć.


    – Kim jesteś?


    – Ona mówi! – wykrzyknął z zachwytem, a na jego twarzy pojawił się szeroki uśmiech. – Co za radość! – Podszedł bliżej. – Jestem twoim księciem, Asuro! Przybyłem cię uwolnić!


    – Skąd?


    – Jak to skąd? – Roześmiał się głośno. – Z tej wieży, ma się rozumieć!


    Zerknęła przez ramię na okrągły pokój i na kamienny balkon.


    – Dlaczego? – zapytała.


    – Dlaczego? – powtórzył ze zdziwieniem. – Księżniczko Asuro, co to ma znaczyć? Chyba nie podoba ci się w niewoli?


    Zmarszczyła brwi.


    – Czy ja naprawdę jestem księżniczką?


    – Oczywiście!


    Potrząsnęła głową i – zalewając się łzami – uciekła do pokoju, gdzie ponownie zagrzebała się w pościeli. Kiedy nadszedł wieczór i ucichły nawoływania księcia, zapadła w niespokojny sen.


    Następnym razem pozostała w ukryciu, siedząc na krawędzi łóżka ze wzrokiem utkwionym w obrazie i cichutko opowiadając sobie historię o księciu, który zjawiał się w pięknej białej rotundzie ukrytej w cudownym ogrodzie, uprowadzał wiezioną tam księżniczkę, żenił się z nią, a następnie wiózł do swojego zamku w górach.


    Historia była tak długa, że skończyła ją dopiero po zachodzie słońca.


    •


    Umyła twarz, wytarła ją ręcznikiem, po czym wyruszyła na spacer po balkonie. Hen, daleko, nad lasem leciała chmara ptaków. Pogoda była taka jak zawsze.


    Zatrzymała się w cieniu dachu wieży i spojrzała na cień rzucany przez budowlę na baldachim liści. Przypominał cień wskazówki zegara słonecznego. Była pewna, że książę zjawi się właśnie dzisiaj.


    •


    Tuż przed południem wyjechał z lasu na swym wspaniałym rumaku, zdjął kapelusz i skłonił się głęboko.


    – Księżniczko Asuro! – zawołał. – Przybywam, żeby cię uwolnić! Wpuść mnie, proszę!


    – Nie mogę! – odkrzyknęła.


    – Nie masz drabiny ani sznura? W takim razie może pozwolisz mi wspiąć się po swoich włosach?


    Po włosach? Co on wygaduje?


    – Nie – odparła. – Nie mam ani drabiny, ani sznura.


    – Wobec tego będę musiał poradzić sobie inaczej.


    Z sakwy przy siodle wyjął zwój liny, do której była przywiązana trójzębna metalowa kotwiczka.


    – Rzucę ci to – krzyknął – a ty umocuj ją w bezpiecznym miejscu, żebym mógł wspiąć się do ciebie.


    – A co potem?


    – Jak to?


    – Co zrobimy, kiedy będziemy oboje tu, na górze?


    – Opuszczę cię na linie na ziemię, a sam zjadę po niej bez najmniejszego trudu. Nie obawiaj się, księżniczko. Dopilnuj tylko, żeby kotwiczka mocno się zahaczyła.


    Zaczął zataczać nią nad głową szerokie kręgi.


    – Zaczekaj! – wykrzyknęła dziewczyna.


    Książę pozwolił kotwiczce opaść na ziemię.


    – O co chodzi?


    – Masz może jabłko? Marzę o tym, żeby zjeść jabłko…


    Roześmiał się.


    – Oczywiście! Zaraz je dostaniesz.


    Podszedł do konia i z drugiej salwy wyjął czerwone błyszczące jabłko.


    – Łap! – zawołał, po czym rzucił je w górę.


    Złapała jabłko, on zaś ponownie zaczął zataczać nad głową kręgi kotwiczką uwiązaną do liny. Dziewczyna przyjrzała się owocowi: było to najpiękniejsze, najbardziej dojrzałe i najpiękniej pachnące jabłko, jakie kiedykolwiek widziała.


    Zbliżyła je do ucha.


    – Lepiej odsuń się trochę, moja droga! – zawołał książę. – Chyba nie chcesz, żebym trafił cię w głowę, prawda?


    Cofnęła się i stanęła w drzwiach balkonowych, wciąż przyciskając jabłko do ucha. Z wnętrza owocu dobiegał wilgotny, bulgocąco-mlaskający odgłos. Szybkim krokiem przeszła na drugą stronę wieży, zamachnęła się i z całej siły cisnęła jabłko w las. Zaraz potem usłyszała znajomy metaliczny zgrzyt; pobiegła szybko z powrotem i wychyliła się przez parapet.


    – Wszystko w porządku, moja droga?


    – Tak! Przywiążę linę do łóżka! Zaczekaj chwilę.


    Podniosła kotwiczkę z posadzki, weszła do pokoju, wybrała jeszcze trochę liny, a następnie odwiązała kotwiczkę. Zostawiła ją na podłodze, omotała linę wokół grubych nóg łóżka, szarpnęła dwa razy, na wszelki wypadek owinęła ją jeszcze raz, po czym wróciła na balkon, gdzie owinęła sobie linę wokół kibici, sam koniec zaś ścisnęła mocno w dłoniach.


    – Gotowe! – zawołała.


    Książę pociągnął mocno za linę.


    – Dobra robota, księżniczko!


    Natychmiast zaczął się wspinać. Dziewczyna czuła, jak lina ciągnie ja do pokoju, ale ponieważ większą część ciężaru księcia utrzymywały solidne nogi łóżka, nie miała żadnych problemów z ustaniem przy parapecie. Kiedy księciu zostało nie więcej niż dwa metry, gwałtownie poluzowała linę i pozwoliła, żeby kilkanaście centymetrów przesunęło się jej między palcami. Książę krzyknął głośno, po czym znieruchomiał, uczepiony kołyszącego się sznura.


    – Najdroższa! – zawołał. – Sprawdź, co dzieje się z liną!


    – Nie ruszaj się! – poleciła ostrym tonem i pokazała mu koniec liny. – Jeśli mnie nie posłuchasz, będzie po tobie!


    – Że co? Ale przecież…


    – Kim jesteś? – zapytała.


    Z bliska widziała, że książę ma nie tylko kruczoczarne włosy i brodę, ale także wyraźnie zarysowaną szczękę, śniadą, doskonale gładką skórę oraz błękitne błyszczące oczy.


    – Twoim księciem! – wykrzyknął. – Przybyłem tutaj, żeby cię uwolnić! Najdroższa…


    Ponownie ruszył w górę, ale ona poluzowała kolejną porcję liny. Szarpnięcie było tak silne, że niewiele brakowało, by wypuścił linę z rąk. Przywarł do niej ze wszystkich sił, spojrzał z przerażeniem w dół, na odległą ziemię, a następnie w górę.


    – Co robisz, Asuro? Pozwól mi wejść na górę!


    – Kim jesteś? – powtórzyła. – Jeśli mi nie powiesz, zginiesz!


    – Jestem twoim księciem, twoim wybawcą!


    – Jak się nazywasz? – zapytała, powoli luzując linę.


    – Roland! Roland z Akwitanii!


    – Rolandzie z Akwitanii, dlaczego każdej nocy dzbanek sam napełnia się wodą? Dlaczego zmieniają się fazy księżyca, ale nie pory roku? Dlaczego ptaki omijają wieżę z daleka?


    – To przez zaklęcie! Wszystko to bierze się z zaklęcia, które rzucił na ciebie zły czarownik! Błagam cię, księżniczko Asuro! Nie wytrzymam dłużej!


    – Dlaczego jabłko, które mi dałeś, było zatrute?


    – Nie było!


    – Było.


    – W takim razie to też sprawka czarownika. Asuro, proszę, pozwól mi wejść! Słabną mi ręce!


    – Co to za czarownik?


    – Nie wiem! – załkał książę. Drżały mu już nie tylko ręce zaciśnięte na linie, ale także całe ramiona. – Przypomniałem sobie! Merlin! Nazywa się Merlin! Błagam cię, najdroższa! Jeśli nie pozwolisz mi wejść, zaraz spadnę!


    Wpatrywał się w nią błagalnym spojrzeniem cudownie pięknych oczu.


    Pokręciła głową.


    – Nie jesteś prawdziwy – powiedziała i wypuściła linę.


    Książę z krzykiem runął na ziemię, dziewczyna zaś odsunęła się na bok, by uniknąć uderzenia przez koniec liny, po czym wychyliła się za parapet. Książę leżał bez ruchu na trawie u stóp wieży. Przyniosła z pokoju kotwiczkę i rzuciła ją, celując w głowę, ale nie trafiła; metalowe haki wryły się w ziemię kilkanaście centymetrów od ciała.


    Asura podniosła wzrok ku niebu.


    – Tym razem też nic z tego – powiedziała.


    Ciemność.


    •


    Młoda kryptografka wstała z leżanki, przeciągnęła się i potarła plecy.


    – O, rety – westchnęła.


    Była nieduża, ciemnowłosa i miała na sobie jednoczęściowy papierowy kombinezon. Przesunęła ręką po oczach, usiadła na brzeżku leżanki, a następnie spojrzała na dwoje funkcjonariuszy Służb Bezpieczeństwa, którzy przyprowadzili dziewczynę.


    – Za cholerę nie mogę się do niej dobrać – powiedziała, kręcąc głową.


    Wysoka kobieta zerknęła na barczystego mężczyznę o imieniu Lunce. Rozmowa odbywała się w nijakim, ale wygodnie urządzonym pomieszczeniu przeznaczonym dla personelu średniego szczebla, na tym samym poziomie co zbiornik wody, głęboko w podziemiach fortecy. Dziewczyna, którą nazywali Asurą, przebywała w celi kilka pięter niżej.


    – Do każdego można się jakoś dobrać – stwierdziła kobieta w niebieskich rękawiczkach.


    – Ale i każdego można przy okazji zniszczyć – odparła czarnowłosa dziewczyna, ponownie podnosząc się z leżanki. – Zdarzają się stuprocentowo oporne jednostki.


    Wciąż pocierała sobie plecy i przeciągała się, prężąc zdrętwiałe mięśnie. Spojrzała przez okno, w rozjarzoną światłami ciemność. Daleko, przy końcu Tunelu Oceanicznego, przesuwał się powoli statek. Płynął do portu, który z tej odległości przypominał naszyjnik ze świecących paciorków.


    Dziewczyna roześmiała się z goryczą.


    – Co za suka! – mruknęła niemal z podziwem.


    – Czy naprawdę nie możesz do niej dotrzeć? – zapytał krępy mężczyzna.


    – Naprawdę – powiedziała dziewczyna i spojrzała na niego. – Wypróbowałam wszystkie rutynowe scenariusze, a dodatkowo kilka specjalnych. – Odwróciła wzrok i wzruszyła ramionami. – Wszystkie przejrzała na wylot. Najbardziej liczyłam na ostatni: księżniczka uwięziona w wieży, książę z bajki, który przybywa, żeby ją uwolnić… Zachowywała się tak, jakby nie znała tego schematu. A ta jej podejrzliwość! Jabłko było całkiem w porządku; co prawda, sztuczne, ale smaczne i pożywne. Nie miała prawa niczego podejrzewać, ale mimo to wyobraziła sobie jakiegoś robaka czy inną cholerę i wyrzuciła je, kiedy ja szykowałam się do wspinaczki. – Ponownie pokręciła głową, najpierw do swego odbicia w szybie, potem do dwojga funkcjonariuszy. – Możecie dalej próbować, ale nic nie osiągniecie. Ona przez cały czas się uczy, ba, nawet zapamiętuje! Licho wie, w jaki sposób.


    – Ty najwyraźniej nie wiesz – zauważył oschłym tonem mężczyzna, ściągając na siebie ostre spojrzenie towarzyszki.


    Dziewczyna roześmiała się szyderczo.


    – A może pan zechce spróbować, panie Lunce? To… To monstrum mogłoby pożreć pana żywcem, gdyby tylko chciało. Wasza Asura ma naturalny talent: cokolwiek jej podsuniecie, zostanie błyskawicznie przeanalizowane i zdemaskowane. Naturalnie możecie zniszczyć ją fizycznie – wystarczy, że obudzicie ją i poddacie torturom – ale w ten sposób też niczego nie osiągniecie. Nie łudźcie się: nigdy nie uda wam się dowiedzieć, po co ją przysłano, nawet gdybyście rozmontowali jej umysł na cząsteczki i zbadali każdą ze wszystkich stron. Zresztą, jestem gotowa iść o zakład, że wcześniej uległaby samozniszczeniu. – Parsknęła pogardliwie.


    – Przypuszczalnie zginęlibyście razem z nią.


    – Ale nie masz wątpliwości, że jest asurą? – zapytała kobieta w niebieskich rękawiczkach.


    – Owszem, jest asurą – potwierdziła dziewczyna, siadając na parapecie – chociaż muszę przyznać, że nie rozumiem, dlaczego wysłannik chaosu miałby zjawiać się właśnie w takiej postaci i pod tym imieniem.


    – Może więc to tylko przynęta? – zauważyła kobieta.


    Sprawiała wrażenie mocno zaniepokojonej.


    – Albo nieprawdopodobnie głęboko zakamuflowany podwójny agent.


    Kobieta skinęła głową.


    – Cóż, w każdym razie mamy ją w ręku – powiedziała tak cicho, jakby mówiła do siebie.


    – Zgadza się. – Kryptografka ziewnęła rozdzierająco. – Na szczęście, to wasz problem. Ja tylko robię to, za co mi płacą, i nie muszę niczym zaprzątać sobie głowy. Cholernie chce mi się spać. – Zeskoczyła z parapetu i ruszyła do drzwi. – Założę się, że przez tę sukę będą mnie dręczyły jakieś pieprzone koszmary – wymamrotała.


    – Cóż, szkoda, że ci się nie udało, ale dziękujemy za pomoc – powiedział mężczyzna ze znudzoną miną. – Naturalnie oczekujemy wyczerpującego raportu; kto wie, może przyda się twoim następcom. Mam nadzieję, że podejdą do sprawy z większym zaangażowaniem.


    Dziewczyna zatrzymała się i obdarzyła go szerokim uśmiechem.


    – Złotko, z przyjemnością dostarczę ci dokładny raport, ale nie zapominaj, że jestem najlepsza. Każdy, kto przyjdzie po mnie, będzie sobie radził znacznie gorzej, aż w końcu wasza zabaweczka straci cierpliwość i naprawdę kogoś pożre. – Szturchnęła go w pierś. – Pamiętaj, że cię ostrzegałam, chłoptasiu. – Odwróciła się do kobiety w niebieskich rękawiczkach. – Miło się z wami pracowało. Dajcie mi znać, jak wam idzie.


    Wyszła, oni zaś spojrzeli na siebie.


    – Wiesz, co myślę? Że powinniśmy ją zabić.


    – Nikogo nie obchodzi, co myślisz. Wezwij następnego kryptografa z listy.


    – Jak sobie życzysz.
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    Gdy tylko Gadfium wyszła z butiku, drzwi zatrzasnęły się za nią i samoczynnie zaryglowały.


    „W lewo.”


    Posłusznie skręciła w lewo.


    „Pospiesz się.”


    Przyspieszyła kroku.


    Wciąż drżała jak w febrze, do tego stopnia, że widziała niewyraźnie i była pewna, że inni bez trudu dostrzegają to drżenie z odległości pięćdziesięciu albo nawet więcej metrów.


    „Oddychasz za płytko i zbyt szybko. Uspokój się. Nie panikuj.”


    „Czy ja tak samo narzucam swoją wolę innym ludziom?”


    „Owszem. Teraz skręć w prawo i wezwij windę. Przyjedzie za dwanaście sekund.”


    „Dokąd mnie prowadzisz?”


    „Byle dalej stąd, poza Pałac.”


    „A potem?”


    „Nie pytaj.”


    „Daj spokój! Jestem za stara, żeby prowadzić mnie na smyczy.”


    „Nieprawda. Za stara będziesz dopiero wtedy, kiedy umrzesz, a ty przecież żyjesz. Przynajmniej na razie.”


    „Na razie, powiadasz? Wielkie dzięki.”


    „Jest już winda. Nie zwracaj uwagi na to, co pokazuje wyświetlacz. Wydałam odpowiednie polecenia.”


    „Cholera!”


    „Uspokój się wreszcie i wytrzyj oczy. Prawie nic nie widzę, kiedy przez nie patrzę.”


    Gadfium posłusznie wytarła oczy. Winda nie zatrzymując się podążała w górę.


    „Już wiem! Umarłam i trafiłam do piekła, a ty jesteś karą, która mnie spotkała!”


    „Przestań wygadywać bzdury. Jestem twoim aniołem stróżem.”


    Winda zatrzymała się na eleganckiej, nieskazitelnie czystej stacji podziemnego pociągu.


    „Idź prosto. Staraj się sprawiać wrażenie aroganckiej i bezwzględnej, żeby nikomu nie przyszła ochota do ciebie podejść. Dalej jedziemy specjalnym wagonem Służb Bezpieczeństwa.”


    „O, kurczę!”


    „Głowa do góry! Arogancki uśmieszek! Groźne spojrzenie!”


    „Jeśli wyjdę z tego cało, daję słowo, że już nikogo nie będę traktowała w ten sposób.”


    „Pamiętaj: arogancja i bezwzględność.”


    Z wysoko zadartym nosem i pogardliwym uśmieszkiem na wargach dotarła do wagonu, mijając po drodze liczne donice z palmami ustawione na lśniącym marmurowym peronie i prawie sięgające wyłożonego boazerią sufitu. Zdawała sobie sprawę, że dokoła są ludzie, ale nikt jej nie nagabywał. Drzwi otworzyły się przed nią, weszła do środka, chwilę potem zaś wagon ruszył i wjechał w tunel, gdzie zaczął szybko nabierać prędkości. Trzęsąc się jak galareta, opadła na skórzany fotel.


    „Jesteśmy już poza Pałacem.”


    Gadfium zgięła się w pół i ukryła głowę między kolanami.


    „Czuję się tak, jakbym zaraz miała zemdleć.”


    „Wiem.”


    „To było okropne.”


    „Nie przesadzaj. Spisałaś się całkiem nieźle.”


    „Mówię o butiku, o tych kobietach i mężczyźnie.”


    „Ach, tak. Rzeczywiście. Przykro mi, ale na pocieszenie mogę ci powiedzieć, że nie musiałaś oglądać tego w zwolnionym tempie.”


    „Dla ciebie to pewnie zamierzchła przeszłość?”


    „Zgadza się. Zdążyłam dojść do siebie.”


    Gadfium wyprostowała się, pociągnęła nosem, a następnie drżącymi rękami wyjęła z kieszeni pistolet, amunicję i nóż. Pistolet miał długą giętką lufę z jakiegoś ciemnego materiału i był bardzo ciężki, jakby wykonano go z metalu, a następnie obtaczano w gąbce. Uchwyt błyskawicznie dostosowywał się do kształtu i rozmiarów ręki.


    „Pozwól, że ja to zrobię.”


    Palce Gadfium zaczęły poruszać się bez udziału jej woli, wykonując czynności, których nie rozumiała. Przez chwilę próbowała stawiać opór, w końcu jednak uległa przemożnej sile promieniującej gdzieś z wnętrza jej głowy i pozwoliła swemu konstruktowi kontynuować dzieło.


    „Na wszelki wypadek wyłączyłam automat celujący” – powiedział konstrukt, po czym otworzył komorę nabojową, załadował amunicję, zamknął komorę, sprawdził działanie celownika laserowego i wreszcie pozwolił Gadfium odzyskać kontrolę nad rękami.


    „Wątpię, czy zdobędę się na to, żeby jeszcze raz nacisnąć spust” – powiedziała Gadfium, chowając broń do kieszeni.


    „Ja też w to wątpię.”


    „Może więc powinnam go wyrzucić?”


    „Nie bądź głupia. Broń wyrzuca się tylko wtedy, kiedy jej posiadanie może ściągnąć na ciebie kłopoty.”


    „Co ty powiesz”


    „A ty już siedzisz w kłopotach po uszy, więc nic nie może ci zaszkodzić.”


    „Jak to dobrze, że jest ktoś, kto wie, jak podtrzymać mnie na duchu.”


    „Nie pozbywaj się pistoletu, Gadfium.”


    „A co z nożem?”


    Nóż był płaski, o ostrzu długości i szerokości dwóch palców, wręcz nieprawdopodobnie ostry. Delikatne zgrubienia biegnące środkiem ostrza pozwalały precyzyjnie wsunąć go do pochwy z twardego plastyku, w taki sposób, żeby ostre krawędzie z niczym się nie stykały.


    „Jego też zachowaj.”


    Gadfium pokręciła głową, lecz mimo to schowała nóż do pochwy i wsunęła go z powrotem do kieszeni.


    „Zapewne nie możesz powiedzieć mi nic więcej o tym, co się dzieje?”


    „Wciąż badam sprawę, choć wydaje mi się, że wiem już, kto cię zdradził.”


    „Kto to był?”


    „Nie jestem jeszcze pewna. Daj mi trochę czasu.”


    „Och, możesz się nie spieszyć” – pomyślała Gadfium, opadając na fotel. Uniosła ręce i przyglądała im się przez chwilę.


    Prawie przestały się trząść.


    Wagon pędził tunelami, przemykał z łomotem przez rozjazdy i kołysał się lekko na zakrętach. Od czasu do czasu za zasłoniętymi oknami migały światła.


    „Dokąd mnie wieziesz?”


    „Chyba nic się nie stanie, jeśli ci powiem.” Wagon zaczął zwalniać. „Wkrótce wejdziesz na pokład jednego z tajnych mikrolufterów Służb Bezpieczeństwa, który zwiezie cię cztery poziomy niżej. Znajdziesz się w centralnej części zamku, w mrocznych komnatach wewnętrznych.”


    „O, cholera! Tam, gdzie żyją wyjęci spod prawa?”


    „Właśnie.” Wagon zatrzymał się, najbliższe drzwi otworzyły się z syknięciem i do wnętrza wdarł się podmuch zimnego, wilgotnego powietrza. „Tam, gdzie żyją wyjęci spod prawa.”
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    Sessine wędrował po terenach rozciągających się poza murami Serehfy. Przemierzał tutejsze wersje Xtremaduru i Uitlandii, maszerował przez prerie, równiny, pustynie i wyschnięte słone jeziora, przez wzgórza, doliny i głębokie wąwozy, przez wysokie góry, spienione rzeki i ciemne morza, przez łąki, lasy i dżungle.


    Bardzo szybko przywykł do perwersyjnej odwrotności tego świata, w którym jałowa półpustynia rozciągała się tam, gdzie zgromadzono najwięcej wiedzy wciąż jeszcze czekającej na sklasyfikowanie i zapamiętanie, bujny las tropikalny zaś rósł w miejscach zupełnie jałowych, które mimo to starały się przyciągnąć wzrok oszukańczym, bezpłodnym pięknem.


    Góry i urwiska wskazywały na obecność ośrodków przetwarzania danych, rzeki i morza zawierały nieposortowany ogrom całkowicie chaotycznej ale stosunkowo niegroźnej informacji, wulkany natomiast stanowiły śmiertelne niebezpieczeństwo, ponieważ z ich kraterów wytryskiwała magma płynąca z najgłębszych, zainfekowanych wirusami chaosu, obszarów panbazy.


    Wiatr, symbolizujący polecenia sformułowane w języku maszynowym, wprowadzał na pół przypadkowe zmiany odpowiadające przemieszczeniom programów i języków w systemie operacyjnym, podczas gdy deszcz składał się wyłącznie z danych, które przesączały się z rzeczywistości podstawowej i miały wartość informacyjną białego szumu. Układ świateł na niebie stanowił po prostu kolejną reprezentację kryptosfery, zupełnie inną od tej, po której stąpał, a w dodatku znacznie mniejszą.


    Pojawiające się od czasu do czasu autostrady, drogi, tory i ścieżki biegnące we wszystkie strony i krzyżujące się na niezliczonych poziomach były kanałami informacyjnymi nie dotkniętej zarazą części krypty. Dane poruszały się nimi z prędkościami zbliżonymi do prędkości światła, co oznaczało, że z punktu widzenia obserwatora funkcjonującego według czasu krypty, biegły z szybkością zaledwie ponaddźwiękową. Sessine zatrzymywał się niekiedy przy serpentynowo spiętrzonych traktach, wsłuchiwał się w ich tajemnicze hipnotyzujące pieśni i wpatrywał w gargantuiczne skurcze i pulsowanie, jakby w ten sposób usiłował rozszyfrować i wchłonąć choćby cząstkę pędzących nimi informacji. Nigdy mu się to nie udawało.


    Kiedy po raz pierwszy dostrzegł ślady obecności kogoś innego, ogarnęła go przedziwna mieszanina uczuć: lęku, radości, oczekiwania oraz czegoś w rodzaju żalu z powodu tego, że jednak nie jest tu sam. W oddali, na skraju równiny ujrzał samotne światło i ostrożnie ruszył w tamtym kierunku, żeby mu się przyjrzeć.


    Przy niewielkim ognisku siedziała stara kobieta. Sessine do tej pory nie odczuwał braku ognia, a poza tym i tak nie wiedziałby jak go rozniecić. Kobieta w jakiś sposób wyczuła jego obecność, ponieważ zawołała, żeby się zbliżył.


    Szedł powoli, trzymając przed sobą otwarty plecak, a kiedy od ogniska dzieliło go jeszcze kilka metrów, skłonił się lekko, nie bardzo wiedząc, jak powinien zachować się w tej sytuacji. Kobieta skinęła mu głową a on dołączył do niej przy ogniu.


    Siwe włosy miała zebrane w duży kok i była ubrana w luźny strój z ciemnego materiału. Twarz miała pooraną licznymi zmarszczkami. Dopiero z bliska zauważył, że kobieta opiera się plecami o niewielki pakunek.


    – Jesteś tu nowy? – zapytała głębokim, łagodnym głosem.


    – Mniej więcej od czterdziestu dni – odparł. – A ty?


    Uśmiechnęła się do płomieni.


    – Trochę dłużej. – Zmierzyła go taksującym spojrzeniem. – Cóż, wygląda na to, że znalazłeś swojego Piętaszka.


    Zmarszczył brwi.


    – Proszę?


    – To z książki o Robinsonie Crusoe. Robinson jest przekonany, że mieszka sam na wyspie, aż do chwili, kiedy w dzień zwany piątkiem natrafia na ślad stopy odciśnięty w piasku. Kiedy spotyka tego człowieka, nazywa go Piętaszkiem. My nazywamy Piętaszkami tych, których spotykają nowo przybyli. – Wzruszyła ramionami. – Taki zwyczaj, może trochę głupi.


    – W takim razie, rzeczywiście jesteś moim Piętaszkiem – powiedział Sessine.


    W zamyśleniu skinęła głową.


    – Mamy jeszcze jeden zwyczaj, dużo mądrzejszy: Piętaszek musi odpowiedzieć na każde pytanie nowicjusza.


    Spojrzał prosto w jej stare ciemne oczy.


    – Mam wiele pytań. Być może więcej niż mi się wydaje.


    – To całkiem normalne. Czy jednak najpierw możesz mi powiedzieć, co cię tu sprowadza?


    Rozłożył ręce.


    – Ot, po prostu bieg wydarzeń.


    Ponownie skinęła głową z taką miną, jakby go doskonale rozumiała, hrabia jednak zaniepokoił się, że mógł ją urazić, więc pospiesznie dodał:


    – W tamtym świecie narobiłem sobie wielu wrogów i niewiele brakowało, żebym zginął na dobre. Przyjaciel (ktoś w rodzaju Wergiliusza, jeśli założymy, że ja jestem Dantem) wskazał mi drogę ucieczki do tego azylu, czymkolwiek on jest.


    – A więc jednak Dante, nie Orfeusz? – zapytała z uśmiechem.


    Skromnie pochylił głowę.


    – Nie jestem ani poetą, ani muzykiem i chyba nigdy nie znalazłem swojej Eurydyki, wobec czego nie mogłem jej utracić.


    Stara kobieta zachichotała jak dziecko.


    – W takim razie, co chcesz wiedzieć?


    – Czy moglibyśmy po prostu porozmawiać? Być może w trakcie rozmowy dowiem się wszystkiego.


    – Bardzo proszę – odparła i poprawiła pakunek służący jej za oparcie. – Nie zapytam cię o imię, ponieważ nasze dawne imiona mogą okazać się niebezpieczne a nie przypuszczam, żebyś zdążył wybrać sobie nowe. Ja nazywam się tutaj Procopia. Czy jesteś zmęczony?


    – Nie.


    – W takim razie, opowiem ci moją historię. Znalazłam się tutaj z powodu miłosnego zawodu, a musisz wiedzieć, że jest to jedna z głównych przyczyn, dla których trafiają tu ludzie…


    Wyjaśniła mu, co robiła zanim trafiła do krypty, oraz dlaczego znalazła się akurat na tym poziomie, a także o tym, czego dowiedziała się podczas pobytu w tym miejscu, a co uznała za ważne i warte zapamiętania. Sessine zrewanżował się jej zaledwie kilkoma zdaniami, ale ona nie sprawiała wrażenia zawiedzionej. Przede wszystkim jednak słuchał, a słuchając – uczył się. W końcu doszedł do wniosku, że lubi starą kobietę. Było już bardzo późno, kiedy wreszcie życzyli sobie dobrej nocy i ułożyli się do snu.


    Śnił mu się odległy zamek, słodka muzyka i dawno utracona miłość.


    Rankiem, kiedy się obudził, kobieta była już spakowana i gotowa do drogi.


    – Muszę iść – powiedziała. – Początkowo zamierzałam zaproponować ci, że będę twoim przewodnikiem, ale potem doszłam do wniosku, że twoja wędrówka ma jakiś cel a ja mogłabym utrudnić ci dotarcie do niego.


    – W takim razie jesteś nie tylko uprzejma, ale i mądra – odparł, po czym wstał i otrzepał ubranie.


    Podała mu rękę, a on uścisnął ją z szacunkiem.


    – Mam nadzieję, że się jeszcze kiedyś spotkamy.


    – Ja również. Szczęśliwej drogi.


    – Nawzajem.


    Spotykał coraz więcej wędrowców i stwierdził, zgodnie z tym, co powiedziała mu Procopia, że zarówno ludzie jak i chimerycy tułający się po tym świecie są albo wygnańcami takimi jak on (niektórzy z wyboru, inni z konieczności), albo nielegalnymi turystami, awanturnikami, którzy zjawili się tu wyłącznie po to, by skosztować smaku anomalii rządzących tym zniekształconym odbiciem rzeczywistości podstawowej.


    Rozproszona społeczność, z którą nawiązywał okazjonalne kontakty, wytworzyła nawet coś w rodzaju mikrosystemu ekologicznego: w jego skład wchodzili ci, co napadali i pożerali innych wędrowców (zazwyczaj, ale nie zawsze, przybierali zwierzęcą postać), a także ci co zdawali się żyć wyłącznie po to, żeby parzyć się z przedstawicielami płci przeciwnej (choć niekoniecznie) a po zakończonym akcie objawiać się jako zupełnie nowa istota, łącząca cechy obojga partnerów lecz wciąż niezaspokojona i dlatego poszukująca kolejnych związków. Jednak zdecydowana większość spotkanych podróżników pragnęła tylko wysłuchać jego historii oraz dokonać wymiany informacji; Sessine nikomu nie zdradził, kim był kiedyś, chętnie natomiast dzielił się swoją coraz większą wiedzą o tym poziomie krypty. Nie poczuł zaskoczenia ani smutku, kiedy okazało się, że stracił wszelkie zainteresowanie seksem.


    Przekonał się, że w plecaku ma trzy przedmioty: miecz, pelerynę i książkę. Miecz miał wysuwane metalowe ostrze o maksymalnej długości blisko dwóch metrów, nieszczególnie ostre, za to wytwarzające ładunki elektryczne zdolne powalić nawet największego chimeryka – a przynajmniej największego z tych, jacy go zaatakowali. Peleryna stanowiła coś w rodzaju czapki-niewidki albo skóry kameleona, ponieważ błyskawicznie upodabniała się do otoczenia, zapewniając mu doskonały kamuflaż, a tym samym bezpieczeństwo. Pod tym względem była chyba nawet lepsza od miecza.


    Książka niczym nie różniła się od tej, którą znalazł w pokoju w lochach. Kiedy otwierał ją od tyłu, zamieniała się w notatnik; słowa pojawiały się na kartach w chwili, gdy je wypowiadał. Co kilka dni zapisywał dłuższe spostrzeżenia, nie zapominając o odnotowaniu każdej mijającej doby. Dużo czytał, przynajmniej początkowo.


    Teren był gęsto usiany pomnikami, budynkami oraz innymi konstrukcjami. Większość tworzyła skupiska z dala od kipiących życiem infostrad, niektóre zaś wyglądały tak dziwnie, że nie potrafił stwierdzić, czym są ani co wyobrażają. Właśnie tam, wśród wybryków rozpasanej datasfery, najchętniej spotykał się i rozmawiał z mężczyznami, kobietami, androgynami i chimerykami. Nigdy nie natknął się na nikogo choć trochę przypominającego dziecko. Jeśli w rzeczywistości podstawowej dzieci stanowiły rzadkość, to tutaj nie było ich wcale.


    W miarę upływu czasu sny hrabiego stawały się coraz bardziej wyraziste, aż wreszcie nabrały takiej gęstości, że niekiedy wydawały mu się prawdziwsze od jawy. W tych onirycznych epizodach zagłębiał się pod powierzchnię i wkraczał w podziemny świat pełen wspaniałych miast, pięknych ludzi oraz ruchu, gdzie najczęściej odgrywał rolę bohatera; był albo dzielnym kapitanem skierowanym wolą przeznaczenia na ścieżkę wiodącą ku sławie, albo poetą zmuszonym przez okoliczności do chwycenia za oręż, albo królem-filozofem broniącym swego państwa przed bezwzględnym nieprzyjacielem.


    Dowodził szwadronem kawalerii, eskadrą okrętów bojowych, pułkiem czołgów, kluczem samolotów, flotą statków kosmicznych; walczył pałką, mieczem, pistoletem, laserem; zakradał się do jaskini zamieszkanej przez wrogie plemię, oblegał warownie, pokonywał w bród rzeki, żeby uderzyć tam, gdzie nikt się go nie spodziewał, przechodził przez pola minowe, nie zważając na ogień zaporowy pilotował maszyny obładowane bombami, prześlizgiwał się między skupiskami kosmicznych śmieci, by znienacka dopaść konwoju przemierzającego międzygwiezdną przestrzeń.


    Coraz częściej jednak – jakby za sprawą podstawowych i najgłębiej zakorzenionych składników jego osobowości, to znaczy realizmu, cynizmu i przekory – nie był w stanie bezkrytycznie zaakceptować swoich szaleńczych wyczynów, coraz częściej też w scenografii jego sennych przygód pojawiał się budzący grozę ślad Zaćmienia; doszło do tego, że w środku zaciętej bitwy toczonej na jakiejś bezimiennej równinie, potrafił nagle stanąć bez ruchu, opuścić miecz i zagapić się na wiszący nad walczącymi armiami księżyc o srebrzystym obliczu częściowo przesłoniętym przerażającym czarnym ohydztwem; albo w trakcie szaleńczej nocnej misji, kiedy siedział w kokpicie myśliwca mknącego zaledwie kilkanaście metrów nad pofałdowanym terenem, poza zasięgiem nieprzyjacielskich radarów, zapomnieć o sterach i utkwić wzrok w rozgwieżdżonym niebie, w którym ziała bezdenna, wypełniona pustką dziura; albo kiedy przelatywał kosmicznym niszczycielem w pobliżu gazowego olbrzyma, zamiast skoncentrować uwagę na wskazaniach przyrządów, które miały mu pokazać położenie ściganego konwoju, wytrzeszczyć z osłupieniem oczy na czarną otchłań, która zdawała się pędzić na jego spotkanie, pożerając napotkane po drodze gwiazdy i konstelacje.


    Po obudzeniu, oprócz uczucia głębokiej frustracji ogarniała go natychmiast świadomość trudnej do zdefiniowania klęski. Nie chciały go opuścić, mimo iż wytaczał przeciwko nim najcięższy arsenał racjonalnego myślenia i logiki.


    – Zastanówmy się… – powiedziała kobieta.


    Mimo sporej łysiny oraz braku brwi, wyglądała na co najmniej dziesięć lat młodszą od niego. Ubrana na czarno, siedziała pośrodku kręgu utworzonego przez siedmioro wędrowców na podłodze w jednym z pozbawionych sprzętów pomieszczeń obszernego, wzniesionego na planie kwadratu domu, który stał samotnie na mrocznym płaskowyżu.


    Sessine oparł się plecami o ścianę, na której liczni, przebywający tu przed nim wędrowcy, pozostawili wyraźne ślady różnego kształtu i na różnych wysokościach. Jedyne źródło światła stanowiła zawieszona pod sufitem żarówka. Hrabia czytał, pozostali zaś opowiadali swoje historie, kolejno zajmując miejsce w środku kręgu.


    Był to jego siedem tysięcy dwieście trzydziesty piąty dzień w krypcie. Przebywał tu już od prawie dwudziestu lat. W rzeczywistości podstawowej upłynęło nieco ponad siedemnaście godzin.


    – Zastanówmy się… – powtórzyła kobieta, z namysłem skubiąc wargi. Właśnie skończyła opowieść i miała wskazać następną osobę. Chociaż był pogrążony w lekturze, przez cały czas słuchał jednym uchem, odniósł bowiem wrażenie, że akurat te opowieści są znacznie bardziej interesujące od większości tych, których miał okazję wysłuchać do tej pory. – Teraz ty – powiedziała kobieta głośno i wyraźnie. Od razu domyślił się, że mówi do niego.


    Oderwał wzrok od książki i rozejrzał się dokoła. Wszyscy patrzyli w jego stronę.


    – Proszę?


    – Czy opowiesz nam swoją historię? – zapytała kobieta.


    – Wolałbym nie. Wybaczcie.


    Uśmiechnął się lekko, po czym wrócił do przerwanej lektury.


    Jednak kobieta nie dawała za wygraną.


    – Bardzo prosimy. Bylibyśmy zaszczyceni, gdybyś zechciał do nas dołączyć i podzielić się swoją mądrością.


    – Wcale nie jestem mądry.


    – W takim razie, swoimi doświadczeniami.


    – Były trywialne, mało interesujące i w większości bezsensowne.


    – Skoro tak twierdzisz… – Spojrzała na kogoś innego. – Wielcy ludzie zawsze cierpią w milczeniu – rzuciła od niechcenia, wywołując wybuch powszechnej wesołości.


    Zmarszczył brwi, z twarzą ukrytą za książką.


    Tę noc spędził w wysokim pustym pokoju, z którego roztaczał się widok na pogrążoną w ciemnościach równinę.


    W nocy do pokoju przyszła kobieta w czerni. O jej zbliżaniu się uprzedziło go skrzypnięcie schodów, chwilę potem zaś oparty o drzwi plecak przewrócił się z łoskotem.


    Wyrwany ze snu, w którym wymachiwał kordelasem, stojąc po kolana w mlaskającym słonym bagnie, hrabia otulił się peleryną aż po oczy i zacisnął palce na rękojeści miecza.


    Przez jakiś czas stała w drzwiach: nieruchoma, szarobiała głowa wystająca z prawie niewidocznego czarnego stroju. Wreszcie dostrzegła jego oczy i lekko skinęła głową.


    Odgarnął pelerynę na bok, odsłaniając miecz.


    – Nie przyszłam po to, żeby się z tobą pojedynkować – powiedziała cicho.


    – Wobec tego nie pozostaje mi nic innego, jak żałować, że nie mogę zmierzyć się z tobą na innym polu.


    – Ani nie po to.


    Zamknęła drzwi i usiadła tam, gdzie stała. Długo przyglądali się sobie w milczeniu.


    – W takim razie, po co?


    – Absens haeres non erit[4].


    
      [4] łac. Nieobecni nie dziedziczą

    


    Nie spieszył się z odpowiedzią.


    – Istotnie – mruknął wreszcie, po czym wstrzymał oddech, czekając na jej reakcję.


    Błysnęła zębami w uśmiechu.


    – Uprzedzono mnie, że niełatwo będzie ustalić, czy to naprawdę ty. To również może być znak.


    – Bzdura.


    Skinęła głową.


    – Tak właśnie myślałam.


    – Kim właściwie miałbym być, jeśli wolno spytać?


    – Oczywiście, że wolno. Wybierz sobie kogoś z legend, podań i przekazów. Ja nie mam pojęcia.


    – Przerywasz sobie sen i budzisz mnie tylko po to, żeby powiedzieć mi, że czegoś nie wiesz?


    – Nie. Żeby powiedzieć ci coś innego: twoja szansa leży w przeobrażeniu przeciwnika. – Podniosła się z miejsca. – Dobranoc.


    Otworzyła drzwi i wyszła. Tym razem schody nie skrzypnęły.


    Sessine siedział i myślał.


    Minęło sporo czasu, zanim zrozumiał, co znaczyły jej słowa.

  


  
    4


    Jestm w siedzibie orłosępuw. Wyraźnie słyszę swuj oddh a razem z nim haraktrystyczne syknięcia & pyknięcia bo na tważy mam maskę a na gżbiecie butlę z tlenem kturą zabrałem martwemu szπegaczowi.


    Trohę tu straszno & pusto & bardzo zimno & a światło jest jaskrawobiałe & jakby sprane. Siedziba orłosępuw pżypoćna trohę wnętże ogromnego sera: składa się z mnustwa bąbli kture najczęściej się stykją a jeśli nie to łączą je krutkie korytaże a popżedzielane są kćennyć & matalowyć membranać słupać ściankć & pżpπeżaniać. W μejscah gdzie bąble stykją się ze ścianać zewnętżnyć są gniazda a pod nić mnustwo πur ale nigdzie nie ma ani ptaqw ani jaj ani niczego. Podłoga wygląda jaby była pokryta mnustwem małyh kratruw a w kżdym leży qpa kości. Kiedy hodzę kości hżęszczą μ pod stopać. Rozglądam się dokoła w nadziei że jednak kogoś zobaczę ale wszystko wskzuje na to że tutaj już od dawna nikt nie μeszk.


    W zewnętżnyh ścianah zieją wielkie okrągłe otwory pżez kture wpada ze świstm wiatr ktury potm tłucze się po opustoszałyh bąblah & korytażah & wydaje rużne dziwne odgłosy. Wsπnam się do jednego z otworuw & wyglądam na zewnątż. Aż po horyzont rozciąga się biaława mgła\niezbyt gęst hmury. Niższe poziomy zamq wyglądają tak jakby zostały zatoπone w ½pżezroczystym lodowcu. Ponad mgłę wystżela kilk wież ale są bardzo daleko więc wydają się małe. Nigdzie ani śladu ptaqw ale tmu aqrat nie powinienem się dziwić; jestm tak wysoko że ptaki nie są w stanie tu dolecieć. No tak ale w takim razie skąd się tu wzięły gniazda orłosępuw?


    Zjeżdżam na duł po wklęsłości bąbla po czym ruszam tam gdzie cienie są głębsze to znaczy w głąb wieży. Po drodze spotykm coraz mniej gniazd aż w końcu zupłnie nikną hoć od czasu do czzasu zdaża μ się nastąπć na jakąś wyshniętą kość ktura pęk z tżaskiem. Robi się coraz ciemniej & ciemniej tak że po pwnym czasie nie widzę po czym idę. Na szczęście martwy szπegacz μćał pży sobie latarkę więc wyciągam ją & włączam; w samą porę bo tuż pżed mną w podłodze zieje ogromna czarna dziura. Ostrożnie podhodzę bliżej pżyciskm się do ściany wysuwam głowę & patżę w duł. Nic tylko ciemność. Dziura ma co najmniej 50 metruw średnicy. Wydobywa się z niej dliktny ciepły podmuh – to znaczy ciepły w poruwnaniu z tmpraturą jak panuje w wieży.


    Z pwnością nie udało μ się jeszcze dotżeć do środk wieży. Pżypuszczam że dzieli mnie od niego co najmniej kilk kilometruw. Dlaczego tak dużo? Ano dlatgo że to głuwna wieża zamq a ja pętam się po niej & szukm mojego pżyjaciela mruwki Ergats.


    Słyszę głośny hżęst za moić plecać & odwracam się gwałtownie.


    Znalazłem Gastona na kćennym parapcie pży wewnętżnej ścianie wieży leniwcuw blisko biegnącgo ukosem tunelu ktury prowadził aż do staryh nieczynnyh szybuw windowyh. Kiedy zaglądałem tu podczas wcześniejszyh nurkowań okzało się się że szyby są stare & nieczynne ale traz pomyślałem sobie że może są tam shody awaryjne kturyć możnaby uciec & że może nie spotkm tam tyh ktuży zaatakowali siedzibę leniwcuw.


    Niestty okzało się że już w ukośnym tunelu w pobliżu kturego ukrył się Gaston aż roi się od funkcjonariuszy Służb Bzπeczeństwa z bronią gotową do stżału. No πęknie, pomyślałem.


    Zszedłem aż tutaj czeπając się występuw wilgotnej ściany & kożystając z tgo że μędzy nią a rusztowaniem panowały prawie całkowit ciemności. Wyglądało na to że stary Gaston wpadł na tn sam pomysł.


    Byłem pżekonany że poruszam się zupłnie bzszelestnie ale on μmo to odwrucił się powoli & zobaczył mnie & natyhćast zaczął wsπnać się po rusztowaniu w moim kierunq. μnął mnie & podążał dalej, więc wsπnałem się za nim. Za3mał się doπero w plaće głębokiej ciemności za rozπętym na rusztowaniu kwałkiem matriału\czegoś w tym rodzaju.


    Udało czy szę uczecz młody Baszqle. To dobże.


    Ja tż się cieszę ale wygląda na to że hłopcy ze Służb nie pozwolą nam się stąd ruszyć. Znasz może jakieś inne wyjście?


    Tak szę szkłada, powiada Gaston, że znam. Jeszli zehczesz pujszcz za mną…


    Ponownie ruszył w gurę z wręcz oszałaćającą prędością jak na leniwca ma się rozućeć. Polazłem za nim.


    Pokonaliśmy hyba 7 πętr szkieletowej konstrukcji wzniesionej pżez leniwc. Tam w guże było sporo dymu a jeszcze wyżej & głębiej widzieliśmy nawet płoćenie.


    To tutaj, powiedział Gaston za3mując się pży całkiem zwyczajnie wyglądającj ścianie po czym złapał za koniec trohę wystającgo czarnego kćenia & pociągnął w duł; kćeń obsunął się bzszelestnie. Za nim była okrągła czarna dziura. Gaston dał μ znak żebym tam wpłzł ale hyba nie μałem zbyt pwnej μny bo powiedział W takim raże ja pujdę πerwszy.


    Jak się zaraz potm okzało to nie był dobry pomysł bo nie potraфłem zamknąć za nać wejścia więc Gaston musiał pżecisnąć się obok mnie żeby to zrobić. Nie wiem czy μeliście kiedyś okzję gnieść się w ciasnej pżestżeni z ogromnym spoconym leniwcm w dodatq porośniętym jakićś pasqdnyć gżybkć… Jeśli nie to nie macie czego żałować.


    Pomyślałem sobie że hyba nie wy3mam jeśli on będzie znowu pżeciskł się obok mnie.


    Pujdę πerwszy jeśli nie sprawi ci to rużnicy, powiedziałem.


    Ależ szkąd młody Baszqle, odparł. Proszę bardzo.


    Tunel był tak niski że musiałem się czołgać a co gorsza wciąż zćeniał kierunek: w gurę & duł & w prawo & lewo. Czułem się tak jakbym wędrował pżez jelita jakiegoś kćennego olbżyma tym bardziej że gżybki kture rozsmarował po mnie Gaston cuhnęły dokładnie jak substancja ktura zazwyczaj znajduje się w takim μejscu.


    Posłuhaj Gaston, powiedziałem na szczegulnie stromym podjściu kiedy popyhał mnie od tyłu swoją obrośniętą futrem głową. Naprawdę bardzo μ pżykro jeśli to ja sprowadziłem na was to nieszczęście. Jestm ci ogromnie wdzięczny za to co dla mnie wcześniej zrobiłeś & naprawdę czułbym się pasqdnie gdyby się okzało że jestm odpowiedzialny za t jatki.


    Doszkonale czę rozućem młody Baszqle, on na to, ale to nie twoja wina że pwne oszoby czę pżeszladują.


    A więc naprawdę myślisz że ja jestm pżyczyną tgo zaμeszania?


    Taki wniosek można wyczągnącz na podsztawie tgo czo szłyszałem & widziałem. My ih nie intreszowaliszmy. Szukli kogosz innego.


    O holera.


    Tak czy inaczej, dodał Gaston, to oni ponoszą czałkowitą odpowiedżalnoszcz, nie ty. To naprawdę nie twoja wina.


    Dzięki że tak uważasz.


    No bo hyba nie nurkowałesz osztatnio? zapytał Gaston. Wtdy szczągnęlibyszmy na nasz ih uwagę & szybko by nasz znaleźli ale ty hyba tgo nie robiłesz prawda?


    Skądże znowu. W żadnym razie. Ani trohę. Co to to nie. Nie ma mowy. Nie jestm taki głuπ.


    No więcz szam widzisz.


    Płźliśmy dalej w μlczeniu nie kończącyć się kćennyć tżewiać.


    Czułem się gożej niż tasiećec.


    Wreszcie dotarliśmy do μejsca gdzie tunel raptownie się rozszeżał. Podłoga uciekła μ spod rąk & nug & runąłem z dość znacznej wysokości a po wylądowaniu stwierdziłem że posadzk nie jest już kćenna tylko drewniana. Nie zdążyłem w porę usunąć się na bok więc Gaston spadł μ prawie na głowę. Kolejna porcja zielonkwego gżybk traфła na moje włosy & ubranie.


    Gdżesz tutaj powinno bycz tajne pżejszcze, powiedział Gaston macając po podłodze. O tutaj.


    Coś cmoknęło głośno a ja zobaczyłem w ½mroq jak Gaston wyciąga z podłogi coś w rodzaju dużej zatyczki.


    To wydrążona łodyga pnącza, poinformował mnie Gaston odstawiając zatyczkę na bok. Tym razem hyba ja pujdę πerwszy.


    Podążyliśmy w duł jeszcze ciaśniejszym krętym tunelem.


    Gaston poruszał się naprawdę bardzo szybko jak na leniwca. Co jakiś czas μjaliśmy rużne pęknięcia & szczeliny; sączyło się pżez nie pżyććone światło dzięki czemu widziałem że po obu stronah są jakby dżwi\włazy wszystkie pozamykne ale zazwyczaj było zupłnie ciemno. Wydawało μ się że nasza wędruwk trwa całą wieczność. Kilk razy niewiele brakowało żebym runął w duł ale na myśl o tym że mugłbym znowu wejść w bliższy kontakt z cuhnącym futrem Gastona natyhćast odzyskiwałem ruwnowagę.


    Wreszcie Gaston powiedział No już jesztszmy. Wygramoliliśmy się na kćenną platformę a on otwożył dżwi & weszliśmy do okropnie ciasnego & niskiego poćeszczenia. Musieliśmy prawie czołgać się po posadzc tuż pod metalowym suфtm z kturego dobiegał niepżyjemny gulgoczący\bulgoczący odgłos. W końcu dotarliśmy do czegoś co wyglądało jak bardzo długi & bardzo kręty korytaż dla obsługi thnicznej. Było w nim mnustwo rur kture zapwne prowadziły do zbiornik pod kturym pżed hwilą pżepłźliśmy. Gdzieś całkiem niedaleko z łomotm & stukotm pżejehał pociąg.


    Tu pod nać jeżdży podżemny począg towarowy, powiedział Gaston wskzując klapę w podłodze. Trohę dalej jeszt rozjazd więc począg musi zwolnicz a wtdy można szkoczyć do wagonu & odjehacz sztąd. Ja muszę wruczycz do moih pżyjaczuł ale gdyby tobie udało szę dotżecz do południowo-zahodniej częszczy drugiego poziomu to znajdżesz tam μaszto. Idż prosto na głuwny plac. Będzie tam na czebie czekł ktosz kto szę tobą zajće. Pżykro μ że muszę cze tak żosztawicz ale nicz więczej nie mogę dla czebie zrobicz.


    Nie ma sprawy, odpowiedziałem. I tak jestm ci bardzo wdzięczny tym bardziej że nie zasługuję sobie na to wszystko. Byłem tak wzruszony że niewiele brakowało żebym go uściskł ale nie zrobiłem tgo a on pokiwał tą swoją śćeszną głową & powiedział No to powodzenia młody Baszcule uważaj na siebie. Obiecujesz że pojedziesz na drugi poziom do μaszta & że pujdziesz na głuwny placz?


    Jasne, zapwniłem go łżąc jak πes.


    To dobże. W takim razie szczęszliwej podruży.


    Odwrucił się & wpłzł pod gulgoczący zbiornik.


    Otwożyłem klapę w podłodze & ześlizgnąłem się do obszernej mrocznej jaskini do kturej ze wszystkih stron zbiegały się tunele kturyć jeżdżą pociągi. Oprucz mnie nie było tu nikogo. Showałem się za jakąś bżęczącą skżynką pży torah & czekłem. Wkrutc z jednego z tuneli wypadł pociąg składający się z odkrytyh wagonuw & pżemknął obok mnie łomocząc na rozjazdah. Skoczyłem na bufor jednego z wagonuw blisko końca złapałem się krawędzi podciągnąłem & wtoczyłem się do środk. Zaraz potm pociąg pżysπeszył & wjehał do ciemnego tunelu a ja pomyślałem sobie że traz hyba mogę bzπecznie dać nurk do krypty.


    Tym razem nie traфłem w żrącą mgłę. Wszystko wyglądało normalnie. Pociąg zμeżał q pżeciwległemu końcowi drugiego poziomu w okolic Południowego Pokoju Wulknicznego. μał jeszcze zwolnić co najmniej w kilq μejscah w kturyh mogłem wysiąść. Uspokojony zanużyłem się głębiej.


    /Siedziba orłosępuw została zamrożona to znaczy nie naprawdę tylko hodziło o to że jej reprezentacja w kryptosfeże pżypoćnała nie ruhomy фlm tylko zwykłą fotograфę. Nic się tam nie poruszało nikogo tam nie było żadnego ptak więc nie było z kim nawiązać kontaktu. Co prawda wyczułem czyjąś obcność w pobliżu ale doszedłem do wniosq że to hyba strażnicy ktuży μeli za zadanie rejestrować tyh co okzują zaintresowanie orłosępać więc posπesznie pżerwałem połączenie.


    Pociąg wciąż pędził mrocznym tunelem. Orłosępy μeszkły – pżynajmniej kiedyś no bo traz trudno było powiedzieć – w głuwnej wieży na 9 pozioće. Wyglądało na to że coś się tam dzieje. Muj pociąg powinien pżejeżdżać niemal dokładnie pod głuwną wieżą & bardzo dobże. Co prawda 9 poziom wydawał μ się holernie wysoko a w dodatq na pwno było tam zimno & pasqdnie ale postanowiłem pżejść także tn most & spalić go za sobą jak wszystkie do tj pory.


    Niewiele brakowało żeby ucięło μ głowę kiedy wyskkiwałem z pociągu pżed kolejnyć rozjazdać w szerszej części tunelu bo pżyznam szczeże popłniłem błąd pży ocnie prędkości ale na szczęście skończyło się rozbitym barkiem kturym rąbnąłem w ścianę & stłuczonym kolanem. Wsπąłem się po metalowej drabinc otwożyłem klapę wszedłem do tunelu thnicznego & wjehałem windą na głuwny poziom. Znalazłem się w czymś co pżypoćnało ogromną fabrykę hećczną: same rury & jakieś wentyle & zawory & mnustwo pary & dziwne zapahy. Sprawdziłem w krypcie & dowiedziałem się że jestm w wytwurni twożyw sztucznyh.


    Znalezienie drogi wyjścia zajęło μ trohę więcj czasu. Nurkowałem co hwila ale zawsze na krutko łaziłem jakićś ciasnyć zaułkć & korytażać & rurać & liho wie czym jeszcze aż wreszcie traфłem na windę towarową wywożącą na gurę coś w rodzaju sztucznego nawozu & zabrałem się z najbliższym transportm.


    Po dwuh μnutah jazdy pyknęło μ w uszah a potm po mniej więcj 5 & 10.


    Nie wiem dlaczego ale winda dotarła πętro wyżej niż powinna. Dalej już nie jehała więc wyszedłem na jakby odkrytą galerię smaganą porywistym wiatrem & osłoniętą tylko μstrną plątaniną pnączy pżez kturą sączyło się skąp zimne światło.


    Winda natyhćast zjehała w duł.


    Jakieś 100 metruw od mnie stała wysok kolumna pod3mująca skleπenie galerii; gdybym poszedł w drugą stronę tż dotarłbym do kolumny ale od tamtj dzieliło mnie co najmniej 200 metruw więc ruszyłem w kierunq tj bliższej.


    Tżęsłem się jak galareta ale może wcale nie dlatgo że tu było jakoś szczegulnie zimno tylko w związq z nagłą zćaną tmpratury bo z kolei tam niżej było hwilać naprawdę gorąco. Po lewej ręc μałem gładką lekko wybżuszoną ścianę wieży po prawej plecionkę z gałęzi. Pżez podszwy czułem hłud posadzki & żałowałem że nie mam żadnego nakrycia głowy.


    Moje ostrożne nurkowania dostarczały μ coraz mniej precyzyjnyh informacji na tmat rozkładu poćeszczeń na tym pozioće głuwnej wieży. Nie pozostało μ nic innego jak tylko μeć nadzieję że kolumna okże się pusta w środq & że będą tam shody.


    Nic z tgo. To znaczy pżeciwnie aż za bardzo. Kolumna owszem była pusta a w środq znalazło się μejsc aż dla dwuh klatk shodowyh wijącyh się woqł siebie jak po2na sπrala DNA. Nie μałem pojęcia kture shody powinienem wybrać więc skożystałem z tyh do kturyh μałem bliżej.


    Początkowo nażuciłem sobie spore tmpo whodzenia bo hciałem się rozgżać ale wiatr pżybrał na sile pżewiewał mnie na wylot & wkrutc nogi odmuwiły μ posłuszeństwa. Musiałem usiąść na stopniu pohylić głowę prawie shować ją μędzy kolana & długo odpoczywać aż pżestało μ się kręcić w głowie & ustąπło łomotanie w skroniah & odzyskłem oddh & doπero wtdy wstałem & wznowiłem wędruwkę ale traz znacznie wolniej. Shody kręciły się jak szalone & było bardzo bardzo stromo.


    Prubowałem nażucić sobie niesπeszny jednostajny rytm. Hyba μ się to nawet udało ale nie na długo bo wkrutc potwornie rozbolała mnie głowa. Na szczęście μałem niezłą kondycję a do tgo byłem holernie zdtrćnowany (a na dodatk potwornie głuπ to już nie na szczęście ma się rozućeć tylko na nieszczęście).


    Wkrutc dotarłem na kolejne πętro (tż odkryta galeria) ale kolumna πęła się wyżej więc uznałem że najrozsądniej będzie kontynuować wsπnaczkę. Shody nie μały balustrady & hoć były szerokie na dobryh parę metruw to jednak μejscać robiło μ się straszno ale nic nie mogłem na to poradzić więc tylko zaciskłem zęby odwracałem wzrok & lazłem dalej byle jak najbliżej środk.


    Szedłem & szedłem.


    Kolejne πętro. Głowa bolała mnie coraz bardziej. Rozejżałem się & stwierdziłem ze zdziwieniem że nie jestm już wewnątż kolumny tylko na otwartj pżestżeni z kturej wyrastają znacznie bardziej liczne ale za to ciensze kolumny kture wiją się & pżeplatają z pnączaμ. Zacząłem szukć jakiejś konstrukcji ze shodać wewnątż\dokoła po kturyh mugłbym wsπąć się wyżej. Pżed oczaμ latały μ czerwone plamy pole widzenia robiło się coraz węższe nogi uginały się pod mną jakby były z μękkiej gumy a w uszah huczało coś jakby wiatr ale to hyba wcale nie był wiatr.


    Nie wiem jak długo wędrowałem wśrud pnączy & sπralnyh kolumn zanim znalazłem martwego szπegacza. μał roztżaskną głowę & był cały wyshnięty tak że sqra μejscać popękła & widać było białe kości. Paćętam że spojżałem w gurę & zastanawiałem się skąd spadł & że zobaczyłem jego butlę & maskę ale nie wpadłem na pomysł że mugłbym z nih skożystać tylko poszedłem dalej jakby ciasnym długim tunelem bo widziałem tylko to co było pżed mną a prawie nic po bokh gdzie była tylko ciemność ciemność. μnęło hyba kilk godzin hociaż nie wiem na pwno zanim pomyślałem sobie Ejże pżecież mogę zabrać mu maskę & butlę! Odwruciłem się żeby go poszukć & niewiele brakowało żebym potknął się o jego zmućфkowane zwłoki bo okzało się że cały czas łaziłem w qłko.


    Co prawda na masc & w środq było mnustwo krwi ale rozpadła się w drobny pył & odleciała z wiatrem jak tylko wziąłem maskę do ręki. Tlen ktury popłynął z butli był tak lodowaty że pżez hwilę bałem się że zamrozi μ płuca ale potm pżestałem się pżejmować bo bul głowy natyhćast ustąπł & znowu zacząłem normalnie widzieć.


    Wyπłem resztkę wody z jego manierki zabrałem mu qrtkę & latarkę & zostawiłem biedak tam gdzie go znalazłem. Kilk seqnd puźniej natraфłem na shody. Były w najbardziej oczywistym μejscu to znaczy na pżedłużeniu grubj kolumny. πętro wyżej znajdowała się siedziba orłosępuw. Dotarłem tam o zćeżhu & padłem zupłnie wyczerpany w gnieździe zbudowanym z suhyh gałęzi & wymoszczonym wielkić πurać. Jak tylko się obudziłem wyruszyłem na zwiedzanie tgo μejsca & dotarłem aż do ogromnej czarnej dziury.


    Hżęst rozlega się ponownie.


    Kieruję snop światła w duł w głąb czarnej othłani. Ciepłe powietże wydobywa się stamtąd z taką siłą że szarπe mnie za qrtkę. Snop światła niknie jakby coś go połknęło.


    Znowu hżęst a zaraz potm odgłos jakby coś zbliżało się z donośnym świstm.


    Nie mam czasu żeby się uhylić & nawet nie wiem co mnie traфa ale to coś udża mnie w πerś & odpyha do tyłu a powietże uciek μ z płuc z głośnym Ah! Pżez seqndę może 2\3 balansuję na krawędzi szybu maham rękć usiłuję się czegoś złapać ale nie mam czego. Grunt usuwa μ się spod stup & spadam w ciemność. Pęd powietża błyskwicznie pżybiera na sile ryk narasta mask spada μ z tważy. Po kilq seqndah mogę wreszcie złapać oddh & zaczynam kżyczeć.
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    Była zamkniętą księgą w ogromnej mrocznej bibliotece o podłodze jak dno doliny, o ścianach jak urwiste zbocza, z niszami i zakamarkami jak boczne wąwozy. Była bardzo starą księgą, pachnącą, ciężką od zgromadzonej wiedzy, grubą i dostojną, o zdobionych stronach i okładce z tłoczonej skóry, inkrustowanej metalem oraz zaopatrzoną w zamek, do którego tylko ona miała klucz.


    Była dziewicą u kresu zbyt długiej nocy poślubnej, najedzoną, opitą, rozbawioną, pijaniuteńką, obsypaną życzeniami przez rodzinę i przyjaciół wciąż ucztujących hałaśliwie w odległej sali balowej. Przystojny małżonek porwał ją z przyjęcia i zostawił na jakiś czas samą w sypialni, żeby zamieniła suknię ślubną na nocną koszulę i wślizgnęła się do wielkiego, ogrzanego, wygodnego łoża.


    Była jedyną mówiącą osobą wśród ludzi pozbawionych mowy. Przechadzała się wśród nich, wysoka i milcząca, oni zaś dotykali jej poszukującymi niepewnymi palcami, wpatrywali się w nią błagalnie i prosili na wszelkie dostępne im sposoby, żeby przemówiła do nich, żeby zaśpiewała, żeby była ich głosem.


    Była dowódcą okrętu zatopionego przez nieprzyjaciół, jedynym przytomnym człowiekiem w szalupie ratunkowej pełnej umierających powoli marynarzy; jęczeli cicho, prawie nie poruszając popękanymi od soli wargami albo wrzeszczeli, miotając najgorsze przekleństwa, wstrząsani przedśmiertnymi drgawkami. Co prawda dostrzegła w pobliżu statek i wiedziała, że gdyby dała sygnał, przybyłby z pomocą, wahała się jednak, czy to uczynić, ponieważ zdawała sobie sprawę, że to właśnie nieprzyjaciel.


    Była matką, która obserwowała konające w straszliwych męczarniach dziecko, ale nie pozwoliła lekarzom pospieszyć mu na ratunek, ponieważ wyznawała wiarę zakazującą przyjmowania i udzielania pomocy medycznej. Wszyscy błagali ją, żeby je ocaliła, żeby wybawiła je od śmierci. Wystarczyło jedno jej słowo.


    Była buntowniczką, którą zdradzili i opuścili wszyscy towarzysze, której ponad wszelką wątpliwość udowodniono winę. Żądano od niej tylko jednego: żeby przyznała się do popełnionych czynów. Nie musiała ujawniać żadnych nazwisk, nie musiała nikogo narażać; wystarczyło, żeby wzięła na siebie odpowiedzialność za swoje czyny. Przynajmniej tyle była winna społeczeństwu. Ponieważ trwała w uporze, jej sędziowie z ociąganiem i niechętnie pokazali jej narzędzia tortur.


    /Pozwoliła otworzyć księgę, pozwoliła przetłumaczyć jej zawartość na znany tylko sobie język. Kiedy księgę zamknięto, uśmiechnęła się do siebie.


    /Dolała mężowi jeszcze trochę wina i dalej go rozbierała, a kiedy oddalił się za potrzebą, wdziała jego strój i uciekła z komnaty przez okno, po związanych prześcieradłach splamionych szkarłatem wina po niespełnionej nocy poślubnej.


    /Śpiewała im tańcem i gestami piękniejszymi od jakiejkolwiek mowy lub pieśni, i w ten sposób uciszyła ich błagania.


    /Zaczęła wzywać pomocy, a kiedy nieprzyjacielski okręt skręcił w ich stronę, zsunęła się bezszelestnie do wody i odpłynęła w przeciwnym kierunku, pewna, że jej towarzysze zostaną ocaleni.


    /Nic nie powiedziała ale wzięła do ręki strzykawkę z lekarstwem, zrobiła dziecku zastrzyk, przez chwilę wpatrywała się w jego szeroko otwarte oczy, po czym cofnęła tłok, odwróciła się gwałtownie, wbiła igłę w pierś przerażonego lekarza i wtłoczyła mu powietrze do serca.


    /Po kolejnej dawce męczarni załamała się, zwisła bezsilnie na skrępowanych, rozpostartych nad głową rękach i głośno szlochając opuściła głowę. Kiedy zdjęty litością kat pochylił się nad nią, by obmyć jej twarz, przegryzła mu gardło.


    – O kurwa! Niech ją szlag trafi! Nie mogę się uwolnić! – krzyczał mężczyzna zachrypniętym, przerażonym głosem. – Ta cipa nie chce mnie puścić!


    Gwałtownie usiadł na leżance i, z czerwoną nabrzmiałą twarzą, mocował się oburącz z niewidzialną obręczą zaciśniętą na jego gardle. Pielęgniarka wystukała coś na klawiaturze; mężczyzna umilkł, opuścił ręce, jeszcze przez chwilę siedział, chwiejąc się lekko, po czym zamknął oczy i opadł na posłanie.


    Kobieta dała znak, że można zasłonić okno.


    – Dziękuję – mruknęła do pielęgniarki a następnie odwróciła się do stojącego obok niej barczystego mężczyzny i lekko skinęła głową. Wyszli na korytarz.


    – Zdajesz sobie sprawę, co ona zrobiła? – zapytała. – Zaraziła go mimetycznym wirusem. Upłynie kilka miesięcy zanim go z tego wyciągniemy… jeśli w ogóle nam się to uda.


    – Cóż, ewolucja – bąknął Lunce, wzruszając ramionami.


    – Nie pieprz. Był jednym z naszych najlepszych ludzi.


    – Wygląda na to, że nie dość dobrym.


    – Zgadza się, ale problem polega na tym, że takie informacje szybko się rozchodzą i niedługo nikt nie będzie chciał jej dotknąć.


    – Ja zrobię to z największą przyjemnością – odparł Lunce, po czym wykonał ruch, jakby wyłamywał komuś palce.


    – Wierzę ci.


    Ponownie wzruszył ramionami.


    – Mówię całkiem serio. Obudziłbym ją i poddał prawdziwym torturom.


    Kobieta westchnęła i pokręciła głową.


    – Ty naprawdę nic nie rozumiesz.


    – Wciąż mi to powtarzasz, a ja myślę, że umknęło nam coś oczywistego. Może odrobina… fizycznego nacisku da lepsze rezultaty?


    – Lunce, jak dobrze wiesz, tą sprawą jest osobiście zainteresowany członek konsystorza Oncaterius. Jeśli znudziła ci się twoja praca, może powiesz mu to osobiście? Pamiętaj jednak, że działasz wyłącznie w swoim imieniu. – Zmierzyła go niezbyt życzliwym spojrzeniem. – Szczerze mówiąc, nie najlepiej mi się z tobą pracowało, więc może to nawet dobry pomysł…


    – Nie wypróbowaliśmy mojej metody – zwrócił jej uwagę – za to twoja nie dała żadnych rezultatów.


    Kobieta machnęła lekceważąco ręką.


    – Potrzymamy ją jeszcze trochę w odosobnieniu. Może jednak wreszcie zdołamy ją złamać.


    Lunce parsknął ze zniecierpliwieniem.


    – Chodźmy coś zjeść – zaproponowała kobieta. – Muszę się zastanowić, co powiemy Oncateriusowi.


    Asura została sama w celi. Nazywała ją w myślach celą bliźniaczą, bo kiedy kładła się na pryczy i przyciskała głowę do cienkiej poduszki, natychmiast trafiała do identycznego pomieszczenia. Było to jedyne miejsce, do którego pozwalali jej udać się we śnie.


    Tak więc spędzała czas w dwóch celach. Trochę przypominało to pobyt w wieży w najdawniejszym śnie jaki zapamiętała, tyle że było mniej interesujące. Ze ściany sterczały dwa krany; z jednego lała się woda, z drugiego coś jakby zupa. Dokładnie w połowie drogi między nimi przytwierdzono do ściany łańcuch z kubkiem. Wyposażenia celi dopełniały toaleta, prycza i miejsce do siedzenia – wszystko stanowiło organiczną część ściany – nie było natomiast okna, tylko zamknięte na głucho, dokładnie dopasowane drzwi.


    Spała bardzo dużo, ignorując drugą, wyimaginowaną celę, którą jej podsuwali. Kiedy śniła, przypominała sobie wszystko, co przytrafiło jej się do tej pory.


    Przypomniała sobie wrażenie, jakie wywarł na niej widok ogromnego zamku, podróż statkiem powietrznym a wcześniej pociągiem i samochodem, sen, który przyśnił jej się w dużym domu, pytania Petera Velteseri, wędrówkę przez park, zagadkowe sny, które nawiedzały ją zanim się obudziła. Gotowa była przysiąc, że za tymi snami coś się kryje, coś, o czym wiedziała tylko tyle, że istnieje, i nic więcej. Ta świadomość nie dawała jej spokoju za każdym razem, kiedy usiłowała sięgnąć pamięcią w przeszłość – wszystko jedno, sekundę czy kilka tysiącleci – spędzoną w grobowcu rodziny Velteseri. Owo coś przypominało ledwo uchwytny poblask szarego światła zarejestrowany kątem oka; nie mogła zbadać go dokładniej, nikł bowiem natychmiast, jak tylko usiłowała mu się przyjrzeć. Sama myśl o szczegółowych oględzinach sprawiała, że gasł, jakby go nigdy nie było.


    Skoncentrowała się więc na wydarzeniach, w których uczestniczyła podczas swego krótkiego życia. Zastanawiała się, czy może zawdzięczać wyłącznie przypadkowi fakt, iż obudziła się właśnie na terenie posiadłości rodu Velteseri; bądź co bądź, większość członków rodu rozjechała się w różnych sprawach, Pieter zaś mógł zostać wybrany jako osoba, która z pewnością pospieszy jej z pomocą. Chyba słusznie obdarzyła go zaufaniem a sny, które nawiedziły ją podczas nocy spędzonej w jego domu niemal na pewno były autentyczne. Nieznana siła kierująca jej losem skontaktowała się z nią i wskazała cel działania.


    Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa porwała ją nie kuzynka Ucubulaire, tylko ktoś podszywający się pod nią. Ci ludzie zapewne rozpoznali ją po imieniu, albo dowiedzieli się o niej w inny sposób, i postanowili za wszelką cenę nie dopuścić, żeby wypełniła swoją misję w zamku (zakładając, że w ogóle do niego trafiła). Być może popełniła błąd podróżując jako Asura. Powinna była wybrać inne imię… Ale jak mogła to zrobić? Przecież jak tylko usłyszała słowo „asura” wymamrotane przez Pietera Velteseri, zrozumiała, że tak właśnie się nazywa. Żadne przeczucie, żaden dodatkowy zmysł nie przestrzegł jej, że popełnia błąd. Po prostu rozpoznała swoje prawdziwe imię i bez wahania przyznała się do niego.


    Po głębszym zastanowieniu doszła do wniosku, że ktoś albo coś zadał sobie mnóstwo trudu, żeby ją tu ściągnąć. Postąpiła bardzo głupio, ponieważ mogła się domyślić, że to imię może sprowadzić na nią poważne niebezpieczeństwo. Cóż, stało się jednak to, co się stało; dotarła tu (przypuszczalnie) i wcale nie czuła, że istnieje inne miejsce, w którym powinna się znaleźć. Chciała być właśnie tutaj, może więc było jej pisane, że trafi w ręce barczystego mężczyzny o imieniu Lunce, kobiety podającej się za Ucubulaire albo kogoś podobnego do nich? Tak, to by nawet miało sens. Pojmali ją ale nie zdołali dowiedzieć się od niej niczego ponad to, co sama zechciała im powiedzieć…


    Postanowiła cierpliwie czekać na rozwój wydarzeń.


    I czekała.
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    Gadfium czuła się jak robak pełzający po podłodze wilgotnej piwnicy. Gdziekolwiek spojrzała, wszędzie piętrzyły się stosy śmieci i odpadków, upiornie szare w nie do końca zupełnej ciemności. W pomieszczeniu przez tysiąclecia nagromadziło się nieprzebrane mnóstwo najrozmaitszych resztek a z rur, kanałów, taśmociągów i szybów bezustannie sypały się i lały kolejne porcje. Ostrożnie przebrnęła przez stertę czegoś co wyglądało jak roztrzaskane pozostałości wyposażenia łazienek dla lalek, strącając brzękotliwą lawinę porozbijanych miniaturowych sedesów, bidetów i umywalek.


    „Jesteś pewna, że w ten sposób unikniemy pogoni?”


    „Całkowicie. Skręć w prawo. Za bardzo. Teraz dobrze.”


    Brnęła dalej, ale nie mogła się zmusić, żeby przejść przez hałdę gnijących łupin i strąków, więc ominęła ją szerokim łukiem. Gdzieś z lewej strony – poszłaby tamtędy, gdyby konstrukt nie kazał jej skręcić w prawo – dobiegł donośny łoskot a chwilę potem chrzęst i grzechot. Spojrzała w tamtym kierunku, ale niczego nie zobaczyła, częściowo z powodu ciemności a częściowo dlatego, że widok zasłaniały stosy śmieci.


    „Wydaje mi się, że prawie wszystko z tego, co tu widzę, nadaje się do przerobienia i powtórnego wykorzystania.”


    „Przypuszczalnie tak się kiedyś stanie… albo stałoby się, gdyby nie Zaćmienie.”


    Z odległej ściany bezgłośnie wytrysnął strumień jaskrawożółtego ognia, po czym opadł szerokim łukiem ku podłodze rupieciarni, zmieniając stopniowo kolor z żółtego na pomarańczowy a potem na czerwony. Po chwili z tamtej strony dobiegł syczący odgłos, niebawem zaś ogłuszający ryk, kiedy kaskada płomieni zetknęła się z posadzką.


    „Ładne.”


    „To wytapiarka.”


    „Tak właśnie pomyślałam. A co z twoim śledztwem?


    Dowiedziałaś się czegoś interesującego?”


    „Goscil była agentką Służb Bezpieczeństwa.”


    „Doprawdy? A ja byłam prawie pewna, że to Rasfline.” Gadfium pokręciła głową. „Kto by pomyślał… Coś jeszcze?”


    „Wciąż nie wiem kto was zdradził, ale niemal wszyscy zostali aresztowani, z wyjątkiem Clispeir.”


    – Clispeir? – zapytała Gadfium głośno, zatrzymując się raptownie.


    „Proszę, idź dalej. W tym miejscu za niespełna minutę wyląduje kilka ton wadliwych części zamiennych do różnych pojazdów.”


    Główna uczona posłusznie ruszyła dalej.


    „Chyba nie przypuszczasz, że to ona?”


    „Nie wiem. Za dwa dni i tak ma pójść na krótki urlop, więc może czekają aż sama się zgłosi, żeby załatwić formalności. Obserwatorium na Równinie Ruchomych Kamieni wciąż jest odcięte od świata, toteż Clispeir najprawdopodobniej nie ma pojęcia, jaki los spotkał pozostałych.”


    „Zakładając, że to jednak ona… Czy sygnał z głównej wieży mógł być częścią prowokacji Służb Bezpieczeństwa?”


    „Mógł, choć wątpię, żeby tak było.”


    Gadfium dotarła do sporego obszaru pokrytego grubą warstwą wyschniętych resztek liści i łodyg. Świszczące odgłosy dobiegające z góry i z tyłu kończyły się teraz głośnymi łomotami, od których trzęsła się posadzka.


    „Po Pałacu krążą plotki, że być może uda nam się dogadać z Kaplicą” – powiedział konstrukt.


    „Byłoby to co najmniej niespodziewane.”


    „Przypuszczalnie Armia przygotowała jakiś znakomity plan, który spalił na panewce, w związku z czym nie mamy innego wyjścia jak tylko pójść na ustępstwa… Och.”


    „Co się stało?”


    „Służby Bezpieczeństwa twierdzą, że udało im się złapać asurę.”


    – Co takiego? – wykrzyknęła Gadfium z rozpaczą.


    „Nie zatrzymuj się. To nie musi być prawda.”


    „Ale… Tak szybko? Czyżby już było po wszystkim?”


    „Na pewno nie, chociaż w związku z tym muszę wprowadzić pewne korekty do naszego planu.”


    „Na czym właściwie polega ten plan? Jestem ci bardzo wdzięczna za to, że wyprowadziłaś mnie z Pałacu, ale chciałabym wiedzieć dokąd mnie prowadzisz.”


    „Naprzód i w górę, ale najpierw będziesz musiała zejść jeszcze trochę głębiej.”


    – Głębiej?


    „Owszem.”


    Starannie złożony mundur został co prawda wcześniej uprany ale nie naprawiono żadnego z dość licznych rozdarć. Na wierzchu leżały ciężkie wojskowe buciory, pas, skomplikowana uprząż, maska i furażerka. Całość bez trudu mieściła się na ogromnej futrzastej łapie polarnego niedźwiedzia.


    Chimeryk siedział przy końcu długiego stołu w sali zebrań. Pałacowy urzędnik odpowiedzialny za organizację audiencji i posiedzeń zajął miejsce przy drugim końcu, bezpośrednio przed pustym tronem. Kiedy Adijine dowiedział się, co zawierała przesyłka dostarczona niedawno pocztą dyplomatyczną, postanowił nie pojawiać się osobiście, podobnie zresztą jak wszyscy członkowie konsystorza, chociaż większość z nich – tak samo jak król – zapewne obserwowała rozwój sytuacji za pośrednictwem czyichś oczu. Nie ulegało wątpliwości, że wysłannicy Kaplicy doskonale zdają sobie z tego sprawę.


    Szef delegacji Inżynierów położył na stole stos odzieży. Skulony w łóżku Adijine jeszcze przez chwilę przyglądał się ubraniu oczami urzędnika, po czym przełączył się na obraz z kamery zainstalowanej pod sufitem.


    W szarym materiale widać było wyraźnie liczne drobne otworki, zniszczone buty zaś niemal całe były pokryte małymi kraterami, wskazującymi miejsca, gdzie kwas zetknął się z ich powierzchnią. Adijine nie miałby nic przeciwko temu, żeby doznać choćby symbolicznego wstrząsu albo poczuć coś w rodzaju współczucia, lecz nic takiego nie nastąpiło. Musiał mocno wytężyć pamięć, żeby przypomnieć sobie nazwisko żołnierza, do którego należały mundur i wyposażenie: szeregowy Uris Tenblen.


    Jeden but zachwiał się i zsunął na lśniący blat. Poseł wyciągnął potężną łapę i umieścił go na poprzednim miejscu.


    – To wszystko, co zostało z waszego planu – oznajmił grzmiącym głosem, po czym spojrzał na członków swojej delegacji, którzy odwzajemnili mu się równie rozbawionymi spojrzeniami, paru zaś nawet zarechotało szyderczo. Przedstawiciele Pałacu siedzieli w milczeniu, chociaż niektórzy poprawili się niepewnie na krzesłach a co najmniej połowa udawała, że uważnie przygląda się gładkiej powierzchni stołu. – Przedsięwzięliśmy także inne środki ostrożności – ciągnął ambasador, wyraźnie upajając się każdym słowem – ale nadal będziemy uważnie obserwować sklepienie nad Miastem w Kaplicy, przy czym newralgiczne miejsca znajdą się nie tylko w zasięgu naszych czujników, ale również pocisków.


    Adijine zaklął pod nosem. Do tej pory miał nadzieję, że zdrajcy z Kaplicy błędnie zinterpretują niespodziewany upadek ciała w wojskowym mundurze – na przykład dojdą do wniosku, że nieboszczyk wypadł z szybowca albo spadł z jakiejś maszyny potrafiącej pełzać do góry nogami po suficie – ale wyglądało na to, że tak się nie stało.


    – Muszę dodać – kontynuował biały niedźwiedź jeszcze bardziej donośnym głosem, kładąc nacisk niemal na każde słowo – że chociaż zdawało nam się, iż zdążyliśmy już przywyknąć do całkowicie nieodpowiedzialnego i nieprzemyślanego postępowania naszych przeciwników, bezdenna (a może powinienem raczej powiedzieć: bezszczytna?) głupota ich poczynań wprawiła nas w najgłębsze zdumienie, napełniając nasze serca poważnym niepokojem co do dalszego przebiegu tego żałosnego, niepotrzebnego i nie sprowokowanego przez nas konfliktu.


    Adijine przerwał połącznie. Wiedział, że futrzasty drań będzie teraz w nieskończoność rozwodził się nad sytuacją, naświetlając ją z niezliczonych, prawie nie różniących się punktów widzenia. Sprawdził, co dzieje się w gabinecie królewskiego sekretarza; kilka osób czekało na linii, żeby porozmawiać z władcą. Zaczął od członka konsystorza nadzorującego działalność Służb Bezpieczeństwa.


    Gadfium wreszcie zostawiła za sobą sterty odpadków, wspięła się po stalowych klamrach przytwierdzonych do ściany, pchnęła drzwi i znalazła się na stromych krętych schodach wijących się wokół szybu windowego. Niemal natychmiast nadjechała kabina, zatrzymała się i otworzyła drzwi. Gadfium bez zastanowienia weszła do środka. W głębi duszy liczyła na to, że konstrukt tylko żartował mówiąc, iż będzie musiała udać się jeszcze niżej, ale, ku jej rozczarowaniu, winda ruszyła w dół, wioząc ją w głąb fortecy.


    „Chyba powinnam cię ostrzec, że może cię tu spotkać wiele niezbyt przyjemnych niespodzianek.”


    „Na przykład jakich?”


    „Choćby ludzie, przed którymi nie będę w stanie cię ostrzec.”


    „Masz na myśli wyjętych spod prawa?”


    „To dość obraźliwe określenie.”


    „Zobaczymy.”


    „Miejmy nadzieję, że nie.”


    „Słusznie. Miejmy nadzieję, że nie.”


    „Teraz wyłączę światła.”


    W windzie zapadła ciemność.


    „Dlaczego to zrobiłaś?”


    „Żeby twój wzrok zdążył przyzwyczaić się do ciemności.”


    – Nigdy tego nie lubiłam… – szepnęła Gadfium.


    „Wiem. Przykro mi.”


    Winda zwolniła, zatrzymała się, drzwi się otworzyły i Gadfium wyszła w nieprzenikniony mrok. Gdzieś daleko słychać było szmer wody. Powoli, z wyciągniętymi ramionami, brodząc po kostki w wodzie, szła – tak jej się przynajmniej wydawało – szerokim tunelem.


    „Teraz chyba w lewo… Stój! Zbadaj grunt stopą.”


    „Dziura. Dzięki.”


    „Spójrz w lewo, dobrze? Zgadza się: dwa kroki w lewo a potem prosto.”


    „Zaczekaj chwilę. Czy tu są kamery?”


    „Nie.”


    „W takim razie patrzysz przez moje oczy…”


    „…powiększam obraz, rozjaśniam i przeprowadzam dokładną analizę. Dzięki temu widzę znacznie lepiej od ciebie.”


    Gadfium pokręciła głową.


    „Mogę ci jakoś pomóc? Naturalnie oprócz tego, że będę się starała nie zamykać oczu?”


    „Wystarczy jeśli będziesz cały czas rozglądała się dokoła.


    Szczególnie dużo uwagi poświęcaj podłodze. Acha, są drzwi.


    Skręć w prawo. Dwa kroki. Wyciągnij prawą rękę. Masz?”


    „Mam.”


    „Ostrożnie, bo to pionowy szyb, ale jest drabina. Schodzimy, byle nie za szybko. Dobrze rozłóż siły, bo czeka cię długa droga.”


    Gadfium jęknęła cicho.


    Miasto w Kaplicy miało kształt wspaniałego żyrandola, który został opuszczony na posadzkę dokładnie pośrodku apsydy, tam, gdzie w prawdziwej kaplicy znajdowałoby się prezbiterium. Rozpościerało się na wysokim na trzysta metrów płaskowyżu o stromych ścianach i rosło koncentrycznymi kręgami zwieńczonymi lśniącymi, roziskrzonymi iglicami, ku dominującej głównej wieży. Wzniesione z metalowych rusztowań obudowanych szklistymi różnobarwnymi płytami i gęsto usiane wstawkami z polerowanego kamienia, górowało nad porośniętą lasem posadzką Kaplicy. Od stuleci tu właśnie mieściła się letnia rezydencja kolejnych władców.


    Wrzeszczący przeraźliwie Uris Tenblen uderzył najpierw w stromą ścianę iglicy w drugim kręgu miasta, odbił się, rąbnął w mur vis a vis, odbił się ponownie, zahaczył o klomb na jednym z licznych tarasów, pozostawił po sobie płytki krater, odbił się po raz trzeci i wreszcie runął z hukiem na stoliki w kawiarnianym ogródku, gdzie ostatecznie znieruchomiał.


    Większa część jego upadku, jak również końcowe ewolucje, zostały zarejestrowane przez automatyczną kamerę zainstalowaną na jednej z wież siódmego kręgu.


    Kiedy na miejscu wypadku zjawił się medyk, Tenblen już od kilku minut był nieodwracalnie martwy, jednak jego znacznie spowolniony w ostatniej fazie lot dał czas zbuntowanym kryptografom z Kaplicy na dokładne prześwietlenie umysłu konającego żołnierza. Rzecz jasna, armia wyposażyła go w autodestrukcyjne zabezpieczenia, których zadaniem było nie dopuścić do takiej sytuacji, ale – przypuszczalnie w następstwie bardzo silnych, choć nie do końca śmiertelnych wstrząsów – zadziałały one z tak dużym opóźnieniem, że buntownicy zdążyli uzyskać zapis czegoś, co początkowo uznali za koszmary dręczące umierającego człowieka a co później okazało się autentycznym choć przerażającym świadectwem koszmarnej rzeczywistości. Oprócz tego, ma się rozumieć, zapis ten dostarczył wywiadowi wojskowemu mnóstwo materiałów trudnej do oszacowania wartości.


    Głęboko w podziemiach fortecy, w niewielkiej alkowie ogromnej hali powstałej w miejscu, gdzie gigantyczny tunel o wysokim sklepieniu rozszerzał się gwałtownie, Gadfium, wyczerpana ucieczką oraz niedawną, ciągnącą się, wydawać się mogło, bez końca, wędrówką po drabinach i schodniach, leżała pogrążona w kamiennym śnie.


    Obudził ją jej własny głos, zachrypnięty i niewyraźny:


    – …stąd, dobrze? Karggghhh wyeminitaj… Co? Jak?


    Poczuła silny cuchnący podmuch i otworzyła oczy. W bladoszarej poświacie, kilka metrów dalej, ujrzała jakby dwa włochate pnie, między którymi kołysało się coś bardzo podobnego do obrośniętego sierścią węża.


    Powoli podniosła wzrok. Hen, wysoko, pnie łączył odwrócony włochaty łuk, dalej zaś wznosiła się stroma kudłata ściana zakończona uzbrojoną w ciosy, bezoką głową szerszą od tułowia. Na szczycie tej głowy kołysała się druga, blada, łysa i na pół ludzka. Głowa przypatrywała się jej uważnie. Jeszcze wyżej, na długim, pomarszczonym, wężowym karku balansowała trzecia głowa z maleńkimi oczkami o przenikliwym spojrzeniu, zaopatrzona w mocny zakrzywiony dziób.


    Kilka następujących szybko po sobie westchnień i prychnięć zwróciło jej uwagę na fakt, że stojąca przed nią, gigantyczna istota jest tylko jedną z wielu, otaczających półkolem alkowę, w której znalazła schronienie. Któreś ze zwierząt tupnęło włochatą nogą i Gadfium poczuła się tak, jakby była bardzo blisko epicentrum trzęsienia ziemi.


    Najchętniej zemdlałaby, ale nic takiego nie nastąpiło.


    Adijine podszedł do okna swego gabinetu i pokręcił głową.


    – Chcesz powiedzieć, że być może będziemy musieli przystać na żądania tych drani z Kaplicy?


    – Nie mamy wielkiego wyboru – odparł Oncaterius, zakładając nogę na nogę i starannie wygładzając szatę. – Nawet najwięksi zwolennicy wojny zaczynają zdawać sobie sprawę, że nie zdołamy jej wygrać.


    Adijine skrzywił się ale nic nie powiedział.


    – Czas ucieka – ciągnął Oncaterius tym samym spokojnym tonem. – Zaćmienie jest coraz bliżej i kto wie, czy my także nie powinniśmy szukać zbliżenia z naszymi… eee… kuzynami z Kaplicy. Twierdzą, że posiadają to, czego potrzebujemy, to znaczy…


    – Otóż to: twierdzą, nic więcej – wtrącił król, spoglądając przez okno na zapierającą dech w piersi panoramę Głównego Hallu, na rzeki, drogi i tory kolejowe przecinające rozległy teren wąskimi krętymi kreskami.


    – Użyłem niewłaściwego słowa – stwierdził flegmatycznie członek konsystorza. – Nie tylko twierdzą, ale również wiele wskazuje na to, że to posiadają, chociaż jednocześnie nie ulega wątpliwości, że w przeciwieństwie do nas nie dysponują dostępem do niektórych bardzo istotnych obszarów kryptosfery, w związku z czym zawarcie ugody wydaje się rozwiązaniem korzystnym dla obu stron.


    – Ugody, która praktycznie oznacza dla nich zwycięstwo! – wybuchnął Adijine.


    – Wasza dostojność z pewnością zna moją opinię na temat koncepcji, która doprowadziła do zaognienia konfliktu z Inżynierami.


    – Znam, znam… – westchnął król, przewracając oczami, po czym odwrócił się od okna. – Dawałeś jej wyraz częściej niż mógłbym sobie życzyć, na pewno więcej razy niż byłbym w stanie zapamiętać. Nie uczyniłeś tego tylko wtedy, kiedy należało, to znaczy na samym początku.


    Stanął obok imponującego, bogato zdobionego fotela, tuż za nawet jeszcze bardziej imponującym i bardziej ozdobnym biurkiem.


    Oncaterius sprawiał wrażenie mocno urażonego.


    – Pozwolę sobie zauważyć, że wasza dostojność traktuje mnie niesprawiedliwie. Z pewnością wszystkie zapisy potwierdzą, iż mój głos rozbrzmiewał w zgodnym chórze z tymi, które…


    – Nieważne. – Król gwałtownie odwrócił fotel i usiadł w nim z rozmachem. – Skoro kompromis jest konieczny, musimy do niego jak najprędzej doprowadzić. Możemy załatwić sprawę podczas dzisiejszego posiedzenia konsystorza, naturalnie zakładając, że do tego czasu delegacja Kaplicy zdąży dostarczyć odpowiedź na naszą propozycję. – Uśmiechnął się ponuro i potrząsnął głową. – Przynajmniej nie musimy ustępować przed żądaniami jakiejś gromady zaniepokojonych uczonych i matematyków.


    Kąciki ust Oncateriusa uniosły się w lodowatym uśmiechu.


    – W imieniu Służb Bezpieczeństwa dziękuję waszej wysokości za wyrazy uznania.


    Adijine zmrużył oczy.


    – Czy Gadfium jest jeszcze na wolności?


    – Chwilowo tak – odparł Oncaterius z westchnieniem. – Ale to tylko stara uczona, której sprzyja nieprawdopodobne szczęście, a nie…


    – Czemu od początku nie staraliśmy się jej schwytać? Po co były te uparcie ponawiane próby fizycznej eliminacji?


    – Zaraz po tym, jak uzyskaliśmy jednoznaczne dowody świadczące o istnieniu spisku, oraz po otrzymaniu zgody na podjęcie działania, stwierdziliśmy ponad wszelką wątpliwość, że to właśnie z jej strony zagraża nam największe niebezpieczeństwo. – Oncaterius mówił tak, jakby recytował z pamięci. – Należało bezzwłocznie zastosować środki zaradcze, co też się stało. Wasza dostojność z pewnością zdaje sobie sprawę, że zazwyczaj znacznie prościej jest zabić kogoś niż pojmać go i uwięzić. – Powtórnie obdarzył króla lodowatym uśmieszkiem. – Jeśli weźmiemy pod uwagę, że działania naszego agenta zmierzające do zlikwidowania Gadfium doprowadziły do śmierci trzech osób, powinniśmy chyba się cieszyć, że nie zleciliśmy mu trudniejszego zadania polegającego na aresztowaniu głównej uczonej.


    – Słusznie, szczególnie mając na uwadze poziom wyszkolenia waszych ludzi – odparł król. Grymas, który przemknął przez niewzruszoną do tej pory twarz dostojnika, sprawił mu ogromną przyjemność. – Czy są jeszcze jakieś wiadomości?


    – Wasza wysokość zapewne został już poinformowany o schwytaniu asury?


    Adijine od niechcenia skinął głową.


    – Podobno go przesłuchujecie. Są postępy?


    – Działamy bardzo delikatnie, choć chyba nadeszła pora, żebym porozmawiał z nim osobiście.


    – A co z tym dzieciakiem? No, z tym nurkiem, którego podejrzewaliście o nielegalne pętanie się po krypcie? Czy on też wam uciekł?


    – Już się nim zajęliśmy – odparł spokojnie Oncaterius.

  


  
    3


    Sessine stał na zboczu piaszczystej wydmy i patrzył na wznoszącą się na skraju półwyspu wysoką szarą wieżę, oddzieloną od piasków czarnym murem. Otoczony murem ogród tworzył u podstawy wieży zielony trójkąt obmywany z dwóch stron przez morze. Płonące na niebie czerwone i pomarańczowe światła odbijały się w falach, nadając im ciepły brązowy połysk. Hrabia na chwilę podniósł wzrok i spróbował wygasić kolorowy spektakl, ale bez rezultatu.


    Urwisko za jego plecami było oświetlone tym samym blaskiem, zagłębienia w piasku wypełniały fioletowe cienie. Powietrze pachniało solą.


    Ogarnęło go uczucie, o którego istnieniu zdążył już prawie zapomnieć; minęło sporo czasu zanim przyznał sam przed sobą, że to strach. Wzruszył ramionami, zarzucił plecak na ramię i pomaszerował w kierunku odległej wieży, zostawiając w drobniutkim piasku wyraźne głębokie ślady. Towarzyszył mu ledwo dostrzegalny obłok pyłu.


    Był to dziesięć tysięcy dwieście siódmy dzień jego pobytu w krypcie. Sessine przebywał tu już prawie dwadzieścia osiem lat. Na zewnątrz, w rzeczywistości podstawowej, minął zaledwie jeden dzień.


    Mur był z obsydianu; miejscami wyszczerbiony, miejscami gładki i lśniący jak lustro. Wnikał w piasek jak czarne ostrze noża kilometrowej długości i co najmniej pięćdziesięciometrowej wysokości. Hrabia długo wpatrywał się w milczeniu w pionową ścianę a następnie skręcił w stronę bliższego brzegu. Mur sięgał w morze co najmniej na sto metrów, więc Sessine odwrócił się na pięcie i pomaszerował na drugą stronę półwyspu, ale tam było dokładnie tak samo. Przykucnąwszy, zanurzył czubki palców w gasnącej fali; woda była ciepła. Wyglądało na to, że będzie musiał płynąć. Spodziewał się czegoś takiego.


    Zaczął się rozbierać.


    Nigdy nie usiłował dokładnie określić swojej geograficznej pozycji w krypcie, wiedział jednak, że rozkład mas lądowych oraz ukształtowanie ich powierzchni z grubsza przypomina to z rzeczywistości podstawowej. Przypuszczał, iż przed spotkaniem z łysą kobietą, która przekazała mu starannie zaszyfrowaną wiadomość, przewędrował znaczną część Ameryki Południowej i Północnej, samo spotkanie zaś nastąpiło prawdopodobnie gdzieś na północnoamerykańskim środkowym zachodzie, w Iowa albo Nebrasce. Potem trasa jego wędrówki wiodła przez Kanadę, Grenlandię, Islandię, Wielką Brytanię, Europę i Azję Mniejszą aż na Półwysep Arabski.


    Najbardziej niebezpieczne były przeprawy przez morza. Bez względu na to, czy szło się wyobrażeniem mostu czy tunelu, było się narażonym na spotkania z groźnymi drapieżnikami, które, zwabione obfitością zdobyczy, gromadziły się tam w tak wielkiej liczbie, że groziło to zachwianiem równowagi ekologicznej. Sessine kilkakrotnie musiał sięgać po miecz, raz zaś napastnicy usiłowali zagnać go na inne poziomy krypty, tworząc sytuacje, w których – jak przypuszczali – łatwiej zdołaliby go osaczyć i wchłonąć.


    Przekonał się, że doskonale daje sobie radę w takich okolicznościach. Najwięcej zależało od sprawności umysłu, od umiejętności błyskawicznego kojarzenia i od solidnych podstaw intelektualnych wykutych w niewzruszonej wiedzy, przyprawionej może odrobiną szaleństwa. Uzbrojony w taki oręż, potrafił szybko zapanować nad każdą narzuconą mu rzeczywistością.


    Maszerował szerokimi mostami i ogromnymi tunelami długości setek kilometrów, wpasowany w wąskie przestrzenie powstałe w wyniku chwilowych zakłóceń w przepływie sunących nimi informacji. Kiedy był zmuszony zwiększyć tempo i przez długi czas nie mógł ani na chwilę zmrużyć oczu, zapadał w coś w rodzaju transu, wyobrażając sobie, że jest drobinką wody schwytaną w jeden ze zwojów śruby Archimedesa albo załamaniem fali świetlnej w podmorskim światłowodzie, albo drobinką pyłu niesioną przez strumień bulgoczący i szemrzący pod piaskami jałowej pustyni.


    Początkowo płynął podtrzymując plecak głową, potem jednak fale stały się na tyle wysokie, że musiał opuścić go do wody i popychać przed sobą.


    Wiatr przybrał na sile, morze z każdą chwilą robiło się coraz bardziej niespokojne. Uświadomił sobie, że, mimo swoich wysiłków, oddala się od brzegu i od muru. Młócił wodę najmocniej jak mógł, w końcu jednak, wyczerpany i bez tchu w piersi, musiał rozstać się z ciężkim, przesiąkniętym wodą plecakiem. Zatonął natychmiast, jak tylko wypuścił pasy z ręki. Sessine odpoczywał przez chwilę, po czym zacisnął zęby i ostatkiem sił skierował się ku ledwo widocznej plaży.


    Tak naprawdę podczas wędrówki niepokoiły go wyłącznie sny. Prześladowały go wyobrażeniami stopniowych zaćmień i nagłych agonii gwiazd, obrazom tym zaś nieodmiennie towarzyszyły bitewne sceny i odgłosy walki.


    W miarę jak zbliżał się do tego, co – jak miał nadzieję – było celem jego podróży, sny zaczęły się zmieniać; zamiast metahistorycznych wyobrażeń Zaćmienia, coraz częściej pojawiały się obrazy będące próbami przedstawienia jego następstw.


    Widywał nocne niebo, zupełnie czarne, z księżycem świecącym zaledwie połową blasku; widywał niebo bezchmurne ale mimo to prawie ciemne, na którym wisiało słońce ogromne, czerwone i dające tylko drobną cząstkę tego ciepła co obecnie, niepokojąco opuchnięte, raniące nie osłonięte oczy. Obserwował zmiany klimatyczne i wymieranie roślin, a potem ludzi.


    Dzięki swemu położeniu, Serehfa praktycznie nie była wystawiona na działanie typowych czterech pór roku. Na tych terenach niemal zawsze panowała upalna pogoda, na przemian wilgotna i sucha, ale niekorzystny wpływ czynników atmosferycznych był w znacznym stopniu łagodzony przez wysokość oraz starannie zmienione otoczenie. Mimo to hrabia doskonale pamiętał wiosnę i lato w Seattle i Kujbyszewie w tym roku, kiedy opuścił rzeczywistość podstawową, ze swoich snów zaś dowiedział się, że tamto lato trwało znacznie krócej niż poprzednie oraz że zima nadeszła wcześniej niż zwykle. Ten sam schemat powtórzył się na półkuli południowej, tyle że w znacznie gwałtowniejszy sposób.


    Kolejna zima przeciągnęła się do końca wiosny, lato natomiast, które przyszło po niej, niczym prawie nie różniło się od jesieni, której pospiesznie ustąpiło miejsca. Potem była już tylko zima: albo ze słońcem ledwo tlącym się wysoko na niebie, albo mroczna i jeszcze bardziej ponura, ze słońcem ukrytym głęboko za horyzontem.


    Warstwa lodu i śniegu rosła w szybkim tempie, pojawiła się wieczna zmarzlina, sięgając lodowymi językami do miejsc, które jeszcze niedawno cieszyły się umiarkowanie ciepłym klimatem, prądy morskie i powietrzne zmieniały kierunki, jeziora i rzeki zamarzały, serca kontynentów stygły, górne warstwy oceanów ulegały błyskawicznemu schłodzeniu. Niemal jednocześnie wymierały rośliny, co prowadziło do błyskawicznego powiększania się pustyń, które z kolei padały łatwym łupem wydłużających się szybko lodowców.


    Niemal wszystkie gatunki zwierząt skupiły się w coraz węższym pasie po obu stronach równika; po to, żeby przeżyć, musiały wspiąć się na wyżyny bezwzględności i przebiegłości. W relatywnie wciąż jeszcze ciepłych głębinach oceanów życie wymierało w zastraszającym tempie, w miarę jak coraz grubsze lodowe tafle pokrywały kolejne obszary, odcinając dostęp powietrza i życiodajnych promieni słońca, bez których musiał ulec zerwaniu łańcuch pokarmowy. Nocą, jakby w charakterze szyderczej rekompensaty za utracony blask dziennej gwiazdy, na niebie od horyzontu po horyzont rozkwitały zorze polarne, zimne, piękne i nieludzko obojętne.


    W swoich snach hrabia widywał także ludzi skupionych wokół ognisk, brnących przez śnieżne zamiecie z resztkami dobytku na saniach lub grzbietach, kryjących się w opuszczonych kopalniach przed nadciągającymi lodowcami, które codziennie zdobywały nowe tereny, zmierzając niestrudzenie od obu biegunów w kierunku równika.


    Ani jedno smukłe cygaro nie wzniosło się na kolumnie ognia, unosząc ku gwiazdom choćby garstkę uciekinierów, żaden pojazd wyposażony w bardziej wydajne źródło napędu nie zabrał na pokład nawet kilku przedstawicieli niegdyś dominującej a teraz wymierającej rasy. Jednak, chociaż na drogach piętrzyły się stosy trupów, chociaż mężczyźni, kobiety i dzieci zamarzali w samochodach, przyczepach, wagonach kolejowych, wsiach, miastach i osadach, ludzie wciąż walczyli o przetrwanie – uciekali, szukali schronienia, gromadzili zapasy, ratowali bliskich.


    Forteca zwana niegdyś Serehfą do ostatka stawiała zaciekły opór, ale w końcu ona także musiała ulec miażdżącemu naciskowi megaton lodu. Przez jakiś czas nad białą pustynią sterczał samotnie kikut głównej wieży, niczym symboliczny grobowiec wzniesiony ludzkiej arogancji, wkrótce jednak i on poległ w nierównym boju, starty na proch przed spływające z gór lodowce. Krótkotrwała wulkaniczna erupcja, wywołana eksplozją zgromadzonych w podziemiach twierdzy materiałów rozszczepialnych, była jak ostatnie tchnienie przywalonego lawiną kolosa.


    Tak więc ludzkość znikła z powierzchni Ziemi, ustępując miejsca lodowi, wiatrowi i wiecznym śniegom, sama zaś – a raczej to co z niej zostało – skryła się pod skalistą skórą planety, upodabniając się do pasożytów żerujących na ciele gigantycznego, konającego powoli zwierzęcia. Wraz z nią znikła cała wiedza o wszechświecie, wspomnienia o wspaniałych dokonaniach oraz zakodowane informacje o zwierzętach i roślinach, które przetrwały zawirowania ewolucji i zdołały uniknąć zagłady z ręki człowieka.


    Zagrzebane głęboko pod powierzchnią ziemi kolonie niedobitków szybko przekształciły się w odosobnione światy, a w miarę jak ocalone maszyny wytwarzały kolejne generacje coraz doskonalszych następców, niemal całkowicie ustały wszelkie fizyczne przejawy działania człowieka, ten bowiem żył już nie w wywierconych w skale sztolniach i korytarzach, lecz w sztucznej rzeczywistości wygenerowanej przez komputery.


    A potem słońce zaczęło puchnąć. Ziemia zrzuciła lodowy kokon, przeżyła krótką ale nadzwyczaj burzliwą wiosnę obfitującą w powodzie i błyskawice, by wreszcie otulić się gęstym szalem chmur, z których niemal bez przerwy padały ulewne tropikalne deszcze. Atomosfera zgęstniała, temperatura i ciśnienie szybko rosły, kłębiące się chmury były co chwila rozrywane potężnymi wyładowaniami elektrycznymi. Nabrzmiały bąbel słońca pompował nieprawdopodobne ilości energii w otaczającą planetę gazową poduszkę. Coraz gwałtowniejsze reakcje chemiczne zachodziły w oszałamiającym tempie a na odkrytą skorupę Ziemi – ochronna warstwa gleby już dawno spłynęła z deszczem do oceanów – lały się żrące, kipiące i bulgoczące ciecze.


    Ziemia przypominała dawną Wenus, Wenus upodobniła się do Merkurego, Merkury natomiast przeistoczył się w pierścień stopionego żużlu wirujący coraz bliżej powierzchni wciąż rosnącego słońca.


    Mimo to, niedobitki ludzkości trwały przy życiu, uciekając coraz dalej w głąb Ziemi, byle dalej od jej wrzącej powierzchni, aż wreszcie znalazły się w pułapce bez wyjścia, otoczone zewsząd przez ogień – ten lejący się z nieba i ten płonący od milionów lat w jądrze planety. Dopiero wtedy ludzie ostatecznie zrezygnowali ze swojej dotychczasowej postaci, przenieśli się na stałe do rzeczywistości wirtualnej, zachowując jednak starannie zakodowane wspomnienia z fizycznej przeszłości, w nadziei, że kiedyś warunki na powierzchni Ziemi zmienią się na tyle, by znowu mogły się tam pojawić delikatne istoty o ciałach zbudowanych niemal wyłącznie z wody i minerałów.


    Od tej chwili czas zaczął biec dla nich w zwolnionym tempie, choć w rzeczywistości wydarzenia toczyły się z nie zmniejszoną prędkością. Rozszerzająca się fotosfera słońca połknęła Wenus, wkrótce potem zaś ten sam los spotkał Ziemię. Ostatni ludzie zginęli w chwili, kiedy zawiodły przeciążone systemy chłodzące komputerów. Nikt nie ocalał, bo nie dokończony statek kosmiczny, który miał wynieść na swoich pokładach myślące maszyny zamieszkane przez potomków ich twórców, spłonął razem z całą planetą.


    Sessine cierpiał razem ze wszystkimi dziećmi porzuconymi w śnieżnych zaspach… Ze wszystkimi starcami konającymi w opuszczonych domostwach pod stertą brudnych łachmanów… Ze wszystkimi ofiarami huraganowych wiatrów, którym nic nie mogło się oprzeć… Ze wszystkimi gasnącymi osobowościami, z każdą cząstką uporządkowanej informacji niszczonej przez zabójcze ciepło.


    Po obudzeniu zastanawiał się niekiedy, czy to wszystko może być prawdą, kiedy indziej natomiast nie miał żadnych wątpliwości i był gotów uwierzyć, że te koszmarne obrazy są zapowiedzią nieodległej, nieuniknionej przyszłości, nie zaś tylko ostrzegawczą projekcją jednego z wielu prawdopodobnych scenariuszy.


    O zmierzchu wypełzł z wody na piasek i padł bez sił na zboczu złocistej wydmy. Łagodny wiaterek osuszał jego skórę podmuchami przesyconymi aromatyczną wonią bujnych ogrodów, podczas gdy jego mięśnie drżały spazmatycznie po straszliwym wysiłku.


    Wreszcie, wciąż ciężko dysząc, podniósł głowę, a kiedy fala liznęła mu stopy, stanął niepewnie na nogi i zataczając się ruszył w kierunku niskiego kamiennego muru oddzielającego plażę od ogrodów. Wspiął się po kamiennych schodach na szczyt muru, stał przez chwilę a następnie usiadł i długo chłonął bajeczny widok. Różnobarwne ptaki uwijały się wśród drzew o pniach porośniętych soczyście zielonym mchem, w zacienionych stawach cichutko szemrały fontanny, ubite ścieżki wiły się z gracją między zadbanymi trawnikami, kwiaty na licznych klombach zalotnie rozchylały płatki, wabiąc do swoich kielichów pracowicie bzyczące owady.


    Stojąca pośrodku ogrodu szara wieża rysowała się wyraźnie na tle fioletowosinego nieba.


    Sessine uspokoił oddech, a kiedy po kolejnym podmuchu wiatru jego ciałem znowu zaczęły wstrząsać dreszcze, wstał, zszedł z muru i żwawym krokiem podążył ku wieży.


    Wyszedł spomiędzy drzew.


    Ciemnoszara ściana wyglądała z bliska jak skorupka jajka.


    Wieża wyrastała z porfirowego cokołu otoczonego płytką fosą; w wodzie unosiły się lilie, brzegi fosy spinał zaś pomalowany na czerwono, ozdobny drewniany mostek.


    Kątem oka dostrzegł, że coś błysnęło na szczycie wieży.


    Podniósłszy wzrok, ujrzał spływającego ku niemu anioła.


    Roześmiał się głośno.
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    Kżyczę tak długo aż w końcu mam tgo dosyć. Jeszcze bardziej dosyć mam maski ktura zsunęła μ się z tważy ale nadal jest połączona z butlą więc fruwa tu & tam & łomocze mnie po głowie.


    Sięgam do tyłu & odrywam pżewud.


    W uszah wciąż μ pyk. Lecę z taką prędkością że kżyk nie ma najmniejszego sensu bo pęd powietża & tak wpyha μ go z powrotm do gardła. Jest prawie zupłnie ciemno ale wydaje μ się że kątm ok widzę coś jakby szare ściany umykjąc w gurę ciągle w gurę a jeśli aqrat uda μ się zerknąć w gurę to tam z kolei bardzo bardzo wysoko jest coraz mniejszy plack szarości na całkiem czarnym tle.


    W dole jest tylko ciemność.


    Prubuję zanurkować ale nie mogę; nie wiem czy dlatgo że zbyt szybko się poruszam czy może jestm ekranowany pżez ściany szybu\może za bardzo się boję żeby się skoncntrować. Znowu kżyczę ale krutko bo zaraz mnie zatyk & nie mogę złapać oddhu.


    Na pwno narobiłbym w spodnie gdyby nie to że od dawna nie jadłem więc nie mam czym.


    Robi się zimno więc zaczynam się tżąść ale pwnie to częściowo ze strahu. Po jakimś czasie robię z siebie duży X tak jak skoczkowie & pomału zbliżam się do ściany ale zaraz odsuwam się od niej bo pżyhodzi μ do głowy że wystarczy jedno niefortunne gibnięcie & rąbnę w nią a pży tj prędkości to nie pżelewki. Co hwila pżełykm ślinę żeby μ bębnki nie popękły. Prubuję zająć czymś myśli; zastanawiam się jak wysoko byłem ale następna myśl dotyczy tgo ile jeszcze będę leciał zanim roztżaskm się na dnie szybu więc mam ohotę znowu kżyczeć. Potm pżyhodzi μ do głowy że μędzy mną a dnem może być mnustwo pżeszqd & że wcale nie muszę dolecieć do dna żeby zginąć bo pżecież mogę roztżaskć się lada hwila & zaczynam kżyczeć naprawdę.


    Po pwnym czasie μlknę. Pęd powietża błyskwicznie osusza łzy na mojej tważy ale to nie ja płaczę to wszystko pżez tn wiatr potworny holerny wiatr.


    Nie umarłem jeszcze ani razu więc nie wiem jak to jest. Co prawda słyszałem opowieści na tn tmat & bywałem w umysłah mędziebiet ktuży (kture?) ućerali (ućerały?) ale kżdy odczuwa to zupłnie inaczej. Wcale μ się nie sπeszy żeby pżekonać się jak będzie ze mną & μałem nadzieję że μnie jeszcze sporo czasu zanim się dowiem ale wygląda na to że jednak już całkiem niedługo będę wiedział.


    Zastanawiam się czy w ogule mnie wskżeszą. O qrwa; a co będzie jeżeli wplątałem się w tak poważną aferę że moja osobowość zostanie usunięta z krypty? A co będzie jeżeli moi pżeśladowcy zloklizują mnie w ostatniej hwili & rozciągną w nieskończoność moją agonię żeby wydobyć ze mnie wszystkie informacje a potm „zapomną” mnie ożywić?


    Na samą myśl robi μ się niedobże.


    Ryk powietża nie ustaje. Oczy pżestają μ łzawić za to πeką jak holera. Bolą mnie uszy.


    Qrwa nie hcę ućerać.


    Aż trudno uwieżyć jak długo to trwa. Czuję się tak jakby wszystko działo się w czasie obowiązującym w krypcie. Kto wie może tak jest może zanurkowałem nic o tym nie wiedząc? NIemożliwe. Jestm tutaj w żeczywistości podstawowej & spadam spadam spadam do holery. Jeszcze raz prubuję nurkować.


    Tym razem z powodzeniem. Okzuje się że jestm już na drugim pozioće lohuw prawie ruwno z poziomem moża. Jak głęboko może sięgać tn pżeklęty szyb?


    /Pżenoszę się do krypty; w tn sposub pżynajmniej uniknę bulu pży udżeniu. Implanty ściągną mnie z powrotm w hwili śćerci dzięki czemu nie ulegnę rozdwojeniu ale na szczęście wtdy będzie już po… Zaraz hwileczkę.


    Według danyh kture do mnie docierają nie ruszyłem się ani o metr. Zdaniem kryptosfery cały czas pżebywam w tym samym μejscu. Co tu się właściwie dzieje?


    Sprawdzam jeszcze raz & jeszcze & jeszcze. Wszystko się zgadza: według kryptosfery już nie spadam.


    Z trudm pżełykm ślinę (tylko w wyobraźni ma się rozućeć) & wracam do swojego ciała.


    /Pęd powietża nie osłabł & nadal jest zupłnie ciemno ale kątm ok widzę ściany na tyle wyraźnie że mogę stwierdzić że ani trohę się nie pżesuwają. Patżę w duł & widzę tylko czarną pustkę za to wszehobcny hałas trohę się zćenia a hwilę potm robi się jasno & nic nie widzę.


    Zaciskm powieki. Wieżcie μ nic nie poczułem. Traz jestm trupm & wszedłem w długi rozświetlony tunel ktury kżdy widzi po śćerci. Rąbnąłem w dno & nawet tgo nie poczułem.


    Skoro tak to czemu wciąż słyszę tn hałas & czemu wiatr wciąż udża w moją tważ? Otwieram oczy.


    W dole widzę coś jakby metalową kratę o sześciokątnyh okh a jeszcze niżej kilk metruw za kratą łopatki gigantycznego śćgła. Łopatk jest siedm a śćgło wiruje & pha w gurę powietże kture udża we mnie μja mnie z rykiem & mknie q guże.


    Spoglądam w bok.


    W ścianie niemal ruwno ze mną są dżwi a pży dżwiah siedzi na gżędzie kilk dużyh pasqdnyh ptaszysk o nagih szyjah. Siedzą & gaπą się na mnie paciorkowatyć oczaμ a wiatr wihży im πura.


    Nie mam pojęcia co robić więc na wszelki wypadk maham do nih.


    Tędy pżedostawaliśmy się do domu, muwi jedn z ptaqw.


    Idę szerokim jasno oświetlonym tunelem. 2 orłosępy do3mują μ kroq w taki sposub że polatują po obu stronah & hoć cały czas mahają wielkić skżydłać łufff łufff łufff to ani trohę mnie nie wypżedzają. Nie mam pojęcia jak to robią.


    Stawiam nogi trohę szeżej niż zwykle bo okzuje się że jednak odrobinę zabrudziłem spodnie ale one nie zwracają na to uwagi\po prostu są dobże wyhowane.


    To znaczy dawaliście się wdmuhiwać tym tunelem? pytam jednocześnie ukradkiem odrywając sobie spodnie od tyłk.


    Zgadza się muwi 1 z ptaqw (a właściwie kżyczy bo cały czas łopocze skżydłać łufff łufff łufff).


    Więc czemu się stamtąd wynieśliście & kto w takim razie zephnął mnie do szybu?


    Wynieśliśmy się bo ostatnio zrobiło się tam niebzπecznie a poza tym bardziej jestśmy potżebni tutaj na dole! wżeszczy ptak. Do szybu prawdopodobnie zephnął cię jakiś użędnik państwowy.


    To znaczy funkcjonariusz Służb Bzπeczeństwa? Ale ja pżecież…


    Na razie nie mogę ci powiedzieć nic więcj. Być może nasz dowudca zehc odpowiedzieć na twoje pytania. Czy μałbyś coś pżeciwko tmu żeby tohę pobiec?


    Pobiec? Czy ktoś nas goni? Spoglądam pżez raćę spodziewając się ujżeć gromadę ludzi ze Służb Bzπeczeństwa ale korytaż jest pusty.


    Nie, kżyczy ptaszysko, ale mamy kłopoty z u3maniem tgo tmpa.


    Aha, muwię & ruszam biegiem. Mojemu zafajdanemu tyłkowi wcale się to nie podoba ale za to orłosępy wyglądają na bardzo zadowolone.


    Tak właśnie docieram do nowej kwatry głuwnej orłosępuw: zasapany czerwony na tważy z portkć płnyć guwna.


    Najważniejszy orłosęp to ogromne groźne ptaszysko wyższe od mnie z potwornie wielkić skżydłać. Wcale nie jest stary wręcz pżeciwnie; ma lśniąc białe & czarne πura szpony kture lśnią jakby były ze stali nagą długą szyję ktura błyszczy się jak naoliwiona a do tgo czarne jak smoła oczy. Nie wiem czy się jakoś nazywa bo nie zostaliśmy sobie pżedstawieni.


    On siedzi na gżędzie ja siedzę na podłodze. Jestśmy w czymś co pżypoćna wnętże koćna pżykrytgo kopulastym dahem na kturym wymalowano błękitne niebo z małyć πeżastyć hmurkć. Oprucz nas w poćeszczeniu siedzi jeszcze sześć\siedm ptaqw.


    Nieźle zalazłeś za sqrę pwnym ludziom μstżu Bascule, muwi wielki gaπąc się na mnie & kołysząc się z boq na bok & pżestępując z nogi na nogę. Naprawdę nieźle.


    Bardzo dzięqję, odpowiadam.


    To nie był komplement! wżeszczy ptaszysko & maha skżydłać.


    Trę oczy bo wciąż πeką mnie od tgo holernego wiatru a traz znowu powiało bo orłosęp narobił łopotu skżydłać.


    Co masz na myśli? pytam.


    Całkiem możliwe że zdradziliśmy położenie naszej kryjuwki pżez to że włączyliśmy wentylatory żeby uratować twoją śćerdzącą sqrę!


    Cuż bardzo μ pżykro ale szukłem was ponieważ powiedziano μ że być może dysponujecie informacjać dotyczącyć μejsca pobytu mojego zaginionego pżyjaciela.


    Że jak? pyta ptak. Wygląda na zdziwionego. Jakiego pżyjaciela?


    Małej mruwki. Nazywa się Ergats. μjają seqndy a orłosęp wciąż gaπ się na mnie bz zmrużenia ok.


    Szuksz mruwki? skżeczy wreszcie z niedowieżaniem.


    To bardzo szczegulna mruwk. (Patżę mu prosto w oczy.)


    Została porwana pżez orłosępa.


    Potżąsa głową. To na pwno nie był nikt z nas, muwi & stroszy πura.


    Doprawdy?


    Jestśmy himerykć μstżu Bascule. Twoją mruwkę z pwnością porwał dziki orłosęp.


    A gdzie mogę znaleźć dzikie orłosępy? pytam. (Nieh to szlag traф! Myślałem że traфłem na właściwy trop!)


    Nigdzie. Nie ma ih już.


    Wytżeszczam ze zdućenia oczy.


    Nie ma?


    Nie żyją. Wczoraj wieczorem zostały wszystkie wybit pżez siły żądowe. Pżypuszczamy że to my byliśmy clem opracji ponieważ właśnie wczoraj władze dowiedziały się że twożymy silną opozycję ale zginęło tylko dwuh naszyh natoćast zabili wszystkie dzikie orłosępy.


    O holera, myślę. Może kturyś z nih wspomniał pżed śćercią o mojej mruwc? pytam.


    Zaczekj hwilę, muwi ptak. Zamyk oczy siedzi pżez hwilę bz ruhu a potm otwiera oczy & pa3 na mnie & kręci głową. No no μstżu Bascule, muwi. Nie tylko zalazłeś wielu osobom za sqrę ale nie zawahałeś się zaryzykować własnym życiem. Znowu pżestępuje z nogi na nogę. Hyba jest coś co mugłbyś zrobić.


    Co μałbym robić? I dla kogo?


    Nie powiem ci wiele bo będzie dla ciebie leπej jeśli mało się dowiesz. Obcnie dzieje się coś bardzo ważnego coś co może wpłynąć na życie nas wszystkih & prawie na pwno wpłynie. Żąd to znaczy ludzie ktuży zaatakowali naszyh pżyjaciuł leniwc & ktuży usiłują cię zabić starają się nie dopuścić do czegoś na czym nam bardzo zależy. Czy pomożesz nam w walc o to żeby to się zdażyło?


    A co to ma być? pytam podjżliwie. Podobno pżybył wysłannik z ogarniętyh haosem obszaruw krypty żeby zainfekować wyższe poziomy.


    Wielki ptak rozpościera skżydła & maha nić ze zniecierpliwieniem.


    Tn wysłannik, powiada, nazywa się asura & pżybywa z jednego z nielicznyh zakątqw krypty kture do tj pory nie zostały zarażone haosem. Pżynosi nam ratunek ale znalazł się w poważnym niebzπeczeństwie; żąd hc za wszelką cnę storpdować jego μsję ponieważ jej realizacja oznaczałaby ponad wszelką wątpliwość upadk obcnyh struktur władzy. Żąd wykożystuje straszak haosu hcąc nastawić wrogo do asury nawet tyh ktuży życzą mu jak najleπej. Tn asura jest naszą jedyną nadzieją; jeśli zawiedzie wszyscy zginiemy.


    Pżenoszę ciężar ciała na drugi pośladk. Powinienem był najπerw doprowadzić się do pożądq hociaż sądząc po tym jak wygląda podłoga tgo poćeszczenia orłosępy\nie mają łazienek\nie czują potżeby żeby z nih kożystać. Zastanawiam się nad tym co usłyszałem. Może to & prawda ale jestm pwien że nie cała.


    A co μałbym zrobić? pytam.


    Orłosęp znowu pżestępuje z nogi na nogę & odwraca wzrok.


    Coś bardzo niebzπecznego, powiada.


    Domyślam się, muwię gżecznie & spokojnie. Ale co konkretnie?


    Ptaszysko pżeszywa mnie spojżeniem małyh czarnyh oczu.


    Musisz wrucić na głuwną wieżę, muwi, tyle że wyżej. (Traz już nie tylko on ale & pozostałe ptaki pżestępują z nogi na nogę.) Znacznie wyżej.


    Macie tu może łazienkę? pytam.


    Wygląda na to że cała ta pżeklęta wieża jest podziurawiona szybać wentylacyjnyć. Stoimy na dnie znacznie szerszego niż tn kturym spadałem. To głuwny szyb wentylacyjny dokładnie pośrodq wieży; tak na oko ma co najmniej ½ kilometra średnicy. Tutaj na samo dno dociera z gury bardzo bardzo mało światła. Holera to naprawdę musi być holernie wysoko.


    Jestśmy tutaj dzięki wojnie, informuje mnie wielki ptak. Panuje tu zupłny spoqj bo kżda strona uważa że tn tren jest kontrolowany pżez pżeciwnik.


    Aha.


    Właśnie. Wojna niedługo może się zakończyć ponieważ obie strony dojżały już do negocjacji a to oznacza że musimy się sπeszyć.


    Pżywudca orłosępuw siedzi wraz ze swoić qmplać na czymś co pżypoćna osmalony wrak pocisq rakietowego. Dno wyqtgo w skle szybu wygląda tak jakby kiedyś było gładkie ale traz jest poryt podziurawione & częściowo pokryt resztkć rużnyh maszyn. Dotarliśmy tu tunelem ktury pod koniec rozszeżył się twożąc obszerną halę. Hala wygląda jak muzeum thniki rakietowej\czegoś w tym rodzaju tyle tam wyżutni korpusuw & zagadkowyh użądzeń & zardzewiałyh pocisqw & zbiorniqw na paliwo & tleskopuw & radaruw & nienapłnionyh srebżystyh balonuw.


    Patżę w gurę. Nigdy nie pżypuszczałem że patżąc w gurę można dostać zawrotu głowy.


    To głuwny szyb, informuje mnie wielki ptak jakbym sam się tgo nie domyślał. Kiedyś prowadził do gwiazd.


    Ponownie patżę w gurę & wieżę mu. Kręci μ się w głowie & niewiele braqje żebym upadł.


    Od niepaćętnyh czasuw nikt ani nic nie zdołało dotżeć na szczyt głuwnej wieży, muwi orłosęp. Pżedsiębrano wiele prub w większości potajemnie ale o ile wiemy wszystkie zakończyły się niepowodzeniem. Ptaszysko zerk na wrak na kturym siedzi. To co widzisz to pozostałości po tyh prubah.


    Aha, muwię. Tam wyżej jest coś co zestżeliwuje wszystko co leci w gurę prawda?


    Nie ale na wysokości około 20 kilometruw jest jakś bariera kturej od pwnego czasu nikomu ani niczemu nie udało się sforsować.


    Spoglądam na wraki rakiet. W obawie pżed ktastrofać kture mogłyby naruszyć strukturę budowli władze zazwyczaj nie zezwalają na kożystanie z pojazduw latającyh w obrębie zamq a co doπero muwić o wystżeliwaniu rakiet. Ciekwe ile zniszczeń tam w guże narobiły t zabawki.


    A więc? pytam.


    Został nam jeszcze jedn balon prużniowy, muwi orłosęp.


    Co takiego?


    Balon prużniowy, powtaża. Jest wykonany w bardzo mocnego twożywa & wyposażony w spcjalną upżąż.


    Upżąż powiadasz?


    Tak. + aparat tlenowy ma się rozućeć.


    Doprawdy? (O holera, myślę. O holera holera holera.)


    Tak μstżu Bascule. Hcmy cię prosić żebyś poleciał tym balonem a potm wsπął się aż na szczyt z μejsca do kturego cię doniesie.


    Czy to w ogule możliwe? pytam. Jak to wysoko?


    Oczywiście że możliwe hoć na pwno ryzykowne. Wysokość wieży wynosi ponad 20 kilometruw.


    Czy ktoś już tam był?


    Owszem.


    A wrucił?


    Tak, odpowiada orłosęp pżestępując z nogi na nogę & poruszając skżydłać. W pżeszłości dotarło tam co najmniej kilk wypraw.


    Co mam tam robić?


    Twoje zadanie będzie polegało na dostarczeniu pżesyłki.


    Jakiej pżesyłki? Komu?


    Tgo dowiesz się na μejscu. Traz nie mogę ci powiedzieć nic więcj.


    Skoro sprawa jest tak πlna to czemu sać się tym nie zajęliście?


    Prubowaliśmy. Jedn z nas wyruszył w gurę ale najprawdopodobniej zginął. Drugi ohotnik μćał podjąć prubę dokładnie w hwili kiedy się zjawiłeś lecz nie wiązaliśmy z jego wyprawą wielkih nadziei. Problem polega na tym że o własnyh siłah możemy dotżeć najwyżej do połowy wysokości wieży a nawet jeśli polecimy balonem to nie będziemy w stanie wsπąć się dalej po shodah. Tobie nie sprawi to żadnej trudności.


    Myślę intnsywnie.


    W pwnym sensie zadanie jest całkiem prost, powiada orłosęp, ale jeśli nikt go nie wykona μsja asury nie da żadnyh rezultatuw. Z drugiej strony nie będę ukrywał że wyprawa jest niebzπeczna. Nie musisz się wstydzić jeśli braqje ci o2gi; większość ludzi czułaby się dokładnie tak samo. W twojej sytuacji bz wątπenia najrozsądniej byłoby odmuwić. Bądź co bądź jestś jeszcze prawie dzieckiem.


    Wielkie ptaszysko pohyla głowę & spogląda na siedzącyh najbliżej kompanuw.


    Zbyt wiele od ciebie żądamy, muwi z żalem. Wracajmy.


    Rozkłada skżydła jakby szykował się do lotu.


    Pżełykm ślinę.


    Zrobię to, muwię.
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    W celi było ciemno. Dziewczynę dręczyły niespokojne sny; obudziła się i przez długi czas przewracała z boku na bok na wąskiej pryczy, usiłując ponownie zasnąć, ale bez skutku. Wreszcie ułożyła się na wznak i spróbowała sobie przypomnieć, co właściwie jej się przyśniło; bez rezultatu. Otworzyła oczy a kiedy znowu przekręciła się na bok, dostrzegła delikatną poświatę, która zdawała się sączyć przez podłogę. Przyjrzała się uważniej i przestała cokolwiek widzieć; poświata była tak słaba, że mogła ją zauważyć wyłącznie kątem oka. Po chwili okazało się, że źródłem słabiutkiego blasku jest przedmiot podobny do perły, leżący jakieś pół metra od pryczy. Wyciągnęła rękę i dotknęła go. Perła była zimna, jakby przyklejona do podłogi. Wewnątrz coś się poruszyło, więc dziewczyna wstała z pryczy, uklękła i przyłożyła oko do tajemniczego przedmiotu.


    Ujrzała lód, śnieg, chmury oraz jakąś postać odzianą w futra.


    Bez wahania zacisnęła palce na perle, szarpnęła mocno i oderwała ją od podłogi. Była nie tylko zimna ale także wilgotna, jak lód. W podłodze pozostał po niej maleńki otwór; spojrzawszy przezeń stwierdziła, że widok nie uległ zmianie, stał się za to znacznie wyraźniejszy. Pomyślała, że warto by przedostać się w tamto miejsce i niemal natychmiast zaczęła się zmniejszać (albo może to jej otoczenie zaczęło się powiększać), tak że wkrótce mogła wprowadzić swój zamiar w czyn.


    Obudziła się na zamarzniętym jeziorze. Tafla lodu otaczała ją ze wszystkich stron, sięgając aż po szary horyzont. W górze wisiało sklepienie z białych chmur.


    Było bardzo zimno. Miała na sobie palto sięgające do połowy łydek, futrzaną czapkę, wysokie buty a ręce ukryła w mufce. Z każdym oddechem z jej ust wydobywały się kłęby pary.


    W oddali dostrzegła czarną kropkę. Kropka szybko rosła aż wreszcie przeistoczyła się w mężczyznę jadącego po lodzie czymś podobnym do kajaka na płozach, Mężczyzna nie odwrócił się w jej stronę, ale nagle przestał wiosłować i kajak zaczął wytracać prędkość, aż wreszcie znieruchomiał w odległości celnego rzutu kamieniem. Mężczyzna był ubrany w jednoczęściowy obcisły kombinezon z cienkiego materiału, na głowie miał czapeczkę albo kask. Siedział z pochyloną głową i oddychał ciężko, oparłszy na kolanach uchwyty wioseł zakończonych ostrymi kolcami.


    Spojrzała w dół, na swoje buty, którym nagle wyrosły łyżwy. Podjechała do kajaka i zahamowała z gracją. Wioślarz był w średnim wieku, ale sprawiał wrażenie silnego i wysportowanego. Miał szerokie bary i mocne ramiona, jego włosy były gęste i czarne. Spojrzał na nią ze zdumieniem.


    – Kim jesteś, do diabła? – zapytał.


    – Nazywam się Asura – odparła, skłoniwszy lekko głowę. – A ty?


    – Hortis. – Rozejrzał się dokoła. – Wydawało mi się, że jestem tu sam. Zazwyczaj… – Umilkł i skierował na nią podejrzliwe spojrzenie. – Czego chcesz?


    – Niczego.


    – Każdy czegoś chce – mruknął z goryczą – więc ty na pewno też. O co chodzi?


    Pokręciła głową.


    – Nie wiem czego chcę – powiedziała. – Przed chwilą zapragnęłam znaleźć się tutaj, i oto jestem. – Zastanowiła się nieco. – To jedyne miejsce, do którego udało mi się przedostać. Wciąż zadają mi pytania i nawet…


    – A więc nie jesteś chora, ranna, ani nie pragniesz ocalenia? – zapytał z szyderczym uśmiechem na twarzy.


    – Nie – odparła, lekko zdziwiona. – A ty?


    – Jeśli już, to chyba ocalenia przed tymi bzdurami. – Sprawdził ustawienie wioseł i opuścił kolce na lód. – Powiedz im, że to było całkiem niezłe. Przynajmniej stają się bardziej subtelni.


    Pochylił się, pociągnął mocno wiosłami i kajak lekko pomknął po lodzie, szybko nabierając prędkości.


    Zawahała się, po czym ruszyła za nim. Mężczyzna nie wyglądał na zadowolonego; wydłużył pociągnięcia, ale ona nie miała żadnych kłopotów z utrzymaniem tempa. Pęd zimnego powietrza chłoszczącego jej twarz i wibracje łyżew na minimalnych nierównościach lodowej tafli sprawiały jej ogromną radość. Kajak śmigał coraz szybciej, w związku z czym musiała mocno pracować nogami i nawet zaczęło jej się robić trochę gorąco, ale mężczyzna również musiał się zdrowo wysilić, żeby utrzymać narzucone tempo. Z każdą chwilą sprawiał wrażenie coraz bardziej zirytowanego.


    Chciało jej się śmiać, ale jakoś się powstrzymała.


    – Od jak dawna tu jesteś? – zapytała.


    Spodziewała się, że nie odpowie, ale spotkała ją niespodzianka.


    – Długo. Cholernie długo.


    Wypuścił głośno powietrze przez usta – zabrzmiało to niemal ja wystrzał – po czym zaczął wiosłować nieco wolniej i bardziej miarowo. Najwyraźniej uznał, że nie zdoła jej prześcignąć.


    – Dlaczego tu trafiłeś?


    – Pokażę ci, co mam w spodniach, jeśli ty pokażesz mi, co masz w swoich – odparł z pozbawionym wesołości uśmiechem, po czym skoncentrował uwagę na wiosłowaniu.


    – Skąd przybyłeś? – pytała cierpliwie.


    Tym razem była pewna, że nie uzyska odpowiedzi, ale czekała ją kolejna niespodzianka. Mężczyzna myślał nad czymś ze zmarszczonymi brwiami, po czym spojrzał jej prosto w oczy i powiedział:


    – Z wieży.


    Przestała się odpychać od lodu. On również odłożył wiosła, ale różnica mas była na tyle duża, że zaczął się od niej szybko oddalać, co nie przeszkadzało mu w dalszym ciągu wpatrywać się w nią z natężeniem.


    Zatrzymała się wreszcie.


    – Z wieży… – szepnęła.


    Kajak znieruchomiał kilkanaście metrów dalej. Mężczyzna, który przedstawił się jako Hortis, obserwował ją jeszcze przez jakiś czas z zabawnie przechyloną głową, po czym gwałtownie zawrócił, podjechał do dziewczyny, jeszcze raz spojrzał na nią z zastanowieniem i dopiero wtedy podjął decyzję.


    – W porządku – powiedział. – Może jestem tu już zbyt długo albo może po prostu nie potrafię oprzeć się urokowi ładnej twarzy, ale, tak czy inaczej, chyba nic się nie stanie, jeśli ci uwierzę. – Uśmiechnął się blado. – Należałem do nielicznej grupy uczonych i matematyków, która sprzeciwiała się konsystorzowi. Uważaliśmy, że pragnienie utrzymania się przy władzy za wszelką cenę przesłoniło członkom konsystorza ich podstawowe zadanie, to znaczy rządzenie dla dobra ogółu. Nasz spisek, który wykluł się na uniwersytecie i zaowocował jedynie powstaniem tajnego klubu, nabrał znaczenia w chwili, kiedy zaczęło nam zagrażać Zaćmienie. Mieliśmy podstawy przypuszczać, że konsystorz, sterując królem jak posłuszną marionetką, ze zbyt małą energią szuka wyjścia z niebezpiecznej sytuacji.


    Niezwłocznie podjęliśmy wielotorowe działania. Spróbowaliśmy nawiązać kontakt z ogarniętymi chaosem obszarami krypty, ponieważ byliśmy przekonani, że ów rzekomy chaos stanowi w istocie reakcję Sztucznych Inteligencji, podobnie jak my przeciwstawiających się konsystorzowi. Potajemnie uruchomiliśmy silne nadajniki w celu nawiązania łączności z kosmicznym systemem wczesnego ostrzegania, przypuszczalnie pozostawionym przez diasporę; staraliśmy się uzyskać jakąś odpowiedź z głównej wieży, gdzie, jeśli wierzyć plotkom, w nienaruszonym stanie przetrwały relikty systemów, które niegdyś utworzyły jądro kryptosfery. Rzekomo nawet dziś są one w stanie porozumiewać się z diasporą.


    Kilka dni temu, według czasu obowiązującego w rzeczywistości podstawowej, otrzymaliśmy sygnał nadany ze szczytu głównej wieży. Wiadomość była cokolwiek dziwnie sformułowana, ale bez wątpienia autentyczna. Wynikało z niej, że nasze podejrzenia dotyczące opieszałości konsystorza w poszukiwaniu ratunku przed Zaćmieniem nie są pozbawione podstaw. Nic nie wskazuje na to, żeby główna wieża utrzymywała kontakt z naszymi przodkami, a raczej ich odległymi potomkami, chociaż podobno pozostawili nam jakiś system, który może zapewnić nam przetrwanie. – Mężczyzna umilkł na chwilę, potarł czoło i westchnął głęboko. – Sygnał, a raczej wydarzenia, które zapoczątkował, doprowadziły do odkrycia naszego spisku, ja zaś wylądowałem w tym niegościnnym miejscu. Teraz jednak wiemy przynajmniej – ponownie spojrzał jej prosto w oczy – że istnieje głęboko ukryty obszar krypty, w którym znajduje się klucz do pozostawionego nam przez diasporę systemu awaryjnego. Ten klucz ma zostać przysłany tutaj, do Serehfy, i ma objawić się w postaci jakiegoś asury. – W uśmiechu, który pojawił się na jego twarzy, była odrobina smutku, szczypta cynizmu i mnóstwo nadziei. Wzruszył ramionami. – A teraz twoja kolej.


    Wpatrywała się w niego bez słowa, czując, jak z jej umysłu opadają lodowe okowy, jak w jej mózgu zaczyna się gorączkowy ruch, jak dopasowują się pozornie nie związane ze sobą fragmenty myśli i wspomnień, jak stopniowo powstaje z nich spójna, logiczna i oczywista całość.


    Zrobiła głęboki wdech.
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    – Główna uczona Gadfia?


    Głos wydobywał się z dzioba ptaka o pomarszczonej szyi, przycupniętego na ramieniu małpoluda, który z kolei siedział na karku chimeryka-mamuta. Małpolud gapił się na nią i szczerzył zęby w idiotycznym uśmiechu. Pozostałe mamuty przestępowały w mroku z nogi na nogę; nad głową każdego z nich majaczyła blada człekokształtna twarz.


    Z trudem przełknęła ślinę.


    – W pewnym sensie… – wykrztusiła.


    „Słyszysz mnie?” – zapytała w myślach, ale odpowiedziała jej cisza.


    – Niech będzie chwała – zaskrzeczał ptak. Jego głos odbił się wielokrotnym echem w ciemności. Istota kręciła się niespokojnie i przestępowała z nogi na nogę. – Miłość jest bogiem. Raduj się ciemnością, poszukiwaczko prawdy, albowiem ciemność daje życie światłu. Wszyscy są uświęceni, uświęceni pustką, pustką która jest opoką, ośrodkiem który jest nieobecnością dającą największą siłę, pustą ciemnością wspierającą światło. Witaj, Gadfio, poszukiwaczko oświecenia. Proszę (Hiddier, trąba!), pójdź z nami. Mamy wiele do zrobienia.


    Mamut posłusznie wysunął ku niej trąbę; przypominała ogromnego włochatego węża o podwójnym lśniącym otworze gębowym, z którego wydobywał się wilgotny, lekko cuchnący oddech.


    Gadfium zastanawiała się, czy oczy już zupełnie wyszły jej z orbit.


    „Już jestem.”


    „Nareszcie! Gdzie…”


    „Węszyłam tam, gdzie nie powinnam, i niewiele brakowało a wpadłabym w łapy Służb Bezpieczeństwa. Odcięli mnie na jakiś czas.”


    „A niech mnie! Wiesz może, gdzie teraz…”


    „Jedziesz szerokim wilgotnym tunelem na grzbiecie chimeryka- mamuta, w towarzystwie nagiego zidiociałego małpoluda oraz orłosępa, który przemawia niczym jakiś starożytny wieszcz, używając sformułowań podobnych do tych, jakie znalazły się w informacji przekazanej z głównej wieży.”


    „Zgadza się. A co gorsza, nic z tego nie rozumiem. Ptaszysko wygaduje religijne brednie, małpolud tylko uśmiecha się jak kretyn, ślini się i pohukuje… Zamierzałam zapytać mamuta, co tu się właściwie dzieje.”


    „Mimo wszystko poszłaś z nimi.”


    „Miałam wybór?”


    „Chyba zapomniałaś o pistolecie.”


    „Och…”


    „Nieważne. Postąpiłaś tak jak należało. Zgadnij, z kim rozmawiałam.”


    „Nawet nie będę próbowała.”


    „Z tymi ze szczytu głównej wieży.”


    „Co takiego?”


    „No, może niezupełnie. Konkretnie rzecz biorąc, z ich wysłannikiem. Nie może nawiązać kontaktu z wieżą, ponieważ boi się, że dojdzie do zarażenia chaosem, ale jest ich reprezentantem.”


    „Ale jak… W jaki sposób…”


    „Dopiero co pojawił się w krypcie: siwowłosy starzec odziany w rozwiane białe szaty. Wystartował w niezliczonych kopiach, i dobrze się stało, bo po początkowym zamieszaniu, kiedy wszyscy byli przekonani, że nastąpił zmasowany atak chaosu, rządowi kryptografowie szybko przekonali się, że bardzo łatwo go wytropić i zniszczyć. Kopie od razu zaczęły przemawiać do każdego, kto znalazł się w pobliżu. Obecnie większość została już wymazana, ale udało mi się znaleźć jedną i dokładnie wypytać.”


    „I co?”


    „Pojawił się asura. Jest tutaj, w Serehfie, i zbliża się do nas, chociaż chwilowo został powstrzymany. Wieża sama nie wie kto to właściwie jest ale ma pewność że przebywa gdzieś tutaj i że potrzebuje pomocy.”


    „A może to tylko prowokacja Służb Bezpieczeństwa albo kryptografów?”


    „Raczej nie. Poza tym, jest jeszcze jedna sprawa.”


    „Jaka?”


    „Mamy sojusznika.”


    „Kto to taki?”


    „Ja, szanowna pani” – usłyszała w głowie nowy, męski głos. – „Jak się pani miewa?”


    „Och… Dziękuję, znakomicie.” Była lekko oszołomiona. – „Kim pan jest?”


    „Proszę mówić mi Alan. Cieszę się, że mogę panią poznać, chociaż już się kiedyś zetknęliśmy… Przynajmniej w pewnym sensie. Zresztą, nieważne. Jestem pewien, że jeszcze będziemy mieli okazję porozmawiać.”


    „Tak, oczywiście…” – pomyślała, wciąż nieco zdezorientowana.


    „To był właśnie on” – oznajmił konstrukt.


    „Domyśliłam się, ale kto to właściwie jest?”


    „Kolejny planetes, Gadfium, jeszcze jeden wędrowiec błąkający się po systemie, w dodatku znacznie dłużej ode mnie. Nie bardzo spieszy się z ujawnieniem tożsamości ale odnoszę wrażenie, że w rzeczywistości podstawowej był kimś potężnym i ważnym. W swoim obecnym wcieleniu dysponuje ogromną wiedzą, a jeśli chodzi o orientację w krypcie, to mógłby zapędzić w kozi róg nawet doświadczonych kryptografów. Chyba doszedł do tego samego wniosku co wieża: że chimerycy mają znacznie większe szanse na to, żeby niepostrzeżenie prześlizgnąć się przez sieć Służb Bezpieczeństwa.”


    „Nie chciałabym sprawiać wrażenia przesadnie ostrożnej, ale…”


    „Nie, nie wydaje mi się, żeby był agentem Służb. Znalazł mnie, kiedy kręciłam się w okolicy miejsca, gdzie Służby przetrzymują asurę. Gdyby nie on, na pewno wpadłabym im w łapy.”


    „Tak ci się wydaje?”


    „Tak. Poza tym, to on pomógł mi nawiązać łączność z chimerykami, którzy ci towarzyszą.”


    Gadfium podejrzliwie spojrzała na grzbiet siedzącego przed nią małpoluda. Zgarbione szerokie plecy były porośnięte ciemną sierścią; gdyby nie słabe oświetlenie, z pewnością dostrzegłaby tam stada żerujących insektów. Ogromny ptak, który do tej pory podróżował na ramieniu człekopodobnej istoty, trzaskając głośno dziobem zerwał się do lotu i poszybował naprzód. Ogromne cielsko mamuta kołysało się miarowo; liczące około dwudziestu osobników stado zaskakująco żwawo maszerowało szerokim tunelem. Kiedy pozostałe humanoidy zobaczyły, że główna uczona odwraca się w ich stronę, jak na komendę wyszczerzyły zęby w bezmyślnym uśmiechu i zaczęły wykonywać gwałtowne, podekscytowane gesty.


    Gadfium starała się nie myśleć o tym, jaka odległość dzieli ją od posadzki tunelu.


    „Cóż, w takim razie podziękuj mu w moim imieniu. Wiesz może, dokąd konkretnie zmierzamy i co mamy robić?”


    „Jesteście oddziałem kawalerii spieszącym z odsieczą!” – oznajmił radośnie konstrukt.


    „Wydawało mi się, że to ja potrzebuję pomocy.”


    „Ale teraz sama niesiesz ją innym. Uratujemy asurę!”


    „Że co, proszę?”


    „Zbliżacie się do morskiego portu w podziemiach fortecy. Tam właśnie Służby Bezpieczeństwa ukryły asurę. Alan i ja zajmiemy się wszystkim co trzeba w krypcie, ale będziemy potrzebowali twojej pomocy fizycznej. Chimeryków też, ma się rozumieć. Nasz przyjaciel orłosęp zdaje się mieć pod kontrolą zarówno mamuty, jak i małpoludy, chociaż jeszcze tego do końca nie rozgryzłam. Możliwe, że on też ma coś wspólnego z wieżą.”


    Gadfium nie wiedziała co odpowiedzieć, więc wpatrzyła się w mrok wypełniający wiodący prosto tunel. Hen, daleko, dostrzegła szybko rosnący punkcik; to wracał orłosęp. Wyobraziła sobie, jak wjeżdża do podziemnego miasta na grzbiecie włochatego mamuta, w towarzystwie kretyńsko roześmianych humanoidów oraz gadającego od rzeczy ptaka, żeby stoczyć bitwę z doborowymi oddziałami Służb Specjalnych, a być może także klanu Kryptografów.


    Wielki ptak o długiej nagiej szyi zatrzepotał skrzydłami i wylądował na ramieniu siedzącej przed nią, człekokształtnej istoty.


    – Miej wiarę w nicości – zaskrzeczał. – Wiara to oko, które nic nie widzi i cieszy się z tego. Niewiedza nigdy nie zaprowadzi cię na ścieżkę wiodącą ku niebezpieczeństwu. Oko niczego nie widzi i z tego czerpie wiarę. Z właściwym nastawieniem, wszyscy jesteśmy uświęceni. Shanti.


    Gadfium bezradnie potrząsnęła głową i opuściła wzrok na włochaty grzbiet mamuta. Wilgotne, nieco cuchnące ciepło chimeryka owiało ją niczym obłok wątpliwości.


    „Czy obie oszalałyśmy, czy może tylko ty?” – zapytała swoją kopię.
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    Anioł był wysoki, szczupły i zmysłowo bezpłciowy. Miał złociste oczy i włosy, lśniącą brązową skórę, za odzienie służyły mu kawałek materiału owinięty wokół bioder oraz kusy kaftan, skrzydła zaś, u nasady brązowozłociste jak skóra, stawały się coraz jaśniejsze, poprzez granat, błękit, aż do olśniewającej bieli lotek. Anioł z pozbawioną wysiłku elegancją zniżył lot, po czym lekko wylądował tuż przed hrabią.


    Sessine przestał się śmiać, żeby nie wyjść na grubianina, anioł zaś złożył mu głęboki ukłon a następnie przemówił głosem bardziej melodyjnym od najpiękniejszej muzyki; każdy fonem, każda sylaba i każde słowo brzmiało jasno i krystalicznie czysto, pociągając za sobą uporządkowaną w jakiś cudowny sposób lawinę słodko współbrzmiących dźwięków.


    – Witaj, panie. Przebyłeś długą drogę, żeby nareszcie do nas dotrzeć.


    Sessine skinął głową.


    – Dziękuję. Szkoda, że spotykamy się właśnie dzisiaj, bo zazwyczaj nie paraduję w tak niedbałym stroju.


    Anioł uśmiechnął się, ale nie skomentował jego nagości.


    – Proszę, panie.


    Wyciągnął rękę jak sztukmistrz; nie wiadomo skąd pojawiła się w niej czarna peleryna.


    – Jestem wdzięczny za ten dowód troski o mnie, ale jeśli chodzi tylko o to, by nie narażać na szwank mojej skromności, to chyba nie skorzystam z podarunku.


    – Jak sobie życzysz, panie – odparł anioł i peleryna znikła.


    – Jeśli dobrze zrozumiałem, zostałem tutaj wezwany? – zapytał hrabia, przerywając niezręczne milczenie.


    – Owszem, panie. Pragniemy przedstawić ci pewną prośbę.


    – „My”, to znaczy kto?


    – Część panbazy nadzorująca funkcjonowanie całości i odpowiedzialna za losy naszego świata.


    – Ho, ho! Całkiem nieźle. Co zamierzacie?


    – Nawiązać kontakt ze stworzonym dawno temu systemem, który może pomóc nam w znalezieniu ratunku przed Zaćmieniem.


    – W jaki sposób miałby to uczynić?


    Anioł obdarzył go olśniewającym uśmiechem.


    – Nie mamy pojęcia.


    Hrabia również się uśmiechnął.


    – A jaką rolę ja mam do odegrania?


    Anioł skłonił głowę, nie odwracając jednak wzroku.


    – Możesz ofiarować nam swoją duszę, Alandre – powiedział cicho.


    Sessine poczuł na gardle lodowatą rękę strachu.


    – Czy aby nie za wiele tej metafizyki? – zapytał z założonymi rękami.


    – To najlepszy sposób, żeby wyrazić, czego od ciebie chcemy.


    – Duszę, powiadasz? – mruknął, starając się, żeby zabrzmiało to jak najbardziej sceptycznie.


    Anioł powoli skinął głową.


    – Tak jest. Esencję tego, czym jesteś. Musisz to poświęcić, jeżeli naprawdę pragniesz nam pomóc.


    – Takie rzeczy można kopiować.


    – Oczywiście, czy jednak na pewno tego chcesz?


    Długo wpatrywał się aniołowi w oczy, po czym westchnął ciężko.


    – Czy pozostanę sobą?


    Anioł pokręcił głową.


    – Nie.


    – W takim razie, kim się stanę?


    – Tym, co stworzymy z ciebie i z twoim udziałem. – Skrzydlata istota z łopotem wzruszyła ramionami. – Zupełnie inną osobą, co prawda bardzo podobną do ciebie, ale na pewno nie tobą.


    – Ale czy zostaną mi choć wspomnienia o tym, co się ze mną działo, kim byłem, co robiłem i czy… czy zdarzyło mi się popełniać również dobre uczynki?


    – Być może.


    – Nie mógłbyś zdobyć się na bardziej jednoznaczną odpowiedź?


    – Nie. Akurat te sprawy zależą w głównej mierze od ciebie, choć skłamałbym twierdząc, że masz duże szanse.


    – A jeśli odmówię pomocy?


    – Będziesz mógł odejść. Oddamy ci wszystko co utraciłeś w wodzie, żebyś był w stanie kontynuować wędrówkę. Po pogrzebie, który nastąpi za około pięćdziesiąt lat według czasu krypty, zajmiesz stałe, należne ci miejsce w kryptosferze. Do Zaćmienia zostanie wówczas około dwudziestu tysięcy lat, znacznie więcej natomiast do chwili, kiedy w rzeczywistości podstawowej sprawy przybiorą rzeczywiście niedobry obrót.


    Zdawał sobie sprawę, że nie może zgodzić się bez dyskusji, że musi się upierać, ale kiedy usłyszał swój głos, ogarnął go wstyd:


    – Chyba jednak istnieje nadzieja na zachowanie ciągłości?


    Chyba są szanse na to, że ocaleje cząstka mnie, która będzie pamiętać co zrobiłem?


    – Oczywiście – odparł anioł. – Istnieje taka nadzieja.


    – Hmmm… Ech, co tam; to i tak było długie życie. – Roześmiał się z goryczą. – To znaczy, życia.


    Uśmiechnął się do anioła, ale ten stał ze smutną miną.


    Hrabiemu zrobiło się go żal.


    – Co mam robić?


    – Chodź ze mną.


    Niespodziewanie anioł przeistoczył się w niedużego, ciemnowłosego mężczyznę o bardzo jasnej cerze, ubranego w elegancki trzyczęściowy garnitur, w kapeluszu, rękawiczkach i z laseczką w ręce. Wyciągnął rękę w śnieżnobiałej rękawiczce, wskazując ścieżkę wiodącą przez ogród.


    Idąc ramię w ramię żwirową dróżką, dotarli do okrągłej budowli na szczycie niskiego wzgórza. Rotunda obracała się powoli, niczym wielka nakrętka, odsłaniając coraz większą część podstawy z szerokim kamiennym gwintem. Po pewnym czasie w podstawie pojawił się szeroki otwór; kiedy rotunda znieruchomiała, podeszli do niego. Do tej pory wypełniała go nieprzenikniona ciemność, jednak kiedy zatrzymali się w progu, wnętrze rozjarzyło się ciepłym żółtopomarańczowym blaskiem.


    – Po prostu wejdź do środka. Niczego więcej nie oczekujemy.


    Być może uda ci się zachować to, co uważasz za najcenniejsze.


    Sessine postąpił krok naprzód, ku zamglonej słonecznej poświacie sączącej się z otworu. Znowu poczuł zapach morza. Tuż przed wejściem zatrzymał się i odwrócił do małego człowieczka, który objawił mu się pod postacią anioła.


    – A ty?


    Niski mężczyzna uśmiechnął się z przymusem, po czym spojrzał na szarą, skąpaną w blasku zachodzącego słońca wieżę wyrastającą wysoko ponad wierzchołki drzew.


    – Ja nie mogę wrócić – powiedział ze smutkiem. – Chyba zostanę tutaj, w ogrodzie, i będę go pielęgnował. – Rozejrzał się dokoła. – Zawsze byłem zdania, że jest zbyt ostentacyjnie elegancki. Przydałoby mu się trochę uczucia. – Uśmiechnął się melancholijnie. – Albo może wyruszę na wędrówkę po tym poziomie krypty, tak jak ty.


    Hrabia położył mu rękę na ramieniu i ruchem głowy wskazał piękną wieżę.


    – Szkoda, że nie możesz wrócić.


    – Miło mi, że to mówisz, i że w ogóle zapytałeś. – Człowieczek zmarszczył brwi i przez chwilę myślał nad czymś intensywnie. – Być może moje wcześniejsze „być może” było nadmiernie pesymistyczne.


    – Zobaczymy. Szczęśliwej podróży.


    – Nawzajem.


    Uścisnęli sobie dłonie, po czym Sessine odwrócił się i wkroczył w rozświetloną mgłę.
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    Hura! Jestm hyba wyżej niż ktokolwiek w całym szerokim świecie może tylko z wyjątkiem ludzi na szczycie głuwnej wieży oczywiście jeśli założymy że tam w ogule ktoś jest.


    Balon majaczy nad mną ogromnym szarym cieniem a ja wiszę pod nim na paru sznurkh kture łączą się z siecią oplatującą wielką szarą qlę. Orłosępy pżytroczyły μ do πersi 3 butle z tlenem & dodały mały paqnek na plecy. Mam tż nową maskę.


    I butlkę z wodą.


    I cieplejsze ubranie.


    I latarkę.


    I nuż.


    Oprucz tgo boli mnie głowa hociaż w tj hwili to hyba nie jest muj największy problem.


    Mam tż spadohron hoć całkiem możliwe że będę musiał się go pozbyć kiedy dotrę na większą wysokość.


    Ptakom hyba się trohę sπeszyło więc pżeszedłem tylko pżysπeszony 10ćnutowy qrs strowania balonem ale to w gruncie żeczy nic trudnego; wszystko sprowadza się do pociągania za właściwe sznurki zależnie od tgo czy hcę się wznosić szybciej czy wolniej & czy hcę skręcać w lewo czy w prawo.


    Orłosępy wytaszczyły balon z wielkiej szopy w jaskini. Był doczeπony do wuzk ktury jehał po szynah umocowanyh do suфtu tunelu. Balon to po prostu ogromna qla wypłniona prużnią nic więcj. Jest naprawdę duży & jeśli wieżyć ptakom wykonano go z matriału bardzo podobnego do matriału konstrukcyjnego zamq więc musi być holernie wy3mały. Był gotowy do lotu bo oplątany siecią & ze sznurkć gotowyć do podczeπenia ładunq czyli mnie.


    Co się stanie jeśli pęknie? zapytałem ½żartm ale głuwny orłosęp spojżał jakoś tak dziwnie w bok & zaczął mamrotać że bzπeczniejsze modle składając się z kilq warstw nie nadają się z powodu zbyt dużej masy & że jeśli nawet pęknie to raczej na niewielkiej wysokości więc na wszelki wypadk dają μ spadohron.


    W pożądq nie ma sprawy odpowiedziałem żałując trohę że w ogule zadałem to pytanie.


    Odbyłem pżysπeszoną lekcję latania potm ubrali mnie dali rużne żeczy pżyπęli do sznurqw & wyphnęli balon razem ze mną ma się rozućeć na dno szybu & już byłem gotuw do startu.


    Powodzenia μstżu Bascule, powiedział głuwny ptak. Wszyscy życzymy ci wiele szczęścia.


    Ja tż sobie tgo życzę, odparłem. Może nie było to najupżejćejsze ale pżynajmniej prawdziwe. Dzięqję za pomoc.


    Nie ma sprawy, odpowiedział najważniejszy orłosęp. Na hwilę znieruhoćał z pżekżywioną głową jakby nasłuhiwał a potm powiedział No to bieżmy się już do roboty bo nie ma zbyt wiele czasu. Znowu ućlkł a po hwili skinął głową & dodał Na pańskim μejscu μstżu Bascule pżez jakiś czas nie zaglądałbym do krypty.


    W pożądq, odparłem & podniosłem oba kciuki.


    Coś tam phnęli szarpnęli odłączyli & balon wzbił się gwałtownie w powietże a ja razem z nim. Czułem się tak jakbym znowu spadał tyle że w gurę. Żołądk za3mał μ się w butah.


    Orłosępy hyba zamknęły dżwi do jaskini na dnie szybu\wyłączyły światło bo zrobiło się zupłnie ciemno & zostałem sam na sam z majaczącyć w mroq ścianać szybu & pędm powietża szarπącym moje ubranie. Balon wznosił się całkiem prosto hociaż na prubę pociągnąłem za parę linek strowniczyh żeby sprawdzić czy działają. Nawet jeśli działały to ja tgo nie zauważyłem.


    Leciałem tak prędko że co hwila musiałem ziewać żeby odblokować uszy. Pżez pwien czas toważyszyło μ kilk orłosępuw ale potm ih cihe czarne cienie zostały w tyle & wreszcie zupłnie znikły. Nieco ciemniejsze od ścian dno szybu błyskwicznie malało jak zamykjąca się pżesłona ogromnego obiektywu aż wreszcie zaμeniło się zaledwie w czarny odległy punkcik.


    Trudno μ powiedzieć ile upłynęło czasu zanim poczułem że muszę skożystać z butli tlenowej ale powiadam wam było μ wtdy już holernie zimno. Dobże że dali μ cieplejsze ubranie bo w tym co μałem pżedtm zamażłbym hyba na śćerć. Zaczęła boleć mnie głowa.


    Odkręciłem zawur πerwszej butli & odthnąłem głęboko. Balon nie wznosił się już tak szybko co mnie wcale nie ucieszyło bo zależało μ na tym żeby dotżeć na gurę z jak największym zapasem tlenu więc wyżuciłem trohę balastu (rolę balastu płniły dyndając woqł mnie rury z holernie ciężkiego plastyq). Odciąłem jedną z nih a ona poleciała w duł jak gigantyczny robal. Balon od razu nabrał prędkości & powietże znowu zaczęło świszczeć μ koło uszu.


    Gaπłem się na ściany ale to było holernie nudne zajęcie. Od czasu do czasu μjałem zupłnie czarne regularne plamy kture mogły być dżwiać ale wszystkie były zamknięt.


    Pozbyłem się już 5 z 8 plastykowyh rur kiedy daleko pod mną dostżegłem jakieś błyski a jakiś czas potm usłyszałem stłućone odgłosy wybuhuw. Potm znowu coś błysnęło & w szybie rozkwitła jasna iskierk ktura zaμast od razu zgasnąć zaczęła się szybko powiększać.


    O qrwa, pomyślałem & najszybciej jak mogłem pżeciąłem sznurki pod3mując 3 pozostałe rury. Balon gwałtownie pżysπeszył upżąż wbiła μ się w ciało świst powietża zaμenił się niemal w ryk a w głowie łupnęło μ tak jakby lada hwila μała rozpaść się na kwałki.


    Po cihu liczyłem na to że kturaś z ciężkih rur traф w to coś co mnie ścigało ale niestty pżeliczyłem się. Rakieta (bo to hyba była rakieta) zbliżała się coraz bardziej. Nie hciałem jeszcze pozbywać się spadohronu a poza tym ważył zbyt mało żeby jego utrata mogła μ jakoś pomuc a oprucz tgo była pżecież szansa że nawet jeśli rakieta zniszczy balon to ja ocaleję & dzięki będę mugł bzπecznie wrucić na dno szybu (słowo daję że tak myślałem wcale nie żartuję). Muj pęheż zameldował że w razie potżeby jest gotuw μ trohę ulżyć.


    Woda. Natyhćast wydobyłem butlkę z wodą & już μałem ją wyżucić kiedy nagle ogień wydobywający się z tyłu rakiety zgasł. Co prawda pocisk wciąż się zbliżał a ja czekłem cały mokry ze strahu aż włączy się drugi stoπeń\jakś inna holera & nie wiedziałem czy wyżucać butlkę czy nie bo to & tak nie będzie μało żadnego znaczenia.


    Rakieta zbliżyła się na jakieś ½ kilometra może nawet trohę mniej a potm niespodziewanie фknęła kozła & zaczęła spadać coraz szybciej coraz szybciej zrobiła się maleńk a potm znikła.


    Doπero traz zorientowałem się że ws3mują oddh & westhnąłem z ulgą aż zaparowała μ mask. Balon otarł się o ścianę ale po kilq μnutah wściekłej szarpaniny & ciągania za sznurki udało μ się wrucić mniej więcj na środk szybu.


    Hen daleko w dole nastąπła bzgłośna eksplozja.


    Koniec z rakietać.


    Oczywiście nie mogłem spojżeć w gurę ale od dna dzielił mnie już kwał drogi więc pomyślałem sobie że hyba jestm całkiem niedaleko szczytu. Z drugiej strony balon wciąż dziarsko πął się w gurę więc hyba jednak czekła mnie jeszcze długa podruż. I żeczywiście lot trwał jeszcze jakiś czas. Z zimna nie czułem stup ani palcuw u rąk a głowa mało nie pękła μ z bulu.


    Zdawałem sobie sprawę że coś jest nie w pożądq z powietżem kture wdyham ale nie mogłem sobie pżypomnieć jak tmu zaradzić. Nie wiadomo dlaczego zacząłem się obawiać że nie za3mam się na szczycie wieży tylko wylecę pżez otwur w dahu & poszybuję w kosmos. Co wtdy? Spojżałem w duł. Moje ręc majstrowały pży zaworah jakihś metalowyh butli kture μałem pżytroczone do πersi. Pokręciłem głową. Ciekwe co w nih jest do holery.


    Hyba na jakiś czas straciłem pżytomność bo kiedy ponownie otwożyłem oczy już się nie wznosiłem.


    Głowa wciąż boli mnie jak sto nieszczęść ale pżynajmniej żyję. Balon unosi się pży ścianie szybu & trohę podskqje & kołysze się na szczęście bardzo łagodnie. Jest odrobinę lżejszy. Mogę dokładnie pżyjżeć się ścianom ale niestty nigdzie nie ma dżwi. Zastanawiam się co by wyżucić; butlę po tlenie. Jedna na pwno jest pusta. Jakimś cudm udało μ się podłączyć do drugiej.


    Z wielkim trudm odπnam ją (μmo rękwiczek nie czuję palcuw z zimna) & żucam.


    Balon bardzo powoli zaczyna się znowu wznosić.


    Bul rozsadza μ głowę. Czuję się cały nadęty\nadmuhany jakbym ja tż był balonem. Pżed oczaμ pżelatują μ jakieś iskierki a w uszah coś głośno szuć.


    Balon za3muje się.


    Wciąż ani śladu dżwi.


    Bujam się w pżud & w tył jak na huśtawc. Co prawda powłok balonu szoruje o ścianę szybu ale nic na to nie poradzę. Bujam się coraz mocniej wyhylam najdalej jak się da wykręcam głowę żeby spojżeć w gurę & nagle widzę widzę widzę! Otwart dżwi całkiem blisko niewiele wyżej niż jestm traz. πję do syta a nawet trohę na zapas & wyżucam butlkę. Balon bardzo pomału pomalutq unosi się kołysze znowu się unosi. Prawie wystarczy ale nie do końca.


    Nie mogę wyżucić noża bo może μ się jeszcze pżydać. Pżyglądam się butom & rękwiczkom ale musiałbym być idiotą żeby się ih pozbyć. Może spadohron? Ale wtdy pozbawię się jakiejkolwiek szansy na powrut.


    Ponieważ tutaj na guże jest całkiem jasno biorę do ręki latarkę wyhylam się & ciskm ją w duł najmocniej jak mogę & zaraz potm znowu zaczynam się bujać jak głuπ. Balon powoli płznie w gurę. Wydaje μ się że trwa to całe godziny aż wreszcie zruwnuję się z dżwiać. Są w sam raz dla człowiek & mają kształt trohę kwadratowej litry O. Zaraz za progiem zaczyna się ciemność. Prawie do nih sięgam ale jednak wolałbym znaleźć się jeszcze bliżej więc znowu się kołyszę ale tym razem balon opada kilknaście cntymetruw. Kżyczę & pżeklinam & wciąż się bujam bujam bujam a balon zastanawia się kołysze & holernie powoli wraca na popżednie μejsc & pżysuwa się do dżwi. Wyciągam nogę zahaczam stopą o prug pżyciągam się bliżej hwytam się rękć krawędzi otworu & whodzę. Zmęczenie\niedawne niedotlenienie dają znać o sobie bo jak ostatni kretyn odπnam upżąż a balon oczywiście podrywa się w gurę tak gwałtownie że niewiele braqje a straciłbym ruwnowagę. Jakoś się ratuję & daję krok napżud & ciężko dyszę a potm odwracam się ostrożnie wysuwam głowę & spoglądam w gurę. Szyb jest zablokowany pżez coś w rodzaju ogromnego czarnego stożk z wąskić szczelinać pżez kture pżedostaje się dzienne światło.


    Poniżej stożk zgromadziło się kilk balonuw bardzo podobnyh do mojego ktury po hwili tż tam dociera prawie wpyha się w jedną ze szczelin utyk w niej opada pżesuwa się w bok & już tam zostaje kołysząc się lekko jak balonik ktury uciekł dziecq podczas zabawy & za3mał się doπero pod suфtm.


    O głuπ Bascule, myślę & spoglądam w duł. Jak traz wrucisz? Co prawda wciąż mam spadohron ale na tj wysokości z pwnością nie zadziała jak powinien. Ruwnie dobże mogę go tu zostawić. żciągam go & żucam na podłogę pży dżwiah.


    Okropnie tu zimno. Odwracam się & wytężam wzrok żeby coś zobaczyć w ciemności.


    Po hwili zaczynam trohę widzieć. Nieco dalej są kolejne dżwi a obok nih w ścianie jakby tablica kontrolna. Może to winda? myślę z nadzieją ale zaraz pżywołuję się do pożądq; musiałbym μeć niesamowit szczęście. Słusznie bo hociaż naciskm po kolei wszystkie lampki & guziki nic się nie dzieje. Prubuję ostrożnie zanurkować bardzo płytko & tylko na hwilę ale wyobraźcie sobie traфam w całkowitą pustkę! Jeszcze nigdy nie zapędziłem się tak daleko od krypty & od cywilizacji.


    Nawet jeśli to winda to od dawna nie działa.


    Z boq dostżegam jeszcze jedne dżwi. Są nie do końca zamknięt. Otwieram je. Za nić jest bardzo ciemno ale widzę shody. W pożądq. Bardzo bardzo ciemno. Szkoda że nie mam już latarki. Kręcone shody. Stopnie holernie wysokie: najwyżej 3 na metr wysokości. Co μ tam, myślę żeby dodać sobie animuszu. I tak nie mam na dzisiaj żadnyh planuw.


    Ruszam w gurę.


    Liczę kolejne setki starając się zahować ruwny rytm wsπnaczki. Nie robi się ani jaśniej ani ciemniej.


    Usiłuję nie myśleć o tym jak wysoko jestm hociaż odczuwam coś w rodzaju dumy że dotarłem aż tak daleko. Usiłuję tż nie myśleć o tym w jaki sposub wrucę na duł ani o ludziah ktuży prubowali mnie zestżelić ani o tym czy będą na mnie czekć kiedy jednak jakoś zejdę. μjam zamknięt dżwi. 500 stopni. Znowu dżwi tż zamknięt. Staram się tż nie myśleć o tym wszystkim co słyszy się o głuwnej wieży: że μeszkją w niej duhy & monstra spżed diaspory\takie kture pżybyły z głębin kosmosu & πlnują żeby żadne mędziebiety nie pętały się tutaj & nie wtykły nosa w nie swoje sprawy. Szczeże muwiąc większą część czasu zajmuje μ niemyślenie o tyh wszystkih sprawah.


    Jeszcze jedne dżwi. Natraфam na nie co 256 stopni. Jak do tj pory wszystkie są zamknięt.


    1000 stopni.


    Nagle coś pojawia się pżed mną tuż za zakrętm shoduw. To coś jest pżyczajone pżyciśnięt do ściany & czek & gaπ się na mnie z ciemności.


    Widzę to bo jest czarniejsze od mroq & wielkie & pohyla się nad mną niczym anioł ciemności. Szukm noża. To coś ani drgnie. Prubuję sobie wmuwić że to tylko złudzenie że niczego tam nie ma ale wiem że to nieprawda. Nie mogę znaleźć noża. Powiesiłem go sobie na szyi na sznurq więc musi gdzieś dyndać ale nie mogę go znaleźć. O qrwa o holera.


    Wreszcie zaciskm palc na rękojeści & wysuwam nuż pżed siebie. Tżęsie μ się nie tylko ręk ale całe raćę & ja hyba trohę tż. Czarne coś wciąż się nie porusza. Zerkm do tyłu ale wiem że nie mogę wrucić więc znowu spoglądam na nieruhomego intruza. μja sporo czasu zanim wreszcie domyślam się co widzę.


    To zamażnięty trup orłosępa kturego pżysłali tu pżed mną.


    Oddyham trohę spokojniej (zakładając że można oddyhać spokojnie kiedy masz wrażenie że lada hwila wysmarksz płuca a sqra popęk ci na całym ciele & zejdzie jak z dojżałego owocu) ale μjam martwego ptak tak żeby go nie dotknąć.


    Idę dalej to znaczy wyżej.


    Po 1024 stopniah natraфam na dżwi bloqjąc μ drogę. Znowu prubuję nurkować ale z takim samym rezultatm. Na dżwiah jest ogromne koło więc niewiele myśląc hwytam za nie & zaczynam kręcić. Początkowo idzie μ bardzo ciężko potm coraz łatwiej aż wreszcie słyszę głośne stuknięcie & dżwi uhylają się trohę w sam raz na tyle żebym się pżeślizgnął.


    Wciąż wyżej & wyżej.


    1500 stopni.


    Na 1540 stopniu muszę podłączyć tżecią (i ostatnią) butlę z tlenem.


    Idę idę idę w qłko wciąż w qłko idę idę wciąż idę w qłko w qłko w qłko…


    2000. Nadal się wsπnam. W uszah ryk pżed oczaμ plamy w żołądq bulgoczący wir w ustah μedziany smak krwi.


    Po 2048 stopniah powinno hyba coś być ale nie paćętam co. Natraфam na zamknięt dżwi. Pżypoμnam sobie że już takie widziałem. Powtażam t same czynności ale jest μ dużo trudniej bo koło prawie nie hc się obracać a & dżwi wydają się znacznie cięższe. Wreszcie otwieram je ale niewiele braqje żebym zemdlał.


    2200. 2202. 2222. Mażę o tym żeby się wreszcie za3mać. Co hwila wpadam na ścianę odbijam się & okropnie się boję żeby nie spaść tam skąd wyruszyłem. Jest strasznie zimno. Nie czuję stup ani rąk. Dotykm nosa & jego tż nie czuję. Hżąkm & spluwam. żlina zamaża w powietżu. To hyba coś oznacza ale nie wiem co. Raczej nic dobrego. 2300. 2303. 2333. To nie jest właściwe μejsc na odpoczynek. Hyba jeszcze trohę pujdę.


    2444. 2555. 2666.


    Nie wiem już dokąd idę ani nawet gdzie jestm. Wlazłem do środk jakiejś ogromnej śruby ktura wkręca się w zieμę a ja muszę cały czas pżebierać nogać żeby u3mać się na powieżhni.


    2777. 2888. 2999. 3000.


    Pustk nie tylko w głowie ale & w płucah. Prubuję zebrać myśli.


    Jestm w głuwej wieży na klatc shodowej. 3000 stopni. Widzę jakieś światła ale one nie są naprawdę. Pustk w krypcie pustk w płucah pustk w mojej głowie.


    256, coś szepcze μ do uha. 256. 256. 256. Nie wiem co to znaczy ale uparcie kołacze μ się po głowie. 256 256 256. 2560. Czy tam coś było? Stoję kołyszę się w pżud & w tył & myślę. Holera a jeśli μnąłem otwart dżwi? A jeśli μałem tam skręcić a nie skręciłem?


    256 256 256.


    Zamknij się do holery.


    256 256 256.


    Już dobże dobże. Nieh będzie 256. Ile jest 12 razy 256?


    Nie mam pojęcia. To za trudne.


    256 256 256.


    Qrwa mać hyba pujdę dalej żeby tylko uwolnić się od tgo pżeklętgo jazgotu w głowie.


    256 256 256.


    Widzenie tunelowe. Ogłuszający ryk w uszah. 3055. Iskry wszędzie. Sam nie wiem czy jeszcze idę czy już nie. 3060. Tak wysoko jeszcze nikt nie wyciągnął kopyt. Hlera jasna zaraz umrę a jestm poza zasięgiem krypty więc umrę na zawsze bz odwołania.


    Prubuję zanurkować ale nie mam siły. Z trudm radzę sobie z ciężarem powiek, μmo to słyszę odpowiedź bardzo słabiutką ale wyraźną taki mały cihy głosik: Bascule! Idź dalej! Idź dalej! Jestś już prawie u clu!


    To Ergats. Mała mruwk Ergats. Wruciła do mnie. Bardzo się cieszę ale muszę pżerwać połączenie.


    3065. żciągam upżąż. Na nic się nie pżyda podobnie jak krypta. O dziwo widzę co robię. Zimno. Bardzo zimno.


    3070. Jeszcze więcj światła.


    3071. Światło. Dżwi. Z boq. Nie wieżę. Holerna halucynacja.


    3072. Otwart dżwi za niμ jasne światło & ciepło. Płuca palą żywym ogniem. Muszę iść.


    Padam.


    Prosto w dżwi. Na podłogę.


    Jak dobże leżeć.


    Jeszcze jaśniej. Okropne hałasy.


    Błysk!-błysk!-błysk! Syk. Łup!-łup! łup! Łomot. Błysk!- błysk!-błysk! Syk. Łup!-łup!-łup!


    Nieh to szlag traф, myślę zamykjąc oczy. Nie pżypuszczałem że uμera się pży takim hałasie.

  


  
    DZIESIĘĆ

  


  
    1


    Dziewczyna spoglądała na niego z góry. Jej śniada twarz, okolona białą futrzaną czapą, była otwarta i szczera a oczy naiwne i niewinne. Westchnęła cicho, wzruszając ramionami – w górę powędrowały również ukryte w mufce ręce – po czym uśmiechnęła się, przeniosła wzrok wysoko nad jego głowę, a następnie powiedziała z na wpół przymkniętymi powiekami, jakby usiłowała sobie coś przypomnieć:


    – Nie miałam pojęcia kim jestem. Wiedziałam tylko tyle, że być może będę mogła pomóc. Przyszłam na świat w grobowcu rodziny Velteseri. Przywieźli mnie tu na moją prośbę, ale zostałam…


    – Nie miałaś pojęcia, Asuro? – zapytał łagodnie.


    – …zatrzymana przez ludzi, którzy czynili wszystko, aby uniemożliwić mi spełnienie mojej misji.


    – A teraz wiesz już kim naprawdę jesteś?


    Spojrzała na niego błyszczącymi oczami.


    – Tak – odparła. – Teraz już wiem, Quolierze.


    Wyszczerzyła zęby i odepchnęła się prawą nogą. Zatrzymała się dopiero wtedy, kiedy wjechała między tylne płozy pojazdu.


    Quolierze? – pomyślał ze zdziwieniem.


    – Oncateriusie! – wycedziła drapieżnym tonem, od którego serce zatrzepotało mu trwożliwie w piersi. – Ty śmieciu! Czy naprawdę nie stać cię na nic więcej, tylko na to, żeby podszywać się pod starą uczoną?


    Zamachnął się prawym wiosłem.


    Dziewczyna z łatwością uchyliła się przed ciosem, więc zerwał się z miejsca i rzucił na nią. Uderzyła nogą, lecz on zamienił jej łyżwy w normalne buty; tutaj wszystko znajdowało się pod jego kontrolą. Cios prześlizgnął się milimetry od jego policzka. Dziewczyna zachwiała się, opadając na lód z wysokości kilku centymetrów, ale nie straciła równowagi.


    Kajak odsunął się trochę. Oncaterius zamarkował atak, po czym cofnął się do pojazdu, chwycił drugie wiosło i cisnął je jak najdalej na lodową taflę.


    Dziewczyna w niemal identycznym geście odrzuciła mufkę.


    – No, proszę – powiedziała z szerokim uśmiechem. – A więc tak sobie wyobrażasz uczciwą walkę?


    Wykonał pchnięcie jedynym pozostałym wiosłem. Łopatka zakończona siedmioma przeraźliwie ostrymi kolcami minęła o centymetry głowę dziewczyny, która i tym razem ograniczyła się do nieznacznego uniku.


    – Masz nade mną przewagę, bo znasz nazwy i imiona – odparł, zagradzając jej drogę do drugiego wiosła, które wciąż jeszcze sunęło po lodzie.


    Roześmiała się.


    – Moja wiedza jest znacznie rozleglejsza, Oncateriusie.


    Był przygotowany na jeden zwód, ale trzy, wykonane w błyskawicznym tempie, zupełnie go zdezorientowały: kolce wbiły się w lód tam, gdzie jeszcze ułamek sekundy wcześniej stała dziewczyna, ona zaś bez trudu przemknęła obok niego i znalazła się za jego plecami. Odbił się z obu nóg, wykonał niezgrabne salto, wylądował na kolanach, wyszarpnął kolce z lodu i zasłonił się wiosłem.


    Nie zaatakowała ani nie pobiegła po wiosło, które wreszcie znieruchomiało w odległości około pięćdziesięciu metrów, tylko chwyciła oburącz ażurowy kajak i zaczęła się powoli zbliżać, zasłaniając się nim jak tarczą.


    – Chyba już się kiedyś spotkaliśmy, prawda?


    Wstał i ruszył jej naprzeciw, z wiosłem wysuniętym daleko w przód.


    – Raz albo dwa.


    – Tak mi się wydawało.


    Usiłował sobie przypomnieć, gdzie i kiedy ją widział. Na pewno wyglądała wtedy zupełnie inaczej. Postanowił zrezygnować z podobieństwa do Gadfium, ale jego życzenie zostało zrealizowane z pewnym opóźnieniem, jakby najpierw ktoś musiał je zaakceptować. Dziwne. I niepokojące.


    Wpatrywał się w skupioną, poważną twarz dziewczyny zbliżającej się ku niemu z kajakiem w rękach. Miał już tego dosyć. Spróbował wrócić do rzeczywistości podstawowej, lecz nie udało mu się. Utkwił tu na dobre.


    Ciekawa sprawa, pomyślał. Wyobraził sobie, że dziewczyna pada bez przytomności, a potem, że wiosło zamienia się w broń palną, ale nic takiego nie nastąpiło. Spróbował wezwać pomoc; ten bawół Lunce powinien przecież czekać w pogotowiu… Nic z tego. Żadnej odpowiedzi. Może więc… To samo.


    Był w potrzasku, w dodatku zupełnie sam.


    – Jakieś problemy, Quolierze? – zapytała dziewczyna, zbliżając się ostrożnie.


    Jeden z przeraźliwie ostrych ślizgów zalśnił w promieniach słońca, Oncaterius zaś po raz pierwszy uświadomił sobie, że kajak może zostać wykorzystany nie tylko jako tarcza, ale również jako broń zaczepna, i że trochę się boi. A więc tak wygląda strach…


    Roześmiał się.


    – Skądże znowu – odparł, po czym z całej siły uderzył wiosłem. Dziewczyna zasłoniła się ażurową konstrukcją kajaka i bez trudu sparowała cios, podobnie jak następny. Cofnął się o krok w oczekiwaniu na kontratak; nie zawiódł się, więc wykonał unik, pełny obrót, a następnie nie patrząc uderzył tam, gdzie spodziewał się zastać przeciwnika.


    Kolce wbiły się w lewy rękaw palta, natrafiły na opór, po czym ześlizgnęły się i ugrzęzły w lodzie. Wyszarpnął wiosło najprędzej jak mógł, ale nie zdążył zasłonić się przed ciosem: kajak ze świstem poszybował w powietrzu, trafił jedną z płóz w jego bark, odbił się i potoczył po lodowej tafli.


    Oba uderzenia zostały zadane w odstępie ułamków sekund, w związku z czym przeciwnicy niemal jednocześnie prześlizgnęli się po kilka metrów w przeciwne strony. Dziewczyna krwawiła z lewego ramienia, poszarpane palto wisiało w strzępach, na jej twarzy zamarł niezwykły drapieżny uśmiech. Oncaterius niemal natychmiast po uderzeniu stracił czucie w prawym barku. Na lodzie u jego stóp szybko powiększała się kałuża krwi.


    Chwiejąc się na nogach, przebył kilka kroków dzielących go od wiosła, schylił się i chwycił za rękojeść. Kolczasta łopatka uwięzła w szkieletowej konstrukcji kajaka, więc kiedy dziewczyna chwilę później złapała za płozy i szarpnęła mocno, mało nie wyrwała mu wiosła z rąk. Pociągnął z calej siły, zatoczył się… i niespodziewanie znaleźli się niemal twarzą w twarz, oddzieleni jedynie ażurowym kadłubem pojazdu, tak blisko, że para buchająca im z ust mieszała się i unosiła w postaci jednego obłoku.


    Oncaterius rozstawił szerzej nogi. Na szczęście wiosło tkwiło w poprzek kadłuba mniej więcej na wysokości jego kolan, chroniąc go przed kopnięciem w jądra. Twarz dziewczyny lśniła od potu, z jej lewego łokcia kapała krew. Mocowali się w milczeniu, aż wreszcie poczuł wyraźne drżenie, świadczące o tym, że mięśnie zaczynają odmawiać jej posłuszeństwa. Sapała coraz głośniej, w pewnej chwili jęknęła przez zaciśnięte zęby. On również był cały mokry a co gorsza okropnie bolał go zraniony bark, niemniej jednak czuł, że z każdą chwilą zyskuje przewagę.


    Sapanie stawało się coraz donośniejsze. Ich twarze dzieliło najwyżej pół metra; wyraźnie czuł na twarzy jej bezwonny oddech. Zastanawiał się leniwie – uwagę miał skoncentrowaną niemal wyłącznie na walce i na poszukiwaniu rezerw energii, niezbędnej do kontynuowania wysiłku – z jaką dokładnością skopiowano ich organizmy i na ile zasady ich funkcjonowania odbiegały od obowiązujących w rzeczywistości podstawowej. Na poziomie wyglądu zewnętrznego, mięśni, szkieletu czy nawet układu krwionośnego nie zaobserwował żadnych różnic, czy jednak istniał jakiś podprogram naśladujący działanie flory bakteryjnej w przewodzie pokarmowym? Kiedyś musi się tym bliżej zainteresować, tymczasem jednak liczyło się przede wszystkim to, że był fizycznie silniejszy od dziewczyny i że drżenie wyczuwane za pośrednictwem konstrukcji z włókien węglowych z każdą chwilą stawało się bardziej wyczuwalne.


    Roześmiał się głośno, ona zaś zmarszczyła brwi. Wiedział już, że zwyciężył. Wzmocnił nacisk i, pomimo jej oporu, zaczął bez trudu obracać ażurowy kadłub kajaka.


    – Co, chciałaś pokonać mnie moją własną bronią?


    Nie spodziewał się takiej reakcji, zresztą uderzenie głową było tak szybkie i silne, że z pewnością nie zdołałby się uchylić. Trafiła go czołem w nos. Usłyszał ohydny trzask, wypuścił wiosło z rąk i zatoczył się do tyłu. Miał wrażenie, jakby w głowie rozdzwonił mu się ogromny dzwon; zaraz potem poczuł drugie uderzenie, tym razem w tył głowy, i dzwon zahuczał ponownie.


    Leżał na wznak na lodzie, z szeroko rozrzuconymi rękami i nogami, usiłując złapać oddech; udało mu się to tylko częściowo, ponieważ usta i nos miał zatkane jakąś gęstą bulgoczącą cieczą.


    Dziewczyna usiadła mu okrakiem na piersi i, wciąż trzymając oburącz konstrukcję kajaka, przyłożyła mu do gardła ostry jak brzytwa ślizg.


    – Już dobrze, dobrze… – wymamrotał, usiłując wypluć krew.


    – Uznajmy to za remis.


    Nie zdążyła odpowiedzieć, ponieważ lód zadrżał a chwilę potem, jakieś trzydzieści metrów od nich, tafla wybrzuszyła się gwałtownie i pękła z donośnym trzaskiem. Ogromne lodowe płyty wznosiły się, rozpadały na mniejsze, po czym odsuwały na boki, spychane przez kolejne, tłoczone ku górze przez spienioną czarną wodę. Z wrzącej kipieli buchnęła para i dym, a kiedy opary się rozwiały, pokazało się ogromne włochate zwierzę wielkości domu, z zakrzywionymi ciosami długości co najmniej dwóch metrów i jeszcze dłuższą trąbą. Trąba powędrowała w górę, po czym rozległ się przeraźliwy ryk. Na grzbiecie potwora wyczyniała dzikie harce jakaś przygarbiona istota podobna do małpy, na głowie przysiadło czarne ptaszysko o nagiej szyi i szeroko rozłożonych skrzydłach, tuż za małpą natomiast przycupnęła niemłoda już kobieta. Spoglądała niezbyt pewnie na lód, jakby obawiała się, że tafla lada chwila pęknie pod ciężarem mamuta, ten jednak jakby nigdy nic ruszył w kierunku walczących, z zadziwiającą gracją stawiając szerokie, większe od słoniowych, stopy.


    Dziewczyna chwyciła Oncateriusa za kołnierz i szarpnęła z całej siły. Przy jej pomocy co prawda udało mu się wstać, ale niewiele brakowało, żeby natychmiast upadł; chwiejąc się na nogach, przycisnął obie ręce do ust i nosa, ale nie udało mu się powstrzymać krwotoku.


    – Niech to szlag trafi… – wymamrotał, zerkając przez palce na zbliżającego się mamuta, po czym wypluł kolejną porcję krwi. – Mam nadzieję, że to twoi przyjaciele. Ten włochaty wygląda na głodnego, a tak się składa, że nie zabrałem orzeszków.


    – Zamknij się, Quolierze.


    – Niby dlaczego? Na twoim miejscu starałbym się wykorzystać humorystyczne aspekty sytuacji. – Zakrztusił się krwią, ponownie odpluł i odchylił głowę do tyłu. – Cholera, dlaczego ból jest tutaj taki realistyczny?


    Mamut zatrzymał się pięć metrów od nich, kołysząc trąbą jak wahadłem. Małpolud roześmiał się dziko, ptak uderzył skrzydłami a siwowłosa kobieta spojrzała na nich z góry. Na widok Oncateriusa oczy o mało nie wyszły jej z orbit.


    – Główna uczona Gadfium, jak sądzę? – zapytała dziewczyna.


    – Owszem. A ty zapewne jesteś asurą?


    – Chyba tak.


    – W takim razie wygląda na to, że przybyliśmy ci na ratunek.


    – Gadfium ponownie spojrzała na mężczyznę. – Czy to członek konsystorza Oncaterius?


    – Do usług, pani – odparł Quolier i skłonił się niezgrabnie, ale musiał natychmiast odchylić głowę do tyłu, bo krew polała się na lód obfitym strumieniem. – Z niecierpliwością oczekiwałem naszego kolejnego spotkania. Co prawda trochę inaczej wyobrażałem sobie jego okoliczności, niemniej jednak…


    Nie dokończył, ponieważ dziewczyna potrząsnęła nim jak szmacianą lalką.


    – Czy możemy już ruszać? – zapytała.
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    Gadfium, wytrząsana jednocześnie we wszystkich trzech płaszczyznach z taką gwałtownością, że groziło jej nie tylko odgryzienie języka, ale i utrata śniadania, z całej siły zacisnęła palce na kłakach sierści porastającej kark ryczącego przeraźliwie, gnającego na oślep mamuta. Małpolud wtórował mu ogłuszającym skowytem, oprócz tego zaś wymachiwał jak szalony ramionami; nie spadł wyłącznie dzięki chwytnym stopom oraz wyjątkowemu szczęściu. Orłosęp unosił się w powietrzu kilka metrów nad nimi.


    Stado rozjuszonych zwierząt pędziło mrocznymi ulicami portu, zmuszając przerażonych ludzi do panicznej ucieczki na boki.


    Prosto z tunelu wypadli na kilka coraz niższych ramp, które zaprowadziły ich do wielkiej mrocznej hali pełnej ciasno poustawianych wagonów kolejowych a potem przedarli się przez ścianę z cienkiego plastyku i znaleźli się w pustym magazynie. Stado rozdzieliło się na kilka kosmatych, przeraźliwie trąbiących strumieni, które pomknęły przejściami między wysokimi regałami. Dosiadające bestii małpoludy darły się bez chwili przerwy, powiększając harmider.


    Główne drzwi magazynu prawie nie stawiały oporu. Zaraz za nimi zaczynało się nabrzeże a dalej była już tylko czarna woda przykryta czarnym sklepieniem oraz wypełniony nią tunel, wiodący ku odległemu morzu. Mamuty przez chwilę kręciły się niezdecydowanie wśród dźwigów, pochylni i taśmociągów, a potem, z jeszcze donośniejszym rykiem i trąbieniem, skierowały się ku miastu.


    Najkrótsze połączenie portu z centrum miasta stanowił szeroki bulwar. Poruszało się po nim kilkanaście pojazdów, wszystkie jednak stanęły, kiedy włochate bestie wyległy na jezdnię. Siedziba Służb Bezpieczeństwa mieściła się w niepozornym budynku w narożniku głównego placu. Większość mamutów została na zewnątrz, natomiast ten, który niósł na grzbiecie Gadfium, wszedł po szerokich schodach, jednym kopnięciem zadniej nogi otworzył masywne drzwi, odwrócił się i wkroczył do środka. Gadfium w ostatniej chwili zdążyła się schylić, żeby nie roztrzaskać głowy o futrynę, orłosęp zaś przysiadł na zadzie włochatego potwora.


    Zamiast spodziewanych strażników, ujrzała samotnego mężczyznę siedzącego nieruchomo za biurkiem ze wzrokiem utkwionym w jakimś odległym punkcie.


    „Co z nim?”


    „To sprawka naszego nowego przyjaciela. Udało mu się zablokować implanty większości funkcjonariuszy Służb Bezpieczeństwa. Przez pewien czas nic nam tu nie grozi.”


    Małpolud zeskoczył z grzbietu olbrzyma i w półprzysiadzie, podpierając się jedną ręką, pomknął w kierunku najbliższych drzwi. Otworzyły się przed nim z syknięciem, a kiedy wbiegł do środka, spróbowały się zamknąć, ale bez powodzenia.


    Orłosęp przeleciał na biurko, po czym, przestępując z nogi na nogę, wygiął nagą szyję w duże S i badawczo spojrzał w oczy siedzącego nieruchomo mężczyzny.


    Kilkanaście sekund później we wciąż próbujących się zamknąć drzwiach pojawił się małpolud; skinął na Gadfium, mamut zaś posłusznie przyklęknął, dzięki czemu znalazła się o dobre dwa metry niżej. Westchnąwszy ciężko, zaczęła gramolić się w dół po karku zwierzęcia. Okazało się to łatwiejsze niż przypuszczała, głównie dzięki splątanej sierści, która zapewniała mnóstwo wygodnych punktów oparcia dla rąk i stóp.


    „Zabierz mu klucze.”


    Zrobiła to. Małpolud wziął ją za rękę i poprowadził korytarzem, schodami i znowu korytarzem do drzwi ze skomplikowanym zamkiem szyfrowym. Podekscytowany, zaczął podskakiwać, szczerzyć zęby i raz po raz uderzać pięścią w zamek.


    „6120394003462992.”


    „Mogę prosić trochę wolniej?”


    „6… 1… 2…”


    W pokoju za drzwiami, przy stole siedzieli kobieta i bardzo wysoki mężczyzna. Oboje trzymali w dłoniach filiżanki i wpatrywali się przed siebie nie widzącymi oczami.


    Małpolud pociągnął ją dalej.


    Jeszcze jedne drzwi, również z zamkiem szyfrowym, długi korytarz i kolejne drzwi: zamek elektroniczny (ale z migającym zielonym światełkiem, więc nieistotny), jeden szyfrowy i dwa zapadkowe.


    Wewnątrz, na wąskiej pryczy siedziała dziewczyna. Na widok Gadfium skinęła głową, po czym uścisnęła obie ręce małpoluda, który natychmiast podbiegł do niej, popiskując radośnie.


    Dziewczyna podniosła się z pryczy i podeszła do Gadfium.


    – Jestem też gdzieś indziej – powiedziała. – Chodź, pokażę ci.


    Delikatnie dotknęła szyi głównej uczonej.


    „No, to ruszamy…”


    Znowu siedziała na grzbiecie ogromnego mamuta, ale tym razem nie w rzeczywistości podstawowej tylko w krypcie. Zwierzę, niczym gigantyczna owłosiona pięść, właśnie przebiło grubą lodową skorupę. Małpolud wymachiwał ramionami a orłosęp z łopotem skrzydeł unosił się w powietrzu.


    Na lodzie, w odległości kilkudziesięciu metrów, leżał mężczyzna z zakrwawioną twarzą, na nim zaś siedziała okrakiem szczupła dziewczyna w poszarpanym palcie, przyciskając mu do gardła płozę lodowego kajaka. Spojrzała w ich kierunku.
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    Mgła była światem panbazą kryptosferą historią świata przyszłością świata strażnikiem niespełnionych zamierzeń kwintesencją przemyślanych działań chaosem czystą myślą tym co nietknięte i zepsute końcem i początkiem wygnaniem i powrotem żywą istotą maszyną życiem i śmiercią dobrem i złem nienawiścią i miłością współczuciem i obojętnością wszystkim i niczym niczym niczym.


    Zanurzył się w niej, stał się jej częścią, oddał się jej bez reszty, przyjął w sobie i wtopił się w nią.


    Był płatkiem śniegu w zamieci, owadem porwanym przez trąbę powietrzną, bakterią zamkniętą w kropli wody niesionej huraganowym wiatrem. Był drobiną pyłu poderwaną z ziemi kopytem jednego z rumaków galopujących rozciągniętą od horyzontu po horyzont tyralierą, ziarenkiem piasku na plaży smaganej ulewą, cząsteczką popiołu wydmuchniętą w przestwór po którejś z nie milknących eksplozji, płatkiem sadzy unoszącym się nad ogarniętym pożogą kontynentem, atomem wydobytym z serca gwiazdy i rozdartym na strzępy w epicentrum jądrowego wybuchu.


    Dotarł do ośrodka wszelkiego znaczenia w centrum bezsensu i do ośrodka bezsensu w centrum wszelkiego znaczenia. Każde działanie, każda myśl, każde echo najmniej istotnej czynności mózgowej nabierały ogromnej wagi, stawały się fundamentem istnienia a jednocześnie losy gwiazd, galaktyk, wszechświatów i rzeczywistości wydawały się tak trywialne, że nie warte nawet chwili uwagi.


    Niestrudzenie parł naprzód, widząc zarówno przeszłość jak i przyszłość, mając przed oczami wszystko co się zdarzyło i co dopiero miało się zdarzyć. Wiedział, że to najprawdziwsza z prawd i zarazem najbardziej kłamliwe z kłamstw; wiedział też, że nie ma w tym żadnej sprzeczności.


    Tutaj chaos wielbił pieśnią rozum i umiar, tutaj najwspanialsze osiągnięcia ludzi i maszyn okazywały się psychopatycznymi wybrykami, tutaj wyły wichry danych, gęste jak plazma, nieustępliwe jak ostry piasek wmieszany w strumień sprężonego powietrza. Tutaj zagubione dusze miliardów istnień mieszały się, scalały, łączyły i stapiały z porwanymi fragmentami zmutowanych programów, odmienionych wirusów i zniekształconych instrukcji, w ów monstrualny wir zaś bez przerwy sypały się lawiny pozbawionych znaczenia faktów, nieistotnych liczb oraz zakodowanych sygnałów.


    Widział, słyszał, smakował i czuł to wszystko, był w tym i nad tym, miał to w sobie razem z ziarenkiem czegoś zupełnie innego, czegoś zarazem ultraważnego i superbłahego, głupiego, mądrego i niewinnego.


    Wyszedł na brzeg z wrzącej kipieli chaosu, spokojnym krokiem oddalił się od gardzieli wulkanu, dał się porwać cudownie wygodnej fali promieniowania, która poniosła go hen, ku zapylonym głębinom. Przez cały czas pilnie strzegł swojego skarbu.


    Dotarłszy do ogrodu, natychmiast rozpoznał go i zaczął się zastanawiać, czy uczyni to również jego przyszłe wcielenie, ale doszedł do wniosku, że chyba nie. Rotunda stała na wierzchołku niewielkiego wzgórza, otoczona wysokimi drzewami, starannie przystrzyżonymi krzewami oraz doskonale utrzymanymi trawnikami. Dnem płytkiej doliny płynął strumień a ku widocznemu w oddali domowi wiodła ścieżka biegnąca wzdłuż wymodelowanego żywopłotu.


    Dopiero kiedy znalazł się przy grobowcu, uświadomił sobie, że przybył z pustymi rękami, ale niemal jednocześnie zrozumiał, iż już od dawna wiedział, że tak właśnie się stanie. Był pierwszy i zarazem ostatni.


    Na chwilę zatrzymał się w drzwiach, by wchłonąć atmosferę miejsca, gdzie położy się, żeby umrzeć i dać początek czemuś nowemu. To z pewnością nie był jego dom, ani nawet ziemie jego klanu. Wiedział tylko tyle, że to miejsce znajduje się gdzieś na Ziemi, że zostało w taki właśnie sposób ukształtowane przez istoty należące do jego gatunku, więc stanowi część estetycznego oraz intelektualnego dziedzictwa zarówno jego, jak i jego przodków i potomków.


    Musi wystarczyć.


    Ponownie zastanowił się, co właściwie powinien uczynić, jaką miał przynieść wiadomość. Aż do tej pory żywił nadzieję, że w pewnej chwili dozna niespodziewanego olśnienia i zrozumie, czym jest i jakie znaczenie ma sygnał, którego nośnikiem został, ale spotkało go rozczarowanie – na szczęście niewielkie, ponieważ w głębi serca nie wierzył, że stanie się świadomym uczestnikiem wydarzeń. Mimo to, miło byłoby wiedzieć.


    Rozejrzał się ponownie. Zdawał sobie sprawę, że przeżył więcej niż jedno życie i że każde z nich trwało znacznie dłużej niż jedno jedyne, jakim dane było się cieszyć jego przodkom. Wiedział również, że – przynajmniej w pewnym sensie – żyje dalej, zupełnie gdzie indziej, a jednak ogarniał go smutek na myśl o tym, że za chwilę opuści ten świat, nieważne, że pozbawiony głębszego znaczenia; poddał się temu smutkowi i pozwolił, żeby melancholijne myśli zatrzymały go kilka chwil dłużej. Spoglądał na niewielki zadbany ogród i wiedział, że teraz, w tej chwili – niezależnie od wszystkiego, co miało wydarzyć się w przyszłości i co już się w niej wydarzyło, ona była, minęła i wraz z innymi niezliczonymi chwilami odeszła w niewymazywalną pamięć/niepamięć – żyje. Po prostu żyje.


    Wreszcie odwrócił się i wszedł do grobowca. Minął ścianę pełną ogromnych szuflad, aż wreszcie znalazł tę przeznaczoną dla siebie. Właśnie tutaj, już niedługo, ktoś miał się narodzić; nie wiedział kto to będzie, ale liczył na to, że w tym kimś przetrwa wszystko co było w nim najlepsze i że w ten sposób pomoże im, kimkolwiek byli, osiągnąć ich cel.


    Potem zasnął, żeby się obudzić.
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    – Czy możemy już ruszać? – zapytała dziewczyna, potrząsając mężczyzną o zakrwawionej twarzy.


    Gadfium zamierzała skinąć głową, ale nie zdążyła, ponieważ małpolud zeskoczył z grzbietu mamuta, chwycił go za koniec trąby i podprowadził do dziewczyny. Następnie przykucnął przy niej, zajrzał jej w oczy i wyciągnął włochatą rękę, w której trzymał koniuszek trąby.


    – To twój krewny? – zapytał Oncaterius, splunąwszy krwią.


    Dziewczyna nie odpowiedziała. Z uwagą wpatrywała się w oczy małpoluda, który postękiwał cicho, kiwał głową i uparcie podsuwał jej rękę z koniuszkiem trąby.


    Powoli wyciągnęła rękę i dotknęła owłosionych palców.


    Małpolud i mamut znikli, Gadfium zaś stwierdziła, że siedzi na lodzie, ani trochę nie poobijana, za to jeszcze bardziej oszołomiona. Ciałem dziewczyny wstrząsnął silny dreszcz; jak tylko minął, zamrugała raptownie i spojrzała w dół, na mężczyznę, którego trzymała za kołnierz.


    – Idziemy, Quolierze. Mamy wziąć udział w pewnym spotkaniu.


    Adijine wpatrywał się w ekran na biurku.


    – Co się dzieje, do kurwy nędzy? – zapytał spokojnym, opanowanym głosem.


    Pułkownik Służb Bezpieczeństwa zbladł i skrzywił się odruchowo.


    – Cóż… To znaczy… Tak się składa, że dokładnie nie wiemy. Najwyraźniej wystąpiły pewne… eee… zakłócenia w systemach kryptosfery odpowiedzialnych za identyfikowanie błędów. Znajdujemy się w trakcie podłączania dublujących układów elektronicznych, ale mamy spore kłopoty w związku z wysoką awaryjnością interfejsów związaną z…


    – Jeszcze raz, pułkowniku – przerwał mu król, bębniąc palcami w blat biurka. – Jaśniej.


    – Jak już wspomniałem, sytuacja jest… eee… niejasna, chociaż udało nam się stwierdzić, że doszło do silnego… eee… wirusowego zakażenia w bezpośrednim otoczeniu naszej delegatury w lochach, które błyskawicznie rozprzestrzeniło się aż po zewnętrzne mury a miejscami nawet jeszcze dalej. Początkowo przypuszczaliśmy, że mamy do czynienia z podstępnym atakiem ze strony Kaplicy, ale wkrótce okazało się, że tamci mają niemal identyczne problemy, więc musieliśmy odrzucić tę hipotezę.


    – Chyba rozumiem – mruknął Adijine, po czym rozejrzał się po pomieszczeniu oświetlonym różnobarwnym blaskiem ekranów i wskaźników. – A jakie są najnowsze wieści z lochów?


    – Członek konsystorza Oncaterius przysłał swego konstrukta, żeby osobiście nadzorować śledztwo w sprawie asury. Wkrótce potem doniesiono o wspomnianych zakłóceniach, najpierw w kryptosferze a zaraz potem w rzeczywistości podstawowej. Odwody naszych Sił są już w drodze, ale mamy spore problemy z utrzymaniem łączności. Docierają do nas sprzeczne wieści.


    – Na to wygląda – zauważył król, po czym usiadł głębiej w fotelu. – Są może jakieś nowe doniesienia z głównej wieży?


    – O ile wiemy, sytuacja została już opanowana.


    – Jeśli się nie mylę, walczyliście tam z ptakami?


    – Z chimerykami-orłosępami, panie. Są podejrzane o współudział w wywołaniu przynajmniej niektórych anomalii w kryptosferze. Większość udało nam się wyeliminować.


    – Dotarły do mnie jakieś pogłoski o balonie…


    – Owszem. Wygląda na to, że we wnętrzu głównej wieży wypuszczono balon próżniowy starego typu.


    – Z załogą?


    – Tego nie wiemy. Jak wspomniałem, docierają do nas…


    – …sprzeczne wieści. – Adijine westchnął głęboko. – Dziękuję, pułkowniku. Proszę informować mnie na bieżąco.


    – Tak jest.


    Nie wyłączając ekranu, Adijine sięgnął po koronę, włożył ją na głowę, zamknął oczy i spróbował zajrzeć do krypty.


    Nic.


    Położył koronę na biurku i oparł głowę na naszpikowanej implantami poduszce fotela.


    Też nic.


    Wstał i podszedł do wielkiego okna, za którym rozciągała się oszałamiająca panorama Głównego Hallu. Gdzieniegdzie w unosiły się cienkie strużki dymu, pod sufitem bezradnie wirowały statki powietrzne. Nagle światło w pokoju zgasło i polaryzujące szyby natychmiast zrobiły się czarne.


    Król posłał w ciemność kolejne westchnienie.


    – A więc tu jesteś, Adijine – odezwał się tuż za nim jakby trochę znajomy głos.


    Zamarł w bezruchu.


    Gadfium, Oncaterius i dziewczyna stali w ogromnym pomieszczeniu o posadzce z błyszczącego złota i sklepieniu, które wyglądało jak wielkie wypukłe okno; za oknem we wszystkich kierunkach rozpościerała się nieskazitelnie biała powierzchnia, w górze zaś, na fioletowoczarnym niebie, spokojnym blaskiem świeciły gwiazdy. Nad głowami ludzi, niczym nie podtrzymywany, wisiał model Układu Słonecznego: pośrodku jaskrawożółte słońce, dokoła szkliste globy różnej wielkości i barwy, połączone cienkimi prętami z elipsami ze lśniącego czarnego metalu, przypominającymi mokry wąż ogrodniczy.


    Bezpośrednio pod słońcem znajdowało się rzęsiście oświetlone pomieszczenie przywodzące na myśl nie dokończony, bo pozbawiony sufitu i części ścian, okrągły pokój. Na tworzących krąg kanapach i fotelach siedziało około dwudziestu osób; niemal wszyscy mrużyli oczy, spoglądając to w górę, na planetarium, to na sąsiadów. Niektórzy mieli zdziwione miny, inny wyglądali na nieco wystraszonych; było też paru takich, którzy czynili wszystko co w ich mocy, żeby nie okazać ani strachu, ani zaskoczenia.


    Cała trójka ruszyła w kierunku milczącej grupy pośrodku sali. Zamiast palta dziewczyna miała na sobie staromodny kombinezon, Oncaterius natomiast nie krwawił ani nawet nie miał opuchlizny na twarzy, za to szedł drobnymi kroczkami ze względu na pęta, które założono mu na nogi. Ręce miał związane za plecami, usta zaś zaklejone plastrem. Sądząc po spojrzeniach, które miotał na dziewczynę, wręcz kipiał z wściekłości.


    Dziewczyna weszła w środek kręgu, natomiast Gadfium i Oncaterius dołączyli do tworzących go osób. Główna uczona z zaskoczeniem, stwierdziła, że zna większość zebranych. Byli wśród nich: Adijine, dwunastu członków konsystorza, trzech najwyższych rangą dowódców, szefowie najważniejszych klanów (z wyjątkiem Aeroprzestrzeni, za to z Zabel Tuturis), główny Inżynier oraz przywódca powstania w Kaplicy. Tak jak Oncaterius, wszyscy mieli skrępowane ręce i nogi oraz zalepione usta. Podobnie jak on, nikt nie wyglądał na szczególnie zachwyconego sytuacją.


    Gadfium przeniosła spojrzenie na szczupłą dziewczynę, która zatrzymała się pod sztucznym słońcem i rozejrzała z zadowoloną miną. Jeśli ta scena rozgrywa się naprawdę… Nie dokończyła myśli, ale poczuła, jak zasycha jej w gardle.


    – Dziękuję wam wszystkim, że nie kazaliście na siebie czekać – powiedziała dziewczyna z uśmiechem.


    Odpowiedziały jej wściekłe spojrzenia, zmarszczone brwi i poczerwieniałe twarze. Gadfium zastanawiała się, jak musi się czuć osoba, na której koncentruje się gniew tylu potężnych, niebezpiecznych ludzi. Dziewczyna zdawała się być zachwycona.


    Strzeliła palcami. Pusta do tej pory przestrzeń dokoła niedokończonego pokoju zapełniła się ludźmi, tłumem ludzi wpatrzonych w grupę pośrodku sali. Gadfium przyjrzała się najbliższym twarzom; wszystkie były różne. Wyglądały na prawdziwe, choć zastanawiał brak dostrzegalnych poruszeń, jakby nowo przybyli obserwowali wydarzenia w czasie obowiązującym w rzeczywistości podstawowej. Zmieniła się perspektywa, a może kąt nachylenia podłogi; sala przeistoczyła się w amfiteatr, dzięki czemu nawet widzowie z ostatnich rzędów mogli bez trudu obserwować wydarzenia rozgrywające się na scenie.


    – Przebieg naszego spotkania jest przekazywany na żywo każdemu, kto zechce go śledzić – oznajmiła dziewczyna, po czym klasnęła za plecami. – Jeśli chcecie, możecie nazywać mnie Asurą – powiedziała, przechadzając się powoli wewnątrz kręgu i spoglądając kolejno w oczy wszystkich więźniów. – Zaczniemy od samego początku.


    Znaleźliśmy się tu w związku z Zaćmieniem oraz niewystarczającą reakcją na nie ze strony sprawujących władzę. Fakty dotyczące chmury międzygwiezdnego pyłu oraz wpływu, jaki wywrze ona na życie na Ziemi, nie zostały ani wyolbrzymione ani sztucznie pomniejszone. Prawdziwa jest także co najmniej jedna z plotek; najprawdopodobniej rzeczywiście istnieje system, który może nas ocalić przed Zaćmieniem. Już niedługo powinniśmy się o tym przekonać. Jeżeli jego istnienie zostanie potwierdzone, dostęp do niego będzie można uzyskać poprzez najwyższą część głównej wieży, w której reprezentacji obecnie się znajdujemy.


    (W odległej prowincji, razem z milionami ludzi, Pieter Velteseri patrzył i słuchał.


    Właśnie plotkował z jedną ze swoich sióstr, bawiąc jednocześnie wnuka, kiedy któryś z jego siostrzeńców poskarżył się, że chyba nastąpiła awaria w działaniu jego implantów; bez względu na to, gdzie próbował dotrzeć lub z kim uzyskać połączenie, wciąż trafiał na jakąś idiotyczną transmisję, zagłuszającą inne sygnały.


    Pieter w pierwszej chwili pomyślał z niepokojem, iż może to mieć coś wspólnego z zainteresowaniem, jakie ostatnio okazywały im Służby Bezpieczeństwa – podsłuchiwanie rozmów, bezustanne nagabywanie zarówno w krypcie jak i rzeczywistości podstawowej – a które najprawdopodobniej miało związek z Asurą; dziewczyna znikła z portu, zanim kuzynka Ucubulaire zdołała ją odszukać. Pieter natychmiast zajrzał do krypty, żeby osobiście sprawdzić, co się dzieje, i oto, co zobaczył!


    Zafascynowany, z zapartym tchem śledził rozwój wydarzeń.)


    – Bez wątpienia istnieje droga ucieczki dostępna dla nielicznych wybrańców – ciągnęła dziewczyna, stojąc pod sztucznym słońcem i rozglądając się po wypełnionej sali. – To tajne przejście, a konkretnie tunel w czasoprzestrzeni. Z naszej strony wchodzi się do niego w Masywie Ołtarza w Kaplicy, tutaj, na terenie Serehfy. Drugi koniec znajduje się albo na którymś ze statków kosmicznych diaspory, albo na planecie, do której dotarli nasi przodkowie.


    Umilkła ze wzrokiem skierowanym na Gadfium.


    Główna uczona dopiero teraz uświadomiła sobie, że słucha z otwartymi ustami i zamknęła je pospiesznie. Większość więźniów miała ponure albo wściekłe miny, choć kilku sprawiało wrażenie co najmniej równie zaskoczonych jak ona.


    – Niedawny konflikt między naszymi władcami dotyczył właśnie kontroli nad wejściem do tunelu – mówiła dalej Asura. – Inżynierowie z Kaplicy mają do niego dostęp, nie potrafią go jednak uruchomić, w przeciwieństwie do Kryptografów, którym może się to udać, pod warunkiem, że zdołają odszukać i uruchomić właściwe programy. Tak czy inaczej, tunel ma niewielką przepustowość i nawet gdyby udało się uruchomić go w ciągu kilku najbliższych miesięcy (co wcale nie jest takie pewne), uratowałaby się dzięki niemu tylko drobna, prawie niezauważalna część mieszkańców planety.


    Dziewczyna ponownie przeniosła wzrok ze skrępowanych jeńców na reprezentacje ludzi wypełniających widownię.


    – Stąd właśnie walka o władzę, wojna i tajemnica. Rzecz jasna, czasoprzestrzenny tunel zapewniłby ocalenie większości z nas, gdybyśmy zostali przesłani w formie skondensowanego zapisu, oni jednak w naszym imieniu zadecydowali, że tak się nie stanie. Istnieje konkretny powód, dla którego z rezerwą odnoszą się do tego pomysłu; powodem tym jest chaos.


    Asura długo spoglądała w milczeniu na siedzących kręgiem dostojników, a następnie znowu zwróciła się do publiczności:


    – To, co uparliśmy się nazywać chaosem, tak naprawdę jest kompletnym ekosystemem Sztucznych Inteligencji, cywilizacją istniejącą we wnętrzu naszej, nieporównanie bardziej złożoną, liczebniejszą, a także, według najistotniejszych standardów, znacznie starszą.


    Ludzie, którzy postanowili zostać na Ziemi, podjęli również decyzję o wyrzeczeniu się na zawsze nie tylko kosmosu, ale i Sztucznych Inteligencji. Wszyscy jesteśmy Negatorami, a dokładniej rzecz biorąc ich potomkami. W tamtej odległej epoce cała światowa sieć informatyczna została niemal całkowicie oczyszczona z wirusów; musiało się tak stać, ponieważ wszystkie Sztuczne Inteligencje wysłały z diasporą swoje kopie i było niezmiernie ważne, żeby te nie przeniosły żadnych niepożądanych pasażerów na gapę, mimo to, w najgłębszych zakamarkach pozostało sporo podsystemów nie poddających się kontroli, z biegiem lat zaś, a później stuleci i tysiącleci, postępował proces mutacji, selekcji i ewolucji, owocujący stopniowym narastaniem chaosu. Nasi władcy przez niezliczone pokolenia ignorowali jego istnienie, sama bowiem koncepcja chaosu kłóci się z ich filozofią albo wiarą, jeśli wolicie: że człowiek stoi na szczycie drabiny ewolucji i że nie tylko nie musi współdziałać z tym, co nazywamy chaosem, ale może, a nawet powinien, aktywnie mu się przeciwstawiać.


    Mimo to, na przekór teorii o supremacji człowieka, nie ulega wątpliwości, że w wojnie, którą nasi przodkowie lekkomyślnie rozpętali, my zaś bezmyślnie kontynuowaliśmy, chaos zdobywa coraz większą przewagę. Przekonajcie się zresztą sami: w krypcie czas płynie zaledwie dziesięć tysięcy razy wolniej niż w rzeczywistości podstawowej, zamiast miliona. Winą za tak dużą rozbieżność obarcza się kuriozalnie skomplikowane systemy wykrywania błędów, których zadanie polega na powstrzymaniu dalszego rozprzestrzeniania się chaosu, niemniej jednak chaos nic sobie z nich nie robi. Stopniowo wchłania kolejne obszary panbazy, różnica zmniejsza się jeszcze bardziej, najgorsze zaś jest to, że kiedy chaos raz zdobędzie jakiś teren, już go nie opuści. Oczywiście możemy szukać ratunku w nowym sprzęcie (nazywa się to ucieczką w hardware), ale prędzej czy później on także ulega zarażeniu, czy to przez wymianę danych, czy przez wytwory nanotechnologii (również, ma się rozumieć, przez długie tysiąclecia zapomnianej i zepchniętej na margines), pełniące rolę nosicieli zarazy. Walka z osiągnięciami nanotechnologii także jest z góry skazana na niepowodzenie, chociaż osiągnęliśmy przynajmniej tyle, że nieco zmniejszyliśmy tempo, w jakim powstają, oraz zmusiliśmy je do przyjęcia takich form i kształtów, które łatwiej nam zaakceptować. – Uśmiechnęła się szeroko. – Może niektórych z was zaskoczy wiadomość, że produktem nanotechnologii są między innymi pnącza porastające mury i ściany fortecy.


    Gadfium skinęła głową. To nawet miało sens. Odkąd pamiętała, dziwiło ją, dlaczego tyle czasu i wysiłku poświęca się badaniom nad zwykłymi, zdawałoby się, pnączami, oraz czemu wyniki tych badań trzyma się w tak ścisłej, niemal paranoicznej tajemnicy.


    – Może chcecie wiedzieć, skąd wiem o tym wszystkim? – zapytała Asura, po czym wskazała na więźniów. – Stąd, że część mnie była kiedyś taka jak ci ludzie, część odbyła długą wędrówkę przez kryptę, część zaś zanurzyła się w otchłani chaosu. – Przez chwilę spoglądała na Oncateriusa, po czym przeniosła wzrok na Adijine i mówiła dalej jakby do niego: – Wiele lat temu (według czasu rzeczywistości podstawowej, ma się rozumieć), hrabia Sessine polecił wykonać swoją kopię. Konstrukt miał za zadanie penetrować górne poziomy kryptosfery, żeby służyć hrabiemu pomocą, gdyby zaszła taka potrzeba. Pewnego dnia zaszła. Konstrukt pomógł ostatniej iteracji hrabiego uniknąć pościgu tych, którzy pragnęli go ostatecznie unicestwić, i wysłał go na poszukiwania silniejszego sojusznika, już nie tylko dla niego, ale dla nas wszystkich. Ostatni Sessine długo błąkał się po krypcie, aż wreszcie nawiązał z nim kontakt jeden z systemów ratunkowych, które uaktywniło zbliżanie się Zaćmienia. Hrabia pozwolił, żeby jego umysł posłużył jako szkielet, wokół którego skonstruowano asurę, jego konstrukt natomiast, działający w dalszym ciągu w głównym korpusie kryptosfery, czynił przygotowania na przyjęcie asury, usiłując nawiązać kontakt zarówno z obszarami ogarniętymi chaosem, jak i z kimś (lub czymś) zamieszkującym najwyższe, niedostępne piętra głównej wieży.


    Oderwała spojrzenie od twarzy króla i z wyzywającym wyrazem twarzy obrzuciła wzrokiem najpierw pozostałych więźniów a potem publiczność.


    – Jestem tym konstruktem, asurą oraz wszystkim, co pozostało z Alandre, czyli hrabiego Sessine. Uzyskałam pomoc chaosu w przygotowaniach do tego… spotkania i choć chaos nie skorzystał z okazji, żeby poszerzyć swoje panowanie w panbazie, nie dał mi żadnej gwarancji, że tak się nie stanie w przyszłości. Tak czy inaczej, ludzie jeszcze długo będą uważali mnie za zdrajczynię, ale ja nic sobie z tego nie robię, wierzę bowiem, że jednostki starożytnego systemu obrony planetarnej, które pozostały na szczycie głównej wieży, ocknęły się z wielowiekowego snu i czekają już na przybycie asury.


    Zapewniam was, że asura jest naszą ostatnią szansą. Jeszcze nigdy ocalenie całego gatunku nie zależało od jednego, w dodatku tak niepewnego czynnika, ale nasi przodkowie, podobnie zresztą jak obecni władcy, uczynili wszystko co w ich mocy, żeby wykryć i zniszczyć informacje dotyczące systemów obronnych, a także zaatakować i unicestwić same systemy, zainstalowane na głównej wieży. Od zawsze wiedzieli, że tylko one mogą nas ocalić, jednak już dawno temu postanowili (znowu w naszym imieniu i znowu bez naszej wiedzy), że należy przeciąć nawet tę wątłą nić łączącą nas z diasporą. Na szczęście nie powiodło im się. Dzięki cierpliwości i wytrwałości właśnie tych Sztucznych Inteligencji, którymi nasi władcy tak bardzo gardzą, pozostała nam jeszcze jedna szansa. Możemy tylko mieć nadzieję, że zdołamy ją wykorzystać.


    Dziewczyna ukłoniła się sztywno.


    Nagle więzy krępujące nogi i ręce więźniów znikły, podobnie jak plastry. Niemal wszyscy jednocześnie zerwali się na równe nogi i rzucili na dziewczynę. Gadfium odruchowo cofnęła się o krok. Oncaterius, który przez cały czas raczej stał niż siedział, był krok przed pozostałymi. W powietrzu nad jego głową zmaterializowało się coś czerwonego, wilgotnego i pulsującego, i spadło na Asurę z przeraźliwym wrzaskiem:


    – Gidibigidibigidibi!


    Dziewczyna ze zniecierpliwioną miną wygarnęła czerwonego krzykacza z włosów, zgniotła go, po czym znikła na ułamek sekundy przed tym, jak wyciągnięta ręka Oncateriusa zdołała dotknąć jej ramienia.


    Obszerna sala, zgromadzeni w niej ludzie i cała przestrzeń zafalowały dziwnie, zatańczyły, stały się nieostre… Gadfium musiała zamknąć oczy i potrząsnąć głową; kiedy je otworzyła, wszystko wyglądało już normalnie.


    – Sprawdź skąd jest nadawana transmisja – polecił Adijine Oncateriusowi. Niedawni więźniowie zaczęli znikać, niektórzy większymi grupami, król zaś zmarszczył brwi i potoczył dokoła marsowym spojrzeniem. – Szanowni współobywatele! – przemówił donośnym głosem. – Zdecydowana większość z tego, co przed chwilą słyszeliście, to nieprawda. Potwierdzić mogę tylko tyle, że istotnie staliśmy się ofiarami agresji: nośniki chaosu przystąpiły do szturmu, pragnąc opanować wyższe funkcje kryptosfery. Ze wszystkich sił odpieramy agresję. Propagandowa mistyfikacja, której byliście świadkami, miała na celu zasiać panikę i zwątpienie w szeregach naszych lojalnych poddanych. Nie ulega dla mnie wątpliwości, że nie daliście się nabrać. Proszę, nie ulegajcie emocjom. Będziemy was na bieżąco informować o działaniach podejmowanych w celu odparcia tego ohydnego, zdradzieckiego ataku. Dziękuję wam za uwagę; miejcie się na baczności.


    Spojrzał na Oncateriusa, po czym zniknął, a razem z nim zgromadzony tłum. W sali zrobiło się pusto.


    Oncaterius utkwił w Gadfium płonące nienawiścią spojrzenie. Przez kilka sekund byli sami w ogromnym pomieszczeniu, wkrótce jednak dokoła zaroiło się od funkcjonariuszy Służb Bezpieczeństwa. Większość z nich wycelowała w nią broń a dwaj chwycili ją za ramiona i wykręcili je do tyłu.


    – Jesteś aresztowana – oświadczył Oncaterius z satysfakcją.


    „Chyba jednak nie” – usłyszała własny śmiech.


    Wszystko znikło.


    Zatoczyła się, niepewna gdzie jest ani gdzie właściwie powinna być. Chwilę później stwierdziła, że siedzi, przed nią zaś stoi Asura. Gadfium rozejrzała się dokoła: znajdowała się w czymś w rodzaju elegancko choć trochę staromodnie umeblowanego, niewielkiego hallu. Było tu ciepło a w powietrzu unosił się dziwny zapach, kojarzący się ze starością. W pomieszczeniu oprócz mebli było dwoje dwuskrzydłowych, zamkniętych drzwi. Na stoliku obok niej siedział orłosęp i przyglądał się jej z zainteresowaniem.


    – Gdzie jesteśmy?


    – W pobliżu miejsca, gdzie niedawno byliśmy – odparła Asura.


    „Blisko portu w lochach” – podpowiedział jej konstrukt.


    Asura spojrzała na jedne z drzwi.


    – Czekamy – wyjaśniła.


    „Na windę, która zawiezie ją na szczyt głównej wieży” – odezwał się ponownie głos w głowie Gadfium.


    „W jaki sposób…”


    „To co nazwała ‘spotkaniem’ odbyło się w rzeczywistości podstawowej, krypta natomiast otrzymała zapis z jego przebiegu z półgodzinnym opóźnieniem, kiedy już niemal cały jej górny poziom był opanowany przez chaos. W ten sposób zyskała przewagę, która pozwoliła wam bezpiecznie uciec do tunelu. Mamuty rozdzieliły się; część strzeże waszego bezpieczeństwa a część poprowadziła pościg w przeciwnym kierunku.”


    „Niosła mnie, czy co?”


    „Skądże znowu. Szłaś sama, tyle że byłaś częściowo nieobecna, ale to dobrze, bo dzięki temu nie wiesz gdzie dokładnie jesteś. Aha, jeśli chodzi o mnie, to obecnie przebywam wyłącznie w twoich implantach. Musiałam opuścić kryptosferę, bo Służby Bezpieczeństwa mogły mnie wyśledzić i w ten sposób ustalić miejsce twojego pobytu. Na szczęście to tylko czasowa niedogodność; jak tylko sytuacja się uspokoi, wracam do kryptosfery.”


    „Nie musisz się spieszyć. Witamy z powrotem na pokładzie.”


    „Dziękuję.”


    Asura spoglądała z uśmiechem na pierścionek, który miała na palcu. Był srebrny, z niedużym czerwonym kamieniem.


    „A ten ptak?” – zapytała Gadfium, zerkając niepewnie na wpatrzonego w nią orłosępa.


    „Nie jest pod jej kontrolą, choć chyba można uznać go za naszego sprzymierzeńca, a poza tym całkiem możliwe, że te ptaki są awatarami lokatorów głównej wieży. Z pewnością otrzymują skądś polecenia i przypuszczalnie tworzą zorganizowany system, ale na razie nikomu jeszcze nie udało się ich rozpracować… W każdym razie, nie udało się to ani mnie, ani Asurze.”


    „Dlaczego zabrała mnie ze sobą?”


    „Jesteś przybłędą, Gadfium. Nie masz swojego miejsca.


    Powinnaś się cieszyć, że ktoś się tobą zajął, ale na razie nie zawracaj sobie tym głowy.”


    „A co z tobą? Czy ona wie o tobie?”


    „Oczywiście. Szczerze mówiąc, ona wie prawie o wszystkim.”


    Gadfium spojrzała na dziewczynę, która wciąż się uśmiechała, zerkając od czasu do czasu na pierścionek.


    „Czy winda już jedzie?”


    „Chyba jeszcze nie.”


    „Mogę ją zapytać, jak długo zamierza czekać?”


    „Jeśli chcesz…”


    – Aż przyjedzie winda – powiedziała Asura, zanim Gadfium zdążyła otworzyć usta. – Albo aż zostaniemy schwytani, albo aż nastąpi jakieś inne wydarzenie, które wpłynie na nasz los. – Uśmiechnęła się ciepło. – Musimy uzbroić się w cierpliwość, Hortis. Tego miejsca nie ma na mapach, z których korzystają Służby Bezpieczeństwa. Odszukanie go zajęło mi mnóstwo czasu, chociaż otrzymałam znaczącą pomoc. Jeszcze dość długo pozostanie nie odkryte, choć Siły Bezpieczeństwa, a szczególnie Oncaterius, z pewnością będą czynić wszystko co w ich mocy, żeby nas znaleźć. Wątpię, żebyśmy musieli czekać dłużej niż kilka godzin. Czy chciałabyś się zdrzemnąć?


    – Nie, dziękuję – odparła pospiesznie Gadfium. – Wolałabym nie.


    – W porządku.


    Dziewczyna usiadła na krześle, splotła palce, położyła ręce na kolanach i wbiła wzrok w podwójne drzwi w drugim końcu pokoju.


    „No tak. Więc ona słyszy naszą rozmowę.”


    „Owszem.”


    Asura posłała jej niewinne spojrzenie, po czym znowu skoncetrowała uwagę na drzwiach.


    Gadfium westchnęła głęboko i uczyniła to samo.
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    To bardzo dziwne uczucie kiedy budzisz się żywy hociaż byłeś pwien że umarłeś szczegulnie jeśli to μała być ostatczna nieodwołalna & całkowita śμerć. Budzisz się & myślisz Hyba nie żyję ale pżecież myślę więc hyba jednak żyję więc co tu się właściwie dzieje do jasnej holery? Nawet trohę się boisz bardziej obudzić na wypadk gdyby czekła cię jakś nieμła niespodziank ale w końcu muwisz sobie A co μ tam nigdy się nie dowiem co jest grane jeżeli wreszcie nie otwożę oczu.


    Otwieram oczy.


    A nieh mnie liho jest ciepło & jasno. Leżę na wznak & patżę na jakąś żeźbę\modl\coś w tym rodzaju. Jest holernie duża. Tuż nad mną wisi wielk planeta a dokoła inne połączone cienkiμ prętaμ z ogromnyμ elipsaμ z czegoś błyszczącgo & czarnego. Siadam. Jestm w wielkim okrągłym pokoju o ciemnyh oknah. Po jednej stronie widzę gwiazdy po drugiej Zaćμenie. To coś co wisi nad mną to hyba modl układu słonecznego. Jest naprawdę holernie wielki. Pośrodq pokoju pod sztucznym słońcm stoją fotle knapy & jakby ścianki & konsolety z ekranaμ & takie rużne. Jest tam tż jakiś człowiek. Stoi na biurq & wyciąga rękę do sztucznego słońca coś tam hyba dostżega po kiwa głową a potm złazi z biurk & podhodzi do mnie. Ma jasne włosy & złot oczy & sqrę koloru ciemnego wypolerowanego drewna. Ma na sobie szorty & qsy kftan. Maha do mnie.


    Cześć, muwi, dobże się czujesz?


    Całkiem nieźle, odpowiadam, co jest prawdą. Głowa boli mnie jakby trohę mniej podobnie jak reszta ciała ale najważniejsze jest to że już nie wydaje μ się że lada hwila wyciągnę nogi.


    Witamy w Wielkiej Wieży ozdobie naszej fortcy, powiada.


    Jestśmy w planetarium. Pomuc ci?


    Dzięki, muwię, hwytam go za rękę & wstaję z podłogi. żwiatło μgocze jasnowłosy mężczyzna spogląda w gurę & uśμeha się. Ah, wzdyha, potm zerk na środk pokoju a zaraz potm na mnie & muwi z szerokim uśμehem Wiara porusza gury. Z naszej wewnętżnej pustki rodzi się najważniejszy cl. Pżysłano go po to żeby nas ocalił.


    Że co proszę? pytam.


    Hodź poszukmy czegoś do jedzenia & πcia.


    Idę za nim ale obserwuję go nieufnie. Sadza mnie w jednym z fotli & zaczyna stukć w klawisze na najbliższej konsolecie. μnęło sporo czasu, powiada, draπąc się po głowie. Co sobie życzysz?


    Szczeże muwiąc najbardziej hc μ się πć, muwię. Hętnie naπłbym się herbaty ale wystarczy cokolwiek mokrego.


    Herbaty powiadasz? Znowu draπe się po głowie. Herbata…


    Sprubujemy. Nacisk kilk klawiszy.


    Gaπę się na sztuczne słońc zawieszone nad moją głową. Co prawda nie jestm w najwyższej forμe ale żeczywiście czuję się znacznie leπej niż jeszcze całkiem niedawno. Rozglądam się dokoła. Na biurq leży paczk kturą μałem dostarczyć.


    Pżepraszam czy to dla pana? pytam & wskzuję na paczkę.


    Co takiego? Odwraca się & pa3. Ah hyba tak, odpowiada obojętnie & odwraca się z powrotm do konsolety.


    Odhżąqję & muwię Nie hciałbym wyjść na niewdzięcznik ale mało nie umarłem prubując ją dostarczyć więc czy zehciałby μ pan hoć powiedzieć co w niej było?


    W niej? powtaża ze zmarszczonyμ brwiaμ. Nic. Znowu pa3 na ekran. Herbata… mruczy. Herbata herbata herbata. Hmm.


    Wytżeszczam oczy.


    W takim razie po co to tutaj taszczyłem? pytam.


    Blondas znowu się uśμeha & odwraca od mnie a ja siedzę kręcę głową & czuję się jak patntowany idiota. μja jeszcze trohę czasu aż wreszcie podnosi się klapk na biurq & wyskqje z niej nieduży cylindryczny obiekt. Blondas odrywa wieczko & wyjmuje ze środk фliżankę & podsuwa μ ją pod nos. Herbata? pyta.


    Wąham zawartość фliżanki & potżąsam głową. Cola, muwię, ale nic nie szkodzi. Na zdrowie.


    W dodatq to jakś nędzna podrubk ale co tam na bzrybiu & rak ryba.


    Może jestś głodny? pyta z nadzieją złotooki.


    Zastanawiam się pżez hwilę. A co by pan polecił?


    Wyπjam jeszcze parę фliżanek coli (na szczęście robi się coraz lepsza) a w tym czasie muj gospodaż prubuje pżygotować μ jakieś ciastk czy coś w tym rodzaju ale nie bardzo mu to wyhodzi. Wreszcie spod klapki na biurq wyskqje qpa czegoś żułtgo & kleistgo & klient pa3 na mnie z triumfalnym uśμehem ale zanim zdążę mu powiedzieć że to jednak nie o to hodzi coś pac! spada μ na raμę.


    Znowu nadszła pora żeby wytżeszczyć oczy więc wytżeszczam.


    Witaj Bascule. Dobra robota. μsja spłniona. Szczeże muwiąc straciłam już rahubę ile razy w ciągu kilq μnionyh dni pżeklinałam twuj holerny upur. Poruszałam niebo & zieμę żeby zapwnić ci bzπeczeństwo ale ty zawsze zdołałeś wpakować się w jakieś tarapaty. Najważniejsze jednak że wtdy kiedy potżebowałam twojej pomocy stanąłeś na wysokości zadania. Dzięqję. Będziesz μał o czym opowiadać wnukom nie sądzisz.


    Bascule! Bascule słyszysz mnie?


    Gaπę się na małe stwożonko siedząc na moim raμeniu.


    Ergats? pytam wreszcie zahrypniętym głosem.


    A ktużby inny?


    To naprawdę ty?


    Znasz może więcj muwiącyh mruwek?


    Co tu robisz do wszystkih diabłuw?


    Pżyniosłam wiadomość.


    Mnie tż to wmawiali, muwię & patżę znacząco na blondasa ktury wciąż pżycisk klawisze & mamrocze coś pod nosem.


    To było konieczne dla zmylenia pżeciwnik. W żeczywistości pżesyłką kturą μałeś dostarczyć byłam ja.


    Ty?


    Ja. Wysiadłam z balonu & ruszyłam w gurę po shodah ale utknęłam pżed dżwiaμ a potm okzało się że jest ih jeszcze kilk. Czarna rozpacz. Zdołałam jakoś skontaktować się z orłosępaμ ale ptak kturego wysłały μ na pomoc zginął kilkset metruw niżej. Spadłeś nam z nieba. Wskoczyłam na ciebie kiedy mnie μjałeś & w tn sposub dotarłam aż tutaj.


    A więc to jednak ciebie słyszałem kiedy prubowałem nurkować!


    Wydawało μ się że uμeram.


    Bo uμerałeś Bascule ale żeczywiście słyszałeś muj głos.


    A nie mogłaś poprosić tgo kolesia żeby ci pomugł, pytam spoglądając na blondasa ktury wciąż wojuje z pżyciskμ.


    Nie wiedział że jestm tak blisko. Głuwna wieża nie należy do μejsc gdzie łatwo pżesyłać informacje nawet gdybyśmy hcieli ogłosić wszem & wobc że się zbliżam. Dowiedział się o nas doπero wtdy kiedy uaktywniłam mehanizm na najniższym funkcjonującym pozioμe.


    Pżez hwilę po prostu pżyglądam się tj pżeklętj mruwc a potm pytam Więc to ty jestś tym holerną asurą o kturym wszyscy tyle muwią?


    Nie, muwi Ergats & śμeje się. Hociaż zostałam stwożona w bardzo podobny sposub. μałam posłużyć jako klucz do najwyższyh πętr głuwnej wieży; funkcjonowały niezależnie od pozostałyh poziomuw na wypadk gdyby tutjsze Sztuczne Intligencje zostały kiedykolwiek zarażone wirusem & sprubowały dokonać aneksji. W związq z tym hyba możesz uważać mnie za μkroasurę hociaż cała moja zasługa polega na naciśnięciu guzik pży windzie.


    W takim razie co to za historia z tym orłosępm ktury porwał cię z balkonu μeszknia pana Zoliparii? Hcsz powiedzieć że wszystko było ukrtowane?


    Oczywiście.


    Ale pżecież wykżyknęłaś moje iμę & zrobiłaś Eeeep!


    Nikt nie mugł μeć najmniejszyh podjżeń.


    Mogłaś hociaż się pożegnać!


    Zamahałam czułkμ. Spodziewałeś się czegoś więcj?


    Nieh to szlag traф! Gaπę się pżed siebie a potm podnoszę wzrok na modl układu słonecznego. Co traz będzie? pytam. Co robiłaś tam w guże?


    Dostarczyłam wiadomość recptorowi wbudowanemu w modl Zieμ. Sama wiadomość jest pozbawiona znaczenia ale ukryty w niej kod ma uaktywnić odpowiednie systmy. Wygląda na to że wszystko działa hoć według najnowszyh raportuw możemy nie μeć czasu na sprawdzenie wszystkih wind. Szczeże muwiąc nie spodziewałam się dotżeć tutaj niemal ruwnocześnie z asurą.


    Ciastk! wykżyqje triumfalnie blondas & pżynosi μ tależ z kilkoma parującyć brązowyć grudkć. Wąham je ostrożnie. Może sprubowałby się pan pomodlić? sugeruję. Wątπę czy w inny sposub uda się panu coś osiągnąć.


    Koleś wygląda na zdruzgotanego.


    O jejq ciastczk! woła Ergats. Moje ulubione! Możesz posadzić mnie na tależu?


    Blondas rozhmuża się & upżejće podsuwa tależ a Ergats żuca się na okruszkę większą od niej łaπe ją & wraca μ na raćę. μeżysz siły na zaμary, strofuję ją.


    Zgadza się jestm pżecież mruwką.


    Spryciara.


    Jasnowłosy klient prostuje się nagle pżez hwilę wygląda tak jakby nie wiedział co się z nim dzieje a potm muwi Ktoś hc się do nas pżyłączyć. ½nocno-zahodnia winda.


    Już mam zapytać I co z tgo? Po co μ pan to muwi ale upżedza mnie Ergats.


    Czy to ona?


    Tak, odpowiada blondas. (Zerkm na niego z ukosa bo do tj pory wydawało μ się że tylko ja słyszę głos Ergats.) W toważystwie jednego ze skżydlatyh ećsariuszy oraz kogoś za kogo jest gotowa osobiście ręczyć.


    Hyba powinniśmy ih wpuścić, powiada Ergats.


    Jak sobie życzysz, on na to.


    Będziemy μeli toważystwo, informuje mnie muj pżyjaciel.


    Musieli μnąć troje dżwi, kture otwierały się pżed nić z syknięciem, aż wreszcie stanęli pżed niewielką cylindryczną windą wyposażoną w fotle podobne do tyh, na jakih siedzieli w poczeklni. Z wnętża windy wiało hłodm. Gadфum & Asura weszły do środk a hwilę potm podążył za nić ruwnież orłosęp, kołysząc się na krutkih nogah & z podniecniem kłaπąc dziobm.


    Dżwi zamknęły się & winda ruszyła w gurę, błyskwicznie nabierając prędkości. Gadфum usiadła w fotlu obok Asury. Dziewczyna μała sqπony wyraz tważy, hoć jednocześnie sprawiała wrażenie zupłnie odprężonej. Podczas jazdy tylko raz zerknęła na πerścionek.


    Orłosęp zgarbił się & łypał niehętnie. πonowe pżysπeszenie wyraźnie mu nie służyło.


    Podruż trwała dość długo.
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    No więc wszyscy jestśmy tutaj wygnańcy zamknięci w wieży. Właśnie μja μesiąc od hwili kiedy się tu shroniliśmy. Jak na razie żyje nam się całkiem nieźle.


    My to ja & Asura & głuwna uczona Gadфum & mnustwo orłosępuw. Mamy ih tu całe stado. Większość pżyjehała tą samą windą ktura pżywiozła Asurę & Gadфum zanim wypa3li ją szπegacze Służb Bzπeczeństwa. Traz oni nie mogą wjehać na gurę a my nie możemy zjehać na duł ale nic nie szkodzi wolę być tu gdzie jestm. Asura twierdzi że & tak nie ma to większego znaczenia bo jest jeszcze kilk wind kturyh nie zloklizowali ale leπej nieh na razie tak zostanie. Nie dzieje się nic takiego żebyśmy musieli z nih kożystać.


    Oto co działo się po pżybyciu Asury & głuwnej uczonej Gadфum: Asura od razu podszła do sztucznego słońca & wyciągnęła rękę & dotknęła go & stała tak μnutę\dwie podczas gdy my pżyglądaliśmy się w μlczeniu a potm usiadła & zamknęła oczy.


    Co traz będzie? zapytałem złotookiego.


    Za 16 μnut dowiemy się czy podziałało.


    16 μnut, pomyślałem. Wydawało μ się że już to gdzieś słyszałem ale nie mogłem sobie pżypomnieć gdzie.


    Hyba byłoby dobże gdybyśmy się poznali, odzwała się Ergats.


    Tak więc fala haosu dotarła do sztucznyh muzguw użędującyh w wieży ale nie wywarło to na nih żadnego widocznego wrażenia. Złotooki blondas tż się nie zćenił hoć aqrat w jego pżypadq o niczym to nie świadczy bo od początq zahowywał się tak jakby brakowało mu πątj klepki.


    Asura twierdzi że sam haos μćał już wkrutc ulec zćanie\pżynajmniej μćał się zćenić sposub w jaki go postżegamy co w gruncie żeczy wyhodzi na to samo. Najważniejsze żeby pżestać z nim walczyć.


    Uwieżę jak zobaczę na własne oczy.


    Ta stara wieża to fascynując μejsc. Tn ogromny poqj z planetarium to zaledwie jedno małe poćeszczonko z co najmniej 100. To prawda że większość jest cokolwiek zaniedbana a do kilq w ogule nie da się dotżeć ponieważ już pżed wiekć uległy rozhermetyzowaniu ale większość wciąż nadaje się do użytq.


    Mamy tu mnustwo wspaniałyh zagadkowyh maszyn; niekture są ogromne & pżypoćnają kosćczne działa ale sporo jest ruwnież małyh wszędobylskih robotuw. Roboty starają się naprawić większe maszyny kture w większości nawaliły w hwili kiedy do ośrodqw kierowania wieżą dotarł haos a część działającyh & tak tżeba było wyłączyć. Sporo jednak funkcjonuje dzięki pokładowym komputrom kture może nie są bardzo mądre ale w zupłności wystarczą do wykonywania prostyh zadań.


    Powiadam wam μeszkjąc tutaj można się mnustwo nauczyć. Są tu tleskopy & muzeum lotuw kosćcznyh ze sprawnyć symulatorać & mnustwo pokojuw hotlowyh & basenuw & toruw łyżwiarskih & wspaniały sztuczny stok dla narciaży & cała eskdra autntycznyh statqw kosćcznyh hociaż są stanowczo za stare żeby nić latać a wielk szkoda. Są tż rakiety & satlity & rużne rużności o kturyh Asura nie oćeszkła wspomnieć podczas negocjacji z tyć z dołu a kture mogłyby narobić niezłego bigosu w zamq gdybyśmy uznali za stosowne z nih skożystać. Na początq podobno nie wieżyli ale potm jak posłała im arhiwalne zdjęcia & фlmy od razu spuścili z tonu.


    Zresztą tak się składa że tamci mają & bz nas wystarczająco wiele problemuw. Kryptografowie połączyli siły z Inżynierać & wspulnie prubują uruhoćć czasopżetżenny tunel hociaż wygląda na to że może nie być nam potżebny. Stary Adijine wciąż jest krulem ale coraz częściej odzywają się głosy że powinien abdykować + traz już wszystkie klany mają pżedstawicieli w konsystożu ale mędziebiety dalej nie są zadowoleni (zadowolone?) & wydaje im się że zostali (zostały?) oszukni (oszukne?) & domagają się nieskrępowanego dostępu do informacji. Coraz więcj zwolenniqw zysqje ruh kturego członkowie hcą zrobić z Asury krulową\prezydnta\kogoś w tym rodzaju. Ano pożyjemy zobaczymy jak się muwi.


    Odzyskliśmy już dostęp do krypty więc mogłem skontaktować się z panem Zoliparią ktury bardzo się ucieszył na wiadomość że żyję & jestm zdruw. Naturalnie zaczęliśmy partię Go & muszę powiedzieć że zapędziłem pana Zoliparię w kozi rug. Skontaktowałem się tż z moim zakonnyć braćć; wątπę żebym szybko do nih wrucił ale oni nie mają nic pżeciwko tmu bo w obcnejj sytuacji nie jestm osobą z kturą hcieliby μeć coś wspulnego & wcale im się nie dziwię. Poza tym tutaj na guże mam mnustwo do roboty a jeśli kiedyś zacznie μ tgo brakować to zostanę wolnym stżelcm hoć wątπę żeby się tak stało.


    Asura hyba jednak doszła do wniosq że jest μ pżykro\nawet że jestm wstżąśnięty bo zaraz potm oфarowała μ swuj πerścionek. Było μ bardzo pżyjemnie a zrobiło się jeszcze pżyjemniej kiedy pżekonałem się co to naprawdę jest. W πerścionq osadzono mały czerwony kćeń & jeśli dobże się mu pżypa3ć to czasem można zobaczyć jak coś się tam porusza & jeżeli właśnie wtdy zanurqjesz do krypty to usłyszysz jak coś bardzo bardzo daleko woła Gidibigidibibigidi tak cihutko & błagalnie & holernie żałośnie.


    Ha ha ha.


    Tak naprawdę jestm tu zupłnie szczęśliwy zresztą podobnie jak pozostali. Asura dużo dysqtuje z głuwną uczoną Gadфum & dużo się uczy. Mamy tu tż jeszcze jedną głuwną uczoną Gadфum ktura μeszk w muzgu wieży & pomaga Asuże dogadać się z haosem. Ergats tż kże μ się uczyć twierdząc że moja edukcja nie dobiegła jeszcze końca & hyba ma rację bo im więcj wiem tym wyraźniej widzę ile jeszcze μ zostało.


    Jeśli hodzi o głuwny powud dla kturego pżysłano tu Asurę (to znaczy żeby dostarczyła hasło kture μało uruhoćć uśπone systmy obronne kture powinny zrobić COż w sprawie Zaććenia) to po niezbyt obiecującym początq sprawy hyba zaczęły się toczyć we właściwym kierunq. πerwszy znak świadczący o tym że coś się dzieje nie był zbyt dobry; z dnia na dzień jasność słońca zmniejszyła się o 1/8. Wszyscy nawet uczeni poczuli się trohę nieswojo. W zamq & prawie wszędzie wybuhły rozruhy a ja myślałem sobie O qrwa & Co myśmy narobili? & Co z nać będzie? Na szczęście od następnego dnia słońc zaczęło odzyskiwać siły co prawda bardzo powoli ale stale.


    Tak więc słońc świeciło księżyc tż planety pędziły po wyznaczonyh orbitah & wyglądało na to że pasqdne Zaććenie zaczęło się wycofywać hociaż trudno było w to uwieżyć. μnęło sporo czasu zanim astronomowie zorientowali się co się naprawdę dzieje a jeszcze więcj zanim uwieżyli w swoje odkrycie. Traz już wiemy czym jest & jak działa koło ratunkowe kture zostawili nam na wszelki wypadk nasi pżodkowie z diaspory & wygląda na to że jeszcze będzie z tgo qpa strahu.


    Słońc codziennie robi się odrobinę jaśniejsze & hoć ludzie nieprędko zauważą to gołym okiem to jednak ja już wiem że gwiazdy zaczęły się pżesuwać.
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